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  Lidce Kazen, która wierzyła we mnie,

  kiedy reszta miała już poważne wątpliwości


  WIEDZA


  Ułan Ude, Buriacja, Rosja, sierpień 2013


  Stoję pod wiatą przed domem zszarych pustaków. Wdrewniany daszek bębnią krople. Zaczęło padać podczas rytuału oczyszczania iteraz patrzę na zamazującą się wdeszczu, coraz mniej wyraźną panoramę Ułan Ude. Kucam iwyciągam przed siebie dłoń, wkładam ją pod cieknącą znieba wodę. Wszystko widzę wnienaturalnej wyrazistości. Wszystko jest ostre, kolory bardziej intensywne niż te, które zapamiętałem sprzed wejścia do brzydkiego domu zszarych pustaków. Wypłowiałe szmaty na szamańskim totemie teraz są soczyście błękitne, zoklejonych resztkami skóry ignijących mięśni czaszek niedźwiedzi spływa czerwień. Patrzę na dłoń, widzę każdą kroplę deszczu, wiem, że gdybym chciał, mógłbym je policzyć. Policzyć krople deszczu na swojej dłoni ite bębniące wparapety szarych bloków wUłan Ude. Ale mi się nie chce, nie dbam oto. Wiem też, że jestem wstanie zrozumieć wszystko, naturę rzeczy, świata, ludzi, mógłbym wiedzieć wszystko, jeżeli miałbym takie życzenie. Ale tego też nie chcę. Jestem zmęczony. Patrzę więc na dłoń odciętą od reszty mojego ciała kurtyną kropli spadających zdrewnianego daszku przed domem zszarych pustaków inie myślę nic. Ktoś staje obok mnie. Szamanka Marina. Chwilę na mnie patrzy, apotem nachyla się waureoli siwych włosów, jej pomar­szczone usta prawie muskają moje ucho.


  – Już wiesz, prawda? – mówi Marina ipatrzy mi woczy. Czeka, co odpowiem.


  Tak, to prawda, wiem. Ztym że to też wtej chwili niewiele mnie obchodzi. To dziwne, przez lata szukałem dowodu, szukałem przejścia na drugą stronę, akiedy udało mi się wkońcu tam zajrzeć, nie ma we mnie ani radości, ani najmniejszego nawet podniecenia. Ale jednak zajrzałem iteraz, patrząc woczy szamanki Mariny, powoli kiwam głową. Kiwam, że wiem, że zajrzałem, że mam swój dowód, że poczułem to, poczułem ztaką mocą, że teraz już wiem, wiem ponad wszelką wątpliwość. Marina dotyka słonego śladu na moim policzku. Palec szamanki sunie po nim od oka wdół, zatrzymuje się na mojej brodzie.


  – Nie martw się – mówi szamanka. – To przejdzie, zawsze przechodzi.


  Uśmiecha się jak dziecko, któremu udała się psota, odchodzi iznowu jestem sam.


  A ja zastanawiam się nad tą pustką we mnie, skąd się wzięła iczy zostanie, czy nie; czy tak będę trwał inic mnie już nigdy ani nie rozbawi, ani nie przestraszy, ani nie wzruszy. Nagle nawiedza mnie wspomnienie, jak dwa lata wcześniej nie poszedłem do pośredniaka na łódzkim Widzewie, wskutek czego utraciłem prawo do świadczeń. Jak wyruszyłem wpodróż. Samochodem, który miał wlewym przednim kole ducha mężczyzny wśrednim wieku. To wspomnienie mnie rozśmiesza iparskam śmiechem. Śmieję się do siebie, aż pękają słone ślady po łzach na mojej twarzy, ijest mi dobrze.


  CZĘŚĆ I. Jak to się zaczęło
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  PANI ZWYSOKIEGO ZAMKU


  Warszawa, styczeń 2012


  Pani księgowa, odkąd zrozumiała, że to nie jest żart, ma minę osaczonej sarny.


  – Co to jest? – powtarza bezradnie raz po raz. – Jak ja mam to zaksięgować?


  Odpowiadam, że nie wiem, gdyż nie mam głowy do rachunkowości. Mówię też, że mogłem zapłacić zwłasnej kieszeni, ale uznałem, iż nie byłoby to właściwe, imam nadzieję, że ona to zrozumie. Przedmiot opętania jest własnością stacji isądzę, że opłata za egzorcyzmy powinna zostać uiszczona zfunduszy służbowych. Pani księgowa nie ma zastrzeżeń co do logiki mojego rozumowania, jednak to nie zmienia faktu, że nie wie, co ma zrobić zrachunkiem. Jak zaksięgować. Rachunek sam wsobie jest bez zarzutu. Jest czytelny podpis ijest pieczątka. Data jest. Treść dokładnie iwsposób pozbawiony jakichkolwiek wątpliwości mówi, zjakiego tytułu została pobrana opłata. Powiedzmy sobie szczerze, pięćdziesiąt nowych złotych polskich to nie jest wygórowana cena za egzorcyzm. Pani księgowa nie spiera się ze mną, zgadza się zgrubsza, że pięćdziesiąt złotych to nie jest przesadne roszczenie. Zwłaszcza że problem dotyczył potencjalnej katastrofy drogowej, aco za tym idzie, niebezpieczeństwa dla zdrowia, amoże iżycia podróżującego pojazdem. Nie zmienia to jednak faktu, że nie sposób tego zaksięgować. No bo jak? Jaki tytuł? Bardzo chcę pomóc, nachylam się nad panią księgową izaczynam szeptać. Jak spiskowiec…


  ***


  Łódź, dwa miesiące wcześniej


  Siedzę wsamochodzie, chociaż jest więcej niż prawdopodobne, że powinienem zająć się czymś pożytecznym. Być może na przykład znaleźć sobie jakąś porządną pracę. Albo iść na spacer. Możliwości jest właściwie nieskończenie wiele, jednak zniewyjaśnionych dla mnie powodów wybrałem właśnie siedzenie wsamochodzie.


  Przez dziurę wpodłodze widzę zalegający parking piach ikępkę trawy. Trawa rośnie bez przekonania, jakby wiedziała, że nie powinno jej tu być ijej czas jest policzony. Oprócz kępki wdziurze widać tylko piach. Kiedy pada deszcz, zamienia się wbłoto, kiedy jest gorąco, zamienia się wpył. Teraz jest ciepło, ale dwa dni temu padało, wzwiązku zczym piach ma problemy ztożsamością. Błotem już być nie może, na pylenie jeszcze go nie stać. Więc jest nijaki. Przypatruję mu się przez dziurę wpodłodze.


  Dziura ma owalny kształt, poszarpane blaszane brzegi iprzypomina plakat do filmu grozy. Myślę, że jeszcze kilkaset kilometrów iparę dni deszczu, anabierze dostatecznej wielkości, żeby zmieściła się wniej stopa. Będę jechał któregoś dnia, zamyślę się albo po prostu będę chciał zmienić bieg, amoja noga ześlizgnie się ze sprzęgła iwpadnie wdziurę. Dziura połknie moją stopę, ata pociągnie za sobą resztę mnie ibędzie to jedyny whistorii motoryzacji wypadek, kiedy człowiek przejedzie sam siebie samochodem, którym podróżuje. Jednak lubię ją. Mam wpodłodze samochodu kilka dziur, ale ta jest moją ulubioną, fascynuje mnie. Często patrzę przez nią wczasie jazdy na umykający asfalt.


  Słyszę sygnał połączenia przychodzącego, komunikat na wyświetlaczu informuje mnie, że dzwoni Pani zWysokiego Zamku. Wciskam klawisz opatrzony symbolem zielonej słuchawki iprzykładam telefon do ucha.


  Pani zWysokiego Zamku pyta, czy pamiętam ten projekt oznachorach. Ten, który przysłałem parę miesięcy temu iona powiedziała, że jest interesujący, tylko to nie jest sprawa na teraz, iże się wstrzymujemy, iżebym czekał, co będzie dalej. Czy pamiętam? Mówię do telefonu, że pamiętam, jak mógłbym zapomnieć, ipytam, dlaczego zasadniczo do tego wraca. Aona na to, że to się stała sprawa na teraz iże ona proponuje, żebym się zajął dokumentacją. Jeżeli oczywiście chcę. Ja jej na to, że zająć się mogę, nie widzę żadnych przeciwwskazań, żeby zajmować się dokumentacją, pod warunkiem że ona będzie wstanie mi wyjaśnić – ale tak, żebym zrozumiał – co to takiego jest ta dokumentacja. Pani zWysokiego Zamku odpowiada, że ona nie jest tu od tego, żeby mi wyjaśniać rzeczy podstawowe, gdyż jej się wydaje, iż nie jest moją matką iwiele wskazuje, że nią nie będzie, iże czasem żałuje, że zadaje mi pytania, bo kiedy odpowiadam, to ona czuje, że traci do mnie szacunek, aja podobnymi odpowiedziami sam sobie szargam reputację. Ale moja reputacja jest moją sprawą iże chyba znam Panią zWysokiego Zamku na tyle, żeby wiedzieć, że ona ponad wszystko nie lubi braku zdecydowania. Więc niech ja jej odpowiem teraz na pytanie, czy jestem zainteresowany, czy też przypadkiem nie.


  Odrywam wzrok od dziury ipatrzę przez brudną przednią szybę. Dwadzieścia metrów przede mną, trochę wlewo, jest piaskownica. Wtej piaskownicy nigdy nie bawią się dzieci. Aprzynajmniej ja tego nie widziałem. Dzieje się tak dlatego, że piaskownica została zaanektowana. Przesiadują wniej sąsiadki. Zklatki schodowej. To takie miejsce spotkań. Oczym się tu dyskutuje, nie wiem. Ilekroć wychodzę zklatki albo pojawiam się na chodniku zzamiarem wejścia, dyskusja cichnie. Sąsiadki obserwują mnie bez słowa iodprowadzają wzrokiem, dopóki im zzasięgu wzroku nie zniknę. Siedzą przy tym wabsolutnym bezruchu. Zupełnie nienaturalnym, jak gady, jak warany zKomodo. Warany zajęły dzieciom piaskownicę inikt na to nie reaguje. Ani policja, ani służby weterynaryjne. Mógłbym przysiąc, że wtym bezruchu nawet nie mrugają oczami. Nie oddychają, nie wykluczam, że może nawet trochę nie żyją. Być może kiedy się pojawiam, zaburzam wjakiś sposób równowagę ich świata. Nie pasuję do określonego wzorca ito, że jestem, wygina rzeczywistość izmusza je do zawieszenia funkcji życiowych, dopóki rzeczywistość się nie odegnie inie wróci na właściwe tory. Piaskownica jest zajęta od rana do późnych godzin wieczornych.


  Idę va banque imówię, że tak, mogę się zabrać za dokumentację, czemu nie, nie takie rzeczy robiłem wżyciu, więc idokumentację, cokolwiek to jest, zrobić też mogę. Na przykład niedawno wróciłem zFrancji, gdzie przez półtora miesiąca pieliłem cykorię. Wstawałem opiątej rano, jadłem śniadanie ijechałem na pole, gdzie przez dwanaście godzin zprzerwą na drugie śniadanie iudar mózgu chodziłem po polu iwyrywałem chwasty. Ajeszcze zanim to nastąpiło, pracowałem kilka dni wchlewni. Nauczyłem się tam tatuować świnie oraz nabyłem wiedzę, jak zabić stukilogramowego tucznika młotkiem, bo zgodny znormami Komisji Europejskiej pneumatyczny pistolet na bolce się zepsuł. Tak więc jeżeli byłem wstanie się nauczyć, jak skrócić cierpienia ssaka młotkiem, to dlaczego mam nie napisać dokumentacji?


  W słuchawce zapada cisza imógłbym przysiąc, że słyszę, jak ktoś liczy do dziesięciu. Potem Pani zWysokiego Zamku mówi, że dokumentację już napisałem kwartał temu inawet ją przesłałem za pośrednictwem poczty elektronicznej, iże teraz chodzi nie oto, żeby dokumentację pisać, tylko żeby na dokumentację jechać. Pobrać zmagazynu sprzęt, pobrać samochód ijechać. Mam ochotę zapytać, ojaki sprzęt chodzi, zjakiego magazynu ico to za samochód, ale się powstrzymuję, bo instynktownie czuję, że takimi pytaniami mogę się – jak to się mawia – pogrążyć. Więc pytam tylko, kiedy mam to wszystko pobrać ikiedy mam jechać. Pani zWysokiego Zamku na to, że pojutrze rano. Iże sprzęt tak zgrubsza jest już nawet zamówiony. Mówię, że akurat ten termin może być problematyczny, gdyż tak się niefortunnie składa, że pojutrze mam wizytę wbiurze pośrednictwa pracy, atakie spotkanie jest szalenie trudno przenieść, może nawet jest to niemożliwe. Ijeżeli ja się pojutrze nie stawię oustalonej porze, to stracę świadczenia, atego wolałbym uniknąć. Pani pyta, co mi to daje, bo ona otych moich comiesięcznych wizytach słyszy już jakiś czas inawet ją to nurtuje, wjakim ja celu te wizyty składam. Ile mi wtym urzędzie pracy płacą na miesiąc. Ja na to, że zasadniczo nie płacą mi wogóle, bo jeszcze do tej pory wżyciu nie przepracowałem dostatecznie długo legalnie iponadto bez przerwy, żeby uzyskać świadczenie pieniężne. Wizyty wurzędzie pracy składam dla przywileju ubezpieczenia zdrowotnego. Jeżeli zdarzy mi się na przykład gorączkować albo pojawi się katar, to ja sobie zupełnie spokojnie, jak jakieś panisko, mogę iść do lekarza pierwszego kontaktu ion mnie przyjmie, aja za to nie zapłacę, bo mam taką specjalną książeczkę, awniej mam powbijane pieczątki zurzędu. Ita książeczka, ite pieczątki nie pozwalają brać ode mnie pieniędzy lekarzowi zarówno pierwszego kontaktu, jak ilekarzowi ze specjalizacją.


  Ale to nie wszystko. Moja comiesięczna pielgrzymka do urzędu pracy to coś więcej niż tylko darmowe świadczenia medyczne. Ma charakter egzystencjalny. Albowiem jest to jedyna pewna rzecz wmoim życiu. Człowiek potrzebuje pewności, jakiegoś rodzaju przewidywalności. Kotwiczy wnich, daje mu to punkt odniesienia, żeby mógł ocenić siebie imiejsce, wktórym się znajduje. Ja mam jeden taki punkt nawigacyjny. Mój punkt, punkt odniesienia, znajduje się właśnie tam, wurzędzie pracy. Raz wmiesiącu zjawiam się tam, staję przed specjalną maszyną do aranżacji kolejki ina jej dotykowym monitorze wpisuję to, co człowiek na moim miejscu wpisać powinien. Maszyna piszczy, potem mruczy izwąskiego otworu pod monitorem wysuwa się kartonik ztrzema numerami. Pierwszy to numer pokoju, drugi – numer stanowiska, atrzeci numer… trzeci numer to jestem ja.


  Biorę kartonik iidę przed właściwe drzwi. Potem siadam pod ścianą iczekam. Co pewien czas zerkam na trzymany wdłoni kartonik iporównuję numer, który oznacza mnie, ztym na wyświetlaczu nad drzwiami. Kiedy na wyświetlaczu pojawia się rząd cyfr identyczny ztym na kartoniku, wstaję, pukam, wchodzę imówię: „Dzień dobry”. Tak jest co miesiąc. To, co następuje potem, kiedy już powiem: „Dzień dobry”, też powtarza się co miesiąc.


  – No niestety, gdyby był pan, no, sama nie wiem… gdyby był pan na przykład katechetą, to tak, dla katechetów oferty się zdarzają. Może nieczęsto, ale są. Nie można powiedzieć, że dla katechetów nie ma, że nie mogą się zatrudnić. Albo gdyby chemia na przykład, chemia, fizyka, język polski. No gdyby pan takie rzeczy, to tak! Ale nauczyciel przedmiotów artystycznych… no to nie. Takie coś? Nie! Wie pan, odkąd pracuję tutaj, to nie pamiętam, żeby nauczyciel przedmiotów artystycznych… Agnieszka, aty miałaś kiedyś coś takiego, żeby dla nauczyciela przedmiotów artystycznych? Żeby ktoś takiego chciał? Szkoła albo jakieś, nie wiem, ognisko czy dom kultury? Pamiętasz? Miałaś coś takiego?


  Pani Agnieszka, Jola, Maria czy będący na przyuczeniu, na stażu, wschodząca gwiazda budżetówki Mariusz kręcą głowami, nikt znich nie słyszał otakim dziwie jak oferta pracy dla nauczyciela przedmiotów artystycznych.


  – Więc, proszę pana, tutaj panu przykładam, na tym blankiecie, pieczątkę iwyznaczam panu kolejną wizytę za miesiąc. Powiedzmy… powiedzmy, trzynastego niech pan przyjdzie. Atak wogóle pan maluje? Zajmuje się pan tym? Czy tylko uczy?


  Odpowiadam, że jeszcze niedawno malowałem, ale mi przeszło iaktualnie tak jakoś nie za bardzo maluję. Że mnie wena opuściła. Natchnienia nie mam.


  – No tak, natchnienie uartysty święta rzecz. Ale gdyby tak pan wziął itak na zamówienie. Na zamówienie nie namalowałby pan czegoś? Bo wie pan, ja to sobie myślę, że chciałabym zamówić taki obrazek. Niewielki. Takiego Żyda, który liczy pieniążki, bym chciała. Takiego Żyda to, wie pan, można inawet łatwo kupić, ale ja bym chciała takiego, jak by to powiedzieć, żeby ktoś indywidualny takiego Żyda namalował. Żeby ten Żyd miał wyraz. Żebym ja wiedziała, że to pan namalował. Żeby on był, ten Żyd, taki indywidualny, anie taki jak wszędzie. Wie pan, oni to wszystko teraz malują wChinach, każdy Żyd taki sam, zupełnie jak Chińczycy, nie odróżni pan jednego od drugiego. No nie da się rozróżnić, pan wie, oco mi chodzi, prawda?


  Mówię, że wiem, że całe piękno iszlachetność sztuki wynikają zjednorazowości, niepowtarzalności, że nie ma dwóch takich samych obrazów, rzeźb czy rysunków. Że tym sztuka różni się od rzemiosła. Ale niestety nie maluję Żydów liczących pieniążki. Nie umiem. Wiem, że nie umiem, mimo że nigdy nie próbowałem. Ale wiem to instynktownie. Najważniejsze wbyciu artystą, jak iczłowiekiem wogóle, to znać swoje ograniczenia. Awtym konkretnym wypadku wiem, że nie umiem, nie potrafię. To dla mnie jak narysować konia na przykład. Koń jest moim ograniczeniem. Nie jestem wstanie narysować konia, choćbym się wściekł. Nie mam pojęcia czemu. Próbowałem dziesiątki razy, nigdy mi się koń nie udał. Ipróby narysowania konia wykształciły we mnie ten osobliwy instynkt, który mówi mi, co narysować wstanie jestem, aczego nie. Otóż ten instynkt właśnie teraz mówi do mnie jasno, że Żyd liczący pieniążki jest poza moim zasięgiem. Podobnie jak koń. Ale mogę narysować Piłsudskiego. Piłsudskiego już rysowałem iwyszedł mi jak żywy.


  Niestety, marszałka nie chcą wpośredniaku. Zabieram formularz zrubryczkami, które od góry do dołu są zapełnione pieczątkami idatami kolejnych wizyt, iidę do domu.


  Jednak czy fakt, że nie jestem katechetą inie umiem namalować Żyda liczącego pieniążki, to powód, aby pozbawiać się jedynej pewnej rzeczy wżyciu?


  Pani zWysokiego Zamku mówi do mnie ze słuchawki telefonu, że ona czasem się nawet zastanawia, co ja mam wgłowie, ale są też momenty, kiedy woli tego nie robić, ito jest właśnie taki moment. Dlaczego? Bo, po pierwsze, nie ma to większego sensu, ona itak tego nie pojmie, apo drugie, wtakich chwilach znowu traci szacunek. Awogóle ta rozmowa trwa już za długo. Więc niech się zdecyduję: pobieram sprzęt ipobieram samochód czy na moją dokumentację ma jechać ktoś inny? Znaleźć kogoś innego nie będzie dużym problemem. No to się zgadzam jechać na dokumentację. Pani zWysokiego Zamku mówi, że wjej przekonaniu to jest dobry wybór inie wyklucza, że będą ze mnie ludzie iże ja sam być może ztego swojego wyboru będę kiedyś zadowolony. Ale jak to się mówi, to zależy tylko ode mnie.


  Połączenie zostaje przerwane, przez moment słucham ciągłego sygnału. Potem wciskam klawisz opatrzony symbolem czerwonej słuchawki. Przez chwilę stukam telefonem oudo, wpatrując się wmartwy wyświetlacz. Zgodziłem się. Czy to dobrze? Wiem, że nie zrobiłem źle, ale to też nie znaczy, że uczyniłem dobrze. Inajważniejsze pytanie: co się teraz wydarzy? Odrywam wzrok od wyświetlacza telefonu ipatrzę wdół. Wpodłodze, tuż przy sprzęgle, jest dziura. Mam wpodłodze samochodu kilka dziur, ale ta jest moją ulubioną, fascynuje mnie. Często patrzę przez nią wczasie jazdy na umykający asfalt.


  DOKUMENTACJA


  Warszawa, styczeń 2012


  Sprzęt to dwie kamery. Jedna jest duża inosi już ślady intensywnego użytkowania, adruga, dla odmiany, mała inowa. Panowie zmagazynu okazali się na tyle uprzejmi, że poświęcili trochę czasu na instruktaż. Jak obsługiwać kamery, żeby działały. Gdzie się przyciska, żeby nagrać, ijak sprawdzić, czy to, co nagrywałem, rzeczywiście zostało nagrane. Jak się wymienia kasetę, bo ta większa kamera, ta zużyta, jest na kasety ipodobno od miesięcy nikt już ich nie pobiera, bo są passé. Panowie zmagazynu wydawali się rozbawieni, że kamery pobiera operator mylący wizjer zobiektywem, iwidziałem, że to wnosi wich przewidywalny dzień pracy jakiś ożywczy powiew. Potem pobieram samochód. Nowe, białe kombi zsymbolicznym przebiegiem. Dostaję też pieniądze na bieżące wydatki, ale mam pamiętać, żeby brać faktury albo przynajmniej rachunki uproszczone. Jadę na wschód. Oczywiście jestem zdenerwowany. Zawsze wpędza mnie wstan zakłopotania to, że muszę udawać kogoś, kim nie do końca jestem. Atym razem jestem dziennikarzem. Uznaję, że to ciekawa odmiana po tatuowaniu świń albo pieleniu cykorii. Na razie udaje mi się opanować niepokój. Jest piękny dzień, aja jadę sobie na wschód nowym samochodem, który na dodatek wpodłodze pod sprzęgłem nie ma zardzewiałej dziury. To mi daje pewne poczucie bezpieczeństwa. Rozpieram się wygodnie wfotelu, wrzucam piątkę izapalam papierosa. Robię to, mimo że wsamochodzie służbowym obowiązuje bezwzględny zakaz palenia wyrobów tytoniowych. Jednak zapalam, bo jest mi dobrze ichciałbym, żeby było mi jeszcze lepiej.


  Dokumentacja. Moje zadanie. Być dokumentalistą to nie jest taka łatwa rzecz. Tak naprawdę to od tego zależy, czy program zostanie zrealizowany, czy pomysł wypali. Dokumentalista musi się wykazać umiejętnością nawiązywania kontaktów, elastycznością, fantazją, zdolnością podejmowania szybkich i, dobrze by było, właściwych decyzji iwogóle urokiem osobistym dysponować też musi.


  Moim zadaniem jest spotkać się ztrzydziestoma osobami. Ich nazwiska, adresy inumery telefonów mam spisane na kartce wschowku od strony pasażera wbiałym samochodzie kombi. Wszyscy na liście, jak jeden, to uzdrowiciele. Obojga płci. Przeróżnych specjalizacji. Najwięcej jest bioenergoterapeutów. Ale jest też kilku kręgarzy, są zielarze, mistrzowie reiki*, ­mistrzynie huny**, doktorzy białej magii. Jest też szeptunka iuzdrowiciel maryjny. Wstępnie wszyscy zgodzili się na spotkanie, co oczywiście jeszcze niczego nie dowodzi ioniczym nie świadczy. Dalej może nic ztego nie wyjść, bo większość znich jest wnajlepszym razie nieufna. Ito jest moje największe wyzwanie: przekuć dystans wbliskość ipozyskać ich do współpracy. Zgrubsza ma to wyglądać tak, że mam przywieźć do Warszawy materiał audio-wideo przybliżający sylwetki trzydziestu uzdrowicieli zlisty, która jedzie wschowku. Powinien zostać nagrany głos uzdrowiciela bądź uzdrowicielki, ukazana postać, aco najważniejsze – metoda uzdrawiania. Sposób ich pracy, indywidualny styl. Mam zarejestrować trzydziestu uzdrowicieli, kiedy leczą ludzi. Kiedy im pomagają. Ma być wiadomo, na czym polega ijak wygląda ich działanie terapeutyczne oraz diagnostyka, jeżeli zajmują się również diagnostyką, rzecz jasna. Podczas rozmów telefonicznych, które przeprowadziłem zkażdym ztrzydziestu uzdrowicieli, nalegałem, aby kiedy już się spotkamy, byli też obecni pacjenci. Albo klienci, gdyż wielu uzdrowicieli zwyraźną niechęcią używa słowa „pacjent”. Twierdzą, że korzystanie zlekarskiej nomenklatury powoduje, że atakują ich przedstawiciele medycyny akademickiej. Dlatego na pacjenta mówią klient. Ja mam nagrać, jak są leczeni albo – jeśli uzdrowiciel woli – jak wywiązuje się on zzakontraktowanej usługi.


  Każdy zuzdrowicieli podczas rozmowy telefonicznej zapewniał, że jeżeli chodzi oklientów, to nie będzie żadnych problemów, oczywiście, jeżeli się dogadamy, panie redaktorze.


  „Panie redaktorze”. Za każdym razem kiedy to słyszę, mam wrażenie, że nastąpiła pomyłka iże rozmówcy biorą mnie za kogoś innego, anajzabawniejsze, że tak właśnie jest. Wpierwszym odruchu czuję potrzebę, by sprostować nieporozumienie. Mówić, że nie do końca jestem dziennikarzem, ale wiem też, że należy się wystrzegać takich odruchów. Wsumie czemu nie, jeżeli ktoś pragnie widzieć we mnie dziennikarza, to mogę nim dla niego być. Moją największą ambicją jest to, żeby ludzie mnie lubili.


  Jeżeli zajdzie potrzeba, mogę uzdrowicielom płacić. Mam na to przeznaczone fundusze. Wtedy też każdy zpobierających pieniądze będzie musiał podpisać oświadczenie, że je wziął. Wstacji nie do końca wiedziano, jak sformułować dokument potwierdzający przekazanie funduszy. Ostatecznie stanęło na sformułowaniu, że taki to ataki zaświadcza własnoręcznym podpisem, że pobrał od Kossakowskiego tyle atyle pieniędzy (tutaj pada suma) tytułem porady medycznej. Tak to ma zostać nazwane: porada medyczna. Oczywiście nie muszę się upierać przy płaceniu.


  
    
      * Reiki (z japońskiego: rei – dusza, duch, ki – energia, serce, umysł) – uniwersalna, niewyczerpalna energia życiowa; także metoda jej wykorzystywania do dobroczynnego oddziaływania na ludzi, zwierzęta irośliny.

    


    
      ** Huna (z hawajskiego: tajemnica) – opracowany przez Maksa Longa system zpogranicza magii, religii ipsychoterapii, wywodzący się zpolinezyjskiego szamanizmu.

    

  


  MOJE PIERWSZE OPĘTANIE


  Okuninka, styczeń 2012


  Parkuję białe kombi przed armatą dywizyjną ZIS-3 kaliber 76, prędkość wylotowa pocisku 650 m/s. Armata jest pomalowana na żółto istoi na trawniku, zlufą skierowaną wstronę jeziora. Wsposobie, wjaki stoi, jest jakaś tęsknota, jakby na coś czekała. Może na marynarza, który wraca zpołowów, amoże na tyralierę? Zaciągam ręczny hamulec ichwilę tkwię wbezruchu. Jestem przejęty, żeby nie powiedzieć przestraszony. Właśnie wjechałem na podwórko pana Mieczysława ijest to pierwszy uzdrowiciel zmojej złożonej na czworo listy ukrytej wschowku od strony pasażera. Dla ścisłości, jest to pierwszy uzdrowiciel wmoim życiu. Minąłem go na podjeździe. Otwierał bramę. Zdążyłem wtym całym oszołomieniu zarejestrować, że ma wąsy ioryginalną koszulę, znaszytymi błyszczącymi elementami, oraz kowbojski kapelusz. Pan Mieczysław jest kahunem*, mistrzem huny, prastarej polinezyjskiej magii. Tyle wiem. Reszty, jak sądzę, dowiem się za chwilę. Kilka razy głęboko oddycham, przekręcam kluczyk wstacyjce iwychodzę zsamochodu. Białego kombi, nówka sztuka, bez dziury przy sprzęgle, tuż po przeglądzie, zuzupełnionymi płynami iklimatyzacją. Wygodne auto. Człowiek zwąsami zbliża się, ana jego twarzy ni to uśmiech, ni to grymas pewnego dystansu, amoże wręcz jakiejś zakamuflowanej wrogości. Ściskamy sobie dłonie.


  Pan Mieczysław gestem siewcy wskazuje na jezioro iprzedstawia je. To Jezioro Czarne, mówi. Tym się różni od Jeziora Białego, które położone jest nieopodal, że Czarne jest zdrowe, aBiałe niekoniecznie. Pomiędzy tymi dwoma urokliwymi akwenami istnieje zależność energetyczna. Między Czarnym aBiałym wsposób permanentny przepływa energia ibilans tej wymiany niezmiennie wypada na korzyść jeziora, nad którym pan Mieczysław wybudował dom. Ludzie otym nie wiedzą, bo są zbyt mało uwrażliwieni na energię itych różnic nie dostrzegają. Ze szkodą dla samych siebie zresztą, bo jak taki turysta ma zregenerować swoje siły na urlopie, jeżeli wybiera usługi agroturystyczne wgospodarstwach usytuowanych nad brzegami Jeziora Białego? Turyści na ten przykład, którzy przyjeżdżają do niego, bo on, tak się składa, też ma agroturystykę, zawsze wyjeżdżają wypoczęci i, co najważniejsze, zregenerowani. Zdodatnim bilansem. On wie, co mówi, bo jest ekspertem imoże mi pokazać pomiary, anawet dokonać ich przed kamerą. Atam, niech zwrócę uwagę, postawił Obamę. Patrzę we wskazanym kierunku irzeczywiście stoi tam Obama, jak żywy, zjakąś kobietą.


  Pan Mieczysław mówi, że ubranie Obamy przywiózł ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, samego Obamę zresztą też. On jeździ do Ameryki regularnie od lat ipomaga Polonii amerykańskiej wodzyskaniu energetycznej równowagi. Iwyciąga tam też ludzi zbardzo poważnych chorób, takich jak choroby nowotworowe. Ico ja na to?


  Nie bardzo mam co powiedzieć. Nie wiem co. Patrzę na budynek stojący przed domem pana Mieczysława. Budynek jest piętrowy ina każdej kondygnacji są drzwi. Do drzwi na piętrze można się dostać zpodestu, do którego wiodą żelazne schody. Iwłaśnie na podeście, na jego końcu, stoi naturalnej wielkości figura prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej wraz zmałżonką. Prezydent Obama ma na głowie kowbojski kapelusz. Bardzo podobny do tego, który nosi pan Mieczysław. Coś powinienem powiedzieć, ale nie przychodzi mi do głowy nic poza: „Ahaaa…”.


  Pan Mieczysław pyta, czy białe kombi jest służbowe, czy też może, broń Boże, prywatne. Moje. Odpowiadam wtym oszołomieniu, że moje, ale się wporę reflektuję iszybko poprawiam, że służbowe. Pytam, czemu pan Mieczysław pyta. Apan Mieczysław na to dwoma palcami prawej dłoni, adokładnie wskazującym oraz środkowym, zsuwa kapelusz na tył głowy, patrzy na mnie spod zmrużonych powiek imówi, że tym samochodem nie jest bezpiecznie podróżować. Tym samochodem można się, no cóż, tak żeby od razu do sedna, jednym prostym zdaniem oznajmującym, można się zabić! Tym samochodem?! Białym kombi bez dziury wpodłodze? Patrzę na auto znagłą podejrzliwością, lustruję uważnie, czy pod silnikiem wzbiera może plama świadcząca owycieku oleju. Uważnie taksuję wposzukiwaniu jakiegokolwiek symptomu świadczącego, że samochód, którym wkomfortowych warunkach przyjechałem zWarszawy, może być dla podróżującego źródłem potencjalnego zagrożenia. Ale nic takiego nie widzę. Samochód stoi iemanuje tym rodzajem zwartości ipewności siebie właściwym tylko nowym pojazdom, na gwarancji. To cały czas ten sam samochód, który tutaj, do Okuninki, przywiózł mnie zWarszawy. Podczas całej drogi sprawował mi się lepiej niż dobrze. Kierownicą nie biło, nie ściągało go na pobocze, silnik pracował równo, nie dostrzegłem żadnego wycieku. Nówka sztuka nieśmigana! Nic nie stuka, nic nie puka, wewnątrz niepalone, tapicerka wporządku. No i– co chyba najważniejsze, przynajmniej dla mnie – wpodłodze żadnych dziur. Ani jednej. Więc gdzie tutaj niebezpieczeństwo? Jak to możliwe, że człowiek wkowbojskim kapeluszu dostrzegł wsamochodzie zagrożenie zarówno dla zdrowia, jak iżycia podróżującego, mimo że widzi go nie dłużej niż dwie minuty, apojazd stoi na podwórku obok armaty ima wyłączony silnik. Ja natomiast jako kierowca takiego zagrożenia nie dostrzegam wcale. Chciałbym tu nadmienić, że terminowałem umechanika iwiem nawet, jak wygląda tłok! Wiem nawet, chociaż może nie powinienem się chwalić, jak tłok zepsuć. Więc jak to jest? Zastanawiam się gorączkowo, ale nic mi do głowy przyjść nie chce. Daję za wygraną ipytam pana Mieczysława, co on ma na myśli. Że niebezpiecznie. Co to znaczy? Czy on dostrzega jakieś konkretne niebezpieczeństwo, czy też może jest to uwaga natury ogólnej? Taka, która mówi, że teoretycznie każdy samochód generuje potencjalne niebezpieczeństwo uszczerbku na zdrowiu albo życiu.


  – Co pan ma na myśli, panie Mieczysławie?


  Pan Mieczysław uśmiecha się jakoś tak smutno, zdejmuje kapelusz igładzi siwe włosy. Mówi, że to nie jest odpowiednie miejsce ani czas, aby mówić, co ma na myśli, iże będzie lepiej jego zdaniem, żebym ja, kiedy on mi to będzie wyjaśniał, siedział. Ai szklanka wody wzasięgu ręki nie byłaby złym pomysłem. To, co ma mi do zakomunikowania, dotyczy nie tylko pojazdu, którym tu przyjechałem prosto zWarszawy, ale też, amoże przede wszystkim mnie osobiście. Pan Mieczysław zaprasza mnie do siebie, do swojego gabinetu, iobiecuje, że tam będę miał na czym usiąść, będę miał też czego się napić ikiedy to BHP zostanie spełnione, on bez zwłoki wszystko mi wyjaśni. Idziemy do niewielkiego budynku, nad którego wejściem, już wjeżdżając, dostrzegłem szyld informujący, że tutaj znajduje się gabinet huny. Miejsce odnowy energetycznej. Takie – można powiedzieć – duchowe spa. Gabinet jest bardzo bogato zdobiony, ale elementy wystroju nie zawsze tworzą harmonijną całość. Za to na pewno wykluczają nudę. Na biurku, za którym zasiada pan Mieczysław, widzę wahadełka, coś, co wygląda na amulety, tajemnicze różnokolorowe wykresy, tablice anatomiczne oraz dwie szklane rury wysokości mniej więcej pół metra wypełnione czymś, co wygląda jak nie do końca klarowna woda. Pytam uzdrowiciela, co jest wszklanych cylindrach, na co on patrzy na mnie zdziwionym wzrokiem, wktórym po raz pierwszy nie błyska podejrzliwość, lecz czyste zdumienie, że ktoś może być tak mało domyślny, iodpowiada, że to oczywiście woda iże miał nadzieję, że to jest raczej oczywiste. Jak można nie rozpoznać wody? Biorąc pod uwagę moją bladą karnację, on wnioskuje, że nie spędziłem większości życia wAfryce, więc powinienem chociaż zgrubsza się orientować, jak wygląda woda, bo woda to wPolsce rzecz pospolita. Aja pytam, co to jest. Dziwne. Woda wjednym cylindrze jest zJeziora Czarnego, tego, przy którym zaparkowałem. Wcylindrze drugim jest woda zJeziora Białego. Woda zCzarnego ma dodatni bilans energetyczny, ata zBiałego wręcz przeciwnie, ujemny. Wzajemnie tworzą równowagę. Czy widziałem kozy? Odpowiadam zgodnie zprawdą, że widziałem kozy, dwie. Jakieś trzydzieści metrów na lewo od armaty. Uzdrowiciel mówi, że ma tam stanowisko do błotnych kąpieli, które są bardzo wskazane zdrowotnie zpowodu energii błota. Oczywiście błota zJeziora Czarnego, bo błoto zBiałego się raczej mało nadaje. Zaprosiłby mnie do kąpieli, ale aura jest niestety niesprzyjająca. Askoro już jesteśmy przy temacie błota, to jedna koza jest kozą, adruga kozłem, tak dla ścisłości. Kozioł ma większą świadomość od Tuska, obecnego premiera tego nieszczęsnego kraju, ipan Mieczysław jest nawet wstanie to udowodnić za pomocą banalnie prostego pokazu, do którego użyje wahadełka itej oto leżącej przed nim tablicy. Ale wszystko po kolei! Tak więc niechaj spocznę naprzeciwko, na krześle, iporozmawiamy sobie teraz osamochodzie, którym jakimś cudem tu dojechałem wjednym kawałku, cały izdrowy, nie robiąc krzywdy ani sobie, ani bliźnim. Siadam więc ijuż nawet nie pytam, co jest nie tak zkombi. Siedzę tylko iczekam. Czuję, jak oszołomienie we mnie narasta.


  Pan Mieczysław splata dłonie na blacie biurka, patrzy na mnie ze współczuciem ibierze głęboki wdech. Chwilę nie oddycha, tylko siedzi wmilczeniu ipatrzy wsufit, apotem wzdryga się, jakby sobie oczymś przypomniał. Oczymś ważnym, chociaż nie wiem, co może być ważniejsze od niebezpieczeństwa utraty zdrowia iżycia. Wypuszcza głośno powietrze zpłuc ipyta, czy nie jestem głodny, bo ta smażalnia przy drodze należy do niego ijeżeli głodny jestem, to on zaprasza. Na pstrąga albo szczupaczka. Tak właśnie nazywa tę drapieżną rybę: szczupaczkiem. Mówię, że nie, że jestem wtej chwili zaniepokojony stanem pojazdu, którym do niego przyjechałem, iże będę mu bardzo zobowiązany, jeżeli nie będzie już zwlekał, oile oczywiście nie ma nic przeciwko temu. Uzdrowiciel znowu splata palce obu rąk na blacie stołu, bo zdążył je rozpleść, kiedy mówił „szczupaczek”, znowu bierze głęboki wdech, chwilę patrzy wsufit, następnie powoli, bardzo powoli opuszcza wzrok izaczyna wypuszczać powietrze. Przez nos. Wzrok pana Mieczysława wędruje przez sufit, ześlizguje się po ścianie za moimi plecami, anastępnie zatrzymuje się na mojej twarzy. Wtym samym momencie kończy się powietrze wjego płucach. Chwilę trwamy wciszy, wktórej zdaje mi się, że słyszę swoje tętno.


  – Widzisz pan – wciszy rozbrzmiewa czysty głos uzdrowiciela – tym autem nie jest bezpiecznie jeździć, tym autem można się zabić…


  – To już wiem, panie Mieczysławie – przerywam. – Już pan to mówił. Ale co? Dlaczego tym autem można się zabić?


  – Duch – odpowiada uzdrowiciel, apatrzy przy tym na mnie zojcowską troską, ale też nie jest to spojrzenie pozbawione pewnej nuty czy to triumfu, czy też satysfakcji właściwej odkrywcy, który odkrywa prawdę ignorantowi. – Masz pan waucie ducha. Wprawym przednim kole.


  Wszystko zastyga. Świat się zatrzymuje, czas zwalnia tak, że ludzkie oko nie jest wstanie zarejestrować żadnego ruchu. Ja zwalniam, mucha wgabinecie, koza na podwórku. Wszystko. Wtym bezruchu siedzę naprzeciw mężczyzny zwąsikiem, wczarnej koszuli znaszytą srebrną gałązką. Jedynym, co nie poddało się bezruchowi, jaki ogarnął świat, jest mój mózg, ale to wcale nie znaczy, że funkcjonuje poprawnie. Nie! Wręcz przeciwnie! Mój mózg pracuje na najwyższych obrotach, tylko nic ztego nie wynika. Mój mózg zasadniczo bardzo chciałby mi pomóc, ale ija, imój mózg wiemy, że raczej skazany jest ten wysiłek na niepowodzenie. Pan Mieczysław przypatruje mi się znajwiększą intensywnością iwiem, że czeka. Co ja teraz zrobię? Co powiem? Jedyne, co wiemy ja imój mózg, to to, że reakcja, którą wygenerujemy, będzie kluczowa. Że potrzeba wielkiej zręczności, żeby tego nie sknocić.


  Powoli zaczyna do mnie docierać, że ta fucha, praca dokumentalisty czy jak tam ją zwał, to nie będzie normalna praca. Że wskutek zbiegu okoliczności znalazłem się wczymś wrodzaju równoległej rzeczywistości iwiele wskazuje, że jakiś czas wniej pozostanę. Wzwiązku zzaistniałymi okolicznościami powinienem nieco skorygować wszystko, czego doświadczyłem do tej pory. Czego, jak to się mówi, doświadczyłem wżyciu. Mówi się, że im starszy człowiek, tym więcej wie. To nieprawda! Życie uczy co najwyżej, jak nie dać się zaskoczyć iudawać, że coś, co odbiega od normy, jest normalne inie ma wtym niczego nadzwyczajnego. Życie uczy, jak spowolnić czas, kiedy dowiadujesz się, że masz opętany samochód. Tylko tyle! Życie uczy, jak zyskać na czasie, ale też tego czasu nie ma jakoś bardzo dużo. Jego zasób jest ograniczony izdecydowanie się kończy. Sekundy mijają, aja muszę się jakoś odnieść do tego, że mam wsamochodzie ducha. Ciekawe, czy był już wtym prawym kole, kiedy wsiadałem do auta. Amoże przywlokłem go ze sobą? ZŁodzi Widzewa, gdzie żyję na utrzymaniu partnerki igdzie nie dalej jak dzisiaj powinienem się stawić wurzędzie pracy. Amoże duch wkole już był, kiedy rano wsiadałem do samochodu? Czaił się na mnie. Itylko wskutek niewyjaśnionego przypadku strażacy nie wycinają mnie teraz zbryły metalu, wktórą zamieniło się białe kombi po uderzeniu wdrzewo.


  Na takie właśnie projekcje trawię spowolniony czas, zamiast kombinować, jak wybrnąć, jak się odnieść, żeby nie urazić.


  W tym bezruchu, który uwięził świat, mój mózg informuje, że jego potencjał analityczny się skończył, że oddaje pole intuicji, asam skoncentruje się chwilowo na podtrzymywaniu ikoordynowaniu funkcji życiowych. Że życzy mi powodzenia wkontakcie zduchami. Zanim zacznie już tylko koordynować, podpowiada mi dwa rozwiązania. Anawet trzy, ale drugie wiąże się ztrzecim. Mogę zatem zemdleć albo zacząć się śmiać. Mogę też, ito jest rozwiązanie trzecie, przyjąć postawę wyczekującą. Starać się przetrzymać. Wtedy jednak muszę zrobić tak, żeby się nie roześmiać, ato może być trudne. Człowiek bardzo często reaguje śmiechem, kiedy czegoś nie rozumie. Intensywność śmiechu wzrasta proporcjonalnie do braku zrozumienia. Wtej sytuacji mamy taki poziom braku zrozumienia, że, no cóż… może jednak powinienem rozważyć utratę przytomności. Nie wiadomo, czy nie lepiej byłoby jednak zemdleć. Dziękuję mózgowi iwybieram opcję trzy wpakiecie.


  Czas się skończył, świat rusza, ziemia – dotąd spowolniona jak cała reszta, jak ja czy mucha wgabinecie ikoza na podwórku – znowu zaczyna się kręcić. Niemal czuję, jak mnie ipana Mieczysława delikatnie ztego tytułu bujnęło wlewo. Siedzę więc iczekam. Czuję jednak, że mam ochotę się zaśmiać. No bo jak tu się nie śmiać, jeżeli człowiek dysponuje zgrubsza racjonalnym światopoglądem, aktoś twierdzi, że masz opętany samochód. Czuję, że zaczyna mi zdużą intensywnością drgać brzuch. Kąciki ust, mimo że robię wszystko, aby je powstrzymać, unoszą się, powoli izsadystyczną bezwzględnością. Wysiłek, który wkładam wposkromienie kącików ust, jest tak wielki, że uruchamiają się na mojej twarzy mięśnie, októrych istnieniu nie miałem dotąd pojęcia. Czuję, że pod skórą dzieją się dziwne rzeczy, iwiem, jestem pewny wręcz, że mam teraz – tu, wgabinecie pana Mieczysława – minę taką, jakiej nie miałem nigdy. Wpatruję się wuzdrowiciela przez blat biurka zamuletami ikolorowymi wykresami. Widzę go pomiędzy dwoma szklanymi cylindrami napełnionymi wodą zdwóch jezior. Dobrego energetycznie izłego. Robi mi się gorąco, czuję, że staję się czerwony, imam wrażenie, że gałki oczne są trochę bardziej wyeksponowane niż zazwyczaj. Zaczynam żałować, że nie zemdlałem. Obawiam się, że nie dam rady. Że potencjał woli, wjaki staram się zatrzasnąć śmiech, jest za mały. Że wkońcu śmiech się uwolni iwtedy nie będzie dobrze. Po pierwsze, pan Mieczysław może nie zrozumieć, że śmieję się tylko dlatego, że nie rozumiem. Po drugie, mój poziom niezrozumienia jest tak niewyobrażalny, że salwa śmiechu, która może się ze mnie wydostać, będzie miała potworną siłę rażenia. Możliwe, że zdewastuje nabrzeże Kościuszkowskie wGdyni, rujnując jego infrastrukturę. Niszczyciel „Burza” i„Dar Pomorza” osiądą na dnie. Znikną smażalnie ryb ioceanarium też, azatoka będzie pełna śmieci zpotopionych eleganckich jachtów. Będą też ofiary wludziach. Możliwe, że prezydent ogłosi żałobę narodową iflagę każe opuścić do połowy masztu. Ale najgorsze jest to, że kiedy zacznę się śmiać, to niewykluczone, że nie będę już wstanie przestać. Nigdy! Będę się tak śmiał do końca życia. Wyląduję wpsychiatryku, gdzie personel zaaplikuje mi specjalne farmaceutyki przez plastikową rurkę, idopiero wtedy przestanę się śmiać, ale zacznę się ślinić. Wolałbym tego uniknąć.


  Milczę więc znienaturalną uczłowieka intensywnością. Wyrazu swojej twarzy nie jestem wstanie sobie wyobrazić. Muszę wyglądać strasznie. Nie wiem tylko, czy kąciki ust zawędrowały już tak wysoko, że widać, iż się uśmiecham. Nie kontroluję swojej twarzy inie mam pojęcia, co się na niej może teraz malować. Wpatruję się woblicze pana Mieczysława ipróbuję zniego odczytać, co też wyraża moja twarz.


  A pan Mieczysław pochyla się lekko nad tablicą przedstawiającą przekrój serca iinnych narządów wewnętrznych imówi, że on widzi, że ja się boję, iżebym wtej chwili przestał się bać, gdyż przy nim jestem bezpieczny. Awięc jestem przestraszony, ito na dodatek widać! Chwytam się tej emocji, aponieważ jest tak biegunowo różna od drgania brzucha iunoszących się kącików ust, nagle się uspokajam. To niesamowite! Oczywiście nie znaczy to, że jestem spokojny wsensie obiektywnym, niemniej ibrzuch mi nie drga, ikąciki ust opadają na miejsce, iczuję, że mięśnie twarzy też zaczynają wracać do normalności. Odchylam się na krześle, biorę bardzo głęboki oddech ichowam na moment twarz wdłoniach. Następnie wracam do poprzedniej pozycji, odejmuję dłonie, ale po chwili na wszelki wypadek kilkakrotnie się policzkuję. Klepię się po twarzy. Robię to delikatnie istaram się nie być zbyt ostentacyjny. Nie chcę, żeby pan Mieczysław zaczął się niepokoić, że zwariowałem ze strachu.


  Chwilę milczę wpatrzony wdłonie, którymi przed chwilą klepałem się po twarzy, imyślę, że doszedłem do siebie na tyle, że mogę podjąć próbę zanurzenia się wrzeczywistość, gdzie duchy opanowują pojazdy, ludzi oraz miejsca użyteczności publicznej.


  Pytam:


  – Jak to, mam się nie bać?


  Mam ducha wsamochodzie, mogę stracić zdrowie, akto wie, może iżycie, aon, pan Mieczysław, zcałym szacunkiem dla poziomu jego rozwoju duchowego, mówi mi, żebym się nie bał. Jak mam się nie bać? Przecież to, jak mniemam, jest poważna sprawa itrudna. Dla mnie na przykład jest bardzo mało komfortowe wyobrażenie, że przez miesiąc będę poruszał się po kraju samochodem zduchem wprzednim kole. Miesiąc! To dopiero początek mojej pracy, pan Mieczysław jest pierwszym uzdrowicielem, jakiego widzę wżyciu na oczy, wschowku przed miejscem pasażera mam złożoną we czworo kartkę ztrzydziestoma nazwiskami ito są nazwiska innych uzdrowicieli, których ja (tu wskazałem palcem na siebie) chcę odwiedzić. Jak mam to zrobić, skoro pojazd jest opętany? Co powinienem zrobić? Wymiana samochodu, jakkolwiek teoretycznie możliwa, jest jednak mało prawdopodobna. Przede wszystkim dlatego, że aby stacja telewizyjna, na której zlecenie tu jestem, wymieniła mi samochód, ja (tu znowu wskazuję na siebie) muszę podać powód. Mam jakieś takie głębokie przekonanie, że stacja telewizyjna, na której zlecenie tu jestem, nie wymieni mi samochodu na zastępczy, jeżeli wuzasadnieniu wniosku owymianę jako powód podam opętanie.


  Pan Mieczysław uśmiecha się niedbale. Zpewnością siebie. Mówi, że nie powinienem się obawiać, gdyż znalazłem się wodpowiednim miejscu, aco najważniejsze: pod odpowiednią opieką. Tak się składa, że dla niego jest to drobnostka. On, Mieczysław Bartnik – itutaj pan Mieczysław wstaje – nie jest jakimś prostym bioenergoterapeutą, lecz kahunem, mistrzem huny, starożytnej izagubionej wmrokach dziejów wiedzy polinezyjskich kapłanów. Patrzy na mnie zgóry, aja pod jego dumnym spojrzeniem zaczynam się kurczyć, aprzynajmniej zwijać na brzegach, bo woczach pana Mieczysława drga stal. Zostaję także poinformowany, że stoi przede mną nie tylko kahun, ale też egzorcysta, dla którego wytarganie za kudły demona, który jest wprzednim kole, to – jak to się kolokwialnie mawia – pryszcz.


  Poza tym, tak na marginesie, jeżeli mówimy ojakichś potencjalnych zmartwieniach, to bardziej powinienem się martwić osiebie. Samochód, którym przyjechałem, ma demona wprawym przednim kole, ja natomiast mam… Tu pan Mieczysław przerywa, wznosi do góry prawe ramię izaczyna kręcić dłonią delikatne kółeczka, wydając zsiebie cichy dźwięk, jakby delikatnie kląskał językiem. Oczy pana Mieczysława uciekają wgłąb czaszki iteraz stoi przede mną, połyskując białkami. Chwilę nic się nie dzieje, tylko słychać ten dziwny dźwięk, aż wkońcu zaczyna mówić, agłos ma poważny ijakby dobywający się zoddali.


  – Trzy demony masz pan na plecach! Kilka podłączeń do wampirów energetycznych oraz podczepione pod serce trzy koma cztery dusze zmarłych!


  Oczy pana Mieczysława wracają na miejsce, opuszcza dłoń ipatrzy na mnie zgóry. Po chwili smutno wzdycha imówi, że to wszystko trochę mnie obciąża, energetycznie zużywa iwitalnie rujnuje iże bardziej powinienem się martwić oto niż osłużbowe białe kombi.


  Trudno mi się ztym nie zgodzić. Opuszczam głowę, bo znowu tego wszystkiego nie ogarniam iznowu zaczyna mi drgać brzuch. Cicho pytam, co można wmoim przypadku zrobić. Kahun na to, że przecież właśnie otym rozmawiamy. Właśnie mi przecież powiedział. Jest kapłanem, jest egzorcystą. Dla niego to nie problem. Wyjadę od niego jak nowy. Oczyści mnie jak trzeba. Akiedy już będę oczyszczony, wyjałowiony, napełni mnie dobrą, właściwą energią. Taką energią, że hej! Kiedy mnie już tą energią napełni, to materiał, jaki zbiorę podczas tej mojej podróży po kraju, będzie tak niesamowity, barwny imerytorycznie bez zarzutu, że sam zobaczę, jaką przez to karierę zrobię wtelewizji.


  Warto też nadmienić, że bez wyrównania energii iegzorcyzmów, które mi proponuje, moja kariera stoi pod dużym znakiem zapytania ipan Mieczysław formułuje to tak, anie inaczej, żebym się nie załamał. Jeżeli miałby być po prostu szczery, zupełnie uczciwy, ato zakłada mówienie prawdy itylko prawdy, to bez czyszczenia energetycznego cała moja kariera wtelewizji jest odupę potłuc. Przez moment chcę wyjaśnić panu Mieczysławowi, że tutaj, wmoim przypadku, trudno mówić okarierze, bo jestem zatrudniony jednorazowo wcharakterze dokumentalisty ito by było tyle. Po krótkim namyśle postanawiam jednak tego nie mówić. Uznaję, że mogłoby to mnie zredukować woczach uzdrowiciela, amoją największą ambicją jest być pełnym iżeby wszyscy mnie lubili. Więc słucham dalej, jak moja kariera jest zależna od egzorcyzmów, inawet czasem kiwam głową na znak, że rozumiem, co się do mnie mówi.


  – Ja widzę, że zpanem słabiutko jest. Siły witalne na wykończeniu. Pierścienie aury, no nie chcę pana załamywać, ale pierścienie aury to masz pan spłaszczone do siódmego pierścienia włącznie. Spłaszczone, przypominają jajka, apowinny być równe idostojne, pięknego kształtu. Doskonałość, koło, wiesz pan?


  Kiwam głową, że wiem. Pan Mieczysław bierze do ręki wahadełko. Stuka nim oblat stołu iunosi nad jedną ztablic, którymi zasłane jest biurko.


  – Patrz pan – mówi, zerkając na wykres przypominający widmo rozszczepienia światła. – Patrz pan, masz pan wibrację na tysiąc. Słabiutko!


  – Słabiutko? – Nie wiem, po co pytam, ale czuję, że powinienem coś powiedzieć, odnieść się jakoś.


  – Słabiutko – mruczy – ale pan się nie martw, podniesiemy panu. Zaraz, czekaj pan, już podnoszę. – Na moment zapada cisza. – O, iwidzisz pan, już jest lepiej, podniosłem panu wibrację iteraz masz pan tysiąc pięćset. Jak się pan czujesz? – pyta, podnosząc nagle głowę znad wykresu iwpatrując się we mnie zuwagą.


  – Dobrze – odpowiadam, chociaż wiem, że słowo „dobrze” nie jest tu właściwe.


  – No ale jak? – docieka kahun. – Inaczej? Coś się zmieniło?


  Odpowiadam, że nie wiem, że jestem zbyt przejęty, aby się teraz wsiebie wpatrywać. Pan Mieczysław znowu stuka wahadełkiem oblat iwraca do wykresu.


  – Półkule zupełnie niezrównoważone! Prawa półkula siedemdziesiąt, lewa sześćdziesiąt! Ależ pan rozregulowany! Półkule masz pan do regulacji.


  Nic nie mówię. Co mam powiedzieć? Półkule ze znakiem zapytania?


  – Osiemdziesiąt procent skażenia świadomości. – Uzdrowiciel recytuje mechanicznie, jakby był wtransie. – Skażenie ciała negatywnymi uczuciami, kod DNA uszkodzony izamknięty. Ależ pan słabiutki! Ale tak jak mówię, nie martw się pan. Inni mają gorzej. Owiele, ido tego nieodwracalnie, bo brną wto! Brną wzło zcałą świadomością! Żyją wkłamstwie, ato ich spycha wramiona demonów! Zamiast iść wstronę światła, wstronę koloru białego – tu stuka wahadełkiem wbiel na wykresie – idą wdół! Na czerwień idą! – Stuk, wahadełko opada na dolną część wykresu przypominającego schemat rozszczepienia światła. – Ludzie rodzą się wróżnych kolorach, ale to, jaki kolor osiągną do śmierci, to jest zupełnie inna sprawa. Jesteśmy wolnymi istotami, wszystko, co żyje, jest wolne. Wybieramy, czy wspinamy się wgórę, czy spadamy wdół, panie redaktorze. Na przykład taki Tusk, pokazać panu, gdzie jest Tusk?


  – Pan mówi opremierze? – dopytuję, chociaż wiem, że tak jest. Chcę wprowadzić wnaszą rozmowę wątek oficjalny.


  – Tak, onim – potwierdza pan Mieczysław izaczyna kręcić wahadełkiem nad wykresem. Wahadełko znowu spada na blat. – Patrz pan, gdzie jest Tusk: czerwień, ito dolne poziomy. Pomiędzy trzydziestym aczterdziestym odcieniem.


  – To źle? – pytam, tym razem szczerze, bo polityczna niepoprawność kahuna coraz bardziej mnie intryguje.


  – Źle?! Panie, niżej to się nie da już upaść! – Stuk, wahadełko uderza wblat. – Ateraz moja koza. No ipopatrz pan, gdzie jest moja koza. Jest wpomarańczu. Moja koza ma większą świadomość iwyższą wibrację niż Tusk! Ico pan na to?!


  Czuję, że znowu nie za wiele ztego rozumiem iże znowu zaczyna mi drgać brzuch. Ale opanowuję się nadzwyczaj szybko.


  Pytam, czy dużo ludzi ma problem zzabrudzeniami energetycznymi, czy dużo ludzi ma problemy zduchami. Pan Mieczysław odpowiada, że wszyscy. Wszyscy wmniejszym lub większym stopniu, ale częściej większym, potrzebują egzorcyzmów. Mówię, że to jak wpsychologii, że psychologowie przyjmują, że nie ma człowieka, który byłby normalny, że coś takiego nie istnieje. Uzdrowiciel odpowiada, że to akurat zły przykład, że ci, którzy mają problemy psychiczne, wistocie mają kłopoty zduchami. Gdyby lekarze byli uczciwymi ludźmi idbali, naprawdę dbali odobro pacjentów, to nie przepisywaliby im farmaceutyków na psychikę, tylko kierowali do egzorcystów. Problem polega jednak na tym, że psychologowie, jak zresztą psychiatrzy też, sami są najczęściej opętani, więc przepisują proszki. Przepisują proszki opętanym pacjentom, swoim znajomym, własnym rodzinom isobie na koniec też przepisują proszki, bo tak im każą demony, ipotem nie dziwmy się, że świat wygląda tak, anie inaczej.


  Dbanie obalans energetyczny iproblemy zduchami to achillesowa pięta ludzkości. Gdyby ludzkość była pozbawiona tej pięty, to nie jest wykluczone, że ta planeta zamieniłaby się wcoś na kształt raju. Niestety, na tym świecie jest zbyt wiele duchów. Istot, które tylko czekają, aby wniknąć wczłowieka albo wprzedmiot, taki samochód na przykład. Iwtedy nieszczęście gotowe.


  Na razie jednak zrobiło się późno ipan Mieczysław proponuje mi nocleg usiebie, bo tak się przypadkowo składa, że oprócz praktyki uzdrowicielskiej ismażalni ryb prowadzi również coś na kształt gospodarstwa agroturystycznego, izdaje się nawet, że już otym wspomniał. Aponieważ jest poza sezonem, to ipokoje stoją puste, iże jutro na śniadanie zjemy sobie pierwszorzędną rybkę.


  Bardzo dziękuję wielkiemu kahunowi izastrzegam, że wramach delegacji mam do dyspozycji środki pieniężne przeznaczone na uiszczenie opłat za noclegi, ale pan Mieczysław zbywa to niedbałym gestem szlachcica imówi, żebym go nie rozśmieszał iże dzisiaj jestem jego gościem. Zaraz pokaże mi pokój, azarówno samochodem, jak imną samym zajmiemy się zrana. Po śniadaniu.


  Nie mogę się powstrzymać imówię, że mam kilka pytań ibardzo mi zależy na odpowiedziach teraz, zanim udamy się na spoczynek. Obawiam się, że jeżeli nie usłyszę odpowiedzi dzisiaj, pytania, które mam wgłowie, nie pozwolą mi spać, wskutek czego jutro mogę być mało wypoczęty. Ajutro przede mną nie tylko tak wstrząsające doświadczenie jak egzorcyzmy, ale też droga do Zamościa, gdzie zamierzam odwiedzić magistra Kwasika, iwzwiązku ztym chyba lepiej, jeżeli będę wypoczęty.


  Pan Mieczysław siada zpowrotem naprzeciw mnie, przyczesuje dłonią włosy imówi, że wostateczności, jeżeli przez to będę spał dobrze, mogę zadać mu parę pytań, akiedy już mu je zadam, on postara się mi odpowiedzieć. Dziękuję iobiecuję, że nie zajmę zbyt wiele czasu, bardzo doceniam jego cierpliwość.


  Przede wszystkim ciekawi mnie, czy duchy wpojazdach mechanicznych to coś nadzwyczajnego, czy też może norma.


  Pan Mieczysław wzdycha ciężko, ze smutkiem, imówi, że norma. My, zwykli śmiertelnicy, nieuwrażliwieni na obecność ciał astralnych, nie zdajemy sobie sprawy, co tak naprawdę dzieje się dookoła nas. Nie mamy najbledszego pojęcia onaturze rzeczy. Kiedyś było inaczej, ludzie mieli kapłanów, byli bliżej duchów. Dzisiaj, niestety, kapłanów już prawie nie ma, aduchy to już widzi naprawdę mało kto. Ludzie oddalili się od duchów. Niektórzy mogliby je nawet widzieć, mało tego: niektórzy je widzą, ale nie przyznają się do tego. Nawet przed samymi sobą, bo się wstydzą iboją. Boją się, że inni ludzie wezmą ich za niespełna rozumu. Zamkną do czubków izaczną dawkować farmakologię przez plastikowe rurki. Żona złoży papiery orozwód albo zroboty na zbity pysk wywalą. Zwyczajne szykany wświecie opanowanym przez demony. Więc tak, opętane pojazdy mechaniczne to norma. Ale nie tylko! Duchy, demony mogą wejść winne urządzenia, jak na przykład telewizor, odbiornik radiowy czy inny sprzęt AGD. Duch, jeśli chce albo coś go tknie, jest też wstanie wniknąć wdowolny przedmiot, nawet tak banalny jak, no… – pan Mieczysław chwilę się zastanawia – … jak na przykład książka albo kabina prysznicowa. Taki duch pod prysznicem to raczej gotowy scenariusz na tragedię. To nie są bezpieczne rzeczy, ale duchy wpojazdach mechanicznych, wogóle wśrodkach transportu, to sytuacje potencjalnie najniebezpieczniejsze zniebezpiecznych.


  Pytam, czy często zdarza się, że duchy są odpowiedzialne za katastrofy drogowe. Czy to, co czasem bierzemy za fatalny splot okoliczności bądź też ludzki brak wyobraźni, wrzeczywistości jest efektem agresywnej ingerencji duchów, demonów czy, sam nie wiem, inkubów**, dżinów, wymieniać można wnieskończoność.


  Pan Mieczysław na to, że dostrzegam jeno łeb smoka, co wychynął nad taflę wody. Cała reszta straszliwego gada jest pod taflą izarówno ja, jak ireszta ludzi nawet się jej nie domyślamy. Bo tak naprawdę duchy, demony oraz inne istoty ze świata zza mrocznej kurtyny są odpowiedzialne za większość katastrof wogóle. Są odpowiedzialne za to, że ludzie giną wroztrzaskiwanych samochodach iinnych pojazdach, że chorują, że im wżyciu nie wychodzi. Większość katastrof, które mają miejsce, to wina duchów.


  – Aja tak sobie myślę… na przykład wtakim Smoleńsku to czemu rozbił się samolot?


  Uzdrowiciel milknie, dając mi nagle przestrzeń do wypowiedzenia się, co moim zdaniem wydarzyło się wokolicach Smoleńska. Nie mogę zebrać myśli, chcę coś powiedzieć inawet wtym celu otwieram usta, ale nic mi nie przychodzi do głowy, więc je zamykam. Potem znowu otwieram, ale znowu rezygnuję itak siedzę naprzeciw człowieka wczarnej koszuli iruszam szczęką jak idiota.


  – No nie, panie redaktorze. – Moje ruszanie szczęką musiało zrobić wrażenie, że mam na ten temat jakieś zdanie. – Niech mi pan nie opowiada, że wierzy pan wzamach! No nie bądź pan dziecko, naprawdę pan wto wierzy? Wte wszystkie teorie spiskowe? Przecież to śmieszne! Politowania to jest godne! Zamach, też coś! Bądź pan racjonalistą!


  Pan Mieczysław jest wyraźnie rozbawiony wstarciu zmoją ruszającą się szczęką, którą wziął za niechybny symptom wiary wzamach.


  – Panie redaktorze, to nie zamach! – Kahun zOkuninki nagle poważnieje, jego twarz robi się marsowa, oczy ma zmrużone. Znowu wstaje iopierając się pięściami oblat biurka, nachyla się wmoją stronę. Zmrużone oczy kahuna zbliżają się do mnie. – To duchy! Duchy strąciły ten samolot ipodróżujących wjego wnętrzu ludzi. To przecież oczywiste! Ajeżeli już przy takich spektakularnych katastrofach jesteśmy, takich politycznych, wie pan, panie redaktorze, to tak na marginesie, jak się panu wydaje, wGibraltarze, jak spadł Sikorski wliberatorze, to czyja to była wina? No? Ruskich? Churchilla? Jak pan myśli?


  – Duchy…? – ni to pytam, ni to stwierdzam, bo już właściwie jestem pewien, że duchy to odpowiedź premiowana nagrodą.


  – Brawo! – Uzdrowiciel klaszcze wdłonie iopada na krzesło. – Widzę, że to iowo zaczyna do pana docierać.


  Zaciera dłonie, te same, którymi przed chwilą klaskał.


  A jak Geremek się rozbił, pamiętasz pan Geremka? Odpowiadam, że pamiętam, gdyż Geremek był mężem stanu oraz jednym zarchitektów przemiany ustrojowej, iże domniemywam, że Geremka też zabiły duchy.


  – Brawo! – wykrzykuje pan Mieczysław. – Dobrze, aakcja wMagdalence? Tylko nie okrągły stół, ale jak się policja zbandytami strzelała, pamiętasz pan? Chociaż nie, okrągły stół też. Pamiętasz pan okrągły stół istrzelaninę wMagdalence też?!


  – Duchy! – krzyczę zentuzjazmem, bo udzielił mi się nastrój kahuna.


  – Brawo!


  Kahun, wielki mistrz huny, bioenergoterapeuta iegzorcysta, aprywatnie pan Mieczysław, życzy mi dobrej nocy izamyka drzwi pokoju. Drzwi są przeszklone. Przez półprzezroczysty produkt szybopodobny patrzę, jak zniekształcona sylwetka uzdrowiciela oddala się korytarzem iskręca na schody. Potem gaśnie światło. Zostaję sam. Pośrodku pokoju oumiarkowanym standardzie, czystym ischludnym, zaaranżowanym wzgodzie zestetyką projektowania wnętrz obowiązującą uschyłku lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku. Otwieram prawą dłoń, na podłodze lądują plecak itorba zmałą kamerą. Otwieram lewą, zktórej wysuwają się paski torby zdużą kamerą. Siadam na zaścielonym, rozłożonym tapczanie. Patrzę na podłogę. Wpokoju jest ciemno, ale jestem tak wykończony, że nie chce mi się wstać ileźć do przełącznika na ścianie, który budzi plastikowy żyrandol pośrodku sufitu. Siedzę więc na rozłożonym tapczanie ipatrzę na srebrny prostokąt księżycowego światła tnący wykładzinę dywanową. Księżyc wpada do pokoju przez drzwi balkonowe. Wstaję ipodchodzę do okna. Oczywiście wzgodzie znajlepszymi tradycjami, wzgodzie zkanonem, po spotkaniu zegzorcystą irozmowie opermanentnej ingerencji duchów wmaterialną tkankę rzeczywistości bohater zostaje sam wpokoju na kondygnacji domu, na której są też inne pokoje. Ale inne pokoje są puste. Cały dom jest pusty. Gospodarz, właściciel nieruchomości mieniący się kapłanem iegzorcystą, sam wraz zrodziną mieszka wbudynku obok. Rodziny, zastrzegam, nie widziałem. Bohater zostaje sam. Jest cisza, jaka tylko może być na wsi. Czasem woddali zawyje pies, czasem wfasadę budynku, wktórego oknie stoi bohater, uderzają światła przejeżdżającego samochodu, prześlizgują się po ścianie, po twarzy bohatera stojącego woknie iznowu zapada ciemność. Awoddali ginie dźwięk silnika. Oczywiście żeby dopełnić kanonu, żeby wszystko było na miejscu ijak należy, jest pełnia.


  Stoję woknie ipatrzę na księżyc. Wprostokącie światła na podłodze leży mój cień. Zkorytarza dobiega mnie delikatne, miarowe stukanie. Stuk, stuk, jakby ktoś się bawił wahadełkiem. Jakby wahadełko delikatnie, zprecyzją metronomu uderzało wschemat przedstawiający kolory poziomów duchowej świadomości człowieka. Czuję, że muszę się zkimś podzielić tą impresją, aprzy okazji zostawić informację, gdzie spędzam noc. Nie zaszkodzi. Tak na wszelki wypadek. Wracam do tapczanu iwysypuję na podłogę rzeczy zplecaka. Szukam po omacku telefonu. Mógłbym podejść do ściany iożywić plastikowy żyrandol, ale myślę, że światło zplastikowego żyrandola mogłoby wpłynąć szkodliwie na estetykę. Na klimat sceny. Wolę, żeby zostało tak, jak jest, zponurym gotyckim rysem. Jak zLovecrafta, panie. Bohater sam wpokoju opuszczonego domu egzorcysty. Znajduję telefon, siadam na tapczanie iwybieram numer. Wciskam klawisz inicjujący połączenie. Coś biega nad moją głową. Po suficie. Najprawdopodobniej na strychu. Delikatne uderzenia małych stóp. Ja znam ten dźwięk. To nie są myszy. Kiedy po strychu biega mysz, słychać pazurki. Mieszkałem na wsi ponad sześć lat, więc wiem. Ponad wszelką wątpliwość wiem. Mysz, gdy biega, to jest to bardziej szuranie niż tuptanie, awtym wypadku nie ma mowy oszuraniu. Jest to delikatne, niemniej należy to bardziej zakwalifikować jako tuptanie. Ewidentnie. Tak. Znam ten dźwięk. Znam te delikatne, szybkie kroczki. Miałem ten problem, kiedy mieszkałem na wsi. Problem jestem skłonny zaszeregować jako poważny, ale nie beznadziejny. Zapamiętuję, by rano, jeżeli rano nadejdzie, rzecz jasna, powiedzieć gospodarzowi, że ta ich cała słynna inteligencja to jednak jest trochę przeszacowana iże nie narodził się jeszcze szczur, który nie skusiłby się na trutkę, jeżeli została zawinięta wrybę. Jezioro Czarne, czyste, zarybione, pod ręką. Smażalnia tuż, wziąć parę szczupaczków, trutka. Nie minie tydzień, agryzonie będą miały wsobie tego tyle, że będą chadzały sobie bez celu, za nic mając obecność naczelnego ze szpadlem. Pamiętam, jak wszedłem do kotłowni zprezesem straży pożarnej, atu dwa szczury. Jeden śpi na boku iledwo co tymi bokami robi, adrugi tak jakoś ni to przy nim siedzi, ni to zbiera się do wyjścia. Jak pijany furman, co się chce dźwignąć od stolika, ale no, nie może. Isię tak buja. Ipatrzy na nas. Prezes do niego: „Weź ty, chłopie, coś zjedz, bo marnie wyglądasz”. Pamiętam, że wtedy wydawało mi się to bardzo zabawne. Prawdę mówiąc, dzisiaj też mnie to bawi. Czasy były to beztroskie. Człowiek jeszcze nie robił kariery wmediach. Żył zdnia na dzień. Zakopałem tego wszystkiego za kotłownią zdziesięć sztuk. Największy miał jakieś pół metra. Zogonem.


  Wciskam czerwoną słuchawkę. Przerywam wybieranie numeru. Ajeżeli to wszystko prawda? Jeżeli istnieją duchy, demony, poziomy energii, spłaszczone pierścienie aury iwibracje komórek witalnych też? Rozglądam się po pokoju. Jeżeli to możliwe, to teraz podlegam jakiemuś rodzajowi duchowej inwigilacji. Wszędzie dookoła, wtapczanie, wplastikowym żyrandolu, wwykładzinie dywanowej zlat osiemdziesiątych ubiegłego wieku, wszędzie, nawet wprostokącie księżycowego światła, wktórym leżał mój cień, wszędzie duchy? Czy ja wtakich okolicznościach mogę prowadzić rozmowę telefoniczną? Wstaję iwychodzę na balkon. Może na balkonie jest bezpieczniej? Może tam duchy tracą zasięg? Ale na balkonie jest zimno. Więc wracam do pokoju, stoję przy oknie iskryty za firanką znagłą podejrzliwością lustruję zalane srebrnym światłem podwórko. Widzę armatę istojący przy niej opętany samochód. Odruchowo, bezwiednie zawijam się wfirankę iwybieram numer. Pani zWysokiego Zamku odbiera natychmiast, po pierwszym sygnale. Mówi, że martwiła się omnie, ipyta, czy wszystko wporządku. Ja, zawinięty wfirankę, która pachnie kurzem, szepczę do słuchawki, że tak, że nic mi nie jest, wporządku, że dali mi wstacji opętany samochód, że śpię na terenie nieruchomości położonej we wsi Okuninka nieopodal granicy zUkrainą iżeby to zapamiętała, na wypadek gdybym więcej nie zadzwonił, iże Geremka zabiły duchy. Pani mówi, że tak jest zawsze, że pierwszy dzień wpracy jest dosyć męczący iona to wie po sobie, zdoświadczenia, iże powinienem odpocząć. Ona na przykład kiedy robiła materiał omafii, to też czuła wieczorami pewne oznaki znużenia ipewną nerwowość, ale jakoś nauczyła się dawać sobie ztym radę, czego tak na marginesie mnie też życzy. Mówi, że na jej rozum powinienem się napić alkoholu, że to powinno mi pomóc. Ajeśli duch wsamochodzie wpływa na jego funkcjonowanie, na przykład wyrywa kierownicę albo oddziałuje na pojazd, aby poruszał się winnych kierunkach, niż ja sobie tego życzę, to mam AC. Niech przyjedzie laweta izwiezie go do Warszawy. Tam niech już się dalej serwis martwi, amnie samochód wymienią na inny, chociaż równie nowy iładny. Mówię, że nie, że nie potrzeba, że sam sobie dam radę iże jutro, jeżeli jutro nadejdzie, rzecz jasna, przeprowadzone zostaną na samochodzie egzorcyzmy. Ja mam tu takiego specjalistę ijutro powinno być po kłopocie. Musi być po kłopocie, bo jutro mam jechać do Zamościa, gdzie spotkam się zmagistrem Kwasikiem ze szkoły duchowego rozwoju. Kiedy się znim już spotkam, to bezzwłocznie zadzwonię ipowiem jej, co tym razem się wydarzyło. Rano zresztą też zadzwonię, albo lepiej wyślę krótką wiadomość tekstową, że rano jednak nastąpiło. Że jestem, trwam, żyję. Pani zWysokiego Zamku zapewnia mnie, że tak właśnie będzie, imówi, żebym odpoczął. Ja odpowiadam, że zaraz zacznę odpoczywać, ale zanim to nastąpi, to chciałbym jej powiedzieć, że to wSmoleńsku iwGibraltarze to też były duchy. Pani zWysokiego Zamku mówi, że wdzisiejszych czasach wszystko jest możliwe iże ona już dawno nauczyła się nie brać świata takim, jaki wydaje się na pozór, iżyczy mi dobrej nocy. Zanim odłoży słuchawkę, słyszę jeszcze jej śmiech. Odwijam się zfiranki, ale czynię to niezręcznie, żabki przy karniszu puszczają tkaninę ifiranka spada mi na głowę. Wlokę się wniej jak wjakimś całunie do tapczanu. Rzucam na podłogę telefon. Siadam, żeby odkryć, że prostokąt księżycowego światła dotarł już do tapczanu iteraz moje buty wyglądają jak ze srebra. Zdejmuję buty iwłażę na tapczan. Kładę się wubraniu, owinięty wfirankę, opieram ościanę ipatrzę, jak do pokoju zagląda księżyc.


  ***


  Egzorcyzmy rozczarowują. Wyobrażałem sobie, że będzie to coś dramatycznego, coś, czego się nie da zapomnieć, czego wspomnienie będzie mnie prześladowało przez resztę życia. Nie wiem, co sobie wyobrażałem. Może że zprawego przedniego koła zacznie rozbrzmiewać charkot albo że rozlegną się bluźnierstwa szkalujące egzorcystę, mnie iBoga. Niekoniecznie wtej kolejności. Albo że karoserią zacznie rzucać. Ale nie! Pan Mieczysław stanął naprzeciw maski, wykonał kilka zdecydowanych gestów ipowiedział, że to już, że po wszystkim. Pojazd został oczyszczony imożna nim teraz bez obawy podróżować. Jestem bezpieczny.


  Potem wygnał ducha ze mnie. Też bez gwałtownych wzruszeń. Ani nie zaczęła mi się wsposób urągający anatomii okręcać głowa dookoła osi, ani zmoich ust nie wydobyła się zbita piana. Żadna siła nie posłała mnie na sufit, skąd mógłbym spokojnie lżyć pana Mieczysława po łacinie albo wjakimś innym nieznanym, zaginionym, martwym języku. Nawet nie rozorałem sobie policzków paznokciami.


  Pan Mieczysław mówi zdobrotliwym uśmiechem, że tak wygląda życie. Że to nie film. Że jestem dzieckiem swojego czasu iniestety wierzę we wszystkie bzdury, które mi się powie, iże na przyszłość powinienem być bardziej krytycznie nastawiony do rzeczywistości. Jeżeli uda mi się wykształcić wsobie wątpliwości, ale nie podejrzliwość, to dobrze na tym wyjdę. Wtym świecie jest pełno hochsztaplerów iktoś tak naiwny, zcałym szacunkiem, jak pan, panie redaktorze, może na tym wiele stracić. Nawet dorobek życia.


  Siedzimy naprzeciw siebie wgabinecie. Tak jak wczoraj. Jakby nie było nocy, którą przespałem, odziwo, całkiem dobrze, chociaż zasnąłem wubraniu izawinięty wpachnącą kurzem firankę.


  Mówię, że muszę się już żegnać, chociaż zżalem, bo było mi bardzo miło. Pan Mieczysław podziela mój żal imówi, że na początku, gdy do niego zadzwoniłem, miał pewne wątpliwości, ale potem sprawdził moją wibrację istwierdził, że jest wątła, lecz uczciwa. Cieszy się, że się poznaliśmy, igdyby wtelewizji chcieli zrobić cykl programów, wktórych on by wyjaśniał, na czym polega złożoność rzeczy, to jest do dyspozycji.


  Odpowiadam, że przekażę to niezwłocznie, kiedy tylko wrócę do Warszawy, apóki co pragnąłbym się rozliczyć. Za nocleg na przykład. Kahun ucina moje zdanie wpołowie zdecydowanym ruchem ręki. Mówi, że to już wyjaśniliśmy sobie wczoraj iże nie ma potrzeby do tego wracać.


  – No to za usługę – mówię.


  – Za jaką usługę? – pyta podejrzliwie kahun.


  – Jak to za jaką? – Jestem zdumiony. – Za egzorcyzm. Wykonał pan dwa egzorcyzmy, to jest usługa, tak?


  Pan Mieczysław jakoś tak wstydliwie przyznaje, że tak. Egzorcyzm to usługa, więc chcąc być uczciwym, auczciwość powinniśmy sobie cenić ponad wszystko, jest uzasadnione za usługę płacić, tak? Tak czy nie? Kahun przyznaje, że tak, ale też twierdzi, że to jest przypadek wyjątkowy, nadzwyczajny iże tym razem jednak nie weźmie. Zsympatii do mnie.


  – Tak zserca, panie redaktorze.


  – Panie Mieczysławie – nachylam się do niego imówię konfidencjonalnym szeptem – aco się pan będzie szczypał, panie Mieczysławie, pieniądze nie moje, służbowe one są. Bierz pan. TVN płaci!


  To przekonuje egzorcystę. Jak pieniądze zTVN, to on weźmie. Dlaczego nie, skoro nie moje, skoro służbowe. Ale też, żeby być uczciwym, da rabat.


  – Oczywiście – cieszę się hałaśliwie, jestem bardzo zadowolony, dzień jest piękny, aja żyję imogę się nim napawać – rabat święta rzecz! Więc ile?


  – Atam, czy ja wiem… – Pan Mieczysław drapie się za uchem. – Dasz pan pięćdziesiąt złotych ibędzie wporządku.


  – Dobrze – odpowiadam – ale pięćdziesiąt nowych złotych polskich za jeden egzorcyzm? Czyli pięćdziesiąt za samochód ityle samo za człowieka, czyli za mnie, tak?


  Pan Mieczysław że nie, że pięćdziesiąt za całość iże na tym właśnie polega rabat.


  Wręczam banknot. Pan Mieczysław składa go na pół ichowa zprzyjemnym westchnieniem do tylnej kieszeni spodni. Chcę mu, jak nakazuje dobry obyczaj, podać rękę, ale przypomina mi się, że jestem jednak wpracy ito nakłada na mnie pewne nieznane mi dotychczas obowiązki. Przestępuję znogi na nogę imówię uzdrowicielowi, że owszem, tak, pieniądze służbowe, telewizyjne, nie moje, ale też ztego powodu musimy dotrzymać pewnych norm imusi mi podpisać taki dokument, że wziął. Dla księgowej. Żebym się mógł rozliczyć zdelegacji. Mam nadzieję, że nie zrażam go teraz do siebie.


  Pan Mieczysław, wielki kahun zOkuninki, patrzy na mnie, ana jego twarz wypełza jak mroczny cień wielkiego Cthulhu*** wyraz oburzenia.


  – Panie redaktorze – mówi podniesionym głosem, który na dodatek drży – panie redaktorze, jak to urażę?! Za kogo pan mnie ma!? Oczywiście, że podpiszę, ja działalność gospodarczą mam, ja nawet pieczątkę mam!


  ***


  Pani księgowa, odkąd zrozumiała, że to nie jest żart, ma minę osaczonej sarny.


  – Co to jest? – powtarza bezradnie raz po raz. – Jak ja mam to zaksięgować?


  Odpowiadam, że nie wiem, gdyż nie mam głowy do rachunkowości. Rachunek sam wsobie jest bez zarzutu. Jest czytelny podpis ijest pieczątka. Data jest. Treść dokładnie iwsposób pozbawiony jakichkolwiek wątpliwości mówi, zjakiego tytułu została pobrana opłata. Nie zmienia to jednak faktu, że nie sposób tego zaksięgować. No bo jak? Jaki tytuł? Bardzo chcę pomóc, nachylam się nad panią księgową izaczynam szeptać. Jak spiskowiec.


  – Moim zdaniem… – mówię – … moim zdaniem to podchodzi pod przegląd techniczny.


  Wyjmuję jej zdrżącej dłoni kartkę formatu A4. Kartka jest sfatygowana. Przez miesiąc woziłem ją wschowku. Razem zlistą, na której było trzydzieści nazwisk. Trzydzieści nazwisk, adresów inumerów telefonów.


  Ja, niżej podpisany, oświadczam, że dnia 03.07.2012 r. otrzymałem od Przemysława Kossakowskiego pięćdziesiąt złotych tytułem opłaty za wyegzorcyzmowanie samochodu Škoda Octavia onumerze rejestracyjnym…


  Tutaj jest podany numer rejestracyjny, pod którym widnieją pieczątka ipodpis.


  Odkładam kartkę na biurko icicho wychodzę. Coraz bardziej podoba mi się to wszystko.


  
    
      * Kahun, częściej kahuna (z hawajskiego: ka – strażnik, huna – tajemnica) – osoba posiadająca moc lub umiejętności niedostępne innym, wymagające mocy duchowej czy psychicznej, m.in. uzdrowiciel, szaman, kapłan, sędzia, anawet budowniczy łodzi.

    


    
      ** Inkub (z łaciny incubare – leżeć na czymś) – wdemonologii męski demon seksualny, który pod postacią mężczyzny obcuje zkobietą podczas snu. Żeński odpowiedniki to sukkuba.

    


    
      *** Cthulhu – główna postać wielu utworów tzw. mitologii Cthulhu autorstwa H.P. Lovecrafta; potwór uśpiony na dnie Pacyfiku, czekający na powrót iodzyskanie władzy nad światem; mimo uśpienia wpływa na ludzi poprzez nawiedzanie ich wkoszmarnych snach.

    

  


  JAK POWRÓCIŁEM DO ŁONA MATKI


  Zamość, styczeń 2012


  W kadrze pojawia się twarz mężczyzny ourodzie wprost zprawosławnej ikony. Bujna, czarna, przetykana nićmi siwizny broda, groźne brwi ioczy, zktórych biją po połowie brak wątpliwości ifundamentalna pewność. Kadr drga izasadniczo widać po nim niechlujność oraz brak staranności.


  Mężczyzna wydaje się lekko zdenerwowany. Amoże podekscytowany. To zerka wobiektyw, to rzuca krótkie spojrzenia wszędzie dookoła. Raz wlewo, raz wprawo, wgórę, wdół. Ale co pewien czas, zregularnością metronomu, wraca spojrzeniem do obiektywu ikiedy już wobiektyw patrzy, widać, że wjego oczach płonie żar.


  – Włączyłem, moment… Możemy zaczynać – mówi ktoś zza kamery, zdrugiej strony. – Już się nagrywa, może pan mówić. – To jest mój głos.


  Prawa ręka mężczyzny sięga poza kadr, akiedy znów ją widać, wdłoni trzyma biały ceramiczny kubek. Mężczyzna bierze zniego oszczędny łyk iodstawia zpowrotem.


  – To ja mam teraz… to oświadczenie? – pyta mężczyzna.


  – Tak – odpowiadam.


  Wzrok mężczyzny nieruchomieje wpatrzony wsam środek obiektywu zintensywnością laserowego znacznika. Mężczyzna chrząka, przeczesuje dłonią włosy.


  – Dzień dobry, nazywam się Stanisław Kwasik iprowadzę wZamościu szkołę rozwoju duchowego…


  ***


  Kilka godzin wcześniej


  To niezwykłe, myślę, wyjeżdżając na drogę krajową numer 819. Pierwszy dzień, pierwszy dzień pracy iod razu ktoś taki. Tak oryginalny. Zastanawiam się, czy mogę, czy jestem wstanie zestawić oryginalność pana Mieczysława zkimkolwiek, kogo poznałem. Ijakkolwiek bym na to patrzył, jakkolwiek bym takiej myśli się przypatrywał, obracał wdłoniach, wychodzi mi, że nikt, kogo spotkałem wżyciu, nawet wpromilu nie jest wstanie dorównać uzdrowicielowi znad Jeziora Czarnego. Cóż za osobowość, co za charyzma! Owizji świata nie wspominając. Duchy. Duchy, demony, kolory energii iduchowego rozwoju. Nigdy nie przyszłoby mi nawet do głowy, że można oznaczać kolorami wartość człowieka. Czy on jest dobry, czy nie wręcz za bardzo, czy stacza się duchowo, intelektualnie wdół skali, wczerwienie. Zamiast pracować nad sobą, stawać się lepszym, iść ku światłu, ku fioletom, ku nieosiągalnej na dystansie jednego nędznego ludzkiego życia bieli.


  I na dodatek okazuje się, że zwierzęta też tak mają. Że ich także dotyczy obowiązek stawania się lepszymi, rozwój duchowy. Można uznać, że to inwestycja. Będzie taki pies, kot albo dajmy na ten przykład świnka wietnamska czy nawet koń, będą te zwierzęta starały się być lepsze, będą pracowały nad sobą, nad swoją duchowością – zysk gwarantowany. Co prawda wkolejnym wcieleniu, niemniej jednak. Starały się nie będą, będzie problem. Wjednej chwili zdycha istota jako pies wkojcu, otoczony czułością, awdrugiej, jeżeli oczywiście nie pracował nad sobą duchowo za psiego życia, budzi się jako… jako na przykład jaszczurka. Przecież dla psa, jak iinnego szanującego się ssaka, to degeneracja; poważny problem na wielu płaszczyznach. Na płaszczyźnie wizerunkowej, moralnej itd. Ijeszcze do tego wszystkiego, do poczucia regresu iupokorzenia dochodzi zmiana przyzwyczajeń. Należy powściągnąć pragnienie biegania za rzuconym przedmiotem albo neutralizować syndrom zadniej łapy. Widział ktoś kiedyś jaszczurkę, która unosi zadnią łapę zzamiarem spełnienia konieczności fizjologicznej?


  Tak naprawdę, ale to naprawdę życie należy do nas. To, kim lub czym się staniemy, wynika tylko zdecyzji, jakie podejmiemy. Imyli się, kto sądzi, że człowiek nie może stać się jaszczurką. Może, jak najbardziej. Niektórzy stają się nimi, już kiedy chodzą po ziemi, oddychają inie chcą ustąpić miejsca wkomunikacji miejskiej kobiecie wwidocznej, zaawansowanej ciąży.


  Duch waucie. Duchy wczepione wkark, siedzące na plecach. Opętane samoloty, samochody, kosiarki do trawy, sokowirówki oraz lokówki do włosów. Duchy wprzedmiotach, duchy wludziach, duchy wdrzewach, duchy wszędzie.


  Dookoła transcendentny hałas, zdania odrębne iogólnie pokrzykiwania, iciągły metafizyczny spór owszystko.


  I odetchnij tu. Nic dziwnego, że czasem bez powodu boli mnie głowa. Albo czuję jakieś nieokreślone ukłucie niepokoju, takie pozbawione sensu, zupełnie bez powodu.


  Tak, wczoraj to wszystko trzymało się kupy. Jak mi to pan Mieczysław tłumaczył. Ale to było wczoraj. Był wieczór, aja spotkałem pierwszego wżyciu uzdrowiciela. Iwczoraj wszystko, co mówił pan Mieczysław, oryginał, jakich mało, co na podwórku trzyma prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej wraz zmałżonką, wczoraj to wszystko nie dość, że miało wewnętrzną spójność ilogikę, to jeszcze przekonujące było. Adziś…


  Dziś jadę do Zamościa. Dziś już będzie inaczej. Dziś nie będzie duchów. Tak sądzę. Jadę do Stanisława Kwasika. Do magistra Stanisława Kwasika, który otworzył wZamościu szkołę duchowego rozwoju. Zrozmowy telefonicznej wynika, że pan Stanisław opracował autorski system uzdrawiania mający wiele wspólnego zpsychoanalizą albo wręcz na niej wzorowany. Pacjent, chociaż pan Stanisław unika słowa „pacjent”, gdyż twierdzi, że to już na wejściu deprecjonuje człowieka, który do niego przychodzi, wskutek czego człowiek, który przychodzi, czuje się gorszy. Czuje się petentem, ato już jest nakaz, kostium, maska. Amagister Kwasik łamie nakazy izakazy, zrywa maski, zdziera kostiumy. Każe człowiekowi spojrzeć na siebie takiego, jaki jest wistocie. Nie jest to podobno zawsze miłe izdarzają się torsje, ale za to efekt kuracji umagistra Kwasika przechodzi wszelkie pojęcie. Zważywszy na powyższe, uzdrowiciel zZamościa woli termin „uczeń”. Wszyscy, którzy do niego przychodzą iktórym pomaga się wznieść na wyższy poziom świadomości, są jego uczniami.


  Tak więc uczeń. Uczeń prowadzony przez uzdrowiciela ma za zadanie cofnąć się wspomnieniami do kluczowych momentów wswoim życiu. Czasami naprawdę są to chwile bardzo odległe. Tak odległe, że normalnie, wzwykłych okolicznościach nie sposób sobie tego przypomnieć. Podobno uzdrowiciel zZamościa jest wstanie spowodować, że człowiek cofa się wspomnieniami do okresu prenatalnego. Bardzo ciekawe. Jeżeli tak jest, to moim zdaniem musi być wto wprzęgana hipnoza. Albo jakaś inna nieuznawana przez oficjalną medycynę metoda. Może ustawienia Hellingera* albo wyobraźnia. Jestem zdania, że wyobraźnia człowieka jest wstanie zapewnić każde wspomnienie. Znam ludzi, którzy korzystając jedynie zwyobraźni, potrafią przekonać bliźnich, że są zupełnie kimś innym, niż są wistocie, iczynią to tak skutecznie, że czasem nie można się oprzeć wrażeniu, że sami zaczynają być otym przekonani.


  Wszystko to jest dość zagmatwane isprawia wrażenie hermetyczności, niemniej widoczne odwołania do psychologii wróżnych, nie zawsze uznanych oficjalnie odmianach dają mi nadzieję, iż dzisiaj zetknę się zczymś chociaż pozornie zakotwiczonym wrzeczywistości. Wiele wskazuje, że dzisiaj nie będzie duchów, aco za tym idzie, że dzisiaj będzie normalniej.


  Niektórzy uczniowie, ci bardziej uzdolnieni, bardziej duchowo nośni, zostają, aby stać się kimś więcej. Stają się mediami, za których pośrednictwem magister Kwasik zyskuje dokładniejsze dane na temat innych uczniów. To wykorzystywanie jednych uczniów, aby wejść wdrugich, jest dla mnie wtej chwili mało czytelne, jednak żywię nadzieję, że nim zajdzie słońce, zostanie mi to wyjaśnione. Na razie jadę, napawam się widokami wschodniej części kraju imyślę, że piękna jest ta Polska cała. Aludzie jak te ćwoki jeżdżą na jakąś Teneryfę.


  Mijam drogowskaz zinformacją, że do Zamościa mam jeszcze niecałe dwadzieścia kilometrów. Zgodnie zumową wyciągam telefon imimo że stoi to wkonflikcie zprzepisami ruchu drogowego, wybieram numer do magistra Stanisława Kwasika. Zdaję sobie sprawę, że nie powinno się prowadzić rozmów telefonicznych wtrakcie prowadzenia pojazdów mechanicznych, niemniej moja sytuacja jest wyjątkowa. Robię to bez lęku, gdyż jestem energetycznie iduchowo zabezpieczony, mam osłonę, pancerz. Podczas pożegnania pan Mieczysław po krótkiej inwokacji wymawianej pod nosem, wktórej trakcie znowu oczy uciekły mu wgłąb czaszki, wykonał wpowietrzu kilka gwałtownych ruchów rękami, co uczyniwszy, oświadczył, że przy osłonie, jaka właśnie się dookoła mnie zatrzasnęła, nic, ale to kompletnie nic mi nie grozi.


  Właściwie teraz jestem niezniszczalny. Wjakimś sensie stałem się wręcz kimś na wzór Boga, nieśmiertelny. Przynajmniej przez pewien czas. Poprosiłem ojakieś określenie czasu, wktórym jestem niezniszczalny. Czy mogę lekce sobie ważyć zagrożenie przez, powiedzmy, kilka dni, czy może jest ona, ta osłona, liczona wtygodniach albo imiesiącach. Chociaż dla mnie, wmojej ocenie, najbardziej właściwa byłaby osłona zapewniająca nieśmiertelność skalibrowana na lata. Pan Mieczysław tylko lekko się uśmiechnął iodpowiedział, że tak na lata to nie, tak dobrze nie ma. Osłona jest na jakiś czas, to zależy, jak bardzo intensywnie będę ją zużywał. Osłony zapewniające niezniszczalność zużywają się jak każdy produkt, tracą ważność jak każda usługa iwkońcu zużywają się do końca, aich ważność wygasa. Jest to związane zpewnym niebezpieczeństwem. Człowiek żyjący wpoczuciu niezniszczalności przesiąka tym stanem. Nabiera przekonania, że coś może się zdarzyć wszystkim, ale nie jemu. Iniepotrzebnie ryzykuje. Lekce sobie waży zasady bezpieczeństwa ihigieny. Aosłona niezauważalnie dla niego samego, jak również najbliższego otoczenia, się zużywa. Ściera się, jak spodnie na dupie. Iktóregoś dnia okazuje się, że osłony nie ma. Tylko człowiek otym nie wie, bo nie jest wyczulony na sprawy duchowe, nie czuje tego. Na przykład ja. Czy ja poczułem wtej chwili, że mam osłonę? Że właśnie się zatrzasnęła?


  Staliśmy przed samochodem. Zbierałem się do wyjazdu.


  Opuściłem głowę iwbiłem wzrok wziemię. Potem zamknąłem oczy. Chciałem się skoncentrować, wyczyścić umysł iwyczuć, czy cokolwiek wświecie, we mnie się zmieniło. Ale niestety nie poczułem nic.


  – Niestety, panie Mieczysławie, nic nie czuję.


  – Nic, nic anic, nic, zupełnie nic? – dopytywał się mistrz huny zOkuninki. – Żadnego uczucia ciepła albo wręcz chłodu, uczucia takiego lekkiego prądu, włoski się nie jeżą na rękach? Na karku? Niech się pan pogładzi po głowie. – Gładzę się po głowie. – Ale nie gładź się pan jak baba, jak chłop się pan pogładź. Potrzyj pan sobie głowę tą ręką, śmiało.


  Więc trę. Niestety, mimo tarcia nic nie czuję. Mówię otym panu Mieczysławowi.


  – Nic? – upewnia się jeszcze. – Żadnych ciarek, żadnego poczucia inności?


  Mówię, że nie, że nie czuję inności. Ani nie czuję się za bardzo inny, ani też specjalnie taki sam. Ale swoją drogą zawsze się tak mniej więcej czułem. Odkąd pamiętam.


  – Awidzisz pan! – Ucieszył się ni stąd, ni zowąd. – To jeśli pan nie czujesz teraz, teraz, kiedy osłona jest świeża zupełnie, dopiero co postawiona, to tym bardziej pan nie poczujesz, że się przetarła. Że jest zużyta, że już nie osłania. Widzisz pan – powiedział, drapiąc się po brzuchu – osłona się zużywa, człowiek nie wie, że się zużyła, ijedzie sobie samochodem wpoczuciu, że nic mu się nie stanie, bo przecież ma osłonę, niezniszczalny jest. Ilekceważy sobie zasady bezpieczeństwa wruchu drogowym. Zaczyna na przykład gadać przez telefon, atu zza zakrętu wyjeżdża kamaz. Jedzie człowiek iczuje się bezpieczny, bo nie ma ducha waucie. Pojazd czysty, człowiek ma osłonę. Ale nie wie, że tak naprawdę jej nie ma. Taki kamaz to duże auto. Iten kamaz ma duchy. Wie pan, ile duchów może się zmieścić wsamochodzie ciężarowym?


  Odpowiedziałem, że chyba dużo, na pewno owiele więcej niż wkombi.


  – Itu pana mam, panie redaktorze! Wciężarówce może być dokładnie tyle, ile wkażdym innym aucie. Duchy nie zajmują miejsca, powinien pan już to wiedzieć. Problem polega na czymś innym. Ciężarówki robią wusługach. Załadunek, rozładunek, punkty spedycyjne. Pan wie, jakie są negatywne energie wpunktach spedycyjnych? Pośpiech iznowu się spóźniłeś, jeszcze raz, to na zbity pysk wylecisz zroboty. Nerwy wtakich miejscach straszne. Nerwy ifrustracje. Ztaką ciężarówką mają stały kontakt setki ludzi. Im więcej ludzi, tym większe prawdopodobieństwo, że znajdzie się tam gdzieś ktoś zarażony. Nosiciel. Isobie ztakiego nosiciela przeskakuje duch, jak wesz jakaś, bo chce sobie pozwiedzać świat. Jest też zły, sfrustrowany. Iwyjeżdża sobie taki kamaz zduchem albo izcałym stadem duchów zza zakrętu ipatrzy duch albo wielość duchów, atu zprzeciwka jedzie samochód osobowy. Czysty jest jak łza. Ani jednego ducha. Aduchy szukają samotności, chociażby dlatego że ta umęczona planeta jest naćkana duchami do granic przyzwoitości. Zbliżają się więc oba pojazdy do siebie ikiedy są już blisko, to widać, że kierowca nie jest specjalnie uważny, czujny nie jest. Adlaczego?


  Uzdrowiciel nachyla się do mnie, gwałtownie wymierzając palec wmoją pierś, iugina złączone nogi wkolanach.


  – Nie wiem – mówię, na wypadek gdyby nic nie przyszło mi do głowy, ale przychodzi, więc dodaję: – Bo myśli, że ma osłonę?


  – Tak! Właśnie! Wydaje się idiocie, że ma osłonę. Iże ma ją dożywotnio. Anie ma dożywotnich osłon. Osłony się zużywają, ścierają.


  Pan Mieczysław mówi otym zjakimś radosnym uśmiechem, jakby bawiło go, że osłony się ścierają albo może to, co teraz wopowieści nastąpi.


  – Ico się teraz dzieje wtakiej sytuacji? Jak pan sądzi, panie redaktorze? – Pan Stanisław mruży oczy izsuwa kapelusz na tył głowy, po czym bierze się pod boki.


  – No nie wiem, ciężarówka wjeżdża wosobówkę?


  – To możliwe – zgadza się uzdrowiciel. – Ale to także byłby przypadek. Widzisz pan, duchy pragną samotności, więc jak kamazem jedzie grupa duchów ikażdy znich widzi czystą osobówkę, czystą wsensie duchowym, to każdemu znich przychodzi do głowy, żeby…? No co? Żeby się prze…, prześ…, przesią…


  – Przesiąść? – kończę niepewnie.


  – Brawo! – krzyczy uzdrowiciel. – Właśnie! Przesiąść! Iniech pan sobie teraz wyobrazi, panie redaktorze, mija się kamaz zosobówką, kierowca osobówki prowadzi jedną ręką, bo drugą trzyma telefon, przy czym kierowca kamaza dwiema rękami, bardzo mocno, bo pan wie, kamazy nie mają wspomagania kierownicy. Więc trzyma kierownicę pewnie imocno, aten drugi, ten, wie pan, zosobówki, co nie wie, że mu się osłona przetarła już wzeszłym miesiącu, prowadzi jedną ręką ijest rozkojarzony. Rozkojarzony irozleniwiony, bo osłona rozleniwia iczłowiek traci gatunkową czujność. Iwtym momencie, kiedy się mijają, wszystkie duchy jakby się umówiły zkamaza na osobówkę, sru! Wyobraź pan sobie, jedziesz samochodem, rozmawiasz zdziewczyną, pan masz dziewczynę? – Odpowiadam, że mam. – No to niech pan sobie to wyobrazi. Co tam, myszko? Co tam, misiu? Atu jeb! Trzysta duchów wpada panu do auta. Jak pan myśli, co się dzieje, kiedy człowiekowi wpada do pojazdu mechanicznego trzysta duchów?


  – Nie wiem. – Ijest to zupełna, szczera prawda. Nie mam pojęcia, co się może stać wtakiej sytuacji.


  – Panie redaktorze. – Twarz pana Mieczysława poważnieje wułamku sekundy. – Panie redaktorze, to jest takie energetyczne pierdolnięcie, że tego żaden człowiek nie jest wstanie wytrzymać spokojnie. Ja bym tego najgorszemu wrogowi nie życzył. Telefon to od razu do wyrzucenia, podzespoły się topią. Ale też cała elektryka waucie do wymiany. Jeśli samochód ma komputer, no to już nie ma. Ito się dzieje wchwilę, wsekundę. Wułamku sekundy. Czasami to już wtej samej chwili jest po człowieku. Zator, wylew, oczy potrafią wybuchnąć. Jak pan sobie wyobraża panowanie nad pojazdem mechanicznym zwybuchniętymi oczami? No iwie pan, drzewa na skraju drogi inie ma czego zbierać. Pan przecież pamięta Geremka. No, to mogło być coś takiego.


  ***


  Magister Kwasik odbiera po trzecim sygnale. Prowadząc jedną ręką, mówię, że jestem już blisko, że jestem tuż, ipytam, gdzie się zobaczymy. Pan Stanisław zaprasza mnie do siebie, do historycznej części Zamościa, najpiękniejszej. Swoją szkołę ma wcichej uliczce, tuż przy rynku. Specjalnie zpowodu mojego przyjazdu odwołał wszystkie inne wizyty ibędziemy mieli czas tylko dla siebie.


  Przewracam oczami imoje usta bezdźwięcznie wypowiadają bardzo nieparlamentarny wyraz.


  – Panie Stanisławie – jęczę – przecież ja mówiłem, prosiłem pana, żeby pacjenci byli, że trzeba nagrać, pokazać trzeba, jak to wygląda. Jak wygląda pana metoda, jak pan wygląda, kiedy leczy, jak wyglądają pacjenci.


  – Ja nie nazywam moich pacjentów pacjentami, panie redaktorze, to ich usztywnia. Oni wtedy nie chcą się cofać, nie chcą zajrzeć do źródła problemu, bo uważają, że jak są pacjentami, to właściwie nic nie mogą. Jedyne, co mogą, to powiedzieć, gdzie ich boli. Ato, wie pan, nie jest aż tak bardzo ważne. Nie jest ważne gdzie, ważne dlaczego. Ja się tego nie dowiem, jeśli nie cofnę pacjenta. Jeśli on nie będzie chciał wrócić do wspomnień. Do chwil, kiedy stało się to, co potem czasami po latach ubrało się wformę choroby. Jeśli nazwiemy człowieka pacjentem, to on nie będzie chciał wracać, bo człowiekowi pacjent kojarzy się zbiernością. Pacjenci tylko mówią, że boli ich tutaj, powiedzmy, albo tutaj, alekarz odpowiada: „To trzeba to albo tamto”. Dlatego ja wolę nazywać pacjenta uczniem. Kiedy pacjenta nazywa się uczniem ion to uznaje, to się aktywizuje iwtedy następuje współpraca, wtedy ja wiem, co leczyć.


  – Tak, panie Stanisławie, właśnie tak, ateraz pan swoich uczniów odwołał. Ico ja mam teraz nagrać? Przecież mówiłem panu, prosiłem pana. Niech będą pacjenci, niech będą uczniowie. Ja muszę mieć pana przy pracy. Muszę nagrać, jak pan uzdrawia. Jak mam to teraz zrobić? Może ja będę pana uczniem? – pozwalam sobie zakończyć zprzekąsem.


  Zaczyna mnie to irytować. Drugi dzień pracy, drugi uzdrowiciel iani jednego pacjenta. Co ja pokażę wWysokim Zamku? Jeszcze pan Mieczysław jakoś się zaprezentował, bo zrobił egzorcyzm na kombi. Można to ostatecznie podciągnąć pod pracę zpacjentem. Można to uznać za rejestrację metody. Uzdrowiciel przy pracy. Ale teraz? To się zaczyna robić niepokojąca tendencja. Uzdrowiciele bez pacjentów. Trochę to smutne. Ale przede wszystkim dla mnie, dla mnie jako dokumentalisty wręcz niebezpieczne. Nie mogę przecież przywieźć dokumentacji złożonej zzapisu teoretycznych dywagacji kolejnych uzdrowicieli.


  – Ato, wie pan, nie jest taki głupi pomysł – mówi mi do ucha Stanisław Kwasik.


  – Przepraszam, nie rozumiem. Co jest pomysłem?


  – Niech pan zostanie moim uczniem. Co panu jest?


  – Nie wiem. Jak to co mi jest? Co ma mi być?


  – Nie wiem, panie redaktorze, na co pan jest chory.


  – Nie jestem raczej jakoś specjalnie chory. Dobrze się czuję. Jedyne, co mi teraz doskwiera, to to, że nie poznam żadnego pańskiego ucznia.


  – Musi panu coś być. – Uzdrowiciel puszcza moją uwagę mimo uszu. – Każdemu coś jest. Jakiś problem duchowy albo fizyczny. Coś, co ma źródło wprzeszłości. Pan nie jest wyjątkiem ija panu proponuję, panie redaktorze, żebyśmy wspólnie wybrali się wposzukiwaniu źródła pana problemu. Azaczniemy od łona matki.


  – Mojej matki? – pytam, chociaż tak naprawdę to domyślam się, ojaką matkę chodzi.


  – No przecież nie Boskiej, mówię opana mamie. Bardzo dużo problemów zaczyna się włonie matki. Pójdziemy tam razem, to znaczy ja pana podprowadzę, pan tam się znajdzie iwtedy będziemy dalej rozmawiali.


  Dochodzę do wniosku, że formuła rozmowy się wyczerpała. To jest marnotrawstwo toczyć ją przez telefon. Mówię magistrowi Kwasikowi, że może to nie jest wykluczone, że skoro będę miał unikatową możliwość znalezieniu się tam, gdzie wszystko się zaczęło, zostanę jego uczniem oraz że jestem już nie dalej niż dziesięć kilometrów od Zamościa izaraz się zobaczymy.


  Szkoła duchowego rozwoju magistra Kwasika mieści się na pierwszym piętrze renesansowej kamienicy ukrytej wcichej, wąskiej uliczce tuż obok rynku. Na zewnątrz żadnego szyldu. Jedyna informacja to niewielka tabliczka tuż przy drzwiach, do których docieram przez kręte schody. Na klatce schodowej panuje półmrok igłębokie przekonanie okonieczności remontu.


  Drzwi otwiera mi uzdrowiciel. Zachwyca mnie od pierwszego spojrzenia. Wygląda dokładnie tak, jak wmoim mniemaniu powinien wyglądać człowiek zajmujący się uzdrawianiem innych. Gęsta broda, krzaczaste brwi, gorejące oczy. Uzdrowiciel wypisz wymaluj. Uzdrowiciel albo święty. Mistyk. Od razu niemal bezwiednie wyciągam kamerę.


  – Pan, widzę, panie redaktorze, raptowny taki, wgorącej wodze kąpany, życie wpośpiechu, widzę, od razu do rzeczy.


  Odpowiadam, że nie, tylko już podczas naszej rozmowy telefonicznej dowiedziałem się tylu nowych ifascynujących rzeczy, że nie chcę teraz, kiedy już się widzimy, żeby mi coś umknęło. Więc teraz rozstawię kamery, tak na wszelki wypadek, idam zapis, ibędziemy sobie potem spokojnie rozmawiali, atutaj niech się nagrywa, nic przecież to nie zaszkodzi, amnie nic nie umknie.


  Jednak jednocześnie lojalnie uprzedzam uzdrowiciela, że jeżeli nie będzie sobie życzył, aby niektóre ze słów, które tu padną, iczynów, które tutaj, mam nadzieję, nastąpią, były nagrywane, to ja wyłączę kamery bez żadnego wahania.


  Wnętrze szkoły duchowego rozwoju nie powala rozmachem. Właściwie składa się zjednego pomieszczenia podzielonego umownie zasłoną. Zza uchylonej story widzę leżankę istojący obok rozkładany stelaż fotela. Wpierwszej części szkoły duchowego rozwoju niski, okrągły stolik idwa krzesła. Na stoliku miseczka zcukierkami iwizytownik. Siadam. Uzdrowiciel siada naprzeciwko iwpatruje się we mnie uroczyście izintensywnością Pantokratora na ikonostasie.


  Nie wiem, od czego zacząć, więc żeby pokryć ciszę, sięgam po cukierka, ale wostatniej chwili zmieniam zdanie iwybieram wizytownik.


  Wizytówka jest utrzymana wfioletach, aja już wiem, że fiolety stoją uuzdrowicieli wysoko. Że fiolet to dobry kolor, wysoki. Na wizytówce informacja iprzesłanie.


  Szkoła duchowego rozwoju. Mgr Kwasik, uzdrawianie światłem


  Droga ku światłu,


  Zdrowiu, szczęściu,


  Mądrości,


  Pięknu duszy iciała


  Wiedzie poprzez


  Rozwój duchowy.


  Oto przesłanie, które otrzymałem.


  Odkładam wizytówkę.


  – Uzdrawianie światłem, co to takiego, panie magistrze?


  Jednak uzdrowiciel nie odpowiada. Wpatruje się we mnie, siedząc wnieludzkim bezruchu. Gdyby nie ruszał powiekami igdybym nie widział, jak jego klatka piersiowa się unosi, to mógłbym uznać, że nie żyje albo że skończyły mu się baterie, albo… no, możliwości interpretacji magistrowego bezruchu jest nieskończenie wiele. Przynajmniej jeżeli ktoś ma przyjemność wwyobrażaniu sobie niestworzonych rzeczy.


  Cisza ibezruch, wktórych utknęliśmy, deprymują. Siedzę naprzeciw uzdrowiciela zjego fioletową wizytówką wręku. Wizytówka, która oprócz imienia, nazwiska, adresu idwóch numerów telefonów, komórkowego istacjonarnego, zawiera również enigmatyczną sentencję. Auzdrowiciel ani drgnie. Nic, tylko siedzi ipatrzy na mnie. Chociaż nie jestem pewien. Jest wjego wzroku, wjego oczach coś takiego, że nie mam pewności, czy patrzy na mnie, czy przeze mnie na jakiś mniej lub bardziej odległy punkt zawieszony gdzieś za moimi plecami. Może ten punkt jest wręcz gdzieś poza szkołą duchowego rozwoju, może jest gdzieś poza Zamościem, kto wie, może jest poza Polską, anawet poza znanym nam wszechświatem.


  Chcąc coś zrobić, coś, co może jakoś wyrwie magistra zletargu, chrząkam ipoprawiam się wfotelu. To nic nie daje. Nadal siedzimy inadal nic się nie dzieje. Chrząkam więc raz jeszcze, raz jeszcze poprawiam się wfotelu itym razem, żeby nie powielać siebie samego, dodaję odwrócenie odziewięćdziesiąt stopni, wtrakcie którego zerkam szybko za siebie, na wypadek gdyby punkt, wktóry wpatruje się uzdrowiciel, znajdował się jednak na ścianie. Ale na ścianie nie ma nic.


  – Mam tutaj, panie redaktorze, taką pomoc naukową – mówi znienacka uzdrowiciel iwyciąga nie widomo skąd lśniący srebrem niklu idiofon.


  Nie znoszę idiofonów. Miałem wpodstawówce nauczyciela, jak on się nazywał… nieważne, niechaj imię jego okryje całun zapomnienia. Pamiętam, że miał brodę zupełnie jak magister Kwasik idorabiał sobie do pensji nauczyciela na weselach. To były czasy, kiedy etos pedagoga zobowiązywał, wzwiązku zczym dzieci go lekceważyły, akoleżanki ikoledzy zpokoju nauczycielskiego odnosili się do niego zgłęboką rezerwą. Odbijał sobie frustrację na mnie. Na innych, chcąc być wzgodzie zfaktami, też sobie odbijał, ale na odbijanie na innych człowiek, awszczególności człowiek tak niewielki jak dziecko, nie zwraca większej uwagi. Dzieci są strasznymi egocentrykami ito najlepszy dowód na grzech pierworodny. Wkażdym razie ten odrażający typ złośliwie wybierał mnie do wykonań solowych, mimo że zarówno on, jak ireszta cywilizowanego świata znakomicie zdawali sobie sprawę, że słyszę inaczej. Kiedy zaczynałem śpiewać, aco za tym idzie, kiedy zaczynałem fałszować, on zakradał się zidiofonem wdłoni igdy był dostatecznie blisko, bił wniego metalowym pręcikiem, do tego zresztą przeznaczonym.


  – Co, Kossakowski, nie chce się umieć śpiewać, co? Nie chce się. Ale my Kossakowskiego nauczymy, atak, nauczymy, jeszcze będzie nam Kossakowski dziękował, że umie zaśpiewać hymn państwowy ucioci na imieninach. No, Kossakowski, jeszcze raz, Jeszcze Polska nie zginęła…


  ***


  Magister Kwasik trzyma idiofon za zawieszkę iteraz instrument delikatnie okręca się pod lewą ręką uzdrowiciela, zupełnie jakby był zawieszony wpowietrzu.


  – Jeżeli założymy, że ten dźwięk – metalowy pręcik uderza wtrójkąt idiofonu – ten dźwięk to jest wszystko to, do czego człowiek dąży, do czego powinien dążyć, czyli dobro, prawda, piękno, szczęście i… itak dalej, to proszę zobaczyć, co się teraz stanie. – Dłoń uzdrowiciela zaciska się na trójkącie, który milknie. – Jeżeli opaszemy siebie, bo to my jesteśmy tym instrumentem: ja, pan, wszyscy ludzie. Więc jeżeli opaszemy go, otak – dłoń pana Stanisława zaciska się na instrumencie tak, że widzę, jak bieleją mu knykcie – to oto proszę zwrócić uwagę, co się dzieje. – Imetalowy pręcik uderza wtrójkąt, ztym że teraz na idiofonie jest zaciśnięta dłoń uzdrowiciela, wzwiązku zczym wydaje on jedynie oschły stuk. – Co to jest według pana? Czym jest teraz moja dłoń, którą trzymam ten instrument?


  – Przeszkodą – mówię. – Taki, nie wiem, panie Stanisławie, tłumik to jest.


  Mam dość powtarzania wkółko, że nie wiem. Wydaje mi się, że po dwóch dniach okrzepłem na tyle jako dziennikarz, że powinienem zacząć wykazywać inicjatywę.


  – Tak, przeszkoda, tłumik, dobrze, dobrze, tak, ale co, panie redaktorze?! Co to jest? Czym jest ten tłumik? Przeszkoda to zbyt ogólnie. Nie dojdziemy do tego, co się zpanem dzieje, co jest zpanem nie tak, jeżeli będziemy posługiwać się wkółko ogólnikami. Czym więc jest ta, jak pan to słusznie, ale zbyt ogólnie, nazwał, przeszkoda?


  Trochę jestem zaskoczony, nie wiedziałem, że coś jest ze mną nie tak. Nie wiedziałem, że pokaz ma na celu znalezienie odpowiedzi. Wracam więc do swojego bazowego nawyku iodpowiadam, że nie wiem. Nie wiem, czym jest dłoń uzdrowiciela zaciśnięta na idiofonie.


  – Zakazy! Zakazy, panie redaktorze. Zakazy, nakazy, normy. Wszystko to, co każe nam się dostosować. Od urodzin, od dziecka jesteśmy indoktrynowani, ograniczani, niewoleni na wszelkie sposoby. Siedź prosto, nie garb się, nie trzymaj łokci na stole, itak wkółko, co dzień przez lata. Potem człowiek dorasta, ale co ztego? Nic się nie zmienia wgruncie rzeczy. Wszystko idzie utartą ścieżką. Wpracy pragniemy przypodobać się szefowi, boimy się, że ktoś będzie od nas lepszy, że zajmie nasze miejsce. Czy dostaniemy podwyżkę, czy otrzymamy premię. Awdomu żona. Zrób to! Przynieś tamto! Zapłaciłeś? Kupiłeś? Uregulowałeś?


  Wie pan, ja leczyłem kiedyś jednego impotenta. Rozwodnik, nie był wstanie tego robić zkobietą. Wogóle nie był wstanie tego robić. Nic, zero, zima za pasem, mały mu nawet nie drgnął niezależnie od okoliczności. Leczył się useksuologa, ale wie pan, co to tam może być za leczenie. Męskość wspomagana farmakologicznie to nie jest męskość, to jest jakaś kpina zmęskości. Iwie pan, on ztym seksuologiem dumali nad tą jego impotencją iwyszło im, że to przez byłą żonę. Tak po prawdzie to straszliwa zniej była sekutnica, wie pan, co sobie wymyśliła, jaki intrygancki system? Kiedy zaczynali, wie pan, robić te rzeczy, kiedy on już wniej, no wie pan, kiedy on zaczynał, to znaczy dochodziło do, wie pan, do czego dochodziło… no, kochali się, krótko mówiąc, to ona zaczynała mu robić wyrzuty. Wyliczała mu jego zobowiązania, których się podjął na niwie rodzinnej imałżeńskiej izktórych się nie wywiązał. Panie redaktorze, takie jest życie, zapominamy. Czasami nie mamy głowy do pewnych rzeczy. Umykają nam, prawda? Umykają panu? No widzę przecież, na pierwszy rzut oka widać, że umykają panu, nawet bardziej niż innym. Ale wracając do impotencji. No, panie redaktorze, żeby wypominać mężczyźnie wtrakcie aktu miłos­nego, że nie wyniósł śmieci, dajmy na to, albo że się spóźnił zzapłatą za pobór energii elektrycznej lub też innych mediów! Przecież to by było śmieszne, gdyby oczywiście nie było takie nieludzkie.


  No iwyszło, że to przez żonę. Ale wie pan, to jest pójście na łatwiznę. To jest powierzchowne. Kobieta, jakakolwiek by była, nie jest wstanie wywołać takiej traumy umężczyzny, żeby on potem nie mógł już zinną. Wie pan, on się rozwiódł, ale okazało się po tym rozwodzie, że mu wygasło. Nie może. Choćby nie wiem kto ocierał się oniego zmysłowo, jego męskość ani drgnęła. Jak tu do mnie przyszedł, to wie pan, aż przykro było patrzeć. Mizeria. Cień chłopa. Załamany był.


  No to ja do niego, kładź się pan na leżankę. Kiedy się położył, to go cofnąłem. Do łona matki. Iwie pan, co się okazało? Ojciec bił matkę iona się bała, że nie donosi ciąży. Bała się ipępowiną wysyłała do niego negatywną informację. Wie pan, on wkrótce pod wpływem tej negatywnej informacji też się zaczął bać. Dookoła ciemno, kolanka pod brodą, wie pan, jak to jest włonie matki, jądra całe zdrętwiałe, cała miednica zdrętwiała, pośladki ścierpnięte, nóżki ścierpnięte. Więc matka się bała, że nie donosi, że mąż, znaczy ojciec dziecka, ją uderzy iona poroni wtedy. Strach przerasta człowieka ijeżeli nadmiernie się czegoś boimy, to ten strach powoduje, że to się staje. Ona tak się bała, apewnego dnia właziła na strych, żeby powiesić pranie, pranie miała wmiednicy iwłaziła po drabinie. Tak swoją drogą to kto wchodzi po drabinie zmiednicą pod pachą? No nieważne, wkażdym razie ona ztej drabiny spadła isię potłukła. Aprzy okazji obtłukł się jej embrion. Uderzył się wgłowę itam trochę sobie uraził kręgosłup. Apotem się urodził. Ale strach urodził się razem znim.


  On tak przerósł tym strachem, że strach wnim został. Ito było jego prawdziwe źródło, ata cała jego była żona odegrała jedynie rolę zapalnika.


  To energetycznie przyjęło formę obręczy, która pętała mu biodra. Jak on do mnie przyszedł, to ja go na leżankę, mówię mu, nic się pan nie martw, damy radę. No icofnąłem go do łona matki, iobręcz się zamanifestowała, ija ją energetycznie rozłupałem. Iwie pan, przychodzi do mnie, bo seanse trzeba powtarzać, imówi, że tak testowo się przemógł. Bo wie pan, on tak się już zniechęcił do tego wszystkiego, że już nawet nie szukał okazji. No ale po tym jak go cofnąłem izdezintegrowałem urazową pamięć, to tak dla eksperymentu wziął isię przytulił do kobiety. Imówi mi: „Panie magistrze, coś we mnie drgnęło”. Potem zrobiłem mu jeszcze dwie sesje. Przychodzi do mnie po tych kolejnych sesjach imówi: „No, taki dobry, panie Stanisławie, to ja jeszcze nigdy nie byłem. Wczoraj trzy numerki. Pod rząd”.


  – Co pan powie… – Ta rozmowa nagle zaczyna mnie szalenie interesować. – Trzy numerki? Pod rząd?


  – Pod rząd to, panie redaktorze, żaden problem, kiedy człowiek jest uwolniony zpamięci urazu. Aco, pan też jest impotentem?


  – No skądże, panie Stanisławie, gdzie tam, no ale wie pan… latka lecą, trzy numerki… pod rząd. No wie pan, panie Stanisławie, trzy numerki piechotą nie chodzą, to robi wrażenie!


  – Nie, nie robi – ucina uzdrowiciel. – Kiedy człowiek jest uwolniony ztych wszystkich zaszłości, ztych zakazów, nakazów, lęków, kiedy energia popłynie wartkim strumieniem, to trzy numerki, panie redaktorze, to jest standard, to jest niezbędne minimum. Trzy numerki, też coś… To wszystko zależy od przepływu energii. Jeśli energia jest poblokowana, to gdzie tam będzie pan miał wzwód albo stanie się pan spełnionym mężczyzną? Nie stanie się pan, za nic. Ze wzwodem też będą problemy. Akiedy energia popłynie, to ho, ho! No co, panie redaktorze, nie chciałby pan spróbować?


  – No sam nie wiem, panie Stanisławie… – Kryguję się wsposób widoczny nawet dla samego siebie. – Nie wiem… Wie pan, jestem dziennikarzem. Powinienem być bezstronnym obserwatorem. Ale zdrugiej strony… skoro nie ma pacjentów, znaczy uczniów…


  – Panie redaktorze, przecież widzę, że pan się kryguje. Na pierwszy rzut oka widać, że pan pospinany. Poblokowany pan musi być bardzo. Tęgo. Ja to widzę. Widziałem, gdy pan tylko wszedł tutaj. Zrozbitej rodziny, tak?


  – Słucham?


  – Rodzice się rozwiedli, prawda?


  – No prawda, skąd pan wie?


  – Panie redaktorze, ja jestem wzawodzie od trzydziestu lat zokładem. Takie rzeczy to ja widzę bez cofania. Kobiety wychowały, prawda. Matka… ktoś jeszcze, ktoś… babcia. Babcia od strony matki, prawda?


  – Prawda.


  – Nooo, panie redaktorze, to pan jako mężczyzna musi być tak poblokowany, że bardziej nie można. Dla pana jako dla mężczyzny to sprawa życia lub śmierci. Do niczego nie mogę zmuszać, bo wie pan, to nie byłoby etyczne. Ale niech pan się zastanowi, to nie potrwa długo.


  – Azawsze pan cofa do łona matki? – pytam, bo chcę zyskać na czasie. Nie wiem, czy jako dokumentalista powinienem kłaść się na leżankę, czy takie kładzenie się nie byłoby nieprofesjonalne. Zdrugiej strony, nawet jeżeli się położę, to kto się dowie? Nikt się nie dowie. Przecież uzdrowiciel nie wyśle depeszy do Wysokiego Zamku, aby donieść, że uczynił mnie lepszym mężczyzną. Przynajmniej mam taką nadzieję.


  – Nie, nie zawsze. Przyszedł do mnie kiedyś taki jeden zbradykardią. Wie pan, serce bije poniżej sześćdziesięciu na minutę. Poza tym miał wnocy lęki ibyło mu zimno. Najpierw standardowo cofnąłem go do łona matki. Ale to niewiele dało, więc cofnąłem go dalej. Itak cofałem, cofałem, aż cofnęliśmy się do 1310 roku. Do Egiptu. Okazało się, że był błaznem królewskim. Wie pan, wEgipcie taki błazen nie miał lekko jak na przykład nasz Stańczyk. Ta śmieszna czapka zdzwoneczkami irajtuzy. WEgipcie taki błazen nosił maskę. No iwie pan, panie redaktorze, błaznowanie wEgipcie to była dosyć nerwowa robota. Nigdy nie wiadomo, jak władca znajdzie dowcip. Wogóle nie wiadomo, czy ma krotochwilny nastrój. Iwstrzel się tu wchwilę. Zatem kiedy władca Egiptu się denerwował, bo czekał, dajmy na to, na posła zAsyrii, to wszyscy się denerwowali, abłazen nie był tu wyjątkiem. Więc gdy on się denerwował, to wie pan, tętno wzrastało, adrenalina iprzyspieszony oddech. Akiedy zaczynał wtej masce szybciej oddychać, to zaczynał się dusić. Musiał spowalniać oddech imu to zostało do dzisiaj. Ale na ogół wystarczy do łona matki. To co, próbujemy?


  A co mi tam właściwie. Odpowiadam, że próbujemy. Nic przecież nie mam do stracenia, apo stronie zysków, myślę sobie, cóż, trzy numerki piechotą nie chodzą. Niemniej, aby zachować pozory profesjonalizmu, stawiam warunek: wrócę do łona matki, jeżeli moja podróż zostanie nagrana przez dwie kamery, które przywiozłem tutaj wbagażniku białego kombi. Małą idużą. Przestawię je iwyceluję wleżankę ijego terapeutyczny fotel. Uzdrowiciel odpowiada, że to łono mojej matki ija nim dysponuję, ajemu nic do tego. Jeżeli więc chcę to nagrywać, to on nie ma nic przeciwko.


  Kamery rozkładam tak sprawnie, jakbym wżyciu nie zajmował się niczym innym. Kiedy już na ich obudowach świecą się czerwone diodki świadczące, że tryb zapisu jest aktywny – innymi słowy: od tej pory wszystko, wco celują obiektywy, zostanie nagrane – siadam na brzegu leżanki izdejmuję buty. Uzdrowiciel zajmuje fotel obok. Kładę się na wznak. Uzdrowiciel nachyla się iwyciąga spod leżanki białą plastikową miskę.


  – Jakby co, to tutaj ma pan miskę – mówi tonem instruktora sprawdzającego uprząż debiutującego spadochroniarza.


  – Jakby co? – pytam.


  Nie wiem dlaczego, ale zjakiegoś powodu pragnę odwlec moment, wktórym znajdę się włonie mojej matki. Może to jeden zlęków, jedna zobręczy, które mnie krępują inie dają wybrzmieć mojej męskości.


  – Ajakby się panu zechciało rzygać, panie redaktorze. Niektórych zbiera tu na mdłości, niedobrze się im robi. Co prawda jak dotąd nikt nie dostał umnie torsji, ale wie pan, przezorny zawsze ubezpieczony. Zawsze wkońcu jest pierwszy raz. Może to właśnie pan będzie tym pierwszym – kończy zfilozoficznym błyskiem woku. – Tak więc miskę będzie pan miał tu. Jakby co, wystarczy przekręcić głowę. Zapamięta pan?


  Odpowiadam, że tak, że będę pamiętał gdzie, wjakim kierunku, na wypadek gdybym to właśnie ja miał być tym pierwszym, który się zrzyga.


  Uzdrowiciel zaleca mi położyć się na plecach izamknąć oczy. Wtej pozycji mam wywołać usiebie wizualizację.


  – Wizualizacja. Wie pan, oczy zamknięte, awidzą.


  Mruczę potwierdzająco.


  – No ijak tam, jest pan już? Jest pan wswoim pokoju? Jest pan włonie matki?


  Mruczę, ale staram się, żeby to mruczenie ani niczego nie potwierdzało, ani nie było zaprzeczeniem. Słyszę wgłosie uzdrowiciela ponaglenie, czuję, że bardzo mu zależy, abym się znalazł włonie matki, podczas gdy ja nie mogę się opędzić od przekonania, że jestem wZamościu. Wszkole duchowego rozwoju. Na leżance. Ale magister Kwasik nalega.


  – No jak, jest pan? Jest?


  Łamię się wewnętrznie ipotwierdzam. Tak, jestem włonie matki.


  – Bardzo dobrze. – Wgłosie uzdrowiciela, zdaje się, słyszę ulgę. – No ijaki tam pan jest? Jak się pan czuje?


  Odpowiadam, że dobrze. Tak mi się wydaje, że kiedy człowiek wraca do łona matki, to chyba tak na ogół czuje się raczej dobrze. Poczucie bezpieczeństwa, ciepło, dobra informacja płynąca pępowiną. Mój ojciec nie bił matki, przynajmniej nic mi otym nie wiadomo, więc mniemam, że pępowiną biegła raczej pozytywna informacja.


  – Duży jest pan tam czy mały?


  Odpowiadam, że mały, na co uzdrowiciel zaleca, abym poczuł się jednak trochę większy. Taki późniejszy.


  – Ijak, jest pan większy?


  – Jestem.


  – Ijak się pan czuje? Jak jest temu późniejszemu?


  – Ciasno.


  – To niech pan wejdzie wto zdrętwienie, nich pan poczuje podciągnięte kolanka pod brodę. Widzi pan to…?


  Mruczę, że widzę.


  – … ipoczuje, że te kolanka są zapieczone, od tego złamania. To są złamane kolanka. Później będzie pan miał przez całe życie złamane kolana. Te złamane kolana będą wpanu rodzić bunt. Pan je będzie chciał wyprostować. Wmiejsce tego złamania wejdą wychowawcy ibędą panu łamać te kolana. Ibędą krzyczeli: na kolana! Ciężka praca na kolanach, hołdy na kolanach. Apan się będzie buntował. Później będzie dochodziło do różnych konfliktów, nie wiadomo dlaczego. Ajeśli ja panu zdejmę te złamane kolana, to nie ma później konfliktów. Ta osoba staje się bezkonfliktowa, bo nie ma złamanych kolan. Te złamane kolana idą właśnie zpłodu.


  Podciągnięte kolana pod brodę. Iniech pan poczuje zdrętwiałe biodra. No inie wiem, wjakim zakresie możemy rozmawiać opańskich sprawach intymnych. Też zdrętwienie męskości niech pan poczuje.


  Mruczę, że czuję.


  – Jest?! No to teraz idzie energia! Niech pan wejdzie wto zdrętwienie. – Uzdrowiciel się ożywia jak wilk, który złapał trop. Zaczyna mówić szybciej, wjego głosie brzmi ponaglenie. – Niech pan wejdzie wswoją męskość, żeby zeszło to zdrętwienie! To od razu idzie testosteron, pan się robi bardziej przebojowy! Pan później zakłada firmę, pan później jest sportowcem, pan awansujesz. Wszyscy wpanu widzą mężczyznę. Ajak pan jesteś taki, no taki podkastrowany, to tam wynieś, tu przynieś ipozamiataj! Pan się ze mną zgadza, panie redaktorze, czy widzi pan wmoim rozumowaniu jakiś błąd?


  – Zgadzam się, panie Stanisławie. Ale czy taka sesja upana… czy to wystarczy?


  – No nie, nie wystarczy. Awłaściwie to zależy od problemu. Niektórym wystarczy, innym nie. Zależy, jak duże jest zabrudzenie energetyczne. Niektórzy muszą trochę tu ze mną popracować, żeby dojść zsobą do ładu. Wie pan, co jest najgorsze? Najgorsze jest to, że kiedy tylko następuje poprawa, to ludzie omnie zapominają. Postawiłem tutaj, wmojej szkole, na nogi wielu ludzi, uzdrowiłem zprzypadków beznadziejnych. Akiedy tylko zaczynało się zmieniać, kiedy zdrowieli, kamień wwodę. Wniektórych przypadkach nie powinno się przerywać. Wniektórych przypadkach, tych, wie pan, przewlekłych, należy monitorować stan zdrowia, inaczej może nastąpić nawrót.


  No dobrze, zobaczmy, co tam jeszcze zpanem nie tak, ztą męskością to już powinno być lepiej. Ale tak naprawdę dobrze by było, żeby pan przyjeżdżał tu do mnie, do Zamościa, przynajmniej raz wmiesiącu. To wtedy, panie redaktorze, ja mógłbym nawet na pańską męskość udzielić gwarancji! No ateraz niech pan wraca. Do łona. Proszę zamknąć oczy.


  Posłusznie zamykam oczy iudaję się na powrót do łona matki. Miejsce, które wpierwszej chwili wydawało się przytulne ibezpieczne, teraz okazuje się ciasne inasycone jakąś nerwowością. Próbuję się trochę poruszyć, zmienić chociaż odrobinę pozycję, ale nie mam siły. Jestem za słaby. Wszystko mi zdrętwiało. Biodra mi zdrętwiały, pośladki mi ścierpły, kolanka pod brodą mam zapieczone. Zupełnie jakby energia nic nie dała.


  – Apan ma jakieś znajomości wPZPN?


  Cisza. Wracam złona matki do Zamościa. Leżę na wąskim materacu wszkole duchowego rozwoju. Otwieram jedno oko. Otwieram drugie oko. Patrzę zżabiej perspektywy na magistra Kwasika. Otwieram usta, ale zaraz je zamykam. Marszczę czoło. Myślę. Zastanawiam się, co powinienem teraz powiedzieć. To, że coś powinienem, jest oczywiste. Jasne jak słońce. Gorejące oczy uzdrowiciela patrzą na mnie zgóry ijest wtym spojrzeniu taka intensywność, że obawiam się, że te oczy, oczy zikony, wypalą we mnie dziurę. Przepalą mnie na wskroś, przepalą leżankę, na której spocząłem przed wyruszeniem wstronę mojego początku, przepalą mury renesansowej kamienicy, apotem przepalą ziemię, całą kulę ziemską, przepalą glob ipomknie spojrzenie Stanisława Kwasika wnieznany wszechświat, ana co to spojrzenie wpadnie, ztego nic, jeno popiół.


  – PZPN? – mówię.


  To znaczy ja nawet nie wiem, czy ja to mówię. Po prostu moje usta uformowały się odpowiednio do tego, aby wyszło znich słowo „PZPN”. Ja tego raczej nie powiedziałem świadomie. Może to słowo odbiło się ode mnie na zasadzie echa. Po prostu odbiłem PZPN magistra Kwasika, bo ja wtej chwili mam wmózgu pustkę. Nie mam pojęcia, co mógłbym wtej chwili powiedzieć. Zasadniczo, ogólnie, wtej chwili nie mam pojęcia oniczym. No, może oprócz tego, że aktualnie mam reset mózgu.


  – Tak, PZPN, panie redaktorze. Polski Związek Piłki Nożnej. Pan tam zna kogoś? Nie wiem, może prezesa pan zna, amoże chociaż rzecznika prasowego? Przecież rzecznik PZPN ma kontakt zdziennikarzami, przekazuje im oficjalne stanowiska związku, więc myślę, że jeżeli pan, panie redaktorze, jest redaktorem, to powinien pan kogoś wzwiązku znać.


  Leżę wszkole duchowego rozwoju imilczę.


  – Pisałem już wszędzie. Do prezesa pisałem, do rzecznika, do działaczy. Nic, panie redaktorze, kamień wwodę. Nikt nie odpisuje. Aprzecież podobno im zależy, żebyśmy znowu się liczyli jako drużyna narodowa. Możemy być potęgą. Znowu możemy czuć dumę. Ja będę czuł, pan będzie czuł, wszyscy będziemy czuli. No, ale jak mamy wszyscy dumę poczuć, panie redaktorze, skoro nikt nie odpowiada na moje listy? Tu nie chodzi tylko opiłkarzy. Ja mam doświadczenie, mam sukcesy. Ja miałem gabinet wośrodku sportu irekreacji tutaj, wZamościu, isiłą rzeczy miałem kontakt ze sportowcami. Taki na przykład Szala, kolarz niespełniony.


  Szala, gdy miałem gabinet wośrodku sportu irekreacji, mieszkał wpokoju obok. Wjuniorach był. Zaczęliśmy kiedyś rozmawiać na korytarzu itak od słowa do słowa zaproponowałem mu współpracę. On był wjuniorach izupełnie, wie pan, się nie liczył. Nigdy nie stał na podium. Na podium! Panie redaktorze, on nawet nigdy nie stał wpobliżu podium. Taka pozbawiona imienia inazwiska składowa peletonu. Namówiłem go. Zaczął przychodzić do mnie na sesje. Potem mi powiedział, że nawet nie wie, dlaczego to zrobił. To był rodzaj impulsu. Amoże zaczął przychodzić do mnie znudów? Amoże odezwała się wnim jakaś intuicja, wie pan, on miał zadatki na jasnowidza. Ale otym za chwilę. Więc Szala, kolarz niespełniony, zaczął do mnie przychodzić. Raz wtygodniu na godzinną sesję. Inagle, tak zmiesiąca na miesiąc, pamiętam, że zaczął przychodzić wmarcu, ipowiem panu, że wygrywać wyścigi zaczął już wmaju. Wszyscy, powiem panu, wszoku. Działacze, prezes, rodzina isam Szala też. Miał ten Szala stary rower. Cały czas się psuł, więc kiedy zaczął wygrywać, to klub mu kupił nowy, taki zpełnym kołem. To Szalę nieco przyhamowało, bo na pełnym kole trzeba się nauczyć jeździć, izanim on się nauczył, to się sezon skończył. Wnastępnym od samego początku znowu zaczął wygrywać. Stwierdziłem, że to najwyższy czas, izacząłem rozwijać uSzali zmysł jasnowidzenia. Wie pan, jak to się przydaje, jeśli pan jest sportowcem? Na przykład znając posunięcia zawodników drużyny przeciwnej, piłkarze wiedzą zawczasu, jak się ustawić. Panie redaktorze, gdyby mi dali drużynę narodową, to mówię panu, rok, jeden rok, rok wystarczy. Nic inikt nie stanie nam na drodze. Rozniesiemy wszystkich. Brazylia na kolanach, Niemcy na kolanach, Anglia na kolanach! Cały świat na kolanach. To możliwe! Będziemy najlepsi!


  Ale oczym ja? Atak, Piotr Szala, kolarz niespełniony. Kiedy mu zacząłem rozwijać zmysł jasnowidzenia, to on kilka razy przewidział kraksy wpeletonie ichytrze je ominął. Ma pan odpowiedź, na co kolarzowi jasnowidzenie. Zczasem Szala robił się coraz lepszy isezon, niech pan sobie wyobrazi, sezon zakończył jako czwarty junior wPolsce! Czwarty! Przypominam, że zanim wszczął sesje wmoim gabinecie, nie stał nawet wokolicach podium. Ludzie byli wszoku. Prawdę mówiąc, ja też byłem zdziwiony, że tak szybko to poszło. Byłby ten Szala czołowym kolarzem wPolsce, liczyłby się, przeszedł do seniorów, ito jak przeszedł! Bez kompleksów, przebojem. Wie pan, jak junior wchodzi do seniorów, to wie pan, ze strachem, zpokorą. Ato jest błąd! Ja przepracowałem zSzalą ten problem. Tak jak zpanem tutaj przed chwilą. Pozrywałem blokady, energia poszła, testosteron poszedł iSzala wseniorach hardo, bez kompleksów. Ale niestety, Szala skończył szkołę średnią iwybrał karierę wwojsku. Poszedł do szkoły podchorążych iteraz zapewne jest jakimś banalnym oficerem, amógłby być mistrzem. – Twarz uzdrowiciela spowija smutek. – Mam takich przykładów setki, ale nikt mnie nie chce słuchać. Piszę listy, nikt nie odpowiada. Ja jestem coraz starszy, nie wiem, na ile mi starczy sił, żeby się mierzyć ztym oporem materii.


  Uzdrowiciel opuszcza głowę, ręce – tak jeszcze przed chwilą żywe, podkreślające gestykulacją każdy akcent, teraz leżą bezwładnie na kolanach uzdrowiciela.


  Chciałbym go jakoś pocieszyć, ale nie wiem jak, może powinienem go przytulić?


  – Panie Stanisławie, może do ludzi nie dociera pana przekaz. Wie pan, jak to jest, aparat urzędniczy, może pańskie listy kończą gdzieś na biurkach sekretarek. Może trzeba by obmyślić sposób, żeby bezpośrednio. Może jeśli się dowiedzą opana efektach, jakie pan ma osiągnięcia. Jak się nazywał ten kolarz? Niech pan przypomni, zapiszę sobie wtelefonie. – Sięgam do kieszeni spodni.


  – To pan, panie redaktorze, miał przy sobie cały czas telefon? – mówi cicho uzdrowiciel. – Nie powinien pan tego robić. Chociaż skąd pan mógł to wiedzieć… Moja wina, przepraszam. Powinienem pana uprzedzić. Nie powinien pan mieć przy sobie telefonu, kiedy działałem nad panem energią. Wie pan, teraz to pan już niczego wnim nie zapisze. Kiedy pan wyjdzie, to zdrugiej strony rynku jest sklep zakcesoriami. Powinni tam mieć baterie. Niech pan kupi nową, jeśli chce pan coś zapisać. Jeśli pan chce zadzwonić. Ta bateria do niczego się już nie nadaje.


  Wpatruję się wwyświetlacz telefonu wmojej dłoni. Po kręgosłupie spływa mi kropla potu. Raz za razem wduszam klawisz włączający urządzenie, ale robię to bez przekonania. Telefon nie działa iwiem, nie wiem skąd, ale wiem, że magister Kwasik ma rację ibędę musiał iść przez rynek do sklepu zakcesoriami. Wiem też, że od dzisiaj za każdym razem kiedy spotkam kogoś uzdrawiającego energią, pierwsze, co będę robił, to wyciągnę telefon ze spodni iodłożę wbezpiecznej odległości. Jak łatwo się domyślić, nie mam pojęcia, co się stało. Jak to możliwe? Telefon ładowałem parę godzin temu. WOkunince, upana Mieczysława. Wnormalnych okolicznościach wystarcza na trzy, cztery dni. Atu nic, reakcji brak.


  – Szala, Piotr Szala. Tak się nazywał ten kolarz. Ma pan swój materiał, panie redaktorze. Czy mogę panu jeszcze wczymś pomóc?


  Nie wiem zupełnie dlaczego, ale czuję się winny. Mam wrażenie, że wykorzystałem magistra Kwasika do własnych celów. Że wziąłem coś, co nie należy do mnie, nie dając nic wzamian. Jak złodziej. Zerkam zleżanki na uzdrowiciela. Siedzi imilczy. Głowa opuszczona, dłonie na kolanach. Siadam naprzeciw niego.


  – Wie pan, panie Stanisławie, ja nie znam nikogo wPZPN, no ale może uda mi się, nie wiem, jakoś do kogoś dotrzeć. Może jakoś przez redakcję sportową, może się uda. No nie wiem, będę próbował. Może mi się uda. Myślę, że to wszystko kwestia komunikatu. Należy nadać mu jakąś formę. Wie pan, dzisiaj dla ludzi forma najważniejsza rzecz. Musimy to zrobić, nie wiem, wjaki sposób, ale musimy to zrobić tak, żeby dotrzeć do ludzi. Musi pan mieć szansę wypowiedzenia się.


  ***


  W kadrze pojawia się twarz mężczyzny ourodzie wprost zprawosławnej ikony. Bujna, czarna, przetykana nićmi siwizny broda, groźne brwi ioczy, zktórych biją po połowie brak wątpliwości ifundamentalna pewność. Kadr drga izasadniczo widać po nim niechlujność oraz brak staranności.


  Mężczyzna wydaje się lekko zdenerwowany. Amoże podekscytowany. To zerka wobiektyw, to rzuca krótkie spojrzenia wszędzie dookoła. Raz wlewo, raz wprawo, wgórę, wdół. Ale co pewien czas, zregularnością metronomu, wraca spojrzeniem do obiektywu ikiedy już wobiektyw patrzy, widać, że wjego oczach płonie żar.


  – Włączyłem, moment… Możemy zaczynać – mówi ktoś zza kamery, zdrugiej strony. – Już się nagrywa, może pan mówić. – To jest mój głos.


  Prawa ręka mężczyzny sięga poza kadr, akiedy znów ją widać, wdłoni trzyma biały ceramiczny kubek. Mężczyzna bierze zniego oszczędny łyk iodstawia zpowrotem.


  – To ja mam teraz… to oświadczenie? – pyta mężczyzna.


  – Tak – odpowiadam.


  Wzrok mężczyzny nieruchomieje wpatrzony wsam środek obiektywu zintensywnością laserowego znacznika. Mężczyzna chrząka, przeczesuje dłonią włosy.


  – Dzień dobry, nazywam się Stanisław Kwasik iprowadzę wZamościu szkołę rozwoju duchowego. Wypracowałem metody przydatne dla sportu iwsporcie osiągnąłem już ileś tam sukcesów. Różnych. Wyprowadziłem zawodników zróżnych chorób ipodniosłem ich możliwości wsporcie. Na mojej stronie internetowej www.uzdrawianie.kwasik.pl jest zakładka „Sport” isą opisane przypadki, przykłady, ilu sportowcom pomogłem, ilu sportowców uczyniłem mistrzami ina czym polega moja praca. Wzakresie sportu. Dlatego też proponuję Polskiemu Związkowi Piłki Nożnej współpracę. Moja oferta jest taka, że jeżeli wprowadzi się jeszcze mistrzostwo duchowe do tych wszystkich metod pracy nad zawodnikami, typu trener, lekarz sportowy, psycholog sportu, masażysta, specjalista odnowy, to radykalnie podniesie się poziom wydolności zawodnika. Pod każdym względem.


  To jest temat dłuższy do omówienia, dlatego proponuję osobiste spotkanie iwtedy wyjaśnię, na czym to polega. Na mojej stronie internetowej są również artykuły, które drukowałem wróżnych gazetach, wróżnych pismach, isą też różne artykuły na mój temat, które inni pisali. Wtych wszystkich artykułach są informacje, na czym polega doskonalenie człowieka generalnie, bo sportowiec też jest człowiekiem. Nawet jeszcze bardziej jest narażony na te wszystkie kontuzje, wysiłek itak dalej. Jeszcze bardziej to widać. Zwykły człowiek jakoś tam chodzi, asportowiec, żeby cały czas funkcjonował na maksymalnych granicach swojej wydolności, to musi być ekstra ijeżeli się go pozwalnia ztych wszystkich obciążeń, które tkwią wczłowieku na bardzo głębokich poziomach, to radykalnie zwiększa się jego wydolność. Jeśli usunie się zokresu prenatalnego, czyli gdy był włonie matki, okres niedotlenienia dziecka, bo matka przechodziła wtedy anemię, jakieś tam nerwy czy coś, jakieś tam przeżycia iwtedy niedotleniała, to radykalnie zwiększa się pojemność płuc, ito wszyscy po kolei odczuwają.


  Jeśli zdejmę zklatki piersiowej obręcz, która świadczy otym, że jesteśmy czymś ograniczeni, to po zdjęciu tej obręczy momentalnie człowiek zaczyna głębiej oddychać, ma więcej tlenu.


  Jeśli zrobilibyśmy eksperyment ija bym poprowadził kilkunastu zawodników przez jakiś okres, to śmiem twierdzić, że wtym eksperymencie pojemność płuc zwiększyłaby się olitr. Ato już świadczy otym, że ten zawodnik miałby kondycję biegać cały mecz, anie tam się słaniać na nogach.


  Jeśli zdejmę znóg jakiś skurcz, złona matki, bo tam było niewygodnie tym nóżkom, były ścierpnięte, to momentalnie te nogi się przekładają na sprawniejsze nogi. Mógłbym mówić parę godzin, ale to wszystko jest opisane wartykułach. Te artykuły trzeba przeczytać, trzeba przeczytać isię zadumać. To nie jest tak, że się przeczyta, czy ja wezmę ikomuś wytłumaczę, aktoś powie: „Nie, bo nie”. Chcę, żeby wto wszedł, bo to interes jest wspólny, mistrzostwo świata, mistrzostwo Europy. Ale jeśli wgrę wchodzą jakieś ambicjonalne sprawy, to wtedy jest blokada.


  Moglibyśmy zdobyć mistrzostwo świata, gdyby mnie posłuchano. Dziękuję.


  
    
      * Ustawienia Hellingera, ustawienia rodzinne lub systemowe – kontrowersyjna metoda pracy zproblemami psychicznymi iemocjonalnymi, głównie wrelacjach rodzinnych, autorstwa Berta Hellingera; zdaniem ich twórcy obcy człowiek postawiony symbolicznie wmiejscu kogoś zrodziny pacjenta ma takie same odczucia jak osoba, którą reprezentuje. Ustawienia mają porządkować zerwane lub splątane więzi rodzinne, także ze zmarłymi przodkami.

    

  


  HISTORIA S.


  Gdybym tak za radą magistra Kwasika cofnął się do prawdziwego początku tej historii, toby się okazało, że tak naprawdę wszystko zaczęło się od S. Historię oniej opowiedział mi zgodnie ztradycją oraz ogólnopolską normą szwagier przy wódce. S. jest ortopedą. Tak jak jej ojciec, który ją wszystkiego nauczył. Ojciec S. trafił wczasie wojny do polowego lazaretu. Jako niewykwalifikowana pomoc. Do felczera. Trzymał więc stary S. ludzi, kiedy im ucinali piłką nogi, zmywał krew zdrewnianych stołów, prał zużyte bandaże, bo wtych czasach iwarunkach bandaże się prało, kiedy tylko ci, którzy znich korzystali, oddalili się wbardzo odległe miejsca, gdzie bandaże przestają być potrzebne. Wtak zwanym międzyczasie przyglądał się, aże był łebskim chłopem, dużo pojmował ztego, na co patrzył. Był sumienny, pracowity iuczciwy, więc awansował. Został kimś, kogo wdzisiejszej nomenklaturze nazwalibyśmy asystentem. Fascynowała go konstrukcja. Jakie to niezwykłe, że to, co mamy za ciało, za integralną całość, wistocie składa się zpozornie niezależnych systemów. Jednak jeżeli któryś znich zostanie uszkodzony, to im większe uszkodzenie, tym silniejszy ma wpływ na inne systemy. Takie kości na przykład. Składają się wszkielet. Na niego ktoś – nie do końca wiadomo kto, bo lekarze mówią, że Darwin, ale stary S. sądził, że pewnie Bóg – nałożył mięśnie. Apod tym wszystkim to, co wśrodku: żołądek, śledziona, serce. Awszystko wstydliwie zasłonięte skórą. Iweź teraz iuszkodź jeden zelementów. Przetnij skórę na przykład. Nawet płytko, tak żeby nie uszkodzić niczego więcej. Trach, wchodzi zakażenie ijuż rana się jątrzy. Jeżeli jest, dajmy na to, na ręce, to już ta ręka zmienia kolor, puchnie iani się człowiek obejrzy, atu trzeba brać wrękę piłkę iciąć. Dawać wódkę, żeby mniej bolało. Skórzany pasek wzęby ijedziesz tą piłką po kości, aż trzeszczy. Właśnie, kości! Noszą człowieka, ale też chronią. Przetnij klatkę piersiową ijuż na wierzchu serce. Bije, szamocze się. Klatka piersiowa, żebra, to są ważne rzeczy dla serca. Chronią je. Czasem kiedy wczłowieka coś uderzy, coś ciężkiego izdużą mocą, te same żebra, które miały chronić, łamią się iprzebijają narządy. Serce albo, nie wiem, płuco na ten przykład. No iwtedy problem wielki, bo jak kawałki kości się wto serce wbiją, to ono jakoś tak bije inaczej. Tak ciężko jakoś, zoporem, nierówno. Dlatego kości są bardzo, ale to bardzo ważne. Nie wiadomo, czy nie najważniejsze, myślał sobie kiedyś stary S., patrząc, jak felczer jedzie piłką po piszczelu młodego mężczyzny, który nie dalej jak miesiąc wstecz skaleczył się otaki zwyczajny, prosty drut kolczasty, apotem nie chciało mu się przepłukać rany. Chociażby moczem. Gdyby głupek wioskowy nasikał sobie na tę nogę, to może ibyłaby dla niego nadzieja. Ateraz właśnie zemdlał, więc stary S. wyjął mu skórzany pasek spomiędzy zębów iposzedł sobie zapalić machorki.


  Kiedy stary S. wrócił szczęśliwie do domu, do wsi na wschodzie Polski, przestał myśleć okościach iotym, jakie to wszystko skomplikowane, ajednocześnie eleganckie iklarowne, izaczął uprawiać rolę. Do głowy mu nie przyszło zresztą, że mógłby zajmować się czymkolwiek innym. Wszak ijego ojciec, ijego dziad, idziad jego dziada, wszyscy byli chłopami, więc co on niby miałby robić? Iść na czeladnika do szewca? Zaczął więc uprawiać rolę.


  Ale też od przeszłości niezmiernie trudno jest uciec ito, jak sądzę, potwierdzi każdy, kto przeszłość ma. Opieka zdrowotna na polskiej wsi wpierwszych latach po wojnie odbiegała od czegoś, co cywilizowany człowiek nazwałby normą. Dowodzi to jedynie, że wniektórych miejscach zmiany nie następują wogóle albo mają wsobie taką powolność, taką leniwość, że nikt ich nie zauważa. Więc opieka medyczna na polskiej wsi po wojnie była nieco tylko gorsza niż dziś. Apraca wrolnictwie to sport ekstremalny ikontuzjogenny. Nie ma na przykład żniw bez zawału, żniwa bez zawału to nieprawda, czegoś takiego nie ma inie było, iprawdopodobnie nie będzie. Akości… cóż, kości trzeszczą. Trzeszczą ipękają częściej wrolnictwie niż winnych zawodach. Jeśli ktoś jest na ten przykład menedżerem, to ma bardzo małe szanse włożyć rękę wsieczkarnię. Akiedy ktoś jest rolnikiem, to rękę wsieczkarnię może włożyć, kiedy chce. Albo inogę. Może też po nim przejechać coś ciężkiego. Traktor albo wóz drabiniasty. Dużo zależy od tego, wjakim stopniu jego zwinność ucierpi wpołączeniu zalkoholem. Można też usiąść na ramie pługa, żeby go dociążyć masą ciała, żeby lemiesze nie wynurzały się zgleby. Iwtedy może się zdarzyć, no, może nie wszystko, ale na pewno wiele. Ina pewno nie będzie to nic, co sobie pomyślał ten, kto na tej ramie wintencji dociążenia siadał.


  Taki Siwy ze wsi obok, zPopielewa, umyślił sobie dociążyć niemałą masą swojego ciała pług pięcioskibowy. Pług jedzie, jedzie, aż wpewnej chwili zdradliwie, gad jeden, podskakuje. Siwy zamyślony, wpatruje się wchmury na błękitnym niebie. Przygotowany jest na drgania, ale na podskok nie przygotował się wcale. Zaskoczony jest. Ztego całego zaskoczenia Siwy spada zpługa, który dociąża masą ciała, żeby pogłębić orkę. Pług oczywiście wzgodzie zlogiką ikierunkiem pracy przejeżdża po Siwym. Przejeżdża po nim najpierw koło iono wtłacza Siwego wglebę, aza kołem, na wypadek gdyby Siwy miał mało problemów, orzą go lemiesze. Przemykają po nim, rwąc mu odzież na klatce piersiowej. Siwy zaorany, wtłoczony wmatkę ziemię, wilgotną. Lecą chłopy, azSiwego nad glebę wystają tylko gumowce idwa metry dalej głowa. Dotknąć go się nie da, bo co go ktoś dotyka, to ten wyje, jakby go ze skóry obdzierali. Więc odkopują chłopy nieszczęsnego zziemi, ale przy tym któryś co rusz trąca Siwego iten wtedy mdleje. Ale potem znowu się cuci iwyje. Chłopy się zastanawiają, co teraz. Co teraz oni mogą zrobić? Bo wieźć Siwego powinno się do szpitala, ale to daleko trochę. Daleko inie ma za bardzo czym wieźć, bo jak się weźmie furmankę, to będzie trwało itrwało, ijeszcze Siwy po drodze wyzionie ducha. Iwtedy ktoś sobie przypomina, że przecież jest tutaj, wieś obok, stary S. Że stary S. na wojnie wlazarecie przy felczerze robił. Lecą zatem po niego, aten, nie zwlekając, przerywa swoje zajęcia iudaje się na pole, gdzie ciało Siwego jest już odkopane całkiem, oczyszczone zgleby iteraz Siwy wygląda jak stanowisko archeologiczne, bo chłopy, co prawda, Siwego odkopały izdjęły zniego glebę, jednak wyciągać go zwykopu, przez wzgląd na jego zdrowie, odwagi nie miały. Przychodzi tedy stary S., obmacuje Siwego, który obowiązkowo wyje, iwszystkim już od tego wycia cierpnie skóra, oprócz oczywiście starego S., bo on na wojnie nie takie wycie słyszał. Kiedy już Siwy jest obmacany dostatecznie, wstaje były pomocnik felczera iotrzepuje spodnie zczarnoziemu, iskłada poszkodowanemu serdeczne gratulacje. Gratuluje mu, bo niedawno padało iziemia rozmiękła. Jakby nie padało, kiedy się Siwemu zachciało dociążać pług, to najprawdopodobniej nic by już zSiwego nie było. Atak wcis­nęła go fizyka wglebę iowszem, ma tam coś popękane, ale tragedii nie ma. Za okupacji to widział gorsze pęknięcia. Pamięta, jak po jednym przejechała tankietka. ASiwy tylko przez jakiś czas będzie musiał siedzieć, bo położyć się raczej nie da rady. Ochodzeniu też może zapomnieć.


  Rzeczywiście, nieszczęsny rolnik spędza kilkanaście dni wpozycji takiej, co to ni to się siedzi, ni to się leży, itkwi tak możliwie wbezruchu, aklatkę piersiową ma jak galareta inawet przez jakiś czas ma na niej odbity bieżnik od koła pługa, który dociążał masą swojego ciała. Wszystko, co powiedział stary S., się sprawdziło.


  Ludzie na wsi pamiętają. Och, pamiętliwi są, jak to się mówi, jak słonie. Izaczynają wzywać, kiedy jest potrzeba. Gdy komuś mankiet rękawa schwyciło wpasek przenoszący napęd do sieczkarni iten ktoś tak śmiesznie poleciał za tym mankietem, bieg­nąc po klepisku stodoły, ale nie nadążył, bo takiego paska się przegonić nie da, iwkońcu za mankietem poszły palce, apotem ręka, prosto wciasnotę koła. Albo komuś się zachciało czyścić młocarnię, ale jej do tego nie wyłączył, bo ipo co, ten ktoś liczył na własną zręczność, ale zręczność przegrywa zalkoholem. Szczególnie tym bez banderoli. Itrach!


  – Matka, lećcie po starego S.! Albo nie! Bierz, matka, moje palce ilecimy do niego oba! Oszczędzimy na czasie.


  Potem na wieś wkracza rewolucja przemysłowa ikogoś tam przejeżdża traktor Ursus, bo ktoś go zostawił na wzniesieniu przed podwórkiem, asam udał się otwierać bramę wjazdową.


  – Pomóż ta, stary, Heńka traktor przejechał. Ursus.


  I tak zanim stary S. się zorientował, okazało się, że już tak nie do końca jest tylko rolnikiem. Tak jakoś wyszło. Ajego sława przestała się ograniczać jedynie do najbliższej okolicy iokresu żniw. Ludzie zaczęli do niego przyjeżdżać zinnych wsi, apo jakimś czasie nawet zLublina. Itak stary S. został znachorem.


  Było wnim coś więcej niż zręczność wnastawianiu zwichnięć, złamań, we wkładaniu włupki. Stary miał talent. Potrafił dotknąć delikatnie, musnąć dłonią iwiedział. Ludziska wnet się zwiedzieli, że to dar. Że to nie jest zwykły pomocnik felczera, który coś tam podpatrzył wprzyfrontowym lazarecie. On niby taki prosty chłop, ale wie więcej albo może inie wie, ale czuje, awkonsekwencji może więcej niż taki lekarz na przykład zpobliskiego T. Więc ludzie woleli wieźć swoje dzieci do starego niż do szpitala. Szpital niby taki ładny, bielony od wewnątrz isą tam lekarze wwykrochmalonych fartuchach, igdzie tam staremu S. zjego wykształceniem, biednym obejściem iletnią kuchnią, wktórej składa ludzi. Ale właśnie to była fundamentalna różnica. Stary S., nieuczony na żadnym uniwersytecie, składał ludzi inikt nie miał do niego potem oto pretensji. Reklamacji nie było. Bo nie było powodu. Aze szpitala co trochę wypuszczali kogoś pokrzywionego. Ato się lekarzowi pomyliło, ato źle złożył, ato wadliwie unieruchomił. Ipotem takiego kuternogę, który stał się kuternogą, bo mu przyszło jechać do szpitala, przywozili do S. iten musiał mu nogę nazad łamać, apotem nazad składać. Ci, co ich pokrzywiono wszpitalu, apotem byli przez starego prostowani, byli jego najlepszą rekomendacją, najlepszym świadectwem, reklamą. Choć trzeba tu też zastrzec, że stary oreklamę wcale nie dbał, anawet nie lubił szumu. Dla niego to była kwestia chrześcijańskiej uczciwości. Dzisiaj trudno takie rzeczy pojąć.


  Mijały lata istaremu urodziła się córka. Od młodości interesowała się kośćmi, zupełnie jak ojciec, iten wmig pojął, że mała S. odziedziczyła po nim zainteresowania, aniewykluczone, że dar też. Mała S. najpierw przyglądała się ojcu, potem zaczęła pomagać. Tak ojciec icórka razem prostowali pokrzywionych wskutek niefortunnych zdarzeń, aci im się odpłacali, czym mogli. Awdzięczność wludziach była wtedy ogromna ikażdy dawał, co miał, wedle majętności. Czasem były to płody rolne, czasem żywy inwentarz, ajeśli ktoś miał pieniądze, to po prostu płacił. Awarto nadmienić, że uS. nigdy nie było cennika. Każdy wiedział, że jeżeli jesteś gołodupiec inic nie masz, to stary cię itak złoży. Ale też jeśli masz, ale na swoim dobrodzieju chcesz oszczędzać iwdzięczności nie masz potrzeby okazywać, to skurwysynem bez serca jesteś. Nie można się wtedy od bliźnich spodziewać szacunku. Szacunek to nierzadko jedyna cenna rzecz, jaką posiada biedny człowiek. To ludzie płacili, czym kto miał. Wedle majętności.


  I tak to trwało latami. Ojciec icórka czynili dobro, ludzie ich szanowali, aoni czynili dobro za dobrowolną opłatą. Aż przyszedł na starego czas. Taka już jest kolej rzeczy, że ktoś żyje, żyje, ażyjąc, zużywa się izawsze – tak to już jest zaprojektowane – wkońcu zużywa się zupełnie iwtedy na ogół umiera. Astary S. nie był wyjątkiem. Ion też umarł.


  Córka S. została sama ijak reszta rodziny odbyła żałobę, jak Pan Bóg przykazał. Prócz tego niewiele się zmieniło. Na podwórko do S. codziennie stawiali się pokrzywieni, aona dzień wdzień, oprócz niedziel iświąt kościelnych, zajmowała się prostowaniem. Ale ponieważ była sama, musiała swoje usługi limitować. Jest kobietą, zgadza się, że silną ipotrafi szarpnąć tak, że wyrwany bark zupiornym chrzęstem wskakuje na miejsce, ale mimo to jej siły są ograniczone. Wtedy przed kuchnią letnią, wktórej kiedyś zojcem, ateraz sama prostowała ludzi, na ławeczce po prawej od wejścia pojawiła się przyciśnięta kamieniem kartka. Po lewej stronie kartki od góry do dołu numery od jednego do pięćdziesięciu. Przy numerach ludzie zapisują swoje nazwiska. Kto pierwszy, ten lepszy. Codziennie pięćdziesiąt osób jest prostowanych przez S. – nie mniej, nie więcej. Tak było ijest do dzisiaj. Oczywiście S. nigdy nie była przesadnie rygorystyczna. Dzieci na przykład, dzieci wchodzą bez kolejki. One nie podlegają liście. Zatem pięćdziesiąt osób dziennie plus dzieci. Sława S. rosła iwkońcu stało się tak, że jeżeli chcesz wpisać się na listę, to najpóźniej trzeba przyjechać odrugiej wnocy. Przyjeżdżali ludzie na wieczór poprzedniego dnia, wpisywali swoje nazwiska zgóry na dół, od jednego do pięćdziesięciu, iczekali pod domem, przy drodze, gdzie kto mógł. Spali pod drzewami, ajeśli kogoś było stać na samochód, to spał wsamochodzie. No ale kiedy po kimś przejedzie traktor, pług pięcioskibowy albo wsadzi ktoś girę wpas transmisyjny, to takiego do kuchni letniej wnoszą bez kolejki, bo to jednak może być zagrożenie życia. Więc pięćdziesiąt osób plus dzieci, plus nagłe przypadki. No itak dzień po dniu, miesiąc po miesiącu S. prostowała pokrzywionych.


  S. nie lubiła inie lubi nagłych przypadków. Wkuchni letniej do dziś nikt nie kojfnął iS. ma ambicję, żeby wprzyszłości ta tendencja iczyste konto się zachowały, więc lepiej, żeby nagłe najpierw jechały do szpitala. Może się okazać, że są obrażenia wewnętrzne, aona przecież od tego nie jest. Ona jest ortopedą.


  To wszystko opowiedział mi szwagier przy wódce, jak Pan Bóg przykazał. Jak wiadomo, aby zachować właściwe proporcje ikolejność rzeczy, szwagier ze szwagrem muszą pić alkohol, żeby się porozumieć. Inaczej porozumienie może być powierzchowne. Tę opowieść snutą ciepłym wieczorem na wsi pod Lublinem przypomniałem sobie winnym miejscu iinnym czasie. Pomyślałem, że każdy gdzieś kiedyś taką historię słyszał. Ojakimś znachorze, ojakiejś szeptunce, ojakiejś dziwnej metodzie. Leczenie jajkiem, lanie wosku, geniusze bez wykształcenia poukrywani po wsiach. Jak stary S. ijego córka. Ale tak naprawdę mało kto takich ludzi widział. Zawsze tylko coś tam gdzieś się słyszało. Wieść gminna, stara opowieść, wspomnienie zdzieciństwa. Tak jak historia szwagra. Do S. trafił jako dziecko. Nastawiała mu bark. Ipomyślałem, że czemu nie, że to może jest interesujące, że ludzie chcieliby się czegoś więcej dowiedzieć, aprzede wszystkim zobaczyć. Opisałem to, jak umiałem najpiękniej, iwysłałem do Pani zWysokiego Zamku pocztą elektroniczną. Większość rzeczy wmoim życiu dzieje się inaczej.


  Tak zostałem dokumentalistą. Białym samochodem kombi zdwiema kamerami, małą idużą, jeździłem po Polsce iszukałem uzdrowicieli.


  ***


  Wschód Polski, styczeń 2012

  (obiecałem nie podawać dokładnej lokalizacji)


  Odnalazłem S. pewnego ciepłego, wiosennego dnia. Szedłem wzdłuż wiejskiej drogi, na której poboczu parkował rząd samochodów. Wniektórych siedzieli ludzie czekający na swoją kolej, inni stali na podwórku. Kuchnia letnia ikartka znumerami. Od jednego do pięćdziesięciu. Przez kilka godzin rozmawiałem zludźmi. Oglądałem, jak bez kolejki do kuchni letniej rodzice wnoszą krzyczące dzieci. Niektóre jeszcze wnosidełkach. Widziałem S., jak wychynęła przez drzwi, taksując wzrokiem stojących przed kuchnią mężczyzn. Jak wybrała najtęższego ikazała mu wejść. Żeby pomógł. Żeby przytrzymał jej pacjenta, jak ona będzie go prostowała. Słyszałem, jak ludzie krzyczą. Ale ci, którzy krzyczeli, wychodzili potem zkuchni letniej iwidziałem, że było im lepiej. Czuli ulgę, nawet jeżeli wychodzili imieli jeszcze woczach łzy bólu. Słyszałem historie. Wszyscy opowiadali oS., niektórzy jeszcze ojej ojcu. Każda zhistorii była nieco inna. Niektóre różniły się bardzo. Wjednym były zgodne: S. jest błogosławieństwem. Kobietą namaszczoną przez Boga. Nigdy nikomu nie zrobiła krzywdy, atych, którym pomogła, nie sposób zliczyć. Znalazłem się wśrodku opowieści szwagra. Widziałem, jak rodzi się legenda.


  Na koniec uprosiłem ludzi, żeby mnie wpuścili bez kolejki. Że ja nie pacjent, nic mi się nie pokrzywiło inie zajmę S. więcej niż pięć minut. Wszedłem do letniej kuchni. Ciasna, niska izba. S. uczy dziś swoją córkę. Przyjmują potrzebujących wspólnie. Tak jak niegdyś ona zojcem. Był jeden pacjent. Miał złamanie zprzemieszczeniem. Siedział na krześle przy zasłanym ceratą drewnianym stole iwycierał łzy, acórka S. zakładała mu na przedramię gips. Pod oknem siedziały dwie sąsiadki. Starsze panie. Byłem onieśmielony. Właśnie spotkałem kogoś, kto do tej pory funkcjonował wmojej wyobraźni jako anegdota, barwna historia, legenda. Teraz patrzyłem woczy pogodnej starszej kobiety. Okazało się, że istnieje. Je, oddycha, chodzi, odczuwa zmęczenie iwkońcu się zużyje, iodejdzie.


  Poprosiłem ją, żeby się zgodziła. Będzie robiony taki program omedycynie niekonwencjonalnej, ostarych metodach. Jestem dokumentalistą ibardzo mi zależy. Odmówiła mi. Patrzyła mi woczy zprzepraszającym, trochę nieśmiałym uśmiechem. Mówiła, że nie chce, żeby było oniej głośno, woli tak, jak jest. Żebym zrozumiał iże ma swoje powody. Znam je. Ale nie mogę onich pisać.


  ***


  Co pewien czas nachodzi mnie, żeby jechać do S., żeby jej podziękować. Czuję wewnętrznie, że to wszystko, co wydarzyło się wmoim życiu przez ostatnie dwa lata, zaczęło się od niej, staruszki spędzającej całe dnie wkuchni letniej. Iod opowieści szwagra.


  POCZĄTEK KARIERY


  Warszawa, marzec 2012


  Jestem przekonany, że wszystko zrobiłem jak trzeba. Nie wiem, czy mam powody do satysfakcji, ale sądzę, że też nie mam się czego specjalnie wstydzić. Co prawda trochę mi przeszkadza swędzenie na policzkach iza uszami, tam gdzie doktor Sycz przystawił mi pijawki, jednak oprócz tego czuję się znakomicie. Tylko muszę pamiętać, żeby się nie drapać.


  ***


  To był naprawdę wyjątkowy miesiąc. Dawno się tak nie bawiłem. Przejechałem Polskę wszerz iwzdłuż. Spotkałem ludzi, których najprawdopodobniej nigdy bym nie spotkał, ba, wiele wskazuje na to, że nie miałbym najmniejszego pojęcia oich istnieniu. Spotkałem natchnionych uzdrowicieli obojga płci, mistyków, szaleńców oraz paru uroczych hochsztaplerów. Przeszywano mnie energią różnej proweniencji: kosmiczną, boską, osobistą, energią ziemi ipowietrza, energią wody iognia. Przyzywano do pomocy duchy przodków, wyganiano demony, przywoływano demony, mierzono kolor iintensywność aury, wbijano wmoje ciało ostrza, okadzano mnie dymem, modlono się nade mną iczyniono wiele innych rzeczy, których teraz nie pamiętam, ale na pewno sobie przypomnę. Teraz będę miał sporo czasu na rozmyślania iwspominanie. Wszystko, co dobre, nieuchronnie się zazwyczaj kończy ioniryczny czas spędzony wświecie energii iduchów też właśnie dobiegł końca.


  Zdałem już kamery. Zdałem białe kombi, nieuszkodzone, anawet wstanie lepszym niż miesiąc temu, bo pozbawione demona. Rozliczyłem delegację, faktury za hotele irachunek za egzorcyzm. Materiał został zgrany izmontowany iteraz właściwie jestem wolny. Jeszcze tylko pokaz. Zapis mojej odysei przykrojony do rozsądnego formatu czterdziestominutowej projekcji. Mam być na niej obecny, by wrazie potrzeby służyć wyjaśnieniami. Odpowiedzieć na wymagające natychmiastowej odpowiedzi pytania. Projekcja ma pomóc obecnym na niej ludziom, którzy zajmują się zawodowo podejmowaniem decyzji, czy świat, wktórym można uzdrowić ciężko chorego, wodząc dłonią nad jego zdjęciem, ma wsobie potencjał uzasadniający zainwestowanie środków na zrealizowanie cyklu telewizyjnego. Jeżeli tak się stanie, będzie to dla mnie źródłem naprawdę dużej satysfakcji. Jeżeli nie, powiedzmy sobie szczerze, świat nie stanie się od tego gorszym miejscem. Właściwie to już mnie nie dotyczy. To już nie jest moja sprawa. Zostałem zatrudniony na umowę-zlecenie, wramach której byłem zobowiązany dostarczyć wokreślonym terminie dokumentację tematu. Wywiązałem się iteraz tak właściwie to już barwne wspomnienie, jestem wolny. Bez wyrzutów sumienia, zpoczuciem dobrze spełnionego obowiązku mogę spokojnie wrócić do domu. Wmoim zagmatwanym CV obok tatuowania świń, pielenia cykorii czy malowania stolarki okiennej na holenderskim osiedlu socjalnym mogę wpisać: praca wTV.


  W każdym razie przywiozłem ponad sto godzin zapisu audio-wideo dokumentującego różne zabiegi uzdrawiania, wwiększości bardzo odległe od obiegowego wyobrażenia na temat leczenia. Wdużej części jestem bohaterem tych materiałów. Okazało się, że wskutek czy to niedopatrzenia, czy po prostu zbiegu okoliczności często, kiedy przyjeżdżałem do uzdrowicieli, nie było unich pacjentów. Szczerze mówiąc, „często” to nie jest odpowiednie określenie. Właściwszym byłoby „najczęściej”, ewentualnie „prawie zawsze”, ostatecznie „zazwyczaj”. Dlatego na większości filmów to ja jestem pacjentem.


  Wzbudzało to na ogół początkowo pewne zdziwienie, aczasem nawet nasycony jakąś nieokreśloną obawą opór.


  – Że jak, panie redaktorze?


  Z zaskakującą łatwością przywykłem do nazywania mnie „panem redaktorem”. Mało tego, uległem przekonaniu, że istotnie nim jestem, isprawiało mi to wielką przyjemność.


  – Że jak? Jak to, że pan będzie pacjentem?


  – No po prostu! Ja będę pacjentem, apan, zgodnie zprawdą, będzie uzdrowicielem. Ja siądę tutaj na przykład. Albo… gdzie siadają na ogół pana pacjenci?


  W tej chwili zwykle następowała przerwa, pauza na podrapanie się po głowie.


  – Wie pan, panie redaktorze, ja to raczej unikam takich słów, takiego nazewnictwa. Ja staram się nie mówić, że „pacjent”. To nie jest dobre, mówić „pacjent”. Człowiek powie „pacjent” ipotem mogą być problemy. Mogą się zacząć uwagi, że jak to „pacjent”? Jak „pacjent”, skoro ja nie lekarz, dyplomu nie mam. Apo co mi dyplom, ja się pytam, skoro ja mam ukończony kurs ienergią dysponuję zkosmosu? Lekarze, wie pan, jacy są lekarze, od razu zaczną się pretensje, że pacjent to może być ulekarza, ajaki tam ze mnie lekarz. Ja się będę musiał tłumaczyć. Po co mi to? Ja tam nie lubię „pacjent”, nie używam. Wolę „klient”. „Klient” jest bezpieczniejszy, aja, wie pan, mam nawet działalność gospodarczą, to kto mi zabroni „klient”? Po co mam mieć nieprzyjemności?


  – Dobrze więc – odpowiadałem – niechaj będzie klient. To kiedy przychodzi do pana klient ipan go leczy, mogę używać formy „leczy”? Czy wolałby pan, że „pracuje”? Że pan „pracuje” nad klientem?


  – No nie, panie redaktorze, oczywiście, że leczę. Leczę imam nieprawdopodobne efekty! Ja, wie pan, nie jestem może za bardzo znany, ale to dlatego że nie dbam oreklamę i, wie pan, środowisko mnie nie za bardzo lubi, bo mam efekty. Mam efekty! Wyciągałem ludzi, powiem panu, panie redaktorze, zgrobu. Ludzie przychodzą teraz do mnie albo dzwonią nawet zAmeryki, bo wAmeryce też ludzi leczę, przez telefon albo na podstawie fotografii, fantomowo, więc przychodzą albo dzwonią idziękują. Dzieci przyprowadzają, żeby mnie zobaczyły. To mnie cieszy, panie redaktorze, najbardziej, kiedy widzę wdzięczność ludzką iszczęście. Ja nie dbam ani oreklamę, ani opopularność, ja chcę tylko ludziom pomagać.


  Na początku zawsze padało bardzo dużo słów iwyglądało mi to czasem na reakcję nerwową. Uzdrowiciele bardzo często dużo mówią. Czasem mówili niezwykle interesujące rzeczy, czasem po prostu trzeba było słuchać. Umiejętność słuchania to jedna zmoich najlepszych cech. Uwielbiam słuchać. Odkryłem, że daje to prelegentom poczucie bezpieczeństwa. Niemniej czasem trzeba przerwać, żeby się zorientować, gdzie postawić kamery.


  – Dobrze, zatem kiedy przychodzi do pana klient ipan go leczy, to on stoi czy siedzi? Siedzi, tak? Agdzie? Tutaj, na taborecie? To ja zrobię tak, że tutaj postawię małą kamerę. Atutaj dla odmiany tę dużą isiądę tutaj. Apan? Apan gdzie będzie stał, naprzeciwko? Dookoła będzie pan chodził zkadzidłem idzwonkiem. Wspaniale. To ten dzwonek? Ładny, przywiózł pan zNepalu? Nie? Ze sklepu indyjskiego. To nic złego, wie pan, miałem kiedyś sklep indyjski wCzęstochowie. Handlowałem takimi dzwonkami. To znaczy żona miała, ja tam tylko za sprzedawcę robiłem. Takie dzwonki braliśmy zhurtowni, awłaściciel tej hurtowni lubił podróżować ion na marginesie swoich podróży sprowadzał te dzwonki zNepalu. Dlatego zapytałem, czy zNepalu pan przywiózł. Może pan pokazać, zademonstrować dzwonienie? Pięknie, piękny dźwięk. Cóż, zatem ja siedzę tutaj, na taborecie, pan chodzi dookoła, dzwonek ikadzidło. Dobrze, to co? Możemy zaczynać? Włączam kamery.


  – No nie, zaraz, panie redaktorze, ale co panu jest? Pan jest chory? Ja muszę wiedzieć, na co ja mam pana leczyć.


  – Ja nie wiem, wie pan, na co ja jestem chory, sądziłem, że pan mi to powie.


  – Nie, panie redaktorze, ja się nie zajmuję diagnostyką, ja tylko leczę klientów. Klienci przychodzą do mnie zwynikami badań. Skąd mam wiedzieć, na co pan jest chory?


  – Proszę pana, ja nie wiem, na co jestem chory, ja nawet nie wiem, czy przypadkiem nie jestem zdrowy. Chociaż nie. Już wiem. Co pan powie na refluks? Refluks mam, ito wsposób pozbawiony wątpliwości. Wiem to, bo ostatnio kazali mi połykać taki gumowy przewód, wąż, sam nie wiem, jak to nazwać. Powiem panu, koszmar! Co? Tak, tak, gastroskopia, właśnie to. Więc kazali mi to połknąć, omało się przy tym nie porzygałem. Wie pan, jak to jest? Też ma pan chory żołądek? Niesamowite, to bardzo ciekawe, adlaczego się pan nie wyleczy?


  I tak to trwało, itrwało. Na początku oprócz gadatliwości często był jakiś nieokreślony opór. Jakaś podejrzliwość. Ija musiałem ten opór neutralizować za pomocą wdzięku osobistego iumiejętności dostrojenia emocjonalnego. Jak to się mawia, przełamywać lody musiałem.


  Najczęściej mi się to udawało, co uważam za swój największy sukces ipowód do dumy. Zrobić tak, aby drugi człowiek zaufał. Siedziałem na taboretach, leżałem na tapczanach, stołach do masażu, czasem stałem. Auzdrowiciele leczyli mnie ogólnie albo wkierunku jakiejś konkretnej przypadłości. Najczęściej żołądek mi leczyli. Byłem leczony cały miesiąc. Iteraz się czuję jak nowo narodzony.


  Zaraz odbędzie się pokaz. Projekcja. Ma to swoją fachową, branżową nazwę: kolaudacja. Nie wiem czemu, ale słowo „kolaudacja” nieodmiennie nasuwa mi wyobrażenie dezynfekowania rany napalmem. Nie mam pojęcia dlaczego.


  Z recepcji odebrała mnie Przyboczna Pani zWysokiego Zamku. Dziwna dziewczyna. Kiedy się nie uśmiecha, wygląda jak dziecko, kiedy się uśmiecha, przypomina rekina, który pojął, że wskutek szczęśliwego splotu okoliczności znalazł się wbrodziku zdobrze odżywionymi dziećmi.


  Przyboczna zawiodła mnie aż tu, na trzecią kondygnację. Podobno tutaj podejmuje się istotne decyzje. Wpomieszczeniu panuje półmrok iszumi klimatyzacja. Większość zgromadzonych widzę pierwszy raz. Jest Rafał, Janek, który przez tydzień montował materiał, ijest oczywiście Pani zWysokiego Zamku, ijest jej Przyboczna ouśmiechu rekina. Resztę zgromadzonych widzę po raz pierwszy. Razem osiem osób. Wliczając mnie.


  Janek przygasza światła, wkłada do odtwarzacza płytę, którą przygotowywał, zarywając przerwy obiadowe przez cały tydzień, przy czym jeszcze wmiarę możliwości starałem się mu przeszkadzać. Przez miesiąc bycia „panem redaktorem” nabyłem, nie wiedzieć skąd, przekonania owłasnej kompetencji iprzez tydzień pouczałem Janka, jak się montuje. Raz się nawet pokłóciliśmy. Janek był przekonany, że sekwencja, wktórej uzdrowiciel maryjny klepie mnie wtyłek, jest zabawna istanowi błyskotliwy kompozycyjny kontrapunkt. Ja tak nie sądziłem. Uważałem, że klepanie nie jest zabawne, nie jest błyskotliwe inie jest kontrapunktem. Teraz jednak jesteśmy drużyną. Różnice idą wkąt, gramy do jednej bramki. Odtwarzacz połyka płytę, ekran płaskiego telewizora przez chwilę jest drgającą szarością, która ustępuje, iwtedy pojawiam się ja.


  Siedzę na taborecie wskromnym pokoju wiejskiej chałupy na Podlasiu. Obok mnie stoi drobna stara kobieta. Paraskiewa Artemiuk. Szeptunka. Kobieta mówi, żebym się niczego nie bał, izaczyna szeptać modlitwę. Nie rozumiem jej, bo modli się wswoim języku. Przepraszała mnie, że nie po polsku, ale nie idzie jej to najlepiej. Ona woli wswoim. Kiedy zapytałem, co to znaczy, jaki to swój język, nie potrafiła odpowiedzieć. „No nasz, taki nasz język – mówiła zrozbrajającym uśmiechem. – Ja nie wiem, jak to panu wytłumaczyć, jaki on jest, jak go nazywają tak uczenie. On taki po prostu nasz. Ani polski, ani białoruski, ani ukraiński. Nasz jest. Wnim się modlę”. Modlitwa brzmi jak śpiew. Staram się rozumieć, ale pojmuję tylko pojedyncze słowa. Wystarczająco, aby wiedzieć, że szepcze na pomyślność ina okoliczność tego, żeby nie czepiały się mnie choroby. Co trochę pyta mnie, jak mam na imię. Nie może zapamiętać. Myli się imówi do mnie „Sławek”.


  – Przemek – poprawiam.


  – Atak, Przemek, Przemek. Chroń, Panie, Przemka od boleści, od kołtuna, od choroby.


  A potem zarzuca mi na głowę chustę. Na chuście układa pasma lnu. Metodycznie, powoli, znabożeństwem. Cały czas szepcze modlitwę.


  – Jak na imię?


  – Przemek – odpowiadam.


  – Atak, Przemek, Przemek, nie mogę spamiętać. Pan się nie gniewa.


  – Nie gniewam się – mamroczę spod chusty. – Naprawdę się nie gniewam, jeśli będzie pani wygodniej, niech pani mówi na mnie Sławek.


  – Oj, coś pan, tak nie można, nie można zamieniać imion, kiedy się modli. Jak by to było, że naprawdę modlę się nad Przemkiem, awychodzi, że nad Sławkiem. Ito nie wiadomo za bardzo jakim. Skąd? Toż ta cała modlitwa do Pana Boga idzie. Ico Bóg ma znią zrobić, jeśli nie będzie wiedział, dla kogo ona. Niby dla Przemka, atu że za jakiegoś Sławka. Jak mi tu przyjdzie Sławek, to ja się będę modliła dla Sławka, ateraz się modlę nad… nad… Jak to imię pana?


  – Przemysław.


  – Atak, Przemek, Przemek…


  Paraskiewa bierze do ręki pudełko zapałek ipodpala len. Siedzę zrękami na kolanach wizbie drewnianego domu, drobna, stara kobieta inwokuje modlitwę wginącym języku, ana mojej głowie pali się ogień. Płonie len jasnym płomieniem, co chwila od ognia odrywają się pojedyncze płonące pasma iunoszą się do góry. Siedzę wskromnej izbie iczuję, jak na mojej głowie rozlewa się plama ciepła. Jest mi dobrze. Czuję się spokojny iczuję, że mógłbym tak siedzieć do końca świata. Dookoła mnie wirują płonące wstążki ipopiół.


  Kiedy cały len już zamienił się wpopiół, Paraskiewa zdejmuje chustę iprzykłada mi ją do twarzy. Chwilę tak trwamy jak zastygnięci.


  Patrzę na to iniemal czuję zapach, który wtedy wciągałem do płuc.


  Szeptunka mówi, że wszystko będzie dobrze. Len spalił się szybko, ogień wzleciał pod powałę, niechybny znak, że wszystko jest dobrze. Modlitwa dotarła do Boga. Wszystko jest tak, jak powinno, amoże ilepiej.


  Potem jem cukier iprzepijam go wodą zjodyną. To na krew. Żeby nie była zanadto rozrzedzona, ale też żeby zanadto mi nie zgęstniała. Potem piję szklankę wody zkredą. Kreda, świeża dostawa prosto zkopalni odkrywkowej wpobliskim Mielniku. Paraskiewa jest przekonana, że to najlepsza kreda na całym świecie ito szczęście, że Mielnik nieopodal, bo nie trzeba sprowadzać jej nie wiadomo skąd. Kreda jest na mózg, na szpik, na kości. Szeptunka cieszy się, że tak bez oporu daję sobie palić na głowie len, mimo że przyjechałem zWarszawy. Najczęściej przyjezdni zjakiegoś powodu boją się rozpalania lnu na głowie. Azim większej metropolii przyjadą, tym ta bojaźń większa. Chwalę zalety smakowe jodyny na cukrze igrzecznie piję kredę, chociaż kredę już bez przyjemności. Ale też nie kręcę nosem. Szeptunka jest więc zadowolona, ja jestem zadowolony, aco może jest wtej chwili najistotniejsze, obecni na kolaudacji też wydają się zadowoleni. Anawet mam wrażenie, że emocja wklimatyzowanym pomieszczeniu nieuchronnie zmierza wstronę rozbawienia. Coś może we mnie, amoże wParaskiewie Artemiuk, szeptunce zokolic Bielska Podlaskiego, jest takiego, co powoduje uoglądających radość.


  Nie wiedzieć czemu obecnych śmieszy widok dokumentalisty zogniskiem na głowie, dokumentalisty pijącego jodynę ibiałą zawiesinę kredy. Zastanawiam się, czy inne kolaudacje wyglądają podobnie. Czy podczas projekcji wszyscy obecni śmieją się zdokumentalisty. Może to taki zwyczaj? Amoże po prostu to jest zabawne? Tylko że ja tego nie dostrzegam? Nie wiem, ja zrobiłem to, co miałem zrobić. Kogoś to bawi? Zupełnie mi to nie przeszkadza. Lubię dawać ludziom radość.


  A potem na ekranie pojawiają się następni.


  Longin Krawczyk, uzdrowiciel maryjny, czyni mi masaż kręgosłupa kryształem zkosmosu.


  Tadeusz Szewczyk okadza mnie kadzidłami, które przywiózł zIndii od samego Sai Baby*.


  Ryszard Bąk nasącza swoim uzdrawiającym oddechem watę, którą kupiłem wKatowicach.


  Tadeusz Cegliński oprowadza mnie po swoim hotelu wkształcie piramidy.


  Mieczysław Czerenda egzorcyzmuje dom, wktórym skończyło się moje poprzednie życie.


  Doktor Solongo stawia cięte bańki. Patrzę, jak podciśnienie zasysa do wnętrza szklanej kuli moją krew.


  Zbigniew Gembal sprawdza poziom mojej energii, stosując niezawodną skalę Bovisa**. Następnie wyrównuje jej poziom odkurzaczem wodnym.


  Karol Jóźwiak tłumaczy, że aby pokonać problem, wystarczy wyobrazić go sobie jako okadzony różową mgiełką.


  Kolejne twarze, kolejne sytuacje. Miesiąc temu nie mieściłoby mi się to wszystko wgłowie. Teraz jest normą. Jest normalne, że można wyleczyć drugiego człowieka kryształem albo grając na dzwonku. Może dlatego, że przywykłem iuznałem tę optykę za normę, nie widzę tu niczego, co od normy odbiega. Przypominam sobie pierwsze spotkanie, miesiąc temu, zpanem Mieczysławem. Moją reakcję na wiadomość, że wybrałem się wpodróż opętanym samochodem. Wtedy miałem problem, wtedy chciało mi się śmiać. Wtedy miałem to za absurd. Dzisiaj nie drgnie mi nawet powieka na wieść, że obok stoi duch dziadka. Zastanawiam się, co stanie się teraz. Rozpięto mnie między dwoma światami. Dwiema rzeczywistościami, które nijak do siebie nie przystają. Wjednej rzeczywistości nie wierzę wnic, co nie jest wiarygodnie wytłumaczone ipoparte dowodami. Jeżeli jest poparte, mogę to uznać, chociaż nie bez oporu. Nie bez wątpliwości. Wdrugiej przyjmuję za pewnik, że obok mnie jest cały czas duch nieżyjącego dziadka ima bardzo krytyczne zdanie na mój temat. Zastanawiam się, czy uda mi się dokonać niemożliwego ipożenić nieprzystawalne puzzle, czy może jednak zrezygnuję zjednej optyki na rzecz drugiej. Ajeżeli tak będzie, to co uwiedzie mnie bardziej: „szkiełko ioko” czy „czucie iwiara”. Cóż, miesiąc temu tego rodzaju spór wydałby mi się absurdalny. Być może miesiąc temu sam bym się ztego śmiał. Ale teraz zastanawiam się, czy ogólnie przyjęty sposób interpretacji rzeczywistości nie jest przypadkiem tylko uznaną przez większość doktryną. Może jest ona prawdą, może zręcznie opisuje rzeczywistość, ale też może być tak, że ludzi naprawdę zabijają duchy skryte wukładach jezdnych pojazdów mechanicznych. Może kryształ Longina Krawczyka rzeczywiście ma moc uzdrawiania irzeczywiście spadł zkosmosu? Chociaż osobiście mam co do tego spore wątpliwości. Jednakowoż nie mogę tego wykluczyć.


  Większość ludzi wmoim kraju wierzy wrzeczy, które udowodnić jest szalenie trudno. Dajmy na to najwyższą istotę będącą swoim ojcem isynem jednocześnie. Albo że Franz miał strzelać do papieża. Albo samoloty. Właśnie samoloty…


  Cokolwiek jednak prawdą jest, aco ewentualnie jest od niej odległe, pokaz się kończy. Ostatni bohater nasącza mnie energią iekran płaskiego telewizora znów powleka się drgającą szarością. Rozbłyskują punkty świetlne chytrze ukryte wsuficie. Atmosfera jest luźna iuwszystkich, mam wrażenie, utrzymuje się lekki stan rozbawienia. Oprócz mnie, rzecz jasna. Ja jestem zdenerwowany. Wiem, że teraz będę odpowiadał na ewentualne pytania, izastanawiam się gorączkowo, czy jestem na to odpowiednio przygotowany. Zjednej strony mam wrażenie, że naprawdę po ostatnim miesiącu trudno mnie czymkolwiek zaskoczyć. Zdrugiej rzeczywistość jest nieobliczalna ikto jak kto, ale ja wiem otym najlepiej. Czuję, jak zsekundy na sekundę pewność siebie mnie opuszcza, ispinam się coraz bardziej. Myślę, że nie stanie się nic złego, jeżeli przeproszę na krótką chwilę wszystkich obecnych ioddalę się pod obiektywnym pretekstem. Wtoalecie opryskuję sobie twarz wodą. Przez chwilę wpatruję się wsiebie po drugiej stronie lustra. To był dobry czas idużo wskazuje, że długo go nie zapomnę. Teraz wrócę do pokoju zpłaskim telewizorem, odpowiem na pytania, być może zasugeruję jakieś rozwiązania iwrócę do domu, do bloku zsąsiadkami, które zaanektowały dziecięcą piaskownicę. Może wkońcu przestanę grymasić iwezmę się za malowanie Żydów liczących pieniążki? Właściwie czemu nie? Korona mi zzęba nie spadnie. Co to za problem namalować starozakonnego. To coś złego? Jakieś faux pas? Przecież taki Żyd to czysty zysk, ito wwielu płaszczyznach. Raz, że brzęcząca moneta. Zarobek do ręki, bez problemu, bez podatku. Dwa, że takim działaniem jestem wstanie zaskarbić sobie przychylność pań zpośredniaka, ato już przecież wzorcowa inwestycja długoterminowa. Kto wie, może jednak ktoś będzie szukał wykładowcy przedmiotów artystycznych? Ajeżeli nawet nie, to ilu urzędników ma pragnienie wejść wposiadanie Żyda szacującego aktywa? Przecież jeśliby się temu przyjrzeć, to może być ztego całkiem dochodowy interes. Malowanie Żydów na zamówienie. Zamówienia przyjmowane są indywidualnie, ale też wrazie konieczności grupowo. Przy zamówieniu przekraczającym stu Żydów liczących pieniążki korzystne rabaty. Wystawiamy faktury VAT… Cholera, będę musiał otworzyć działalność gospodarczą. Trudno, może to właśnie najwyższa pora? Iść na swoje… Tak, to dobry pomysł. Jeden ztych właściwych. Świadczących odojrzałości iwynikającej zniej potrzeby stabilizacji. Otworzę firmę zajmującą się malowaniem Izraelitów. Wkrótce zaczną spływać do mnie zamówienia zcałego kraju, aniewykluczone, że izzagranicy. Zurzędów pracy wcałej zjednoczonej Europie. Stanę się człowiekiem majętnym iwkrótce, aby uniknąć szykan podatkowych, przeniosę produkcję do Chin, gdzie Żydów będą malowały małe, biorąc pod uwagę europejskie kryteria, chińskie dzieci, które nigdy wżyciu nie widziały Żyda na oczy. Ibędzie to bardzo ciekawy wsensie socjologicznym element wspólny łączący Chińczyka ze zleceniodawcą.


  Otwierają się drzwi ido męskiej toalety zagląda Przyboczna Pani zWysokiego Zamku. Pyta, czy zamierzam wrócić, czy też się wtej umywalce wykąpać. Wycieram twarz papierowym ręcznikiem. Idąc, staram się wybadać, jak wygląda sytuacja. Wysondować, jakie wrażenie zrobiła na obecnych projekcja, bo mnie się wydaje, że chyba pozytywne, ico ona na ten temat sądzi. Czy podziela moje zdanie, czy może wjej opinii materiał, który przywiozłem zmiesięcznej tułaczki po kraju, jest mało interesujący iobecni na kolaudacji uśmiechali się po projekcji wyłącznie przez grzeczność. Ale Przyboczna umyśliła sobie być tajemniczą. Uśmiecha się tylko imówi, że wszystkiego zaraz się dowiem iona nie może mi teraz powiedzieć, bo to by odebrało innym możliwość oglądania, jak zareaguję. Nic mi nie powie, bo nie chce innym odbierać radości. Ale zaraz się dowiem. To jeszcze kilka kroków. Nie wszystko naraz.


  – Umiar zdobi młodzieńca – mówi, otwierając przede mną drzwi wparodii lokaja. Patrzę jeszcze przez chwilę na jej uśmiech izastanawiam się, co by było, gdyby spiłować jej zęby pilnikiem. Potem biorę głęboki wdech iwchodzę.


  W pomieszczeniu cały czas szumi klimatyzacja. Ekran płaskiego telewizora jest już martwy. Poza tym zgromadzeni cały czas się uśmiechają. Pozornie wszystko wygląda tak jak przed moim wyjściem. Jednak nastąpiła jakaś trudna do wychwycenia izdefiniowania zmiana. Siadam na swoim miejscu istaram się nadać twarzy obojętną minę człowieka przygotowanego dosłownie na wszystko. Udaje mi się to, jak sądzę, mam wtym wprawę.


  Pani zWysokiego Zamku mówi:


  – Więc widzisz, Przemek, podczas twojej nieobecności rozmawialiśmy tutaj na temat tego wszystkiego ipowstała taka koncepcja, żebyś, jeżeli oczywiście miałbyś na to ochotę, żebyś więc pojechał raz jeszcze do tych ludzi, zktórymi się widziałeś. Tylko tym razem nie sam, lecz zekipą, zoperatorem, dźwiękowcem itak dalej, zreżyserem. Iżebyście tak zgrubsza to wszystko powtórzyli. Ztym że teraz to już nie byłaby dokumentacja. Rozumiesz, co mam na myśli? Oczywiście, powtarzam, możesz się nie zgodzić. Rozumiesz?


  Kiwam głową, że tak, że zrozumiałem. Ale nie odpowiadam od razu. Nie odpowiadam, bo myślę. Myślę osąsiadkach, które zajęły dzieciom piaskownicę, ipaniach zurzędu pracy, ioŻydach, co liczą pieniążki, imyślę jeszcze odziurze wpodłodze mojego samochodu, ana sam koniec nawiedza mnie, nie wiedzieć czemu, wspomnienie kozy pana Mieczysława, tej, która posiadła wyższy poziom duchowego rozwoju niż prezes Rady Ministrów. Potrząsam głową, odganiając wspomnienie kozy, patrzę na Panią zWysokiego Zamku imówię, że się zgadzam.


  Pani zWysokiego Zamku uśmiecha się jak dziecko, które przewraca palcem pierwszą kostkę domina.


  – Gratuluję, właśnie zostałeś prowadzącym nowy program telewizji TTV.


  
    
      * Sathya Sai Baba (1926–2011) – indyjski przywódca religijny, bardzo popularny również na Zachodzie; uważał się za nieśmiertelną reinkarnację m.in. Shirdi Sai Baby, Kryszny, Śiwy iBoga Ojca. Dzięki milionom wyznawców stworzył imperium finansowe zponad tysiącem ośrodków w114 krajach. Jego wyznawcy przypisywali mu zdolność uleczania chorych, wskrzeszania zmarłych, bilokacji, zamieniania się wkobietę, atakże materializowania, nawet wodległych miejscach, drobnych przedmiotów, np. pierścieni, wisiorków, zegarków, zdjęć czy świętego szarego proszku wibhuti.

    


    
      ** Skala Bovisa, skala BSM – wradiestezji igeomancji skala pomiaru promieniowania oraz poziomu bioenergetycznego; wartość promieniowania ciała zdrowego człowieka wynosi wniej 6500 jednostek. Wartości niższe są dla ludzi szkodliwe, awyższe korzystne. Skala Bovisa obejmuje zakres 0–10 000 jednostek.

    

  


  KONIEC KARIERY


  Człowiek rzadko cieszy się ztego, co ma. Zaprawdę powiadam, nie zna człowiek dnia ani godziny. Jak to się wszystko może zmienić wjednej chwili iani kierunku, ani dynamiki zmiany nie przewidzisz ani nie okiełznasz.


  Sądzę, że dobrze nie mieć zbyt wielu oczekiwań, wyobrażeń. Życie zawsze się znimi rozmija, amy nie jesteśmy wstanie tego zaakceptować. Nie wiedzieć skąd, jest wczłowieku roszczenie, że musi być tak, jak on chce. Kiedy jest inaczej, traktuje to jako zawód, nawet jeżeli to, co się wydarzyło, jest lepsze niż to, co zaprojektował. Oczekiwania. Oczekiwania iroszczenia. Ja dla przykładu oczekiwałem kiedyś, że będę artystą, azostałem bezrobotnym. Zjednej strony każdy rozsądny człowiek przyzna, że te dwie koncepcje są od siebie dosyć odległe. Zdrugiej jednak należy sobie zdać sprawę, że gdybym nie był bezrobotnym, nigdy nie pojąłbym, co może uczynić duch, jeśli wniknie wprawe przednie koło służbowego samochodu.


  Namówić człowieka, który ma pracę, na podróż po Polsce opętanym samochodem jest szalenie trudno. Może nawet jest to niemożliwe. Ludzie, którzy mają pracę, są na ogół do niej wdziwny sposób przywiązani inaprawdę trudno sobie wyobrazić, że porzucają ją dla ryzyka nabycia wiedzy, która najprawdopodobniej nigdy im się nie przyda. Jeżeli wkalkulujemy wryzyko nabycia niepotrzebnej wiedzy ryzyko utraty życia na rosnącym na skraju drogi drzewie, prawdopodobieństwo zgody na podróż opętanym samochodem oscyluje sobie wbezpośrednim sąsiedztwie zera absolutnego.


  A ja pojechałem. Dlaczego się zgodziłem? Nie wykluczam, że znudów. Nuda zabija inie ma wtakiej utracie życia niczego romantycznego. Kiedy człowiek daje się zabić podczas wojny pozycyjnej albo wtrakcie antyrządowych demonstracji, jest wtym etos, etos, patos ieuforia. Ktoś, kto ginie wsposób gwałtowny iniepozbawiony emocji wywołanej ideą, zwraca na siebie uwagę kobiet. Ktoś, kto umrze znudów, odziera się zatrakcyjności nawet we własnych oczach. Po co to komu? Więc pojechałem. Mało tego, czerpałem ztego jakiś dziwny rodzaj radości. To jest trudne do zrozumienia dla kogoś, komu nie zdarzało się spędzać dni na wpatrywaniu się wsufit. Ale mniejsza ztym.


  W tej chwili jest to mało istotne. Teraz najważniejsze jest, że zostanę gwiazdą. Zdobędę popularność ispore pieniądze. Nie wykluczam nawet, że oddam prezesowi Ochotniczej Straży Pożarnej wPopielewie sto złotych, które pożyczyłem nie dalej jak dwa lata wstecz tytułem zakupów wdyskoncie. Kto wie, wszystko jest możliwe. Nawet pozyskanie tak przekraczających ludzkie wyobrażenie środków.


  ***


  Warszawa, marzec 2012


  Jadę pociągiem relacji Łódź–Warszawa. Mam ze sobą plecak. Wplecaku oprócz ubrań jest egzemplarz ostatecznej wersji scenariusza programu, który będę prowadził.


  Scenariusz został napisany przez kompetentnego specjalistę ija muszę wto wierzyć na słowo, gdyż jest to pierwszy scenariusz, jaki widzę wżyciu. Tak więc program będzie dotyczył zjawiska medycyny niekonwencjonalnej we wszelkich odmianach. Będę oprowadzał widza po nieznanym świecie. Będę go prowadził – wsensie metaforycznym oczywiście – za rękę ibędę mówił. Popatrz, to bioenergoterapeuta. Atutaj szeptunka, atam, przyjrzyj się uważnie, szaman, gra na bębnie. Ato egzorcysta. Ato? Nie wiem, ale na pewno ktoś, kogo nie spotkasz wprzychodni. Tak to mniej więcej będzie wyglądało. Wscenariuszu jest więcej szczegółów. Nie wszystko rozumiem, ale jestem ostatnio tak przekonany do własnej bystrości iumiejętności odnalezienia się wkażdej, ale to dosłownie wkażdej sytuacji, że nie mam najmniejszych wątpliwości, że dam radę. Scenariusz. Trzymam go wręku iczuję, jak miło mnie to wszystko łechce. Wostatnim czasie scenariusz przeszedł głębokie korekty. Kolejne wersje były odrzucane przez Panią zWysokiego Zamku, która ostatecznie odrzucaniem się znużyła izażądała wersji ostatecznej. Ioto ona, przyszła do mnie pocztą elektroniczną nie dalej jak godzinę przed odjazdem. Czytam scenariusz po raz kolejny, napawam się nim oraz sobą coraz bardziej. Itak wstanie lekkiego odurzenia wjeżdżam na stację kolejową Warszawa Zachodnia. Na stacji dzwoni Pani zWysokiego Zamku zinformacją, że wszystko zostało odwołane. Chłodno ikonkretnie, wżołnierskich słowach, poucza mnie, żebym nie przyjeżdżał. Realizacja programu, który mam, przepraszam, miałem prowadzić, została zawieszona. Wogóle projekt wtej chwili został zawieszony. Zawieszony, zamrożony, odłożony na półkę. Wzwiązku zczym nie ma potrzeby, abym przyjeżdżał. Najmniejszej. Wchwili obecnej mój przyjazd jest pozbawiony jakiegokolwiek sensu.


  Stan odurzenia mija mi jak ręką odjął. Czuję się wobowiązku poinformować Panią, że to wszystko jest dla mnie bardziej niż kłopotliwe ztego powodu, że mam tu ze sobą plecak iscenariusz iże na jutro jestem umówiony zRyszardem Bąkiem, znanym polskim uzdrowicielem. Poza tym fizycznie nie mam już możliwości nieprzyjechania do Warszawy ipozostania wmiejscu zamieszkania, awszystko to ztej prostej przyczyny, że już wWarszawie jestem, aco za tym idzie, nie ma mnie wdomu.


  Pani mówi, że skoro zajechałem już tak daleko, to żebym zajrzał do redakcji, akiedy już się wniej znajdę, to pogadamy idostanę coś do picia, bo dzień jest upalny.


  Kiedy siadam po drugiej stronie biurka, Pani zWysokiego Zamku rzuca wmoją stronę plik kartek. Kartki suną po blacie, zatrzymując się jedna po drugiej, aostatnia znich przez chwilę kręci się przede mną na skraju biurka. Przyciskam ją dłonią. Pochylam się izabieram rękę. To scenariusz. Identyczny ztym, który mam wkieszeni plecaka. Ztą różnicą, że kartki, które leżą przede mną, nie są pomięte.


  – Widziałeś kiedyś podobne gówno? – zapytuje Pani zWysokiego Zamku, aztonu, wjakim pyta, wnoszę, że jest to pytanie retoryczne iże jako takie nie wymaga odpowiedzi. Jednak postanawiam odpowiedzieć. Czuję, że powinienem. Odpowiadam więc, że nie, ale też jest to pierwszy scenariusz, jaki widzę wcałym moim życiu, inie mając punktu odniesienia, trudno mi orzec jego gównowatość wsposób pozbawiony jakichkolwiek wątpliwości. Wszystko zatem sprowadza się do banalnego braku doświadczenia.


  – Ato niedobrze, niedobrze… – mówi Pani. – Bo umiejętność rozpoznawania rzeczy złych powinna być instynktowna. Jest wtej branży fundamentalna. Właściwie nie tylko wbranży. To powinna być cecha ponadbranżowa. Instynktowna. Niezależna od doświadczenia bądź jego braku. Powinieneś ją mieć. Ajeżeli jej nie masz, to dobrze by było, żebyś popracował nad jej wykształceniem. To dobra cecha iposiadając ją, będzie ci owiele lepiej, niż gdybyś jej nie miał. Anie zawsze będziesz miał obok siebie osobę, która instynkt rozpoznania złych rzeczy posiada iponadto dobrze ci życzy. Rozumiesz, co mam na myśli?


  Odpowiadam, że coś mi się zdaje, że rozumiem.


  Pani wyraża nadzieję, że dobrze mi się zdaje, chociaż wolałaby, żeby mi się przestało zdawać, tylko żebym wiedział na pewno. To jest składową instynktownego dostrzegania rzeczy złych. Wracając natomiast do scenariusza, to jest on zły, jest on nie do zaakceptowania, aona nie przywykła do podpisywania się pod rzeczami, których nie akceptuje, idzięki temu patrzy bez wysiłku wlustro, jest wzgodzie zsamą sobą innymi słowy. Awdzisiejszych czasach jest oto szalenie trudno. Żeby patrzeć na siebie bez obrzydzenia. Ichociażby ztego powodu nie zamierza tego zmieniać, ponadto dotąd dobrze na tym wychodziła idobrze by było, żebym się nad tym zastanowił. Bo wtym świecie bardzo łatwo jest odecyzje, których podjęcie powoduje, że człowiek nie patrzy wlustro zentuzjazmem. Ajeżeli patrzy, to znaczy, że dzieje się znim coś bardziej niż niepokojącego.


  Zgadzam się ze wszystkim, czego słucham, bo tak prawdę powiedziawszy, trudno się ztym nie zgadzać, niemniej trapi mnie pytanie, co teraz, ipostanawiam się tą swoją troską podzielić. Pani odpowiada, że nic. Czekamy, dopóki nie dostanie do ręki sensownego scenariusza, anie czegoś, co scenariuszem nawet trudno nazwać, jakieś nie wiadomo co pisane na kolanie. Dopóki to nie nastąpi, projekt jest zawieszony. Moja kariera wmediach, tak na marginesie, też.


  Nawet nie drga mi powieka. Jestem do tego przyzwyczajony. Całe moje życie jest oznakowane rzeczami, które nie poszły tak, jak sobie wyobrażałem, jak jakimiś bojami sygnalizacyjnymi. Dlatego zredukowałem swoje oczekiwania iroszczenia do absolutnego minimum. Nie drży mi więc powieka. Jednak otwarte jest pytanie, co zrobić zRyszardem Bąkiem.


  Pani zWysokiego Zamku pyta, co ma do tego wszystkiego Ryszard Bąk. Proszę opięć minut, podczas których postaram się to wyjaśnić. Pani zWysokiego Zamku splata dłonie imówi, że pięć minut to jest rozsądny wymiar czasowy, pod warunkiem że historia będzie zajmująca.


  – Ryszard Bąk nie jest zwykłym człowiekiem – zaczynam, czując się niemal jak Szeherezada, której albo historia wyjdzie, albo przyjdzie eunuch zjedwabnym sznurkiem. – Ten niezwykły człowiek jest nie wiem, czy nie najbardziej utytułowanym uzdrowicielem wkraju. Świadczą otym chociażby tytuły uzdrowiciela roku nadawane mu przez branżowy periodyk „Uzdrawiacz”*. Tytuły te Ryszard Bąk zdobywał wroku 1994, 1995, 1996 oraz 1997.


  W 1998 zwrócił się do redakcji „Uzdrawiacza”, aby nie brano go pod uwagę wnastępnych rankingach, gdyż stoi to wkonflikcie zjego naturalną skromnością, apoza tym zaczyna czuć niechęć środowiska. Ryszard Bąk jest uzdrowicielem nadzwyczajnym, nawet przykładając do niego niezwyczajną miarę świata, wktórym funkcjonuje. Jest tak zkilku powodów, ale żeby nie zanudzać iprzejść do sedna, przedstawię dwa. Powód pierwszy: Ryszard Bąk ma pacjentów. Pracując ponad miesiąc wcharakterze dokumentalisty, wiem, że nie jest to wcale takie oczywiste. Znam uzdrowicieli, którzy mają tak mało pacjentów, pardon: klientów, że nie opłaca im się inwestować wgabinety iprzyjmują wpokojach hotelowych, przy czym pokój winien opłacić sobie pacjent. Kiedy przyjechałem do Ryszarda Bąka do Goczałkowic-Zdroju, aprzyjechałem bez zapowiedzi, więc nie ma mowy omistyfikacji, wpodziemiach restauracji Relaks, gdzie raz wmiesiącu spotyka się zpotrzebującymi, kłębił się tłum. Gwar był niemożliwy, ludzi była zsetka ico rusz przyjeżdżali następni. Wszyscy, zktórymi rozmawiałem, wypowiadali się opanu Ryszardzie nie inaczej jak ocudotwórcy, jak oBogu niemal. Mimo że sam uzdrowiciel powodowany wrodzoną skromnością nie lubi zbyt nachalnego komplementowania. Jednak zdaje sobie też sprawę, gdyż jest człowiekiem niezwykłej mądrości, że ludzka wdzięczność musi znaleźć jakiś sposób ujścia. Trzeba ją skanalizować, że tak się wyrażę. Inaczej ludzie, którzy nie wyrzucą zsiebie wdzięczności, wtym przypadku pacjenci, ewentualnie klienci, się poduszą. Może to wywołać powikłania, gdyż człowiek, który nie spełnia wewnętrznych potrzeb, takich ocharakterze duchowym, emocjonalnym, jest wewnętrznie rozedrgany. Nie może posiąść stanu niezbędnej dla zdrowia wewnętrznej równowagi. Wewnętrzna potrzeba odkłada się, odkłada, aż wkońcu zajmuje wczłowieku tyle miejsca, że zaczyna on gubić wewnętrzny spokój, harmonię iduchową równowagę. Większość chorób, jeżeli nie wszystkie, swoje źródło ma wduszy, przez racjonalistów zwanej psychiką albo podświadomością, albo jaźnią, albo… nie wiem sam, jak jeszcze mówią racjonaliści na duszę ijak nazywają jej ubogi racjonalistyczny surogat. Wkażdym razie żeby pacjenci Ryszarda Bąka mogli wyrzucić zsiebie miłość do uzdrowiciela, raz na jakiś czas – raz na kwartał albo raz na pół roku – wpodziemiach restauracji Relaks wGoczałkowicach-Zdroju organizowane są niezwykłe spotkania. Wich czasie nikt nie jest leczony, mimo że zdecydowana większość zgromadzonych to pacjenci iich rodziny. Czasem są też przedstawiciele lokalnych mediów, przedstawiciele samorządu oraz – co bardzo istotne – pan zkamerą.


  Wygląda to, co się tam dzieje, zgrubsza tak, że właściwego dnia ookreślonej godzinie zjeżdżają się do Goczałkowic-Zdroju pacjenci Ryszarda Bąka. Część przybywa samochodami wtowarzystwie rodzin iprzyjaciół ciekawych fenomenu, októrym krążą legendy. Pod restauracją parkują samochody orejestracjach znajdalszych zakątków kraju, azdarzają się ipojazdy mechaniczne zzagranicy. ZNiemiec na ten przykład albo Austrii. To jest najczęściej niedziela, wczesne popołudnie. Sala wpodziemiach restauracji Relaks jest często wynajmowana przedstawicielom handlowym, aby wprzyjemnym chłodzie izaciszu namawiali mieszkańców Goczałkowic oraz przebywających wsanatoriach kuracjuszy do zakupu tytanowych garnków wykonanych przy użyciu kosmicznych technologii, ewentualnie antyalergicznych obrusów, koców zwełny owiec szetlandzkich ikołder wypełnionych anielskim pierzem. Jednak tego dnia piwnica zamienia się wsanktuarium. Daje się tam świadectwa cudów ibezinteresownej pomocy. Bohaterem tych pełnych emocji iwzruszeń spotkań jest Ryszard Bąk, uzdrowiciel roku wrankingu branżowego miesięcznika „Uzdrawiacz” wlatach 1994–1997.


  Stoi zpogodnym uśmiechem naprzeciw ludzi, których nierzadko zna od lat. Ludzie przywiązują się do Ryszarda Bąka nadzwyczajnie. Niektórzy korzystają zpotężnej mocy uzdrowiciela od wielu lat. Aby mieć pewność, że choroba jest trzymana wryzach, że na pysku ma cały czas duchowy kaganiec, co nie pozwala jej kąsać ani nabrać masy, należy do Goczałkowic-Zdroju regularnie wracać. Wysłuchałem kilku świadectw, które mówiły oopłakanych skutkach odstawienia Ryszarda Bąka przez lekkomyślnych ozdrowieńców, którzy lekce sobie ważyli jego wyjaśnienia, że aby efekt był trwały, należy go aplikować wrozsądnych odstępach, ale regularnie. Ci, którzy przestali sobie aplikować Bąka, na ogół źle na tym wychodzili, co teraz ze wstydem przyznają. Zaparli się, zlekceważyli rady dobrodzieja. Następowały przerzuty, nawroty, aczasem pojawiały się zupełnie nowe choroby, októrych człowiek nie miał najbledszego pojęcia. Za szczęśliwca się teraz uważa każdy, kto pojął, że należy do Goczałkowic-Zdroju wrócić izpanem Ryszardem się spotykać. Zdać się na energię płynącą zdłoni, które przykłada wmiejsca, gdzie kryje się zło. Ci, którzy zorientowali się za późno albo wręcz nie zorientowali się wogóle, to teraz cóż… świeć, Panie, nad ich biednymi duszami.


  Ale do rzeczy. Wpodziemiach restauracji Relaks wGoczałkowicach-Zdroju przybyli zajmują specjalnie dla nich przygotowane krzesła. Zprzodu sali ustawiono statyw zmikrofonem idwie kamery. Jedna kamera jest wycelowana wstatyw, druga mierzy wsiedzących. Przed zgromadzonych wychodzi mężczyzna zwąsem. Nie wiem, kim jest, czym zajmuje się zawodowo na co dzień, kiedy nie jest wodzirejem na duchowym mityngu. Głosem uroczystym mówi wszystkim to, co oni itak doskonale wiedzą. Wszyscy jesteśmy tu dla jednego niezwykłego człowieka. Wszyscy wiemy, co ten człowiek dla nas zrobił. Dla nas wszystkich idla każdego zosobna. Powitajmy go oklaskami. Panie, panowie, przed nami Ryszard Bąk, brawo!!! Rozlegają się oklaski, prawdziwy huragan braw, owacja na stojąco, iwtedy pojawia się on. Ubrany welegancki dwurzędowy garnitur, ze starannie ułożoną fryzurą iskromnością wypisaną na uczciwej twarzy. On. Uzdrowiciel roku. Ryszard Bąk. Staje przed zebranymi. Mistrz ceremonii wskazuje zszacunkiem na statyw zmikrofonem ibezszelestnie cofa się kilka kroków zdziwną udorosłego mężczyzny nieśmiałością itrochę jakby lekko pochylony. Ryszard Bąk podchodzi do statywu, przez moment wmilczeniu patrzy na zgromadzonych, patrzy na wszystkich, ajednak każdy ma wrażenie, że patrzy właśnie na niego, że zagląda do środka, na wskroś patrzy, wduszę albo – jak chcą żałośni racjonaliści – do psychiki, iwidzi wszystko jak na dłoni.


  Pan Ryszard wita wszystkich obecnych, wyraża wdzięczność, że przebyli nierzadko tysiące kilometrów na jego zaproszenie, dla niego, żeby zaświadczyć, żeby powiedzieć, ale tak bez upiększeń, prawdę. Jak było, co się stało. Jednak zastrzega też – ikiedy zastrzega, na jego pogodnej twarzy maluje się surowość – że nie chodzi olaurkę, że chodzi oprawdę, bo nie masz na tym świecie większej wartości niż prawda. Dlatego tutaj nie chodzi odziękowanie, mimo że niektórym może się tak wydawać, tu chodzi właśnie oprawdę, onic ponad nią. Prawda to piękno, apiękno to dobro. Dlatego więc można mówić, jeżeli komuś pomógł, czemu nie. Jeżeli ktoś czuje taką potrzebę, to proszę bardzo, droga wolna. Ale jeżeli on, Ryszard Bąk, komuś zaszkodził?! Jeżeli zaszkodził, to należy powiedzieć, wyjawić należy bezwzględnie. Obowiązkowo cokolwiek tutaj zaraz będzie powiedziane, on to przyjmie zpokorą.


  Następnie cofa się istaje pod ścianą zrękami złożonymi na podołku, awoczach jego nic ponad prawdę iskromność. Do mikrofonu podchodzi znowu mężczyzna zwąsem.


  – Kto pierwszy? – pyta. – Kto pierwszy pragnie dać świadectwo?


  Nad głowami zebranych nieśmiało, powoli podnoszą się dłonie. Może niech pani mówi, M.C. Wskazuje kobietę wdrugim rzędzie. Kobieta jest tęga, rumiana iwyraźnie stremowana. Podchodzi do statywu, jest za niska ipatrzy na mikrofon, zadzierając głowę. Dzień dobry, nazywam się… słychać pisk sprzężenia ipan zwąsem robiący również za wsparcie techniczne dokonuje niezbędnej korekty wsystemie nagłośnienia, aprzy okazji obniża wysokość statywu na tyle, żeby tęga kobieta mogła patrzeć, kiedy mówi, na obecnych, anie wsufit. Kobieta chrząka, przestępuje znogi na nogę, bezwiednie wygładza sukienkę.


  – Jak przyjechałam pierwszy raz do pana Bąka, do Goczałkowic, ważyłam czterdzieści kilo. Mąż mnie tu wniósł, do tej piwnicy, bo ja sama nie mogłam. Ja miałam ostatnie stadium ilekarze to mi już wprost mówili, żebym się już żegnała ze wszystkimi, bo to już nie będzie długo trwało. Ale się dowiedziałam, że wtych Goczałkowicach przyjmuje uzdrowiciel. Pomyślałam, czemu nie spróbować? Skoro mam umrzeć, to co mi może jeszcze więcej zaszkodzić? Powiedziałam do męża, że ja chcę do Goczałkowic, bo tam przyjmuje taki uzdrowiciel Ryszard Bąk iżeby on mnie do niego zawiózł. Mąż mnie tu wniósł. Siedziałam iczekałam na swoją kolej tam, pod ścianą. Ludzie powiedzieli, że mnie wpuszczą bez kolejki, ale ja już nawet nie miałam siły wstać iwejść do gabinetu. Wtedy pan Ryszard przyszedł do mnie imnie dotknął. No, mówię wam, jak stałam, tak upadłam. Straciłam przytomność. Tylko jeszcze pamiętam, że poczułam coś jakby prąd, który szedł od pana Ryszarda. Od jego rąk.


  Kobieta odwraca się do uzdrowiciela. Widać, że panuje nad sobą ostatkiem sił, cała dygocze. Wskazuje na siebie.


  – No, pamięta pan? Pamięta pan, jak straciłam przytomność, prawda?


  Ryszard Bąk potakuje. Kiwa głową na znak, że pamięta.


  – Kiedy się ocknęłam, to on się śmiał ipowiedział mi, pamiętam to jak dziś: „Słoneczko ty moje, nic się nie martw, wszystko będzie dobrze. Już my sobie damy ztobą radę”. Izaczęłam tu przyjeżdżać, bo uwierzyłam, bo ten człowiek mi dał nadzieję. Ja teraz chciałam powiedzieć – głos więźnie rumianej kobiecie wgardle, łamie się – chciałam powiedzieć: „Dziękuję”.


  To „Dziękuję” to właściwie jest już pisk jakiś, jak udziecka. Kobieta zaczyna szlochać. Stoi pochylona przy statywie zmikrofonem, do którego przed momentem mówiła, inie może już mówić, nie potrafi się już opanować. Szlocha ztwarzą skrytą wdłoniach. Nieśmiało, jakby ze strachem, podchodzi do niej mąż. Jego twarz spływa łzami. Łzy spływają po twarzach wielu obecnych. Mąż przytula rumianą kobietę, która gdy tylko wtula się wjego pierś, zaczyna zanosić się nieopanowanym płaczem. Do tej samotnej pary pośrodku sali podchodzi uzdrowiciel. Obejmuje rumianą, tęgą kobietę ijej męża. Dłoń kobiety spazmatycznie łapie połę jego dwurzędowej marynarki, zaciska się na niej. Teraz płaczą już wszyscy. Rumiana kobieta, jej mąż, siedzący na sali wpodziemiach restauracji Relaks wGoczałkowicach-Zdroju ozdrowieńcy inawet po twarzy Ryszarda Bąka spływa samotna łza.


  A to dopiero początek spotkania. Początek cyklicznych podziękowań. Przez kolejne dwie godziny trwa zbiorowe oczyszczenie. Emocje, których wtakim stężeniu nie doznałem nigdzie indziej. To jest absolutnie wyjątkowe. Jedyne.


  ***


  – Tak się składa, że termin najbliższych podziękowań dla Ryszarda Bąka wypada nie dalej jak jutro. Zadzwoniłem do niego izobowiązałem się, że tam będę, aby zrealizować poświęcony mu odcinek nowego cyklu dokumentalnego, zajmującego się medycyną niekonwencjonalną. Jestem przekonany, że jeżeli nie pojawię się jutro wGoczałkowicach-Zdroju, Ryszard Bąk może poczuć się rozczarowany, ito jest moim zdaniem problem – kończę zwestchnieniem, odchylając się na oparcie fotela stojącego dokładnie vis-à-vis fotela Pani zWysokiego Zamku.


  Nastaje cisza. Pani zauważa, że to była ciekawa historia. Może nie porywająca, ale zwidocznym potencjałem, iże nie trwała na pewno pięciu minut. Patrzy na mnie, awprawej dłoni ma długopis wyprodukowany zokazji premiery filmu Generał – zamach na Gibraltarze. Długopis formą nawiązuje do kształtu bomby burzącej. Pani okręca go sobie między palcami.


  – No dobrze – mówi. Rzuca długopis na blat dzielącego nas biurka, wstaje, mija mnie iotwiera drzwi. Mówi coś ido pokoju wchodzi Przyboczna zwyrazem czujności wyrysowanym pionową zmarszczką pomiędzy brwiami. Pani wskazuje Przybocznej niewielką sofę stojącą pod szklaną ścianą oddzielającą jej gabinet od redakcji, asama zajmuje swoje miejsce naprzeciw mnie. Pani zWysokiego Zamku wskazuje na mnie palcem.


  – Ty – palec przesuwa się iceluje wPrzyboczną – ity. Będziecie razem pracowali. Zrobicie ten program razem ibędzie lepiej, jeżeli zrobicie to jak należy. Macie coś przeciwko temu? – Jakbyśmy się uprzednio zPrzyboczną umówili, synchronicznie kręcimy głowami, dając tym do zrozumienia, że nie, nie mamy nic przeciwko temu. – Zgadzacie się – ni to pyta, ni stwierdza Pani zWysokiego Zamku, amy, na wypadek gdyby jednak było to pytanie, synchronicznie kiwamy głowami, że tak, zgadzamy się. – Świetnie, pobierzcie sprzęt zmagazynu, powodzenia.


  Patrzę na Przyboczną, Przyboczna patrzy na mnie, ana jej twarzy pojawia się uśmiech.


  I tak wmoim życiu pojawia się Svitlana.


  
    
      * „Uzdrawiacz” – miesięcznik poświęcony medycynie naturalnej; ukazuje się wKrakowie od marca 1991 roku.

    

  


  CZĘŚĆ II. Są takie rzeczy na niebie iziemi
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  JAK CHCIAŁEM WYPIĆ MOCZ, ALE MI SIĘ NIE UDAŁO


  Maradki, Szczecin, czerwiec 2012


  Zastanawiam się, jak to wogóle jest możliwe. Na stopach mam kilka bąbli, ale biorąc pod uwagę temperaturę węgli, nawet tę szacowaną zdużą ostrożnością, obrażenia są mniej niż kosmetyczne. Symboliczne są. Neoszamani to bardzo sympatyczni ludzie. Bardzo mili, bezpruderyjni i, co dla mnie bardzo ważne, pozbawieni zadęcia typowego na przykład dla bioenergoterapeutów. Tutaj proszę: ognisko, sauna, pląsanie, kąpiele wkrystalicznej modrości jeziora. Albo gongi. Leżałem wczoraj wtrawie pod błękitnym niebem, anade mną, obok mnie iprzeze mnie gongi. Masa dźwięku.


  Nie wiem, jak to możliwe. Po jednym piwie…


  Gwoździem programu było chodzenie po rozżarzonych węglach. Kiedy spalano drewno, nie dało się do niego podejść bliżej niż na trzy metry. Żar był niemiłosierny. Potem nastąpił instruktaż. Nie patrz wdół, nie patrz na żar. Niech ci to, po czym stąpasz, nie zmąci wgłowie. Wybierz sobie punkt, najlepiej gdzieś dalej, dajmy na to pięćdziesiąt metrów na wprost, trochę powyżej. Zapamiętaj go itraktuj jak przyjaciela, jak dom, jak coś, co pomoże. Patrz na niego, gdy będziesz szedł przez ogień. Apotem idź. Nie myśl. Nie myśl otemperaturze, obólu. To nie pomoże, anajprawdopodobniej zaszkodzi. Jeżeli chcesz, możesz biec, możesz też skakać, ale to nie będzie do końca pełne, bo będzie znaczyło, że się lękasz, że nie oczyściłeś głowy, że cały czas masz świadomość tego, że to ogień, że osiemset wskali Celsjusza. Apowiedz, ale tak uczciwie, co ztego? Pomoże ci ta świadomość, wzbogaci wjakiś sposób? Raczej nie, może natomiast zrobić tak, że przerośniesz lękiem iwkońcu lęk nad tobą zapanuje, apamiętaj, ipamiętaj otym nie tylko tu, pamiętaj przez całe życie: wolny człowiek się nie boi. Więc teraz nie bój się iidź.


  Ja naprawdę nie wiem, czy jestem podatny na sugestię, wkażdym razie nie patrzę pod nogi iidę. Ito idę nie wmiarę powoli. Idę powoli, chociaż to mój pierwszy raz. Nie patrzę pod nogi. Chwilę temu padało itrawa jest mokra, teraz robię pierwszy krok. Zprzyjemnej, chłodnej, mokrej, czerwcowej trawy prosto wżar. Pierwszy krok. Moja stopa zaraz dotknie węgli. Mimo że patrzę na swój punkt, zanim moja stopa zsykiem zanurza się wżar, przebiega mnie dreszcz lęku. Jednak się nie cofam, och, ja nigdy się nie cofam wtakich momentach. Jest we mnie za dużo chłopca, którego nic nie zawstydza bardziej niż to, że ktoś może pomyśleć, że stchórzył. Ja wiem, mało to dojrzałe, mało to świadome, mało to szamańska emocja. Jednak tak jest imimo że trochę się boję, to wiem, że już nie zawrócę. Nie zawrócę, choćby mi żar miał zetrzeć nogi do kolan, bo jestem niedorosłym dzieciakiem. Wchodzę na ścieżkę. Ma jakieś cztery metry. Pierwszy krok, lekkie uszczypnięcia, jakbym nadepnął na drucianą szczotkę. Idę dalej. Nie za wolno, nie za szybko. Więc idę, idę energicznie istanowczo idę. Przechodzę, ana końcu drogi czeka na mnie Katarzyna. Normalnie, to znaczy tak na co dzień, Katarzyna jest urzędniczką państwową. Od czasu do czasu jednak zamienia się wkapłankę. To ona mnie uczyła zawieszać na drzewie wyimaginowanego przyjaciela, nie patrzeć pod nogi. Ona uczyła, jak iść. Ona powiedziała tę prostą prawdę owolności istrachu, który nam ją zabiera. Mimo że powinienem patrzeć na swój punkt, patrzę na nią. Jest bosa, ubrana wbiałą, prostą sukienkę iteraz cała jej sylwetka wygina się iodkształca wgorącym powietrzu tańczącym nad ścieżką. Dochodzę do końca drogi, prawa stopa, ta, którą jako pierwszą postawiłem na ścieżce, teraz zanurza się wmokrą trawę. Uczucie nie do opisania. Ulga iświeżość. Nie zatrzymuję się jednak iidę dalej, wstronę Katarzyny, obejmujemy się. To część rytuału, powinność, podziękuj nauczycielowi. Obejmuję więc mojego nauczyciela, który mimo że jeszcze wczoraj nie miałem pojęcia ojego istnieniu, wkilka minut sprawił, że dokonałem czegoś, na co nigdy nie będzie stać większości ludzi. Bo nie są wolni.


  ***


  Oglądam swoje podeszwy izachodzę wgłowę, jak to możliwe. Byłem wczoraj tak bardzo przejęty izachwycony swoją odwagą itym wyczynem, że chodziłem po ścieżce jeszcze… Nie wiem, nie liczyłem, ale jakieś dziesięć razy to na pewno. Apotem wypiłem piwo. Chociaż na ogół nie pijam. Nie lubię. Jednak wypiłem, żeby siebie samego tym prostym aszczerym gestem uczcić, że taki jestem męski, odważny iogólnie fajny. Ateraz chce mi urwać głowę. Mam kaca jak po gorzale! Ito takiej niekoniecznie zbanderolą. Zdaje się, że trochę napuchłem. Oglądam więc niewielkie bąble na podeszwach swoich stóp izachodzę wgłowę, jak to możliwe. Po jednym piwie?! Jest pewną pociechą, że mamy dzień wolny, że nic wplanach, inie mamy żadnego innego obowiązku jak zdać samochód. Ale na to jest czas do północy, więc przynajmniej się wykąpię wjeziorze.


  Pukanie do drzwi. Bez czekania na ewentualne: „Wejść” czy „Proszę”, bezpruderyjnie, jak szanujący się neoszaman, do pokoju wkracza Svitlana. Jest rumiana isprawia wrażenie niezdrowo podnieconej, wzwiązku zczym ja instynktownie zaczynam się domyślać, że jednak nie wykąpię się wjeziorze. ASvitlana rzeczywiście jest podekscytowana. Zatrzymuje się przede mną ijeszcze kilka razy przebiera nogami, stojąc wmiejscu. Drepcze Svitlana pół metra ode mnie, aramiona trzyma blisko ciała, natomiast przedramiona poruszają jej się naprzemiennie góra, dół. Ido tego jeszcze jej dłonie kręcą wpowietrzu nieregularne figury. Zupełnie jak uegzotycznej tancerki. Svitlana pląsa przede mną kilkanaście sekund, coś przy tym nucąc. Patrząc na to, czuję, że głowa zaczyna rwać mnie jeszcze dotkliwiej. Wkońcu, nie zaprzestając pląsu, Svitlana pyta mnie, czy ja wiem to, co ona. Opadają mnie najgorsze przeczucia. Mówię jej to. Ona, że tym razem może się ze mną zgodzić, chociaż biorąc pod uwagę moją skomplikowaną osobowość, nie wyklucza, że się będę ztego, co mi zaraz powie, cieszyć. Proszę, żeby mnie nie dręczyła, tylko mówiła, co wie. Iże chciałbym iść się wykąpać, wkroczyć wmodrą toń jeziora. Jak Słowianin. Jak szaman. Niechaj więc mówi. Svitlana mówi, żebym zapomniał, żebym się pakował iszedł pożegnać znaszymi nowymi wspólnymi przyjaciółmi, bo zaraz jedziemy do Szczecina. Apojedziemy do Szczecina, booo… – Sveta mówi to jak do dziecka, któremu obiecuje się wyjście do wesołego miasteczka wzamian za to, że będzie grzeczne – bo mieszka tam pan… który… zajmuje się… No, Koska, czym się zajmuje pan wSzczecinie, pyta mnie, opierając dłonie ouda ipochylając tak, żeby lepiej widzieć moją reakcję. Mówię, żeby już przestała, bo boli mnie głowa, żeby przestała pajacować, żeby wkońcu powiedziała, czym zajmuje się pan wSzczecinie.


  – Pan wSzczecinie – mówi Svitlana, przeciągając samogłoski – zaaajmuuuje się urynoooteraaapią! Inauczy Koskę, jak pić mocz ijak się tym moczem nacierać, żeby być silnym izdrowym. Koska się moczem natrze isię go napije, apotem zostanie gwiazdą telewizji.


  To jest początek drogi ito jest czas, kiedy cieszą nas małe rzeczy. Dlatego się cieszymy. Ja się cieszę iSveta się cieszy. No bo, cokolwiek by mówić, to jest coś! Rzeczywiście perspektywa natarcia się moczem robi na mnie wrażenie. Specjalisty od urynoterapii szukamy już od ponad kwartału iznaleźliśmy ich ztuzin, akażdy według siebie jest najlepszy. Poza konkurencją. Ze swadą opowiadali, ile skomplikowanych przypadków, ilu ludzi uleczyli, korzystając ztej starożytnej wiedzy przodków. Obiecywali, że wszystko opowiedzą, ale to naprawdę wszystko. Jednak kiedy dowiadywali się, że oprócz teorii zależy nam na części praktycznej, na pokazaniu, jak urynoterapia wygląda, zaczynali mataczyć, kręcić, apotem powściągali zwyczaj odbierania telefonów. Kiedy przebiegle dzwoniliśmy zinnych numerów, wtedy odbierali, ztym że wtakim wypadku udawali kogoś innego. Członka najbliższej rodziny na przykład. Nie przyznawali się do siebie. Potrafili nawet, aby dodać całej mistyfikacji wiarygodności, zniekształcać głos. Rozumieliśmy ich, metoda medyczna zakładająca picie oraz nacieranie się moczem większości ludzi może wydać się kontrowersyjna itrudna do zaakceptowania. Ludziom, którzy zajmują się medycyną alternatywną, jak zdołaliśmy się zorientować, bardzo zależy na dobrej opinii ina tym, żeby większość ich zaakceptowała. Nikt się nie chciał pokazać. Opowiedzieć – owszem, pokazać – wżadnym wypadku.


  Teraz cieszę się, ale też tak jakoś umiarkowanie, bo boję się, że ta piękna wizja zaraz zacznie się kurczyć izwijać iznów okaże się, że nic zurynoterapii nie będzie. Ale Sveta na to, że nie, że jesteśmy już umówieni ima nadzieję, że jeszcze niczego nie jadłem, bo ona przyniosła mi tutaj słoiczek po majonezie. Mówi, że chociażby ten słoiczek jest dowodem na to, że wkońcu trafiliśmy na poważnego iodpowiedzialnego człowieka. Jej entuzjazm mnie dobija, jest zbyt ekspresyjny jak na stan, wjakim się znajduję, mąci wgłowie, tracę wątek. Mówię Svitlanie, że nie, jeszcze nie jadłem śniadania, ipytam, jaki związek ma słoik po majonezie zkompetencjami specjalisty od urynoterapii ze Szczecina. Ona na to, że słoik jest po to, żebym oddał do niego mocz, iże musi to być pierwszy strumień. Na czczo. To się tak mówi, pierwszy strumień, on mnie tego nauczył, kończy wyraźnie zadowolona, wciska mi do ręki słoik iwychodzi.


  Siedzę na skraju łóżka, trochę mnie pieką stopy, bardzo boli mnie głowa, wdłoni ściskam słoik po majonezie imyślę, że jednak marzenia się spełniają.


  A wtedy Svitlana wraca. Jest jeszcze bardziej rumiana, jeszcze bardziej podekscytowana ioczy jej błyszczą jeszcze bardziej. Staje wmiejscu, które zajmowała poprzednio, znowu zaczyna dreptać, jednak teraz nie trzyma ramion wzdłuż ciała. Teraz ramiona iprzedramiona, jak również dłonie Svitlany zataczają szerokie kręgi, co dobitnie wskazuje, że jest coś jeszcze, że to nie koniec niespodzianek.


  – Na śmierć zapomniałam, Koska – dyszy – na śmierć! To nie koniec niespodzianek! Zgadnij, co jeszcze pan od urynoterapii ze Szczecina ma?


  – Nie wiem, nie mam pojęcia – mówię, przykładając sobie do czoła słoik po majonezie. – Co może mieć? Kaca? Działalność gospodarczą? Policzki jak jabłuszka?


  – Nie, Koska! Jaki ty durny jesteś! Policzki jak jabłuszka?! Pan od urynoterapii ze Szczecina ma psa!


  Nie rozumiem, ale Svitlana mnie uspokaja, mówiąc, że ona też nie do końca wie, co to oznacza. Zrozmowy telefonicznej, którą przeprowadziła zpanem ze Szczecina, wynika, że on ma psa iże wjakiś sposób używa go do leczenia ludzi. Nie zorientowała się, wjaki sposób pies jest dawkowany. Czy służy do użytku wewnętrznego, czy zewnętrznego. Ona nie wie nic ponad to, co mi powiedziała. Jeżeli chodzi opsa, to pan ze Szczecina jest bardzo tajemniczy imówi, że wszystko zrozumiemy na miejscu. Na koniec pyta, czemu jeszcze się nie spakowałem. Znowu zostaję sam ze słoikiem po majonezie wdłoni.


  ***


  Pan jest ubrany wczarny podkoszulek idżinsy, ponadto ma wąsik ikapelusz podróżnika. Lewa część ronda jest podniesiona iprzypięta do główki kapelusza, apod brodą pana dynda sznurek, który kiedy jest ściągnięty pod brodą, zapobiega zerwaniu kapelusza zgłowy właściciela przez wiatr. Przez ciasny, ciemny korytarz wchodzę do pokoju. Okna są zamknięte, jednak mimo to wyraźnie słychać skrzypienie tramwajów na ulicy. Pod oknem na niskiej szafeczce stoi coś przypominającego ołtarz. Na nim ustawione są zdjęcia mężczyzn ubranych wpowłóczyste szaty, zdługimi brodami igirlandami kwiatów zawieszonymi na szyjach. Mężczyźni mają też wymalowane kropki na czołach, trochę powyżej brwi. Pytam, kim są ci Hindusi ze zdjęć, na co pan odpowiada, że to jego nauczyciele zIndii. Pytam, czy był wIndiach, oczywiście, odpowiada, że wiele razy. Spędził wIndiach mnóstwo czasu, zgłębiając starożytną wiedzę iposzukując prawdy oistocie świata. Pytam, czy wie już wszystko. Odpowiada, że jakkolwiek może inie wie wszystkiego, niemniej wie wiele izasadniczo nie jest ważne, ile się wie. Istotą nauki jest to, jakie wnioski się zniej wyciąga. Trudno mi się ztym nie zgodzić. Milczymy przez moment, dumając nad prostotą tej nauki.


  Zaprasza mnie, abym usiadł na kanapie. Kanapa ma wzorzystą tapicerkę typową dla mebli zlat osiemdziesiątych ubiegłego wieku. Siadam więc, aobok, po mojej lewej stronie, siada człowiek wkapeluszu. Do pokoju zwyrazem apatii na mordzie wchodzi pies, podchodzi do kanapy izajmuje miejsce między nami. Włazi na kanapę zpewnym trudem albo, czy ja wiem, zwielką niechęcią. Włazi jak zwierzę znadwagą, co jest dziwne, bo przez skórę bez problemu da się policzyć żebra. Człowiek wkapeluszu gładzi psa po sierści imówi, że to jest jego zwierzę mocy iże chciałby nam onim opowiedzieć. To jest suka, która mu się przyśniła, która wybrała go sobie, zsyłając sny, iże wabi się Koka.


  Mówię, że to fascynujące iże zchęcią wysłucham opowieści oKoce, jednak wolałbym, jeżeli nie ma nic przeciwko temu, abyśmy zaczęli od właściwego, głównego powodu mojej wizyty, amianowicie od urynoterapii. Marszczy nos wwyrazie jakiegoś ni to niesmaku, ni zniecierpliwienia imówi, że dobrze, że zgoda, ale kiedy już skończymy zurynoterapią – tu znowu marszczy nos, jakby go wjakiś sposób mierziło, że musi to mówić – to zajmiemy się Koką iczy się zgadzam. Zgadzam się, oczywiście. Jestem zdania, że zajęcia praktyczne zurynoterapii są warte tego, aby potem porozmawiać opsie. Myślę, że po zajęciach zurynoterapii będę mógł rozmawiać owszystkim.


  Człowiek wkapeluszu mówi, że urynoterapia to starożytna iniestety zapomniana forma leczenia. Jednak nie pierwotna. Niestety zupływem czasu wiedza oniej uległa zapomnieniu iteraz, kiedy ludzie sobie oniej zaczęli przypominać, ta wiedza jest właściwie nie do odzyskania, bo gdzieś po drodze się zatraciła. To, co dzisiaj ludzie nazywają urynoterapią, nie jest niczym innym jak wariacją, próbą odtworzenia tej sztuki. Jest to skazane na niepowodzenie. Nie ma wniej ciągłości ijest nieusystematyzowana. Właściwie dzisiaj urynoterapia sensu stricto nie istnieje. Dzisiaj urynoterapią nazywa się współczesne oniej wyobrażenie. Jednak jest na świecie miejsce, gdzie wiedza otej zapomnianej metodzie przetrwała. Wmądrości mistrzów izapisana wzwojach alfabetem, który dziś potrafią zrozumieć nieliczni. Tym miejscem są Indie ita wiedza, wiedza bez żadnej naleciałości, wiedza wstanie czystym, została mu przekazana iże pojęcie jej zajęło mu dziesięć lat życia. Pytam, ilu jest takich jak on, ilu ludzi wświecie Zachodu ma tę wiedzę oprócz niego, na co człowiek wkapeluszu podróżnika odpowiada, że nikt. Że jest sam. Jest jedyny na świecie. Urynoterapia jest stara, ale oczywiście nie najstarsza. Najstarsze metody medyczne były opracowane wzłotym wieku ludzkości. Złoty wiek opisują wszystkie święte księgi świata. WBiblii jest to na przykład ta część oraju. Uzdrawianie wzłotym wieku obejmowało metody niezakładające użycia jakichkolwiek substancji. To były ruchy spontaniczne, sen spontaniczny, leczenie energią ioczywiście terapia zwierzęciem mocy, iczy on już może opowiedzieć oswoim psie. Proszę, żebyśmy jeszcze pozostali przy urynoterapii izłotym wieku. Chciałbym dowiedzieć się czegoś więcej na ten temat. Człowiek wkapeluszu podróżnika znowu marszczy nos, ale wkońcu wzdycha ikontynuuje.


  Jak wyglądało życie ludzi wzłotym wieku?


  W złotym wieku ludzie nie nosili ubrań. Było ciepło, cały czas świeciło słońce, gdyż ani jeszcze nie było nocy, ani jeszcze nie wymyślono chmur.


  – Zaraz, zaraz – wchodzę wsłowo człowiekowi wkapeluszu podróżnika. – Jeżeli nie było nocy, to było chyba trudno żyć wtakich warunkach. Jeżeli świeciło słońce, to ludzie musieli cierpieć na bezsenność, słońce musiało deprawować sen.


  – Nie. Słońce niczego nie deprawowało – odpowiada tonem znużonego guru. – Nie deprawowało snu, bo to był złoty wiek iludzie jeszcze nie potrzebowali snu. Ludzie wzłotym wieku nie spali, aponadto mieszkali na drzewach iżywili się jedynie owocami, iztego tytułu żyli mniej więcej około tysiąca lat, jeśli nie dłużej.


  – No tak… – zgadzam się. – Ale jak to możliwe, że nie było nocy? Ostatnie odkrycia naukowców dowodzą, że Ziemia ma zgrubsza kształt trochę spłaszczonej, niemniej jednak kuli iże kręci się dookoła Słońca. To podobno wzwiązku ztym jest noc, jak ijest dzień. Raz Słońce świeci na tę część tej kuli, którą okazała się Ziemia, raz na tamtą. Więc jak to, że nie było nocy?


  – Nie było nocy, po prostu nie było – odpowiada zpewnym rozczarowaniem guru. – Nie była potrzebna do niczego, azłoty wiek charakteryzowała ta prosta igenialna przez swą prostotę zasada, że jeśli coś nie było potrzebne, to tego nie było.


  Mówi, że jeżeli wyobrażę sobie świat idealny, azłoty wiek był światem idealnym, to jak wświecie idealnym ma znaleźć się coś, cokolwiek, co idealne nie jest. Jeżeli wświecie idealnym znalazłoby się cokolwiek, co zaburzyłoby ideał, to on automatycznie przestałby być idealny. Czy ja widzę wjego rozumowaniu jakiś błąd? Nie, nie dostrzegam błędu. Może dlatego, że nagle, nie wiedzieć dlaczego, znowu rozbolała mnie głowa.


  Więc tak, świat idealny, złoty wiek. Wzłotym wieku nie było chmur, nie było chmur, bo nie był potrzebny deszcz.


  – Jak to nie był potrzebny? – Protestuję, ale już słabo. – Jak to nie był potrzebny, przecież deszcz jest potrzebny. Potrzebujemy deszczu, żeby nawadniać, żeby rośliny mogły rosnąć, żeby odbywały się procesy niezbędne do wzrostu iwegetacji. Samo słońce nie wystarczy!


  Człowiek wkapeluszu uśmiecha się do mnie zpolitowaniem ikręci głową, jakby nie mógł zrozumieć, jak można być tak beznadziejnie głupim.


  – Deszcz – tłumaczy, patrząc na mnie jak na niedorozwinięte dziecko – nie był potrzebny, gdyż woda była tam, gdzie trzeba.


  Nawadniała woda rośliny spod ziemi, nawadnianie odbywało się od spodu. Gdyż woda miała wtedy wolę imądrość iwiedziała dokładnie, gdzie jest potrzebna. Jeżeli gdzieś rośliny jej potrzebowały, to ona pojawiała się inawadniała, co trzeba. Ajak się zechciało pić jakiemuś zwierzęciu, to tam, gdzie mu się zechciało, wybijało źródło. Oczywiście oprócz tego były też akweny otwarte, jeziora, morza ioceany, ztą różnicą że morza ioceany były wypełnione wodą słodką.


  – Ale słońce! – Nie daję za wygraną imimo że boli mnie głowa, czuję, jak rozmowa wciąga mnie coraz bardziej. – Słońce – powtarzam. – Jeżeli nie było chmur, to wzgodzie zchemią oraz fizyką wysoka temperatura musiała powodować parowanie wody! Woda zatem ze strumienia albo źródła, co wybiło, bo zwierzęciu zechciało się pić, musiała też wjakimś procencie zmieniać stan skupienia. To ostatecznie musiało doprowadzić do powstania chmur.


  – Nie, wcale nie musiało – odpowiada mi rozmówca wkapeluszu, awjego głosie zdaje mi się, że zaczyna pobrzmiewać pewne zniecierpliwienie. – Ato dlatego, że wzłotym wieku nie było jeszcze ani naukowców, ani chemii, ani fizyki. Więc woda nie zmieniała stanu skupienia. Nie musiała, nic ani nikt jej do tego nie zobowiązywał. Woda wzłotym wieku miała świadomość, wolę iintelekt, anie, jak dzisiaj, jedynie pamięć.


  Zwierzęta wzłotym wieku miały wsobie dobro, awich sercach człowiek nie zasiał jeszcze lęku. Człowiek też miał wsobie dobro. Ludzie żyli na drzewach iżywili się owocami, podobnie zresztą jak zwierzęta, bo zwierzęta były wtedy wegetarianami, wszystkie bez wyjątku. Drapieżniki też. Człowiek, gdy mu się zachciało zleźć zdrzewa, to mógł się bez żadnej obawy przechadzać pomiędzy osobnikami wlwim stadzie iżaden nic sobie ztego nie robił. Ostatecznie otarł się taki oudo człowieka, bo lwy to jednak koty ilubią pieszczoty.


  Na ten obraz prosto zokładki broszury świadków Jehowy tracę zainteresowanie ziemią złotego wieku. Przypominam więc ourynoterapii.


  Znowu widzę zmarszczony nos iznowu słyszę ciężkie westchnienie. Dobrze, zatem urynoterapia. Urynoterapia jest bardzo starą metodą medyczną, jednak zalicza się ją do metod wtórnych. Oprócz urynoterapii do metod wtórnych zaliczamy ziołolecznictwo. Wynika to zfaktu, że wzłotym wieku ludzie opracowali metody oparte na energii. Były to więc: ruchy spontaniczne, świadome śnienie, śnienie spontaniczne, leczenie energią kosmosu iwłaśnie zwierzę mocy, które tak na marginesie leży tutaj, między nami. Leczenie oparte na różnych formach energii jest najbardziej subtelną ipierwotną formą leczenia. Jednak wzłotym wieku ludzie nie potrzebowali niczego więcej ztej prostej przyczyny, że nie chorowali. Nie chorowali, aumierać zdarzało im się niezmiernie wręcz rzadko. Zresztą tak na marginesie, ludzi wtedy nie było zbyt wielu, ato dlatego że wprzytłaczającej większości byli mędrcami. Mędrcami tak mądrymi, że dzisiejszej miary mądrości nie można nawet do nich przyłożyć. Byli mędrcami iwtej mądrości pozbawili się zupełnie popędu seksualnego. Popęd seksualny to coś, co przeszkadza istoi na drodze do osiągnięcia szczęścia, rozwoju duchowego iprawdziwej mądrości. Dlatego nie jest dobry ikażdy myślący człowiek powinien zainwestować odpowiednio wiele wysiłku, aby się go pozbawić. Jeżeli będziemy mieli wolę ideterminację, nie jest to takie trudne, jak by się wpierwszej chwili mogło wydawać, ion wie, co mówi, ponieważ jemu się to udało.


  To coś nowego, coś zaskakującego. Pytam, czy dobrze słyszałem, czy dobrze rozumiem, że on, człowiek wkapeluszu podróżnika, pozbawił się popędu seksualnego. Uśmiecha się, niedbale rozpiera na kanapie idelikatnie pieści sierść Koki, która chyba zasnęła. Aowszem, on nie ma popędu seksualnego już od jakiegoś czasu iwielce sobie to chwali.


  – Ale dlaczego? – Jestem wstrząśnięty! Po co mu brak tego instynktu, który czasem, owszem, bywa kłopotliwy, jednak często jest też więcej niż przyjemny? Może ijest przyjemny, on nie wie, nie sprawdzał, jednak on się swojego pozbył ibardzo sobie to chwali. Teraz ma więcej czasu inic go nie odciąga od praktyk duchowych, ai wdomu ma zawsze posprzątane.


  Chwilę milczymy, aja czuję, tak jakoś wewnętrznie, że nasza rozmowa grzęźnie, że cały czas odbiegamy od właściwego tematu. Czuję, że potrzebujemy jakiegoś impulsu, aby wskoczyć na właściwy tor. Nasza rozmowa do niczego nie doprowadzi. Nie doprowadzą do niczego moje nieśmiałe próby, moje zagadywanie iprośby, żebyśmy wrócili do właściwego tematu. Potrzebujemy wstrząsu, impulsu pozawerbalnego. Wyciągam więc słoik po majonezie.


  Człowiek wkapeluszu podróżnika tężeje, widać, jak wsekundę jego twarz traci wyraz znużonego guru. Prostuje się imam pewność, że gdyby miał długie uszy zakończone pędzelkami, to teraz niespokojnie by nimi strzygł. Patrzy na mnie izjakąś ostrożnością, cedząc pojedynczo wyrazy, pyta, co to jest. Odpowiadam spokojnie, gdyż poczułem, że teraz to ja rozdaję karty, że jest to słoik po majonezie, awewnątrz, tak jak sobie tego życzył, znajduje się pierwszy strumień. On na to, że zasadniczo domyśla się, co to jest, bardziej go interesuje, po co mi to. Po co mi słoik po majonezie zuwięzionym wewnątrz pierwszym strumieniem. Odpowiadam, że wiozłem go tutaj przez pół Polski dlatego, że takie było jego życzenie, jego dyspozycja, którą wydał telefonicznie.


  Tutaj dobiega nas znaczące chrząkanie, przerywamy rozmowę, która chyba powoli zmierza wstronę sporu, ipatrzymy wkierunku, zktórego chrząkanie dobiega. Obok regału zksiążkami traktującymi omeandrach ścieżek poznania siedzi sobie Svitlana. Wyciągnęła wgórę dłoń zdwoma palcami, wskazującym iśrodkowym, zupełnie jak wszkole, ichrząka. Patrzymy na nią, ja zastygam ze słoikiem po majonezie wprawej dłoni. Trzymam słoik na wysokości oczu. Człowiek wkapeluszu podróżnika też zastyga, aspomiędzy nas unosi łeb pies. Koka, jak się okazało, nie spała. Teraz we trójkę patrzymy na siedzącą obok regału Svitlanę. Uśmiecha się niewinnie imówi, że to jest absolutna prawda. Tak właśnie było, dokładnie taki instruktaż otrzymała przez telefon. Mocz powinien być poranny, na czczo, pierwszy strumień. Ona sama wżyciu by czegoś podobnego nie wymyśliła. Nie byłaby wstanie nawet przy maksymalnym wysiłku, bo jeżeli ma być szczera, to ona chce powiedzieć, że takie rzeczy jak picie moczu bądź nacieranie się nim nie mieszczą jej się wgłowie. Absolutnie! To jest poza jej możliwościami, poza jej wyobraźnią. Ten słoik tutaj został przywieziony tylko iwyłącznie wskutek dyspozycji, jakie ona dostała nie dalej jak wczoraj wieczorem. Od nikogo innego jak od guru właśnie. Przez telefon.


  Guru kuli się wsobie, bo pojmuje, że utracił przewagę liczebną iteraz mogą go uratować jedynie przymioty ducha. Tak, owszem, on taką dyspozycję – amoże bardziej taką sugestię, taki instruktaż – przekazał, ale traktował to bardziej jako zagadnienie teoretyczne. Ico ja chcę teraz ztym moim pierwszym strumieniem zrobić? Zastygam zwrócony wjego stronę ze słoikiem do połowy wypełnionym moczem wprawej ręce imówię chłodno, że to zależy od niego. Niech on mi to powie. Czy mam to wsiebie wetrzeć, zaaplikować wformie kompresu czy też może, tu trochę mi drży głos, czy mam to wypić? Ale też, jeżeli miałbym to tutaj pić, to chcę wiedzieć, dlaczego mam to zrobić, iniech on będzie wtłumaczeniu przekonujący. Jeśli mnie nie przekona, to ja tego nie wypiję. Aż taki głupi nie jestem, żeby pić mocz bez wiarygodnego uzasadnienia. Nawet własny ioddany na czczo.


  Człowiek wkapeluszu waha się, przygryzł wąsy, patrzy to na mnie, to na słoik po majonezie, iwidzę, że kombinuje. Kombinuje zupełnie nie jak guru. Pojmuję, że znowu przegraliśmy. Nici zobeznania się ztą pierwotną formą leczenia. Metodą drastyczną iwzbudzającą opór społeczny. Cokolwiek on wymyśli, wiem, że będzie to pretekst, żeby urynoterapią się nie zająć. Iże dlatego przyjechaliśmy tu nadaremnie. Że nie będziemy mieli materiału. Przecież jesteśmy wolnymi ludźmi. Ja jako wolny człowiek nie mogę zmusić drugiego wolnego człowieka do tego, żeby kazał mi natrzeć się moczem albo go wypić. Nawet jeżeli jest to pierwszy strumień oddany zupełnie na czczo.


  Widzę, że guru odzyskuje równowagę. Przestał przygryzać wąsiki, poprawia sobie na głowie kapelusz, po czym wskazuje na zdjęcia Hindusów imówi, że nie można tego robić, dlatego że stoi tu ołtarz itym samym jego mieszkanie nabiera charakteru sakralnego. Czy ja na przykład wierzę wBoga? Mówię, że dopuszczam ostatecznie możliwość, jednak wierzyć to wierzę niespecjalnie. On mi na to, żebym jednak wyobraził sobie, że wierzę iże idę jako wierzący do kościoła ze słoikiem po majonezie wypełnionym pierwszym strumieniem iwtym kościele, wświątyni, nacieram się zawartością słoika. To, co po nacieraniu zostaje, wypijam. Czy ja jako wierzący jestem wstanie sobie wyobrazić taką sytuację? Przyznaję, że nie, że nie mogę sobie wyobrazić takiej sytuacji ijako wierzący, ijako agnostyk. Jeżeli on ma wmieszkaniu ołtarz, to to mieszkanie automatycznie staje się świątynią, funkcja określa terminologię. Jeżeli pojadę do pracy na krowie, to nikt nie będzie twierdził, że jadę na befsztyku, prawda? Poddaję się ichowam słoik, bo wiem, że nic już tu nim nie ugram.


  Guru znowu jest odprężony. Wskazuje na zdjęcia Hindusów ipyta, czy ja – tak na marginesie – czuję zapach kadzidła? Mruczę, że może icoś czuję. Aczy widzę tu gdzieś kadzidła? Rozglądam się imówię, że nie. Guru uśmiecha się, chwali mnie za spostrzegawczość imówi, że nie widzę tu kadzideł ztej prostej przyczyny, że ich nie używa. Ajednak czuje się tu kadzidła iteraz pytanie dlaczego. Nie wiem dlaczego. Guru wskazuje na ołtarz, na zdjęcia.


  – To oni – wyjaśnia szeptem.


  – Wjakim sensie oni? – pytam. Choć bez większego zainteresowania, bo nadal znajduję się wpoczuciu klęski iniewiele ponad to mnie obchodzi.


  – To są zdjęcia nauczycieli, ludzi świętych. Mając takie zdjęcie wdomu, automatycznie mamy wdomu fragment jego energii, jego świętej aury. Dlatego czuje się wdomu kadzidła, chociaż nigdy ich nie palę, ato dlatego że te dostępne na rynku są moim zdaniem obrzydliwe, poza tym ona – tu wskazuje na drzemiącego psa – nie lubi dymu.


  Pies cały czas śpi. Leży na grzbiecie, łapy ma beztrosko rozrzucone, lewe oko zamknięte, natomiast spod prawej powieki, niedokładnie zamkniętej, błyszczy ślepie. Zwierzę ciężko oddycha, można powiedzieć, że robi bokami. Głaszczę je po brzuchu izagajam człowieka wkapeluszu podróżnika, żeby nawiązać porwane stosunki dyplomatyczne.


  – Koka jest zmęczona?


  Guru dziwi się takiemu wnioskowi ijest ciekawy, skąd go wysnuwam. Mówię, że ztej prostej obserwacji, że Koka, od kiedy tylko wlazła na kanapę, śpi. Guru znowu czuje się panem sytuacji, po zdenerwowaniu wywołanym słoikiem po majonezie nie ma wtej chwili nawet śladu. Mówi, że jestem wbłędzie. Zczego wnioskuję, że ona śpi? Wywnioskowałem to ztego, że Koka leży na grzbiecie, mało jest ruchliwa ima zamknięte oczy, czyż nie? Przyznaję, że tak, ipytam, co jest wadliwego wtym wnioskowaniu, bo widzę już wjego uśmiechu, wminie jego pełnej wyższości, że nie mam racji. Pomyliłem się wocenie Koki. Koka wcale nie śpi.


  – Właśnie, nie śpi! – mówi guru, amówi to zduszonym szeptem, jakby teraz bał się, że ktoś nas może podsłuchać. – Nie śpi. Ona się przemienia – dodaje.


  Jestem zdumiony na tyle, że podnoszę brwi ipowtarzam ostatnie słowo.


  – Przemienia?


  – Tak – szepcze guru. – Ona się przemienia. Koka nie jest zwykłym psem, ona nawet nie jest do końca psem. Jest praniczną istotą, jest zwierzęciem mocy!


  – Czy mogę jej dotknąć?


  Do tej pory podczas naszej rozmowy mimowolnie głaskałem Kokę, jednak robiłem to tylko dlatego, że traktowałem ją jak psa, teraz natomiast, kiedy okazuje się, że Koka psem nie jest, nie mam śmiałości. Czuję, że na pogłaskanie Koki powinienem uzyskać uprzednią zgodę właściciela. Teraz kiedy Koka została już oficjalnie przedstawiona, kiedy opadła kurtyna iwszystko zostało wyjawione, guru się waha. Dotychczas czochranie suki zupełnie mu nie przeszkadzało, aja czochrałem ją po brzuchu podczas całego wykładu ozłotym wieku, ale teraz, teraz kiedy już wyszło na jaw, kim, araczej czym jest Koka, głaskanie jej wydaje się problematyczne.


  – Zwierzęta mocy towarzyszą człowiekowi od zarania dziejów, od złotego wieku. – Guru wkłada dłonie pomiędzy uda. – Zadaniem zwierząt mocy jest poświęcanie się dla innych. Dla ludzi, ale też dla innych zwierząt. Kiedyś ludzie wiedzieli, jak je odnajdywać, wiedzieli, jak je rozpoznawać, jednak ta wiedza dawno już przepadła, oprócz jednego miejsca na świecie.


  – WIndiach – bardziej stwierdzam, niż pytam. Wiem już, nauczyłem się tego tutaj, wszczecińskiej świątyni, że jeżeli coś zniknęło ijest tylko wjednym miejscu na świecie, to niechybnie muszą to być Indie.


  – Zgadza się, wIndiach. – Guru patrzy na mnie, jakby zaskoczyła go nagle myśl, że ja może nie jestem jednak takim idiotą, jakim się wydaję na pierwszy rzut oka.


  Gdyby ludzie wiedzieli, jak można pozyskać swoje zwierzę mocy, świat może nie wyglądałby tak jak wzłotej erze, bo jednak złota era przeminęła bezpowrotnie iteraz są chmury, iludzie nie mieszkają już na drzewach oraz często chorują, jednak na pewno świat stałby się lepszy. Mniej byłoby na nim chorób, amożliwe, że wkrótce by zniknęły. Wzgodzie zzasadą, że rzecz niepotrzebna zanika, achoroby nie byłyby potrzebne, bo po co by były potrzebne, skoro na wszystkie byłoby lekarstwo. Tym lekarstwem są zwierzęta mocy ijest to lekarstwo tak uniwersalne, ajednocześnie tak mocne, że potrafi wyleczyć wszystkie choroby, od trądziku po egzemę. Pytam, czy ja mógłbym mieć takie zwierzę. Ależ oczywiście, mało tego, ja je już mam. Na tym polega żart losu, chichot, każdy ma zwierzę mocy, ratunek dla nas, dla ludzi, dla całej planety jest wzasięgu ręki. Tylko niestety nie widzimy tego. Nie traktujemy poważnie swoich przeczuć iintuicji iprzez to mijamy nasze zwierzęta. One patrzą na nas wyczekująco, amy je mijamy. Zobojętnością, której one nie są wstanie zrozumieć. To je zniechęca. Kładą się iumierają. Jednak czasem, zanim umrą, podejmują rozpaczliwe próby zwrócenia na siebie uwagi. Czasem zsyłają sny. Czasem, gdy następuje kontakt bezpośredni, taki trzeciego stopnia, zachęcają ludzi mimiką. Bo zwierzę mocy można rozpoznać po wyrazie twarzy. Wdawnych czasach, kiedy ludzie jeszcze nie utracili wiedzy imieli wsobie jeszcze pozostałości pamięci złotej ery, potrafili rozpoznać zwierzę mocy po urodzie, atrzeba mi wiedzieć, że instytucja zwierzęcia mocy jest intergatunkowa. To nie jest tak, że monopol mają psy. Zwierzętami mocy często są koty, mogą to być też zwierzęta hodowlane, takie jak bydło rogate. Może to być też, dajmy na to, koń. Kiedyś, przed tysiącami lat wEgipcie, jeden faraon miał swoje zwierzę mocy ibyła to mrówka, ijest to udowodnione naukowo ponad wszelką wątpliwość, ponieważ informację na ten temat odkryli archeolodzy wyrytą na ścianie grobowca wformie płaskorzeźby. Mówię, że to bardzo ciekawe ijak to możliwe, że faraon się zorientował, że to ta akurat, anie inna mrówka jest zwierzęciem mocy. Jakich kryteriów faraon oraz – jak się spodziewam – pomagający mu kapłani użyli? Czy mrówka zesłała na faraona sny, czy zachęciła go wyrazem twarzy, przy czym uważam ten ostatni kierunek myślenia za ślepą uliczkę, gdyż wmojej opinii mrówki, nawet mrówki faraona, mają dość ograniczone umiejętności mimiczne. Wodróżnieniu od karaluchów. Więc jak? Otóż guru nie wie. Nie wie, gdyż było to dawno, wczasach, októrych wiemy tylko tyle, ile odczytamy ze ścian grobowców.


  Widzę, że wykazuję zbyt daleko posuniętą dociekliwość. Widzę to po wyrazie twarzy guru, który moimi pytaniami jest wnajlepszym wypadku rozczarowany. Widać, że spodziewał się po mnie nieco więcej. Pewnego poziomu się spodziewał, anie idiotycznych pytań, czy faraon poznał mrówkę po wyrazie twarzy. To są pytania człowieka, który intelektualnie nie dorasta, aduchowo… cóż, duchowo też jest wprzysłowiowym lesie.


  Trudno, nie zawsze mamy przywilej wybierać sobie ludzi, zktórymi przebywamy, iczasem przewrotna karma zsyła nam do świątyni kretyna. To nie znaczy, że powinniśmy odbierać mu szansę zrozumienia. Teraz guru wzdycha ciężko iprzechodząc do porządku nad moim idiotycznym pytaniem omrówkę faraona, zaleca mi, abym przyjrzał się przemieniającemu się zwierzęciu mocy, żebym przyjrzał się jego twarzy, znaczy tego zwierzęcia, ipowiedział, ale tak uczciwie, zręką na sercu, czy widzę różnicę. Czy, ajeżeli tak, to czym wmoich oczach różni się Koka od innych zwierząt, innych psów, których wswoim życiu widziałem zapewne już setki. Przyglądam się Koce iczuję, jak narasta we mnie zdenerwowanie, którego nie pamiętam od czasu, kiedy ostatni raz zostałem wywołany do tablicy. Nie widzę nic. To znaczy, widzę psa. Nic mniej, nic więcej, tylko psa. Ostatecznie sukę. Ale nic ponadto.


  Patrzę na pysk Koki imimo wysiłku nie mogę odnaleźć wnim niczego, czego nie oglądałem już tysiące razy na mordach innych psów. Na moje oko Koka jest zwykłym kundlem, jednak wiem, że nie powinienem tego mówić. Nie można obrażać człowieka wjego własnym domu. Poza tym, jak już zostało ustalone, miejsce, wktórym się znajduję, to nie do końca mieszkanie na trzecim piętrze szczecińskiej kamienicy. To miejsce ocharakterze sakralnym, wktórym czuć kadzidła, azapach ten emitują fotografie hinduskich świętych na niskiej szafce, co tak na marginesie czyni ztego niewyróżniającego się na pierwszy rzut oka mebla ołtarz. Wtakim miejscu gospodarz staje się kapłanem. Ajeżeli tak, to iśpiący na kanapie pies nie jest zwykłym psem. Koka wtym miejscu staje się zwierzęciem rytualnym. Koka, posługując się tą logiką, jest niczym innym jak przedmiotem kultu. Nie mogę więc powiedzieć, że nic nie widzę wpysku Koki, bo takie mówienie może zostać uznane za lekceważenie, może zostać przyjęte jako niemal religijna prowokacja, czyn bluźnierczy prawie.


  A więc żeby coś powiedzieć inikogo nie obrazić, ani świętego psa, ani jego kapłana, mówię:


  – Koka śpi.


  – Nie, Koka nie śpi – mówi znużonym głosem kapłan, awjego głosie rozbrzmiewa rezygnacja człowieka, który pojął ostatecznie, że rozmówca, zktórym skojarzyła go karma, niestety nie dorasta. – Koka nie śpi, Koka się przemienia, mówiłem już to.


  Kapłan mówi, że już mówił, ichowa twarz wdłoniach, iciężko wzdycha.


  – Naprawdę? – Ekscytuję się fałszywie. – Nadal? Nie wiedziałem.


  – Tak, nadal – głos kapłana wkapeluszu podróżnika dochodzi do mnie przytłumiony przez dłonie – nadal się przemienia. Ona cię leczy teraz.


  – Jak to leczy? – Zdumiewam się już tym razem niefałszywie. – To ja jestem chory?


  – Nie wiem – odpowiadają mi dłonie kapłana. – Nie jestem lekarzem, nie jestem skanerem. Ona jest, ona wie. Będąc przemienionym, śniąc sen jogi, który tym się różni od zwyczajnego snu, że jest śnieniem świadomym, zwierzę mocy opuszcza ciało fizyczne iwnika wciało subtelne. Wykonuje tam niezbędną pracę, czyli leczy. Pomaga. Ratuje.


  W tym momencie ślina albo kłaczek wpada do tchawicy zwierzęcia mocy, bo kaszle ipodrywa głowę. Rozgląda się dookoła nieprzytomnym wzrokiem, azmordy wystaje jej większa część języka iten język dynamicznie jej faluje.


  – Widzisz, jak ona dyszy? – pyta kapłan. – Wiesz, dlaczego to robi?


  – Nie wiem. Bo jest gorąco? – Ryzykuję, chociaż wiem, że to zbyt oczywiste wyjaśnienie, że gdyby za dyszeniem Koki stało coś tak banalnego iztego świata jak temperatura powietrza, to guru nie zadałby tego pytania. Wiem, że to pytanie dotyczy sfery ducha, jednak wżaden sposób nie jestem wstanie świata duchów przyłożyć czy jakoś skomunikować zpsim dyszeniem.


  Nie, Koce nie jest gorąco. To znaczy jest, ale jej podwyższona termika nie ma nic wspólnego ztemperaturą powietrza. Podczas przemiany, podczas snu jogi zwierzę wydziela prany, aponieważ prany to energia, to zgodnie zobowiązującą fizyką towarzyszy temu wzrost temperatury. Więc teraz temperatura Koki wzrosła iona przez wyrzucenie na zewnątrz języka schładza organizm.


  Kiedyś podczas niezobowiązującej zabawy – zwyczajnej, jak to człowiek bawi się zpsem, bo jednak Koka, mimo że jest zwierzęciem mocy, jest też jednak psem – pazur Koki zagłębił się wpalec guru, przecinając skórę na odcinku około trzech centymetrów. Rana nie była więc, jak wynika zopisu, zbyt głęboka, niemniej krwawiła. Widząc, co się stało, Koka przerwała zabawę ipobiegła do toalety, gdzie niezwłocznie zapadła wsen jogi, wtrakcie którego doszło do wyzwolenia energii kundalini. Krwawienie ustało niemal natychmiast. Godzinę później rana zabliźniła się bez powstania tak zwanego strupa. Dzień później po ranie nie było śladu, nie została nawet blizna. Nic, palec jak nowy, jakby nic się nie stało. Rana na palcu to tylko przykład, powierzchowna anegdota, która jedynie ilustruje potencjalne możliwości izyski, jakie może przynieść człowiekowi zwierzę mocy.


  Zgadzam się ztym ijednocześnie nachodzi mnie myśl, że właściwie formuła spotkania się wyczerpała. Że wszystko, co mogło zostać powiedziane, zostało powiedziane. Dowiedziałem się wiele ozłotej erze, ozwierzętach mocy, októrych istnieniu nie miałem pojęcia jeszcze rano, kiedy miałem kaca ioglądałem niewielkie bąble na swoich stopach.


  Myślę, że każda droga tak jak początek, ma też swój koniec inie bez znaczenia jest, że do północy mamy oddać samochód do firmy. Ico my na to? Sveta na to, że my już idziemy, że to było bardzo pouczające iże najważniejsza rzecz, jakiej się dzisiaj nauczyła, to nie wyobrażać sobie za dużo. Że należy powściągać swoją wyobraźnię inie oczekiwać. Przede wszystkim nie oczekiwać. Guru mówi, że bardzo się ztego cieszy, że mógł Svitlanie pomóc, iże nauka, jaką pojęła, jest właściwa ijest wniej mądrość. Nie oczekuj. Nie oczekuj, abędzie ci dane.


  PROSTATA


  Ukraina iRosja, zima–lato 2013


  W tej chwili nie mogę sobie przypomnieć, kto zaczął. Wydaje mi się, że mogła to być Lidia, ale nie jestem pewien. Lidia miała wpokoju nakryty ceratą stół imnogość roślin doniczkowych. Flora była zadbana, co zdradzało wLidii dobrego człowieka albo też po prostu pedantkę. Pod rozłożystym fikusem stała emaliowana miednica, wktórej na wpół zanurzony tkwił wkamiennym bezruchu żółw. Na jego lewym nozdrzu delikatnie to rosła, to kurczyła się bańka powietrza. Wkońcu pękła ibyła to ostatnia aktywność, na jaką pozwolił sobie żółw, kiedy byliśmy uLidii, abyliśmy uniej ponad cztery godziny. Wtym czasie Lidia diagnozowała mnie, leczyła, opowiadała osobie, przedstawiła sąsiadów, którzy zeszli się oglądać takie dziwo jak Polacy unich wśrodku zimy, pacjentów czekających pokornie wwychłodzonej sieni, ana koniec poleciła nakryć stół obrusem na specjalne okazje iwskazującym palcem dysponowała, gdzie córka ma postawić salaterkę, talerz iwazę zzupą. Po obiedzie uzdrowicielka do tego stopnia się rozluźniła itaką do nas wszystkich poczuła sympatię, że poleciła przynieść żelazko, które następnie przyłożyła do własnej klatki piersiowej. Żelazko przylgnęło wsposób urągający Newtonowskiej fizyce do biustu Lidii ifalowało wrytm jej oddechu. Obok żelazka przykleiła telefon komórkowy należący do syna, notabene studenta medycyny, ikilka sztućców, które nie zostały użyte podczas obiadu. Uzdrowicielka toczyła po wszystkich wzrokiem, wktórym triumf ścierał się zosobliwą melancholią. Byliśmy zachwyceni, tylko żółw przez cały ten czas nie poruszył się więcej niż oćwierć mikrona. Tkwił zwysuniętą szyją ibyły mu tak doskonale obojętne cuda, które dzieją się tuż obok, że do dziś naprawdę nie wiem, czy przypadkiem nie był wypchany.


  Ale ja nie ożółwiu przecież… Właśnie wtedy, przed obiadem, Lidia nazywająca siebie samą wporywach dobrego nastroju żyjącym magnesem bądź Lidią skanerem, spojrzała mi głęboko woczy ipowiedziała:


  – Oj, złociutki, ale prostatę to ty masz do wymiany. Prostatę, złociutki, przebadać musisz bezwzględnie.


  Nie przywiązałem wtedy do tego wielkiej wagi. Ato dlatego, że Lidia pedantka oprócz prostaty zdiagnozowała umnie taką wielość problemów, że przerost jakiegoś tam gruczołu był czymś doprawdy banalnym iniewartym większej uwagi. Zreguły uzdrowiciele nie szafują chorobami ponad miarę, choć ich wyobraźnia wtym względzie jest jak wszechświat. Jednak dla przyzwoitości na jedną wizytę diagnozuje się średnio nie więcej niż dwie, trzy przypadłości fizyczne i, dajmy na to, jedną duchową. Przykładowo: problemy zżołądkiem, powiększona śledziona ido tego, powiedzmy, klątwa. Proporcje mogą oczywiście ulec zmianie. Może to być klątwa plus lekkie opętanie iniewielkie zmiany wlewej komorze serca. Jednak Lidia była inna. Lidia, kiedy się rozkręciła, zobaczyła we mnie tyle problemów, tyle chorób, że musiałem sobie to wszystko zapisać. Inaczej bym nie zapamiętał. Zapisałem sobie choroby od Lidii wczarnym notesie, októrym potem zapomniałem. Teraz mam go przed sobą.


  Strona czwarta. Lidia Antonina, wnawiasie „skaner”, spis chorób: hemoroidy, tarczyca (prawa strona), powiększona trzustka, zmiany wsercu, nadżarte jelita, żołądek – stan średnio zły, niedokrwienie prawej nogi, skłonność do epilepsji, prostata, osłabiona wątroba, niedobór wapnia wkościach, klątwa na kolejne trzy lata, ślub za minimum pół roku. Itak od góry po sam dół czwarta strona wczarnym notesie. Każdy przyzna, że wtym, zaiste imponującym, spisie prostata nie ma nawet stopnia kaprala. Jednak to właśnie wizyta uLidii, amoże sama Lidia uruchomiła ciąg wydarzeń, zktórego skutkami borykam się do dziś.


  Wizyta uniej była jedną zpierwszych, które odbyłem na Ukrainie, iod tego czasu prostatę miałem diagnozowaną codziennie przez ponad miesiąc. Oczywiście miałem też iinne, owiele bardziej efektowne choroby, jednak najczęściej pojawiały się one iznikały, aby pojawić się znowu po kilkuset kilometrach winnym miejscu, innym czasie. Niektóre manifestowały się wdiagnozach utylko jednego uzdrowiciela, jak na przykład chlamydie. Chlamydie zdiagnozowano mi wOdessie, tylko raz. Albo przypadkowa klątwa wywołana nieumyślnym wdepnięciem wziemię zgrobu. Też tylko raz. Ale prostata, cóż… prostata stała się królową balu. Przez pierwsze dwa tygodnie na Ukrainie diagnozowano mi zaburzenia jej czynności przynajmniej dwa razy dziennie. Potem częstotliwość spadła iprostata ustąpiła na rzecz zaburzeń związanych ze światem duchów. Najczęściej chodziło oklątwę. Ale mimo to nawet podczas inwokacji ozmierzchu na opuszczonym cmentarzu czarny mag Siergiej zerknął na mnie iszepnął mimochodem:


  – Przebadaj prostatę.


  Siergiej był wtedy wtrakcie rozmowy zduchem babci. Nie wiedziałem, co otym wszystkim myśleć, tym bardziej że wPolsce spotkałem się zmniej więcej trzydziestoma uzdrowicielami iojakichkolwiek problemach zgruczołem zająknęło się może raptem trzech. WPolsce większość koncentrowała się na moich problemach zaurą. Była ich zdaniem zbyt blada. Zbyt blada, wątła imigotliwa. Ewentualnie komunikowano się zduchami moich przodków. WWarszawie ducha mojego dziadka odprowadzały wzaświaty istoty zrównoległego uniwersum. Miały przeszło dwa metry wysokości izłote, kręcone rogi. Ale odbiegam od właściwego tematu. Awięc prostata. Stercze, nieparzysty narząd mięśniowo-gruczołowy, wstydliwy temat, problem z… Zdnia na dzień moja prostata, do tej pory wyróżniająca się jedynie skromnością ipowściągliwą dyskrecją, stała się żelaznym punktem programu rozmów zuzdrowicielami. Tuż obok mojego spętania klątwą iproblemów wżyciu osobistym.


  I tak sunąłem przez Ukrainę, agdziekolwiek się zatrzymywałem, słyszałem różne rzeczy, ale tę jedną słyszałem prawie za każdym razem. Uzdrowiciele, rzecz jasna, nie ograniczali się jedynie do diagnostyki. Ujawnienie problemu izostawienie mnie znim byłoby wkolizji zetyką. Każdy znich podejmował próby leczenia iwarto, myślę, nadmienić, że każda ztych prób zakończyła się sukcesem. Tak więc przyjeżdżałem do znachora, znachorki, uzdrowiciela, bioenergoterapeuty, ekstrasensa czy szeptunki albo imolfara* iwiększość znich po wymianie kurtuazyjnych grzeczności przystępowała do działania. Zwykle pośród wielości różnego rodzaju anomalii pojawiała się, jakżeby inaczej, prostata. Uzdrowiciel pytał, czy jestem zainteresowany odwróceniem przykrej tendencji, aja zawsze się zgadzałem, anawet oto prosiłem. Najczęściej były to próby ingerencji energetycznej. Wodzono nad okolicą mojej miednicy rękoma, okadzano ziołami, inwokowano modlitwy, zaklęcia, przesyłano energię oróżnej długości fali, różnego koloru, mocy inatężenia, łatano moją aurę, która nadal była anorektyczna imrygała, rzucano zaklęcia, ewentualnie proszono duchy zmarłych, żeby coś ztym wszystkim zrobiły. Sporadycznie zdarzały się też działania mające charakter wpływu fizycznego. Mnich Iwan dźgał mnie nożem, aLudmiła, zasuszona staruszka o­egzotycznej urodzie, namawiała do postawienia kilkunastu pijawek wbezpośredniej okolicy moszny. Nie zgodziłem się na to… do dziś nie wiem dlaczego. Tak czy inaczej, za każdym razem terapia, której zostałem poddany, kończyła się według zapewnień terapeuty pełnym sukcesem. Najczęściej nie brano ode mnie pieniędzy (co było tego powodem, do dziś jest dla mnie tajemnicą), żegnaliśmy się jak starzy znajomi, aja ruszałem dalej. Kilkadziesiąt, kilkaset albo, jeżeli znajdowałem się na terenach przesyconych mocą, kilka kilometrów dalej poznawałem kolejnego uzdrowiciela bądź uzdrowicielkę, którzy po wymianie kurtuazyjnych grzeczności zwierzali mi się zzaniepokojenia, jakie wzbudza wnich myśl omojej prostacie. Itak dzień po dniu, kilometr po kilometrze.


  W Rosji zasadniczo sytuacja nie uległa dramatycznej zmianie. Właściwie jeżeli chodzi otendencję, Rosja była logiczną kontynuacją wszystkiego tego, co działo się na Ukrainie. Ztą różnicą, że na Ukrainie było chłodniej. Podejrzewam, że może mieć to jakiś związek zporami roku. Na Ukrainie byłem zimą, do Rosji pojechałem latem. Cóż, jest to wytłumaczenie dobre jak każde inne. Wkażdym razie rosyjscy uzdrowiciele podzielali większość diagnoz swoich ukraińskich kolegów ido leczenia podchodzili znie mniejszym zapałem. Wkońcu zaczęło się robić chłodniej. Zmierzaliśmy wkierunku Syberii. Tak trafiłem do Naziry.


  Nazira słyszała głos. Głos rozbrzmiał po raz pierwszy wgłowie Naziry, gdy ukończyła czterdzieści lat. Głos należy do mężczyzny iuzdrowicielka przypuszcza, że to Bóg. Ale snuje te przypuszczenia bez absolutnej pewności ikiedy mówiła ogłosie Boga wswojej głowie, mówiła to jakby zzakłopotaniem. Myślę, że tak naprawdę, wgłębi ducha Nazira była przekonana, że głos wjej głowie należy do Stwórcy, lękała się jednak, że przyznając to głośno, popełnia grzech pychy. Bo dlaczego Bóg miałby mówić do niej właśnie, emerytowanej nauczycielki zmiasta Nabierieżnyje Czełny, anie, dajmy na to, do Anastazji Pietrowny, jej sąsiadki? Zdrugiej strony, jeżeli ona, skromna emerytowana nauczycielka zmiasta Nabierieżnyje Czełny, słyszy głos, który mówi jej, kiedy ktoś umrze, apotem gdy nadchodzi podany termin, ten ktoś umiera, to kto to może wiedzieć jak nie Bóg? Ktoś mógłby domniemywać, że to sprawka złego. Ale jak wtakim razie wytłumaczyć drugi dar Naziry, amianowicie umiejętność neutralizacji bezpłodności? Do uzdrowicielki przybywają po pomoc kobiety imężczyźni, przyjeżdżają do niej zrozpaczone małżeństwa znajdalszych krańców Rosji. Do niej, emerytowanej nauczycielki. Apotem ślą listy. Dziękują. Czasem nawet przyjeżdżają. Pokazują dzieci imówią: „To też jest TWOJE dziecko, Naziro”. Takich dzieci znachorka ma wRosji już ponad pięć setek iliczba ta sukcesywnie wzrasta. No iniech ktoś teraz spróbuje powiedzieć, że to sprawa szatana. Nowe życie, cud narodzin. Głos wgłowie Naziry musi należeć do Boga. Ostatecznie któregoś zaniołów.


  Kiedy więc nawiedzona przez głos wswojej głowie uzdrowicielka zakomunikowała mi, że wjej ocenie mam problem zwiadomo czym, nie spierałem się. Chwilę potem leżałem na nakrytym wzorzystą narzutą tapczanie, aznachorka wodziła nade mną rękoma, tłumacząc, że właśnie rozpoczyna proces leczenia. Cóż, widziałem to już tyle razy, że nie tylko do tego przywykłem, ale zaczynało mnie to powoli nużyć. Tak więc Nazira nie zrobiła na mnie oszałamiającego wrażenia. Choć na moment wyrwała mnie zrutyny, kiedy ogłosiła, że przyglądając się układowi moich brwi, jest wstanie określić, kiedy umrę, lecz jednocześnie zastrzegła, że nie może mi tego wyjawić. Po tej zaskakującej wycieczce dalej wodziła rękoma, aja nadal leżałem. Leżałem iobserwując latające pod sufitem muchy, zachodziłem wgłowę, czy gdyby taka mucha albo ich grupa wzwartym szyku latała nad moim podbrzuszem po tych samych trajektoriach co dłonie uzdrowiciela, to czy wzmocniłoby to efekt leczenia, osłabiłoby go czy też nie miałoby na niego żadnego wpływu. Czy mucha albo grupa much może mieć wsobie energię uzdrowicielską? Iwtedy uzdrowicielka wbiła mi dłonie wpachwinę. Było to tak zaskakujące, że zanim pisnąłem izanim moje ciało usiłowało upodobnić się do składanego scyzoryka, jeszcze przez ułamek sekundy wpatrywałem się wsufit wstanie absolutnego szoku. Sufit zniknął. Muchy też. Zjękiem podniosłem głowę izobaczyłem Nazirę, Nazirę uzdrowicielkę, Nazirę matkę pół tysiąca dzieci iemerytowaną nauczycielkę, która trzyma swoje dłonie wciśnięte niemal po nadgarstki wokolice więzadła łonowo-udowego. Uzdrowicielka wpatrywała się we mnie zgadzią intensywnością. Rzęziłem, stękałem iniemrawo próbowałem uciec od przeszywającego bólu. Kiedy jednak tylko usiłowałem się przekręcić, oddalić od jej dłoni, od tego koszmaru, rzucała krótką komendę: „Wytrzymaj”.


  Wytrzymałem, amoże nawet nie tyle wytrzymałem, ile ręce Naziry okazały się tak zaskakująco silne, że skutecznie unieruchomiły moją miednicę, wbijając ją wsprężyny tapczanu. Nie mam pojęcia, ile to trwało. Na pewno trwało za długo. Przez dwa dni utykałem iśrednio co pięć minut oddawałem mocz. Ale stało się coś jeszcze. Przez następne ponad cztery tysiące kilometrów nikt nie zająknął się omojej prostacie. Żaden uzdrowiciel, znachor czy ekstrasens. Przez dwa długie tygodnie oczyszczano mnie energetycznie, jak imanualnie, cięto mi skórę na czaszce, spuszczano krew, chłostano mnie wrzącą wodą, zachęcano do jedzenia robaków, obkładano wnętrznościami, wyganiano duchy, oczyszczano zklątw idiagnozowano choroby, októrych istnieniu nie miałem bladego pojęcia. Ale prostata stała się dla wszystkich obdarzonych darem przezroczysta. Niewidzialna.


  
    
      * Molfary – dawne określenie karpackich czarowników, którzy potrafili leczyć ludzi isterować siłami natury, ale też, nawet za drobne przewinienia, magią pozbawiali zdrowia, sił życiowych, anawet życia, m.in. za pomocą praktyk wudu.

    

  


  DYPTYK KOMÓRKOWY


  Rakowiec, Zagrebelia, Ukraina, luty–marzec 2013


  Naszą ulubioną techniką zdobywania informacji było kluczenie po zapadłych wsiach iwypytywanie miejscowych. Tak trafiłem do Świeczkowej Babci, jak ją sobie nazwałem. UŚwieczkowej Babci wszystko prawie do samego końca wyglądało tak bardzo tradycyjnie iprawie zapomniałem, że mamy XXI wiek. Drewniana chałupka ipokój obwieszony ikonami. Aż przyszedł koniec spotkania. Kiedy wydawało się, że wszystko było już powiedziane ito, co chciałem sfilmować, zostało sfilmowane, Świeczkowa Babcia zaproponowała szybkie iniezobowiązujące oczyszczenie energetyczne całej ekipie, która podróżowała wraz ze mną. Siedliśmy całą piątką stłoczeni na wersalce, anaprzeciw stała znachorka zpłonącą wiązką cienkich cerkiewnych świec wprawej dłoni. Podchodziła do każdego znas, wręczała jedną świecę imówiła, co ma do powiedzenia. Nie zawsze były to rzeczy miłe idotyczyły faktów, októrych nie wspominamy wluźnych rozmowach. Słowem odbywało się coś wrodzaju grupowego katharsis. Muszę przyznać, że nie mogłem opędzić się od trochę wstydliwego imrocznego poczucia mściwej satysfakcji. Do tej pory tylko ja znajdowałem się wpodobnych sytuacjach. To ja siedziałem, często czerwieniąc się po same uszy, akolejny znachor, kolejna szeptunka czy ekstrasens swobodnie opowiadali omoich traumach, wstydliwych doświadczeniach czy życiu intymnym. Potem musiałem odpowiadać na durne pytania iwysłuchiwać uszczypliwych komentarzy wsamochodzie, którym przemierzaliśmy kolejne kilometry wdrodze do następnego uzdrowiciela. Ateraz siedziałem sobie na terapeutycznej wersalce Świeczkowej Babci izwielkim zainteresowaniem dowiadywałem się bardzo ciekawych rzeczy omoich towarzyszach.


  I wtedy zadzwonił telefon, komórkowy. Spojrzeliśmy po sobie zdezaprobatą, bo nie wyłączyć telefonu na czas zdjęć to przecież szczyt braku profesjonalizmu, iwtedy okazało się, że to dzwoni komórka znachorki. Świeczkowa Babcia nie odebrała telefonu, zapytała jedynie, jak nam się podoba melodia sygnalizująca połączenie przychodzące. Abyła to pieśń religijna. Ioniemiali patrzyliśmy na ukraińską znachorkę, która stoi przed nami iwjednej dłoni płonie jej ogień, adłoń spływa roztopionym woskiem, wdrugiej zaś trzyma taki normalny, współczesny, do bólu banalny przedmiot. Iwiecie, Świeczkowa Babcia miała łzy woczach. Wzruszyła się, słuchając pieśni religijnej wygrywanej przez telefon komórkowy. Było wtym coś tak naiwnego, ale też czystego, pozbawionego wyrachowania iszczerego, że teraz kiedy to opisuję, widzę tę scenę, jakby działa się przed chwilą. Wszyscy mieliśmy przez ten krótki moment złudzenie, że tradycja iwspółczesność mogą jakoś współistnieć. Apotem abonent przerwał wybieranie numeru igwałtownie wróciliśmy do rzeczywistości, gdzie technologia wypiera duchowość igdzie telefon oraz cerkiewne świece to oddzielne magisteria.


  Na koniec, wychodząc, próbowałem Świeczkowej Babci zapłacić za wizytę, bo jakkolwiek było, była to wizyta, aona zrobiła mi oto awanturę.


  ***


  Szeptunka. Trafiliśmy do niej wostatniej chwili, tuż przed zachodem słońca. Szeptunki odbywają swoje rytuały tylko wświetle dnia. Noc to domena złego iżadna szeptunka nie zacznie nawet inwokować modlitwy, jeżeli zaszło słońce. Paraskiewę spotkałem wwielkim, zimnym domu na skraju wsi. Wtym domu kiedyś tętniło życie, ateraz żyła tam tylko samotna staruszka, która szeptała modlitwy. To było smutne. Mieszkała wmałej kuchni wyłożonej gazetami ibyło to jedyne pomieszczenie wtym wielkim domu, gdzie wpiecu palił się ogień. Paraskiewa była już trochę zniedołężniała, trzęsły jej się ręce ipamiętam, że musiałem jej pomagać, żeby wetknęła mi do ucha płonącą tuleję zpłótna nasączonego woskiem. Potem szeptunka nakazała mi pić wodę, akiedy piłem, przytykała ucho do mojego brzucha. Okazało się, że mam kłopoty zżołądkiem.


  Na koniec spytaliśmy, jak możemy jej się odwdzięczyć za to, że poświęciła nam swój czas iuwagę. Okazało się, że szeptunka Paraskiewa chce telefon komórkowy. Wojtek był gotów dać swój, ale nie miał ładowarki, asam telefon miał blokadę karty. Tłumaczyliśmy Paraskiewie, że oczywiście dostanie od nas telefon, tylko nie zda jej się na wiele, bo zaraz przestanie działać.


  Szeptunka odpowiedziała, że nie potrzebuje telefonu, żeby zniego korzystać. Jest na świecie zupełnie sama inawet nie miałaby do kogo dzwonić, ale wszystkie sąsiadki mają już swoje telefony iona też chce mieć swój. Kiedy ostatni raz widziałem szeptunkę Paraskiewę, siedziała na tapczanie ztelefonem komórkowym wdłoniach iuśmiechała się do siebie. Była szczęśliwa. Najdelikatniej jak mogłem, zamknąłem drzwi do kuchni.


  CUDOTWÓRCA IGENIUSZ


  Jachniki, Ukraina, marzec 2013


  Jestem bardzo spokojnym człowiekiem. Mam łagodny charakter irzadko się unoszę. Nigdy wżyciu nie wszcząłem bójki. Uśmiecham się do ludzi ipytam, wczym mogę pomóc, jeżeli mi się wydaje, że ktoś może potrzebować pomocy. Uważam, że ludzie powinni się do siebie uśmiechać. Może niewiele by to zmieniło, ale świat na pewno stałby się przyjemniejszym miejscem. Teraz jednak siedzę wfotelu. Obok mnie stoi uzdrowiciel irecytuje wiersz. Patrzę na niego iwyobrażam sobie, jak moje palce zaciskają się na jego gardle. Jak jego dłonie pokryte więziennymi tatuażami próbują zerwać chwyt, ale nie dają rady, ześlizgują się, biją mnie bezradnie po dłoniach, ramionach, jak próbują mnie odepchnąć, ale są zbyt słabe iwkońcu omdlewają isię ześlizgują. Aoczy uzdrowiciela zasnuwa mgła. Zjego ust wydobywa się takie głębokie westchnienie. Wyobrażam sobie to wszystko ijest mi nieco lepiej.


  ***


  Personel sklepu wielobranżowego wJachnikach. Wygląda dokładnie tak, jak powinien, iwizerunkowo nie odstaje od swoich koleżanek zinnych podobnych placówek na ukraińskich wsiach, których odwiedziliśmy już zsetkę. Amoże idwie. Personel zatem na Ukrainie, aprzede wszystkim personel sklepów na prowincji ubiera się wstylistyce geologicznej. Kolejne warstwy bluzek iswetrów opinają personel, dając mu niezbędne wpracy poczucie termicznego komfortu. Cóż, kiedyś sprzedawczynie wukraińskich sklepach wyglądały zgoła inaczej. Kiedyś były ibiałe fartuszki, iażurowe czepki. Jednak dziś to śpiew odległej przeszłości. Kiedyś na Ukrainie wszystko było inne inie trzeba było zakładać na siebie kolejnych warstw, żeby nie zamarznąć wpracy. Kiedyś na Ukrainie starsi ludzie dostawali emerytury. Stać było taką, dajmy na to, sklepową, żeby jej córka mogła kształcić się na sklepową wKijowie. Pomocować się zlosem. Złapać szansę. Znaleźć tam wtoku studiów męża albo przynajmniej spróbować. Teraz córki sklepowych kształcą się na miejscu. Starsi ludzie niekoniecznie dostają emerytury, więc ifartuszków, iażurowych czepków już nie ma, są za to kolejne bluzki ikolejne swetry.


  Personel sklepu wJachnikach stanowią dwie kobiety, jedna jest starsza, adruga natomiast, dla odmiany, młodsza. Gdy wchodzimy do sklepu, są znudzone iapatyczne. Opierają się oladę ikłócą bez przekonania. Starsza ma pretensję do młodszej, że nadal wydaje towary zodroczonym terminem spłaty, podczas gdy wzeszłym tygodniu Siergiej przekroczył limit ijuż wtedy jego profil wzeszycie długów został zamrożony, dopóki długu nie spłaci. Mimo że stoimy przed ladą, istarsza, imłodsza nie zwracają na nas najmniejszej uwagi. Stoimy więc przed dwiema kłócącymi się leniwie ekspedientkami wiejskiego sklepu na Ukrainie.


  ***


  Dom ma dwuspadowy dach kryty eternitem istoi na środku otoczonego betonowym ogrodzeniem podwórka. Przęsła ogrodzenia są pomalowane na radosne kolory, ale zdecydowanie dominuje róż, natomiast ściany domu starają się pogodzić czerwienie iochry zseledynem. Do zachodniej ściany przykleiła się dobudówka. Ma otynkowane ściany, wktóre wstawiono boczne okna zsamochodu dostawczego. Zdobudówki wyrasta następna, tym razem zfalistej blachy; do jej ścian dospawano samochodowe felgi, niektóre pomalowane wwesołe, pastelowe barwy. Ztej dobudówki wychodzi następna, tym razem znowu murowana, itak dalej. Kolejne szopy, kolejne dostawki meandrują po podwórku wstronę rozmiękłej od śniegu ibłota drogi. Ostatnia wchodzi pomiędzy przęsła ogrodzenia itam są drzwi. Te drzwi połknęły kiedyś Iwana, miejscowego dziwkarza imoczymordę. Kiedy zebrane przed drzwiami kobiety znów go ujrzały, zIwana została jedynie fizyczność. Niby był ten sam, ta sama budowa ciała, ten sam zakazany ryj. Jednak cała reszta była już inna. Iwan został odmieniony. Odmienił go miejscowy uzdrowiciel icudotwórca. Geniusz.


  Po prawej stronie drzwi felga od moskwicza imłotek na sznurku. Po lewej tabliczka informująca, że nie należy wchodzić bez uzyskania zgody. Iławeczka.


  ***


  Kobiety wsklepie wielobranżowym są przekonane, że zesłał nas Bóg. Grigorij to niewątpliwie geniusz, święty człowiek, ponadto – co nie bez znaczenia – cudotwórca, ijest ze wszech miar słuszne, itak po ludzku sprawiedliwe, żeby wkońcu dowiedział się onim świat. Mimo że dzień jest szary, świetlówki pod sufitem są wyłączone iteraz sklep tonie wpółmroku. Jest zimno, co prawdopodobnie ma jakiś związek ztym, że jest zima icała Ukraina jest zasypana śniegiem. Atam gdzie jest na tyle ciepło, żeby stopić śnieg, jest błoto. Tak jak wJachnikach właśnie. WJachnikach jest więc na tyle ciepło, żeby roztopić śnieg. Nie na tyle jednak, żeby sprawić, by człowiek uśmiechnął się bez powodu.


  Jednak zarówno wsercach personelu, jak iklientek rozgorzał ogień. Przyjechaliśmy tu nieprzypadkowo, co do tego nie mają wątpliwości, przypadków nie ma, ajeżeli już nawet są, to akurat nie jest ten przypadek. Doprowadziła nas tu wyższa celowość, balans kosmicznej równowagi, krótko mówiąc, Bóg kazał nam się zatrzymać wJachnikach. Wejść do tego oto skromnego, niewyróżniającego się zpozoru sklepu wielobranżowego ispytać ouzdrowiciela. Przecież mogliśmy zatrzymać się wpobliskim Kirowie. Sklep wielobranżowy wKirowie jest niewątpliwie bardziej atrakcyjny dla cudzoziemców, widać go zdrogi, jest lepiej zaopatrzony iwejście do niego nie wymaga sforsowania rowu melioracyjnego irozmiękłej drogi gruntowej. Ajednak zjakiegoś powodu przeleźliśmy przez rów iprzez rozmiękłą drogę, żeby wejść do tego, anie innego sklepu. Jeżeli spojrzymy na to zboku, nabierzemy niezbędnego dystansu iwprowadzimy do naszej rozmowy takie naprawdę podstawowe elementy logiki, to wyjdzie nam ztego równania, że to musi być Bóg. No bo kto inny?


  Jestem pewien, że kobiety ze sklepu uprzedziły Kowbaskę. Ledwo stanąłem przed drzwiami, ledwo Wojtek zRadkiem zajęli pozycje, drzwi się otwierają, staje wnich uzdrowiciel icudotwórca, wielbiony przez kobiety zJachnik geniusz, były operator młota pneumatycznego Grigorij Kowbasko.


  Nie jesteśmy na to przygotowani. Wszyscy zastygamy wpatrzeni wuzdrowiciela, anie wygląda on jak ktokolwiek, kogo widzieliśmy do tej pory. Uzdrowiciel na głowie ma zawadiacko przekrzywiony beret zjadowicie zielonego jedwabiu. Ztego samego materiału uczyniono sięgające do połowy uda coś, co przypomina skrzyżowanie żakietu, bluzy mundurowej iszlafroka. Wtalii spina uzdrowiciela pas ze złotą klamrą, za który wsadził teraz dłonie zwyrastającymi spod mankietów tatuażami. Tatuaże przedstawiają nagie, skrzydlate kobiety, ana stopach geniusz ma plastikowe kapcie. Widzi, że zrobił na nas wrażenie, ijest mu to wyraźnie miłe. Patrzy na nas iuśmiecha się dobrotliwie swoimi niebieskimi, pogodnymi oczami, iwygląda jak, nie przymierzając, Szwejk. Potem proponuje, żebyśmy zrobili sobie wspólne zdjęcie.


  Wchodzę przez drzwi, które niegdyś połknęły Iwana. Znajduję się wciasnym pomieszczeniu oświetlonym brudną żarówką woprawce zwisającą zsufitu na dwóch cienkich przewodach. Brodzę wpółmroku za znikającą sylwetką uzdrowiciela. Schylam się iwyciągam przed siebie ręce, macam nimi, starając się na nic nie wpaść ani wnic nie uderzyć. Nie jest to łatwe. Panuje bałagan ichaos, przechodzę przez kolejne pomieszczenia, korytarze, przedsionki. Wszystkie zagracone do granic, skręcające pod dziwacznymi kątami. Co chwila potykam się ojakieś przedmioty istaram się nadążyć za sylwetką odzianą wzielony kubrak. Umyka przede mną jak biały królik Alicji. Ztym że, oile pamiętam, królik nie miał zielonego kubraczka ani beretu. Inie miał wytatuowanych na łapkach nagich kobiet. Inie siedział wwięzieniu.


  ***


  Oprócz personelu wsklepie wielobranżowym są oczywiście klientki. Stoją teraz, opierając się ozamrażarki, isą wyraźnie podekscytowane. Zarówno one, jak ipersonel zgadzają się, że lokalna sława to za mało dla kogoś takiego jak Grigorij, że ocudotwórcy zJachnik powinien się dowiedzieć cały świat. Bo Grigorij jest cudotwórcą izna się na rzeczy jak mało kto. Wyleczyć potrafi człowieka od razu, chociaż zpowikłaniami iskutkami ubocznymi. Podejmował się leczenia – itu warto nadmienić, że zcałkowitym sukcesem – absolutnie beznadziejnych przypadków.


  ***


  Uzdrowiciel czeka na mnie. Wpokoju jest bardzo jasno. Mrużę oczy iwogóle jestem tym wszystkim trochę zdezorientowany. Trochę nie wiem, co mam myśleć. Co mam myśleć ocudotwórcy wzielonym kubraku ilabiryncie wjego pałacu. Otym, że Iwana nigdy już nie widziano takiego, jaki był, zanim połknęły go drzwi. To wszystko teraz wyglądało mniej zabawnie, tym bardziej że teraz wiem, że za drzwiami, które połknęły Iwana, rozpościera się labirynt. Októrego istnieniu nikt mi nie opowiadał. Pałac cudotwórcy wyglądał jak scenografia do Piły 3. Zjednej strony jest to frapujące, bo rzadko człowiek, ot tak, po prostu, zukraińskiej wsi przenosi się do amerykańskiego horroru, zdrugiej wamerykańskich horrorach na ogół giną bohaterowie. Ta okoliczność była średnio budująca. Ateraz jeszcze ten zalany światłem pokój…


  Po oknach zsamochodu dostawczego poznałem, że najprawdopodobniej jest to pierwsza dobudówka. Ta granicząca zwłaściwym pałacem, górnym zamkiem, zchałupą odwuspadowym, krytym eternitem dachu. Wszędzie są zabawki. Lalki, pluszowe misie, pluszowe kotki, pluszowe pieski… Jedna lalka nie ma głowy. To znaczy ma, ale nie tam, gdzie porządna lalka głowę mieć powinna. Głowa leży między jej nogami. Ma zamknięte oczy. Spod sufitu zwieszają się klatki dla ptaków. Na dnie jednej leży wypchany kanarek. Anad nim stoi Święty Mikołaj zrękami wciśniętymi pomiędzy pręty. Klatek jest więcej. Wwiększości puste. Winnych siedzą lalki. Niektóre mają głowy.


  Kowbasko siada naprzeciw mnie idobrotliwie się uśmiecha. Opieram się wygodnie wfotelu, odpowiadam uśmiechem iskładam dłonie wpiramidkę. Robię tak zawsze, gdy nie wiem, co zrobić, ajednocześnie chcę wyglądać na człowieka kompetentnego. Jeżeli jestem wmarynarce, wtakich chwilach zdarza mi się niedbale strzepywać niewidzialne pyłki zmankietów. Nie jestem wmarynarce, więc strzepywanie pyłków sobie chwilowo odpuszczam. Patrzę na uzdrowiciela, który zakłada swobodnie nogę na nogę irównież składa dłonie wpiramidkę. Ewidentnie mnie małpuje, tylko nie wiem, wjakiej konwencji to czyni. Czy mnie przedrzeźnia, czy naśladuje, bo traktuje mój chłodny profesjonalizm jako właściwy wzorzec zachowań. Dla mnie najgorsze jest to, że piramidka uzdrowiciela, jego niedbały uśmiech ijego beret składają się wjakąś całość. Są spójne. Przy jego piramidce moja piramidka jest krucha iewidentnie obliczona na przeczekanie. Zdejmuję nogę znogi irozłączam palce dłoni. Proponuję, żeby kiedy ja będę go słuchał, opowiedział osobie, żeby opowiedział swoją historię, historię swojej drogi. Uzdrowiciel się zgadza izaczyna snuć opowieść.


  ***


  Starsza jest kierowniczką. Zna wJachnikach wszystkich, anie musi, mogłaby się zadowolić tą prostą okolicznością, że wszyscy znają ją. Kierowniczka pamięta dobrze, jak cudotwórca jeszcze nie wiedział, kim jest, ipracował młotem pneumatycznym. Wtych czasach Grigorij nie wyróżniał się niczym specjalnym. No, może rzeczywiście był wnim pewien potencjał ekscentryczności. Tak… Gdyby się nad tym pochylić inie traktować sprawy powierzchownie, był nieco inny. Tak mówiąc szczerze, Grigorij był inny bardziej niż trochę. Dobrze, był dziwny, zawsze. Chociaż dziwność ta zawsze tętniła pod kostiumem normalności. Chociaż określenie „kostium normalności” to też może chybiona metafora, biorąc pod uwagę, że jego ekscentryczność wyrażała się najbardziej dobitnie wdoborze odzieży. No więc Grigorij, zanim jeszcze został geniuszem icudotwórcą, dostosowywał się. Starał się, robił wiele, aby być normalny inormalne prowadzić życie. Pił tyle, ile pić należało, żeby nie zostać posądzonym oniekompatybilność znormą społeczną. Jeśli brakowało, brał na zeszyt, ale też zaraz długi zwracał. Wdzień wypłaty to robił. Zaraz gdy tylko wysiadał zautobusu, co to go przywoził zpracy. Za babami już się nie za specjalnie oglądał. Nie interesowały go kobiety nigdy. Mieszkał zmatką izawsze twierdził zpełnym przekonaniem, że matka jest jedyną kobietą, którą szanuje, itylko ją ma wsercu. Amiał nawet powodzenie, szczególnie zanim wyłysiał. Potem zresztą też. Jest wnim coś takiego hipnotycznego, coś dzikiego izwierzęcego. Taką aurę rozsiewał Grigorij iztego tytułu kobiety do niego lgnęły. Ale on do kobiet raczej przeciwnie. On nie lgnął. To znaczy nie okazywał im niechęci. Zawsze zagadał, pożartować lubił, poczarować iwidać było po nim, że podoba mu się to, że kobiety na niego lecą, ale też ta świadomość satysfakcjonowała go zupełnie. To mu wystarczało.


  ***


  Opowiada więc Grigorij Kowbasko, cudotwórca zJachnik, jak to pracował wzawodzie, azawód umiłował sobie niewdzięczny ikontuzjogenny. Jak trawił całe dnie na pracy zmłotem pneumatycznym dzierżonym oburącz idrgania ztego młota wnikały wniego iprzechodziły go na wskroś. Kiedy wracał do domu na zasłużony odpoczynek, siadał wfotelu, takim samym, wjakim ja teraz siedzę, coraz bardziej drżały mu ręce. Nie mógł tych swoich dłoni uspokoić.


  Może zresztą to był ten sam fotel? On nie może sobie już wtej chwili tego dokładnie przypomnieć.


  Ale wracając do tematu, siadał, włączał telewizor, ajego dłonie drżały, zupełnie jakby żyły jakimś swoim życiem albo coś wtych dłoniach było, co chciało wyjść albo przynajmniej przez to drżenie zwrócić uwagę Kowbaski na siebie. Ale on nie zwracał na to uwagi, gdyż pewien był, że ten efekt, znaczy ta trzęsionka, był spowodowany drganiami ztego przeklętego młota.


  Aż wkońcu pewnego dnia Grigorij Kowbasko, który nie miał jeszcze wtedy najmniejszego pojęcia, że mieszka wnim geniusz icudotwórca, dostał wezwanie na komisję lekarską. Szedł na posiedzenie komisji bez lęku iwogóle bez jakichkolwiek emocji. Komisje jemu nie pierwszyzna, niejedno posiedzenie takich komisji widział inigdy nie dostrzegł wich posiedzeniach czegokolwiek emocjonującego, więc szedł bez emocji. Akomisja stwierdziła, że Grigorij Kowbasko nie jest już przydatny do wykonywania zawodu, gdyż drżą mu ręce, iorzekła rentę.


  To samo wsobie nie było takie złe. Ileż można wchłaniać drgania. Nawet jeżeli się kocha swoje narzędzie pracy, apracę samą traktuje wkategoriach pasji. Ponadto, co nie jest bez znaczenia, na Ukrainie wtamtych czasach, jeśli komuś przyznawano rentę, to taki ktoś rentę dostawał. Co innego wzbudzało jego obawy. Kowbasko lękał się nudy. Nie wiedział, co może zrobić zwolnym czasem, anie znosił próżni, nieróbstwa. Na początku postanowił rozbudować nieruchomość. Tak powstał labirynt.


  Zaczęło się od konstrukcji zoknami zszyb samochodu dostawczego, apotem poszły następne. Iza każdym razem Grigorij myślał iobiecywał sobie, że jeszcze ten jeden budyneczek wymuruje, postawi, zbije czy złoży ito będzie tyle, ale też zawsze wcześniej czy później dopadała go nuda ibudował dalej. Któregoś dnia kolejna zrzędu dobudówka przylgnęła do betonowego płotu itak powstały drzwi, które połknęły Iwana. Tam też cudotwórca znalazł różdżkę.


  I te stroje, co to je wdziewał po pracy. Zawsze miał słabość do intensywnych kolorów. Nie odpowiadały mu trendy wyznaczające kierunki wasortymencie sklepów wielobranżowych. Lubił coś sobie zaprojektować, iść do krawcowej. Krawcowe trochę się go bały, bo kiedy już Grigorij coś zaprojektował, to naprawdę nic, tylko się powiesić. Te jego szlafroki, surduty czy jak to nazwać… Inakrycia głowy! Prawdą jest, że nie robił tego zintencją, żeby szokować. Ubierał się zawsze po swojemu tylko wtedy, kiedy był wdomu. Ale gdy mieszkasz na wsi, to itak wszyscy wiedzą, co robisz wdomu, choćbyś sobie rolety zainstalował izachowywał daleko posuniętą ostrożność.


  I jeszcze do tego ta biżuteria. Dzisiaj, gdy sobie mężczyzna przebije ucho albo nosi jakieś tam bransoletki, to taka społeczna norma. Znak czasu, znamię upadku naszej cywilizacji. Ale kiedy sobie Grigorij przebił ucho, aprzez przebicie przewlekł kolczyk, to dla ludzi był szok. Wtamtych czasach żeby zrobić coś takiego, trzeba było wielkiej odwagi albo trzeba było być stukniętym bardziej niż trochę. No izebrawszy to wszystko do kupy, ludzie się trochę zGrigorija śmiali. Trochę zniego kpiono itrochę szydzono, ale też, jak nakazuje zwyczaj itradycja, za plecami się śmiano, bezszelestnie dla obśmiewanego.


  Jednak dobry Bóg tak świat skonstruował, że wkońcu prawda wyłazi. Że ludzie się śmieją zGrigorija, też wyszło. Zresztą tu, pod sklepem wielobranżowym. Przesadziły chłopy zgorzałą izaczęły sobie znieboraka dworować. Skończyło się na tym, że Duży Wania, ten, co robi za niewykwalifikowaną siłę fizyczną przy wyrębie lasu, próbował ten kolczyk Grigorija pozyskać. Wyrwać próbował. No iod tego czasu nikt już nie szydził inie ironizował, no, przynajmniej kiedy Grigorij był wpobliżu. Akiedy okazało się, że Grigorij jest do tego wszystkiego geniuszem icudotwórcą, nie śmiano się już nawet za jego plecami.


  To się stało, kiedy dłubał szpadlem przy przęśle ogrodzenia. Kiedy się dłubie szpadlem na podwórku, to zawsze można coś ciekawego znaleźć. Ato zwój sznurka do snopowiązałki, ato przerdzewiały łańcuch pastwiskowy, ato butelkę po wódce, ajak człowiekowi się darzy, to można itrafić szpadlem na słoik zcarskimi rublami. Grigorij Kowbasko, znudzony były operator młota pneumatycznego na rencie zdrowotnej, znalazł różdżkę. Zpoczątku nie wiedział, co to jest, ichciał wyrzucić, ale coś go tknęło inie wyrzucił. Patrzył na dziwną rzecz wswoich dłoniach iczuł, jak wokół dziwnie uformowanego kawałka sprężystego drutu zaczynają się kłębić jakby wspomnienia. Bardzo niejasne, zamglone, niewyraźne, zupełnie jakby to były wspomnienia wspomnień. Znieba zaczął siąpić deszcz, wjego dłoni tkwił dziwny przedmiot ze sprężystego drutu, aon stał przy przęśle betonowego ogrodzenia iczekał na zrozumienie. Wspomnienia nie miały jeszcze formy, ale Grigorij wiedział, że jeśli się skupi, natęży inie będzie spuszczał wzroku zwydartego ziemi dziwacznego przedmiotu, to wkońcu te myśli, te wspomnienia uformują się wna tyle zrozumiałą formę, że da się coś ztego odczytać.


  To był brat jego nieodżałowanej mamusi… Wspomnienia wgłowie Kowbaski robiły się do odczytania. On, jego nieodżałowana mamusia (po której śmierci zaprzysiągł, że nie zwiąże się zżadną kobietą) isąsiedzi, wszyscy się zwujka śmiali. Gdy przyjechał kiedyś wodwiedziny, pogłaskał małego Grigorija po bujnej czuprynie iwyciągnął ze skórzanej aktówki – wktórej na co dzień nosił rejestr łapowników, gdyż był urzędnikiem państwowym średniego szczebla wpobliskim Kirowie – dziwny przedmiot wykonany wcałości ze sprężystego drutu. Zakomunikował, że teraz znajdzie wodę, apotem chodził po podwórku, aróżdżka, którą trzymał wdłoniach, zachowywała się, zupełnie jakby żyła własnym życiem. Wszyscy się zniego śmiali. Mówili, Iwanie Iwanowiczu, po co nam woda? Wodę to my mamy zkomunalnego ujęcia, które zaprowadziła tu władza ludowa iobwodowa rada. Ajakby coś ztym ujęciem było nie tak, to na podwórku jest istudnia, o, zerknijcie, stoi tam pod płotem…


  Lata później, jakby winnym życiu, Grigorij Kowbasko, który nie ma już płowej czupryny, gdyż jest starszy iłysy, ijest na rencie zdrowotnej, stoi przy przęśle betonowego ogrodzenia iwpatruje się wdziwaczny przedmiot ze sprężystego drutu. Jego mamusia już nie żyje iwujek, wktórego dłoniach widziano ostatnio dziwaczny przedmiot, też już umarł, aon jest sam na świecie, sam jak palec, ima rentę zdrowotną, bo lekarze uznali, że przelazły na niego drgania. Imyśli Grigorij Kowbasko, że ten dziwny przedmiot, który wujek wyciągnął zaktówki, zachowywał się całkiem podobnie jak jego ręce. Jego spracowane dłonie, które cały czas drżały icały czas wyglądały, jakby znich coś chciało wyjść albo przynajmniej zwrócić na siebie uwagę.


  I wziął były operator młota pneumatycznego, awkrótce cudotwórca, dziwny przedmiot ze sprężystego metalu wdłonie, dokładnie tak jak trzymał go lata wstecz jego wujek. Przez moment iręce Kowbaski, iprzedmiot zamarły wbezruchu, jakby się zapoznawały, jakby następował proces precyzyjnej kalibracji. Ale zaraz potem dłonie Kowbaski znowu drżą iróżdżka trzymana wich pewnym uścisku, wuścisku operatora młota pneumatycznego, zaczyna przechodzić tym drżeniem, wygina się wgórę, potem znowu wdół, coraz szybciej icoraz bardziej dziko. Aż wkońcu każe iść iKowbasko idzie. Oddala się od betonowego ogrodzenia, przy którym grzebał szpadlem, idzie za dom, mija studnię, idzie przez stary sad, pada deszcz, jednak nie zatrzymuje się. Tak naprawdę gdyby nawet chciał, to nie mógłby. Różdżka każe mu iść, nie pyta go, czy ma ochotę iść przez sad, przez łąkę, przez mokrą trawę, wysoką czasem ido ramion. Grigorij oddala się od domu, jego sylwetka zamazuje się wścianie deszczu iwkońcu znika. Tak narodził się cudotwórca igeniusz.


  Ale co znalazł? Dokąd doszedł? Do czego wtedy, wten słotny dzień, kiedy grzebał szpadlem przy przęśle betonowego ogrodzenia, doprowadziła go różdżka? Pytam zprawdziwym zainteresowaniem. Uwodzą mnie tajemnicze opowieści, ate, wktórych sylwetka bohatera zamazuje się wścianie padającego deszczu, żeby wkońcu zamazać się zupełnie, uwodzą mnie najbardziej. Uzdrowiciel patrzy na mnie chwilę bez zrozumienia, jakby nie za bardzo wiedział, oco go pytam. Na wszelki wypadek, tak na okoliczność, gdyby nie zrozumiał, pytam jeszcze raz. DOKĄD ZAPROWADZIŁA GO RÓŻDŻKA?


  ***


  Taki na przykład mąż Soni, dziwkarz imoczymorda ponad miejscową miarę. Amiejscowa miara, cokolwiek by mówić, jest ustawiona naprawdę zliberalną tolerancją. Trzeba chlać ilatać za babami naprawdę intensywnie, aby przekroczyć miejscową miarę. On faktycznie przekroczył ją okilka długości. Siostra Soni, sama Sonia, ich matka, matka męża siostry Soni iobecna tutaj kierowniczka sklepu wielobranżowego wJachnikach umyśliły, że nie ma rady, trzeba skurwiela dać na leczenie do Grigorija Kowbaski. Złożyły się, bo przecież każdy wie, że za usługę medyczną należy płacić. Co prawda nie zapłaciły od razu, gdyż wstosunku do mężczyzn, nawet cudotwórców igeniuszy, odnoszą się znadrzędną zasadą ograniczonego zaufania, ale zakomunikowały cudotwórcy, że wypłatę whrywnach uzależniają od efektu kuracji oraz oczekują, aby efekt ten był ze wszech miar satysfakcjonujący.


  Iwan, bo tak ma na imię mąż Soni, się śmiał. Śmiał się, ironizował, drwił iogólnie tak słowem, jak imową ciała okazywał lekceważenie. Lekceważył zarówno Sonię, swoją żonę, jak ikobiety, zktórymi była spowinowacona, oraz kobiety, zktórymi spowinowacony był on sam, bo miał Iwan koncepcję, że kobiety są przede wszystkim od tego, żeby je lekceważyć. Cokolwiek się dzieje, lekceważenie kobiet to istota męskości igwarant nienaruszalności społecznej równowagi. Atutaj rzecz była otyle poważniejsza, że dotyczyła jego samego. Baby umyśliły wysłać go na leczenie, jego, Iwana! Aco to, on jakiś chory? Więc lekceważył, anawet posuwał się do pogardy.


  Po pierwsze, nie widział powodu, żeby poddawać się jakiejkolwiek kuracji. Kuracje, tak jest ten świat skonstruowany, są dedykowane ludziom chorym. On, tak się zupełnie przypadkiem składa, jest zdrowy. Owszem, lubi wypić, ale to nie jest choroba, tylko zamiłowanie. Hobby. Akobiety, cóż… Jeżeli facet lata za kieckami, to jest to tym bardziej dowód na zdrowie bez zarzutu. Jak się chłopu chce, to on bardziej jest chyba zdrowy niż chory. Czyż nie? Po drugie, nawet gdyby był chory, to on nigdy, wżadnym razie nie poszedłby do tego świra. Ten Kowbasko, przecież to wariat, drgania zmłota za długo wchłaniał, za dużo gorzały wychlał, za dużo wkryminale siedział. Te drgania, gorzała iten kryminał na koniec zupełnie Kowbasce poprzewracały wgłowie. Winnym miejscu, winnej wsi, wnormalnym państwie już dawno by takiego rozstrzelano za stodołą, ostatecznie wysłano do psychuszki, ale tu, wJachnikach, jest coś takiego, że siedzi to coś wzielonym szlafroku, agłupie baby wierzą.


  Od tej całej Iwanowej gadki, pogardy ipewności siebie już się ikobietom zJachnik zaczęło kręcić wgłowie inadzieja wnich zaczęła obumierać, ale na szczęście kierowniczka sklepu wielobranżowego wzięła obrót wydarzeń wswoje ręce. Jako ekspedientka zwieloletnim doświadczeniem była zaimpregnowana ostatecznie na męską ironię ipoleciła wziąć Iwana pod ręce izaprowadzić do Grigorija Kowbaski.


  Iwan na początku nawet próbował się szarpać, ale osłabły był od tej całej wypitej przez siebie gorzały iod bab. Tak na marginesie, też isam zsiebie za silny nie był. Więc kiedy pojął, że przemocą nic nie wskóra, ajeszcze wstydu sobie narobi, jeśli kto zobaczy, że się zbabami szarpie iulega, to się uspokoił. Osłabł tak jakoś, zrobił się łagodny, ażona Sonia ijej siostra wzięły go pod ręce, na wypadek gdyby mu jeszcze coś głupiego chodziło po głowie. Itak Iwan, moczymorda idziwkarz, został powiedziony do miejscowego uzdrowiciela.


  Potem kierowniczka sklepu wielobranżowego, ekspedientka zwieloletnim doświadczeniem, wzięła do ręki młotek na sznureczku ikilkakroć uderzyła wfelgę od moskwicza przykręconą obok drzwi wejściowych domu cudotwórcy igeniusza.


  ***


  Uzdrowiciel potrząsa głową imówi, że zasadniczo różdżka zawiodła go do lasu inawet wnim pobłądził. Kiedy już zaszedł tak daleko, że nie wiedział, gdzie jest, to różdżka wjego dłoniach tak jakby trochę obumarła, to znaczy przestała drgać. On stał wlesie, wmiejscu, wktórym nigdy nie był, izastanawiał się, wjakim kierunku należy iść, aby ostatecznie dojść do domu. Zapadał zmierzch, aon kręcił się wkoło, patrząc na korony brzóz pamiętających Wielką Wojnę Ojczyźnianą. Do domu wrócił wnocy ibył bardzo zmęczony. Tak bardzo, że tak jak stał, wprzemoczonym ubraniu iprzemoczonych butach, zwalił się na łóżko izasnął, zanim jego skołatana głowa dotknęła poduszki. Wnocy przyszedł do niego wujek idługo rozmawiali. Oczym dokładnie, tego nie pamięta. Pamięta tylko, jak wujek mówił, że drzemie wnim siła, że jest inny iżeby się tego nie wstydził, tylko tę inność wsobie pielęgnował, bo to jest jego największy dar. Na koniec przyszła mamusia Grigorija ipowiedziała do wujka, że na niego już czas itrzeba dać się młodemu wyspać, bo jutro będzie miał masę pracy przy sprzątaniu pogorzeliska. Kiedy odchodzili, mamusia odwróciła głowę, spojrzała na swojego pierworodnego ipowiedziała, że jego babcia była czarownicą. Więcej nie pamięta, nie pamiętał tego już rano, kiedy się ocknął, ale wiedział, po prostu wiedział, że jest wnim siła, moc czynienia wielkich rzeczy, moc uzdrawiania. Zmieniania ludzi. Czynienia ich lepszymi. Awieczorem spaliła się stodoła.


  ***


  Nie wyszedł od razu. Wszyscy, ikobiety, iIwan, czekali wciszy, adookoła wzgodzie znajlepszymi wzorcami dramaturgii skraplało się napięcie. Cisza nastała taka, że słychać wniej było, jak tętno Iwana skacze na poziom bezpośredniego zagrożenia życia inadal przyspiesza. Po jakiejś minucie skrzypnęły otwierane drzwi, awprogu stał Grigorij Kowbasko.


  Był wswoim czerwonym szlafroku iwswoim czerwonym berecie. Przepasany wbiodrach pysznym złotym pasem.


  Uzdrowiciel podszedł do Iwana, delikatnie chwycił nad łokieć ipowiódł wstronę drzwi ziejących mrokiem pomiędzy słupkami betonowego ogrodzenia, akobiety rozstępowały się przed nimi jak jakieś Morze Czerwone. Iwan się już nie wyrywał. Może iKowbasko był dla niego cudakiem, nie cudotwórcą, może, podobnie jak inni mężczyźni, śmiał się zjego szlafroczków, jego berecików, tej jego śmiesznej rudery, ale też każdy wJachnikach wiedział, co stało się zDużym Wanią. Że Duży Wania ztytułu zdrutowanej szczęki miał kłopot zartykulacją, dykcją iemisją głosu. Że może icudotwórca te dwadzieścia lat zokładem operował młotem pneumatycznym, imoże od tych drgań, co to cięgiem przez ten cały czas na niego przechodziły, poprzewracało mu się trochę wgłowie, ale też ztego właśnie tytułu cios miał dewastujący. Więc szedł Iwan do domu Kowbaski zrezygnacją skazańca prowadzonego na strzelnicę. Trudno oszacować, co chodziło Iwanowi po głowie, kiedy go cudotwórca prowadził wciemny prostokąt futryny, kiedy go przepychał przodem ikiedy wkońcu iza Grigorijem Kowbasko, iza Iwanem zatrzasnęły się drzwi. To był moment, gdy jego, Iwana, takim, jaki był, widziano po raz ostatni. To, co przestąpiło próg domu kilka godzin później, fizycznie Iwanem zgrubsza było, jednak duchowo nie przypominało go ani na jotę.


  ***


  Jestem bardzo spokojnym człowiekiem. Mam łagodny charakter irzadko się unoszę. Nigdy wżyciu nie wszcząłem bójki. Uśmiecham się do ludzi ipytam, wczym mogę pomóc, jeżeli mi się wydaje, że ktoś może potrzebować pomocy. Uważam, że ludzie powinni się do siebie uśmiechać. Może niewiele by to zmieniło, ale świat na pewno byłby przyjemniejszym miejscem do mieszkania.


  Siedzę wfotelu naprzeciwko pluszowego niedźwiedzia. Obok niedźwiedzia siedzą lalki. Takie, co jak się je położy, zamykają oczy, akiedy znowu się je posadzi, oczy otwierają. Pomiędzy lalkami kolejne pluszowe zwierzęta. Pieski ikotki. Piesków jest więcej. Mają różowe, plastikowe języki wysunięte zuśmiechniętych mord. Nad lalkami, misiem, pieskami ikotkami unosi się klatka dla ptaków. Na jej dnie leży wypchany kanarek, anad nim zrękami wetkniętymi między pręty stoi Święty Mikołaj. Cała ta upiorna, kiczowata martwa natura patrzy na mnie. Oprócz jednej lalki, która nie ma głowy. Głowa leży między jej rozwartymi nogami. Nie patrzy na mnie, bo ma zamknięte szklane oczy. Martwa natura to pojawia mi się wstandardowej rozdzielczości, to zamazuje się wczerwonawej mgiełce. Szumi mi wuszach iczuję, że mogę dłużej tego nie wytrzymać.


  ***


  Jednak czy Sonię to cieszy? Owszem, formalnie jest zadowolona. Ale czy cieszy? Czy jest szczęśliwa? Bo cokolwiek by mówić, zmiana, jaka nastąpiła wIwanie, miejscowym dziwkarzu imoczymordzie, jest więcej niż widoczna.


  Niby mówi, że jest zadowolona, ale też oko bystrego obserwatora zauważy, że blednie przy tym, aczasem drga jej delikatnie broda. Iwan niby został nareperowany, za babami się nie ogląda, pije tyle, jakby wogóle nie pił, wody, gdy trzeba nanieść, naniesie, drewna, gdy trzeba narąbać, narąbie, itylko życzyć każdej babie takiego chłopa. Ale jest też wtej zmianie, co nastąpiła, tak mało Iwana, wktórym kiedyś się Sonia zadurzyła iktórego mimo wszystko, mimo tej gorzały imimo tych bab, kochała. Teraz ona nie wie za bardzo, kto to jest, ten mężczyzna, który znią mieszka.


  ***


  Nie zasnąłem. Trudno zasnąć, gdy były operator młota pneumatycznego, aktualnie na rencie, wkłada ci swoje szorstkie, spracowane ręce za koszulę. Kiedy błądzą te jego dłonie po klatce piersiowej, po brzuchu, suną wzdłuż żeber. Oczywiście mogę sobie wyobrazić ludzi, którym sprawiałoby to przyjemność.


  Ja nie mam problemów zkontaktem fizycznym. Niezależnie od płci dotykającego. Dotykały mnie kobiety, dotykali mnie mężczyźni, podobno nie ma drugiego prowadzącego program wtelewizji, który by się rozbierał przed kamerami równie często jak ja. Nie wiem, czy to prawda, nie mam telewizora, więc trudno mi sprawdzić. Jednak nie mam powodu nie wierzyć wszystkim dobrym ludziom, którzy tak twierdzą. Więc rozbieram się idaję dotykać. Dotykają mojego ciała uzdrowiciele obojga płci itrwa to już ponad rok. Mówię, że może idziwną, jednak taką mam pracę. Rozbieram się przed kamerami idaję się dotykać. Jak sobie tak powiem, to łatwiej mi jest znosić różne niedogodności ioryginalne pomysły. Masaż, pijawki, bańki, nacinanie, wygryzanie, uciskanie, energię ducha, kosmosu, ziemi, masaż kryształem, masaż dłutami. Wkażdym przypadku ktoś mnie dotykał. Dotykał mojego ciała. Aja to znosiłem inie było to może zawsze przyjemne, niemniej jednak do zniesienia było. Ale dotyk Kowbaski jest inny. Jest wnim jakaś lubieżność. Chociaż jego twarz nie nosi nawet śladu lubieżności. Jest na niej natchnienie. Wzniosłość. No, niestety, jest też szaleństwo.


  Do tego jeszcze te lalki ite pieski. Wszędzie dookoła są sztuczne kwiaty, wspominałem otym? Wszędzie są sztuczne kwiaty. Izasłonki. Ikotary. Makatki, serwetki, sznury korali, zdjęcia wzłotych ramkach. Ze zdjęcia wjednej złotej ramce uśmiecha się do mnie Grigorij Kowbasko wzielonym szlafroku, ze zdjęcia wdrugiej złotej ramce uśmiecha się do mnie Grigorij Kowbasko wszlafroku czerwonym. Wszędzie czuję kota. Kot, jeden albo całe stado, albo pokolenia stad kotów przechadzały się przez lata po labiryncie pałacu wKnossos, pałacu geniusza icudotwórcy, iszczały na chodniczki, dywany, iwszystko ogólnie oszczały, co tylko jeszcze oszczane nie zostało. Śmierdzi więc kocimi szczynami, aGrigorij Kowbasko, znany uzdrowiciel, uzdrowiciel, cudotwórca igeniusz, chwyta mój prawy sutek między palec wskazujący akciuk lewej swojej spracowanej dłoni idelikatnie przekręca. Dwa milimetry wjedną, trzy wdrugą stronę. Nie wiem, ile to trwa, ale ilekolwiek by trwało, itak trwa zdecydowanie, zdecydowanie zbyt długo. Nie wytrzymam tego, nie jestem wstanie ścierpieć tego wszystkiego sekundę nawet dłużej izaraz… zaraz… Gorączkowo zastanawiam się, co zrobić zaraz. Może powinienem go uderzyć? Albo wstanę iwyjdę. Ale to będzie upokarzające. Ucieczka. Jeżeli ucieknę teraz, nigdy nie ucieknę od upokorzenia. Od jego wspomnienia. Może jednak będzie lepiej, jeśli jego, tego uzdrowiciela, uderzę. Czy to będzie coś, oczym kiedyś mówiono „wyjście ztwarzą”? Czy wtedy wspomnienie upokorzenia przyblaknie? Stanie się zwykłym wspomnieniem ibędę mógł to wspomnienie wyprzeć?


  Kowbasko nachyla się do mnie iłapie za ucho. Ciągnie, zmuszając, żebym zwrócił twarz wstronę jego twarzy. Przez moment patrzymy sobie woczy. Uzdrowiciel mówi, że to dziwne, ale cały czas wyczuwa umnie, że ja tak jakby spięty jestem. Mówi, że mam stresującą pracę. Czuję, że zaraz zacznę się histerycznie śmiać. Kowbasko twierdzi, że powinienem odpocząć iżebyśmy zrobili sobie przerwę. Ja sobie odpocznę, odetchnę trochę, odsapnę, podczas gdy on pójdzie zrobić małą niespodziankę. Iwychodzi.


  Przebrał się. Tym razem jest wczerwonym szlafroku. Tym samym, wktórym uśmiecha się do mnie ze złotej ramki. Wygładza poły ipyta, czy spotkałem kiedyś takiego wariata jak on, Grigorij Kowbasko. Odpowiadam, że nie, ijest to zupełna, absolutna prawda. Uzdrowiciel siada na taborecie imówi, że została nam jeszcze do nareperowania moja wątroba ikiedy już zmoją wątrobą się upora, to jeszcze sprawdzi prostatę ipowoli będziemy kończyć. Cicho wzdycham izamykam oczy.


  ***


  Na pożegnanie dostajemy dwie supermocne torby gospodarcze. Wśrodku słoiki zprzetworami domowymi, masło, chleb, wino iwódka. Wódka oczywiście ze sklepu. Obiecuję sobie, że przetworów nie tknę, ale wódki napiję się jak najszybciej. Żegnam się zGrigorijem Kowbaską, cudotwórcą zJachnik, który na koniec rzuca mi się na szyję, dobijając mnie tym szczerym, ludzkim gestem. Jest już prawie ciemno, gdy mijamy sklep wielobranżowy wJachnikach. Woknie stoi personel imacha do nas zniekłamanym entuzjazmem. Na ogół wtakich sytuacjach odmachuję. Teraz myślę tylko otym, żeby się napić wódki iwejść pod prysznic.


  Iwan nosi wodę, rąbie drewno inawet robotę sobie znalazł. Wpiekarni. Ale kiedy już zrobi, co ma do zrobienia, to siada wpokoju, patrzy przed siebie imruczy. Wtym mruczeniu są niby słowa, ale nie sposób uchwycić, co chcą powiedzieć. Jest wgłosie Iwana, gdy mruczy, jakaś tkliwość ijakaś tęsknota, że kiedy Sonia to słyszy, robi jej się na sercu tak jakoś ciężko. Czuje, że robi się zazdrosna. Nie wiedzieć zupełnie czemu, ale tak jest. Jest zazdrosna owiele bardziej niż wtedy, kiedy Iwan, jej mąż, latał za babami. Inie jest Sonia wstanie tego wyjaśnić ani swojej siostrze, ani ekspedientkom ze sklepu wielobranżowego wJachnikach. Sonia czuje, że ta zazdrość ją zżera, że ona nad tym uczuciem nie panuje. Sonia nie wie, czy jeszcze kocha Iwana.


  OJCIEC ALEKSANDER


  Na Ukrainę jechałem nie bez pewnego lęku. Historia wiążąca nasze narody nie jest zatłasu iwszyscy cały czas borykamy się zobciążeniami, które, jak to się mawia, kładą się głębokim cieniem na nasze relacje. Ukraińcy bardzo szybko wybili mi zgłowy jakiekolwiek stany lękowe. Pamiętam inigdy nie zapomnę, jak zupełnie przypadkiem trafiłem do rozedrganego alkoholowym szaleństwem lokalu wpodziemiach Lwowa, urządzonego na wzór bunkra-sotni UPA. Wzdłuż kręgosłupa spływała mi strużka zimnego potu, umundurowani kelnerzy chodzili po sali uzbrojeni wbagnety, adookoła rozbrzmiewały nacjonalistyczne slogany. Jednak itam musiałem spełniać toasty za braterstwo. Kiedy dzisiaj otym opowiadam, często widzę niedowierzanie. Ludzie sądzą, że przesadzam. Otóż nie przesadzam, tak właśnie było. Ale zdarzyło się odstępstwo od tej reguły, izdarzyło się to wKatiużance.


  Katiużanka, Ukraina, luty 2013


  W sumie nie mam prawa się dziwić, że obecni wkaplicy traktowali nas najpierw zchłodną rezerwą, apóźniej zjawną wrogością. Do ojca Aleksandra raczej nie przyjeżdża się zkatarem. Ludzie, którzy proszą opomoc tego niezwykłego kapłana, mają kłopot zgorzałą, heroiną, hazardem lub papierosami. Kto chciałby być filmowany wtakim kontekście? Na widok naszej ekipy atmosfera wkaplicy bardzo szybko osiągnęła konsystencję wojskowej zupy iwiele wskazywało, że nie jest to gęstość ostateczna. Rozglądałem się wokół coraz bardziej zaniepokojony. Najbardziej aktywny uczestnik frontu niezadowolenia stał kilka metrów dalej, miał urodę sparingpartnera Andrzeja Gołoty, patrzył na mnie spode łba ifukał. Chcąc rozładować sytuację, zwróciłem się do niego zzapewnieniem, że jeżeli sobie tego nie życzy, nie będzie filmowany. Może nie powinienem tego robić? Większość ludzi, którzy słyszeli, jak posługuję się językiem ukraińskim, zaklinała mnie, abym więcej tego nie robił. Tak czy inaczej, jeszcze nie skończyłem mówić, ajuż fukanie zaczęło się do mnie gwałtownie zbliżać, roztrącając dzielących nas ludzi, atowarzyszył temu chrzęst kości zaciskanych wpięści. Na szczęście zanim ten miły człowiek zbliżył się do mnie na odległość ramion, stojąca przy nim kobieta, zdaje się matka, złapała iszarpnęła kaptur jego puchowej kurtki, akiedy stracił równowagę izatoczył się na nią, unieruchomiła go zapaśniczym chwytem zwprawą świadczącą owieloletniej praktyce. Nie zatrzymało to jednak eskalacji niechęci, grupa zachowywała się coraz bardziej wrogo icoraz wyraźniej to manifestowała. Zmusiło to ojca Aleksandra do przerwania opisu piekła, do którego trafiają uzależnieni, iwygłoszenia krótkiego oświadczenia. Goście zPolski, mówił, wodząc po wszystkich stalowym wzrokiem, są tutaj za jego zgodą ipod jego osobistą opieką. Dał pozwolenie na rejestrowanie ceremonii idlatego ceremonia będzie rejestrowana, czy to się komuś podoba, czy nie. Oczywiście można się ztym nie zgadzać, nikt tutaj nikogo do niczego nie zmusza. Jeżeli komuś to, co ogłosił, mówiąc kolokwialnie, nie leży, może opuścić to święte miejsce. Na wypadek gdyby ktoś był na tyle nierozsądny, by podważać autorytet duchownego, przy ojcu Aleksandrze pojawiło się dwóch masażystów. Nazwałem ich masażystami, bo wtrakcie długiej imozolnej ceremonii stawali na zmianę za kapłanem irobili mu masaż pleców. Wistocie pełnili funkcję porządkowych. Pilnowali, aby wszyscy obecni na terenie świątyni zachowywali się właściwie. Wyglądali na mężczyzn, którzy kiedy jest im smutno, jedną ręką żonglują workami zcementem, adrugą wysyłają esemesy zpogróżkami. Tak zakończył się medialny bojkot wKatiużance. Dla mnie była to lekcja, zktórej wyciągnąłem moralną naukę. Mówi ona, że jeden dobry człowiek, jeżeli znajdzie wswoim sercu odwagę, jest wstanie powstrzymać innych dobrych ludzi przed zrobieniem czegoś, czego później będą głęboko żałowali.


  SZEPTUNKA WARSZAWSKA


  Warszawa, maj 2013


  Szeptunka mieszka wŚródmieściu. Osiemnaście metrów kwadratowych na czwartym piętrze przedwojennej kamienicy. Mieszkanie uzyskane ze środków pomocy dla repatriantów. Mały pokój ze ścianami obrośniętymi książkami ikrzesło zżółtą poduszką. Na żółtej poduszce siadasz, jeśli prosisz omodlitwę.


  Poznałem ją dwa lata temu, bardzo mi zależało, żeby zgodziła się na nagranie. Nie zgodziła się, ale zaproponowała, że może się nade mną pomodlić. Usiadłem więc na żółtej poduszce. Opowiedziała mi też swoją historię.


  Urodziła się na południe od Jakucka. Na granicy wiecznej zmarzliny. Urodziła się włagrze. Jest córką polskich zesłańców. Jednych ztych szczęściarzy, którym Sowieci oszczędzili kuli wgłowę. Życie wtakim miejscu jak Jakuck jest dość schematyczne. Wiadomo, że zimą będzie zimno, alatem będzie gorąco. Rekord temperatury letniej: trzydzieści osiem stopni wskali Celsjusza, rekord zimowy – sześćdziesiąt cztery stopnie wtej samej skali, ztą oczywiście różnicą, że poniżej zera. Dlatego najpopularniejszymi sposobami spędzania wolnego czasu wJakucku było rąbanie drewna ikucie lodu. Drewno było rąbane, żeby przeżyć zimę, lód kuty, aby dożyć lata. Szeptunka miała spędzić resztę życia rozsmarowana pomiędzy lodem adrewnem, ale gdy miała dwa lata, zmarł Stalin, aJakuci znaleźli szamana. To zmieniło wszystko.


  Jakuci mieli duży problem ze Stalinem. Stalin uprawiał czarną magię, wzbudzało to ich niepokój. Kiedy tłumaczono Jakutom, że to niemożliwe, aby Iosif Wissarionowicz parał się okultyzmem, ponieważ od lat zpowodzeniem uprawia komunizm, Jakuci wzruszali ramionami iodpowiadali, że właśnie otym mówią. Terminologia jest nieistotna, terminologia to doprawdy najmniejszy problem. Przynajmniej jeżeli chodzi oStalina. Aprawda była taka, że Stalin – jak każdy mag, mag zły, mag zawistny – słabo znosił konkurencję. Dlatego kiedy dowiadywał się ojakimś jakuckim szamanie, wysyłał do niego delegację funkcjonariuszy NKWD. Ci sumienni ioddani sprawie ludzie robili wiele, aby spotkać się zszamanem jak najszybciej. Potrafili znieść przy tym wszelkie niewygody, takie jak wysokie temperatury latem iniskie zimą. Kiedy wkońcu funkcjonariusze NKWD spotykali szamana, przestrzeliwali mu czaszkę iwracali na Łubiankę.


  Frustrowało to Jakutów. Wtamtych stronach szalenie trudno żyć bez szamana, który, jak wiadomo, nie tylko leczy choroby, przepowiada pogodę czy składa ofiary za pomyślność plemienia, ale przede wszystkim komunikuje się zduchami zmarłych. Akim byśmy byli, gdybyśmy nie wiedzieli, co myślą iczego oczekują od nas zmarli? Dlatego szaman jest niezbędny. Oczywiście jego śmierć to nie koniec świata. Śmierć dotyczy tylko ciała, aesencją, istotą człowieka jest duch. Ducha szalenie trudno jest zabić. Być może dlatego, że duchy nie posiadają czaszek, ajeżeli posiadają, to jedynie wsensie metaforycznym, ametaforę trudno przestrzelić. Nawet jeżeli użyjemy makarowa kaliber dziewięć milimetrów. Ztego też powodu mordowanie szamanów przez delegację funkcjonariuszy NKWD było dla miejscowych klanów problemem bardziej technicznym. Należało się tylko dowiedzieć, gdzie – lub bardziej wkogo – wniknął duch.


  Stało się tak, że któregoś dnia do izby zajmowanej przez matkę szeptunki zawitali wysłannicy jednego zmiejscowych klanów. Przybyli wyjaśnili, że zwyliczeń, których precyzja nie pozostawia marginesu na najmniejsze wątpliwości, wynika, że dziecko siedzące koło okna jest wistocie ich szamanem, który spotkał się zfunkcjonariuszami NKWD mniej więcej trzy lata temu. Wzwiązku ztym wnioskują owydanie wskazanego dziecka, bo powiedzmy sobie szczerze, dziecko to jest tylko dzieckiem zpozoru, istotnie jest istotą owiele starszą, niż przeciętny człowiek jest wstanie sobie wyobrazić, nie tracąc przy tym rozumu.


  Matka szeptunki miała tę typową dla kobiet przypadłość, że znajwiększym trudem wyobrażała sobie przekazanie swojego dziecka wręce osób, które widzi po raz pierwszy iktóre, jeżeli przyłożyć do nich miarę cywilizowanego człowieka, wydają się szalone. Trudno jej było sobie to wszystko wyobrazić nawet przy założeniu, że jej dwuletnia córeczka ma wistocie około jedenastu tysięcy lat ipamięta, jak wtajdze trzeba się było oganiać od mamutów. Dlatego podała Jakutom herbatę irozpoczęła negocjacje. Wich rezultacie miejscowi zgodzili się, aby jeszcze przez jakiś czas przebywała zdzieckiem, które tak na marginesie jest jej dzieckiem tylko tak mniej więcej wpięćdziesięciu procentach. Ale zastrzegli, że nie będą czekali wnieskończoność iże będą mieli na nie oko.


  I wtedy zmarł Stalin. Jakuccy szamani do dziś zarzekają się, że nie mają ztym nic wspólnego. Wkażdym razie po śmierci ojca narodu ogłoszono amnestię, dzięki której matka szeptunki mogła przeleźć wnocy przez okno zajmowanej przez siebie izby zdzieckiem pod pachą irozglądając się trwożnie dookoła, potruchtać wstronę dworca kolejowego. Wręce ściskała urzędowy blankiet pozwalający jej opuścić Jakuck. Do Polski dotarły czterdzieści dwa lata później.


  ***


  Od czasu kiedy siedziałem na żółtej poduszce isłuchałem tej historii, nie miałem zszeptunką żadnego kontaktu. Aż do zeszłego tygodnia. Zadzwoniła, żeby powiedzieć, że wie omoim wyjeździe iże jej zdaniem potrzebuję ochrony. Skafandra, tak to ujęła. Nie mam pojęcia, jak się dowiedziała, że zamierzam wyruszyć wgłąb Rosji, nie mam pojęcia, skąd wiedziała, że chcę spotkać szamanów. Wiem jednak na tyle dużo, by zdawać sobie sprawę, że jeżeli szeptunka pragnie ofiarować modlitwę, to nierozsądnie jest odmawiać.


  Spotkaliśmy się wparku na Mokotowie. Kupiłem dwie wody mineralne. Było bardzo gorąco iduszno. Siedliśmy pod drzewem. Kiedy zaczęła szeptać, przypatrywałem się mijającym nas ludziom. Ciekawiło mnie, czy ktoś się zorientuje, że tuż obok dzieje się coś odmiennego, dziwnego, niecodziennego. Nikt jednak nie zwracał na nas uwagi. Może dlatego, że większość przechodniów oglądała trzymane wrękach sześciany. Te sześciany to bardzo użyteczne isprytne urządzenia. Dzięki nim można się dowiedzieć, jaka będzie pogoda, ustalić aktualny kurs walut, obejrzeć film, można też skomunikować się zczłowiekiem znajdującym się na drugim krańcu planety. Niestety, te sprytne urządzenia nie pozwalają dostrzec siedzącej pod drzewem starszej kobiety, którą właśnie mijasz. Kobieta szepcze modlitwę ibyć może jest ostatnią osobą na świecie, która jeszcze ją zna.


  Kiedy już dostałem swoją ochronę, swój skafander, iwszystko zostało powiedziane, siedziałem jeszcze jakiś czas na ławce pod drzewem. Patrzyłem za oddalającą się szeptunką. Odkąd ją poznałem, nurtuje mnie jedna myśl. Ajeśli Jakuci mieli rację? Jak wielkiej udręki musi doświadczać teraz duch szamana? Duch, którego żywiołem jest bezkres syberyjskiego interioru, aktóry tkwi wosiemnastu metrach kwadratowych na czwartym piętrze kamienicy wŚródmieściu.


  JAŁTAŃSKI LOT NA NITRON


  Jałta, Ukraina, lipiec 2013


  Kiedy przybywają goście zNitrona, dom przy ulicy Kwiatowej dygocze od fundamentów po smołowany dach. Wbloku postawionym przez budowniczych Związku Radzieckiego jeszcze za czasów Chruszczowa tworzą się szpary, aprzez nie wdziera się oślepiające światło, które upiornie, wposzarpanych liniach wędruje przez podłogę, włazi na ściany iznika, gdy osiąg­nie sufit sypialni. Zupełnie jakby przez centrum Jałty szedł ulicą Kwiatową olbrzym iprzyświecał sobie latarką.


  – Co czynicie?! – szepcze przerażona Ałła Nikołajewna Cymbał. – Późno jest, ludzi pobudzicie! – Aoni na to: – Nie martw­cie się, Ałło Nikołajewno, albowiem wszystko, co czynimy, czynimy tak, abyś tylko TY nas słyszała itylko TY nas widziała.


  To ją uspokaja.


  Wszystko zaczęło się jakoś tak po śmierci syna. Najpierw zaczęła czuć mrowienie wdłoniach, jakby pomiędzy palcami przeskakiwał prąd. Czuła to zdnia na dzień mocniej iwkońcu całe jej ciało pulsowało dziwaczną energią, zktórą nie miała pojęcia, co począć.


  Potem zaczęła widzieć duchy. Duchy są przy każdym człowieku. Jeżeli przy człowieku nie ma żadnego ducha, to niechybnie oznacza, że jest znim coś nie tak. Najprawdopodobniej nie żyje. Nawet jeżeli jemu, jego rodzinie iznajomym zpracy wydaje się, że jest inaczej. Duchy są znatury bystre, wnet zorientowały się, że Ałła je widzi, aponieważ czują się samotne iłakną kontaktu zżywym człowiekiem, zaczęły znią rozmawiać. Czasem opowiadały jej rzeczy straszne, czasem pożyteczne, czasem zwyczajne, ale zawsze były to rzeczy ciekawe. Mówiły na przykład: spójrz na tego młodego człowieka, toczy go rak, ale on jeszcze otym nie wie. Umrze wprzyszłym roku. Albo ten wszarym prochowcu, powiększona trzustka. Albo ta wzbyt jaskrawej szmince, biedna kobieta, jej mąż to moczymorda iskurwysyn. Zdradza ją. Potem duchy zaczęły tłumaczyć, jak używać tej dziwnej energii, która wtedy już prawie się wAlle nie mieściła, do pomagania bliźnim. Duchy uczyniły ją uzdrowicielką.


  Tę energię może poczuć każdy, kto znajduje się wpobliżu. Wystarczy oczyścić umysł, zamknąć oczy itrzymać przed sobą otwarte dłonie. Ałła Nikołajewna zachęca mnie do tego złagodnym uśmiechem. Oczyszczam umysł, zamykam oczy iposłusznie wyciągam przed siebie ręce.


  Ludzie zaczęli się dowiadywać oniezwykłej mocy Ałły Nikołajewny Cymbał ido niepozornego bloku na peryferiach Jałty zaczęli przybywać potrzebujący zmiasta, potem zobwodu, potem zcałej autonomicznej republiki, apotem ispoza niej, iwkońcu nawet zzagranicy też zaczęli przybywać. Nie do końca jej się to podobało, mieszkanie ma nieduże, ale schludne iporządnie utrzymane, atutaj obcy jacyś zaczęli włazić zbutami, wystawać na podeście klatki schodowej iwysiadywać na ławkach pod oknami. Ale cóż począć, nie wybieramy łaski, która na nas spływa. Ikiedy Ałła Nikołajewna pogodziła się ztym, kim się stała, którejś nocy poleciała na Nitron.


  Otwieram oko izerkam wlewo. Przy zawalonym bibelotami kredensie stoi Maria. Maria ma natchniony wyraz twarzy iwygląda na szczęśliwą. Parę lat temu zastukała do drzwi mieszkania przy ulicy Kwiatowej zzapytaniem, jak ma żyć, itak już została. Jest kimś wrodzaju asystentki. Kontroluje napływ pacjentów, dba, aby Ałła Nikołajewna miała spokój, kiedy go potrzebuje, iżeby wmieszkaniu było czysto.


  Nitron to planeta położona wnajdalszej, najstarszej części kosmosu. Zpozoru przypomina Ziemię, jednak jest od niej niewymownie piękniejsza. Wszystko na Nitronie jest wspanialsze, barwy bardziej soczyste, powietrze iwoda krystaliczne, czyste, aniebo, niebo jest błękitne jak ujakiegoś Van Gogha. Nitron jest planetą idealną. Nic dziwnego, mieszka tam Bóg. Oprócz Boga żyją tam aniołowie, święci oraz ta garstka ludzi, którzy na to zasługują, między nimi zmarły syn Ałły Nikołajewny.


  Do pokoju zagląda sąsiadka. Do tej pory własnym ciałem tarasowała drzwi wejściowe, surowo tłumacząc, że Ałła aktualnie nie przyjmuje, bo nawiedzili ją dziennikarze zPolski. Teraz, korzystając zzapadłej ciszy, huczy teatralnym szeptem:


  – Opowiedz oUranie, to ich zainteresuje.


  Ziemia nie ma bezpośredniego połączenia zNitronem. Można się tam dostać wyłącznie via Uran. Na tej mrocznej, zimnej planecie jest coś wrodzaju stacji tranzytowej. To miejsce, gdzie oddziela się ziarno od plew. Muszą tam wysiąść wszyscy ci, którzy nie dostąpili przywileju postawienia stopy na planecie Boga. Taki, dajmy na to, Kaszpirowski. Anna Nikołajewna często lata zKaszpirowskim. Jednak ten znany hipnotyzer zawsze iniezmiennie wysiada na Uranie. Wynika to zprostego faktu, że jest czarnym magiem, aczarnych magów dalej niż na Uran się nie puszcza.


  Obok Marii na niskim taboreciku siedzi Radek. Radek jest człowiekiem wielu zalet, ajedną znich jest wyczucie kadru. Przy Radku stoi reżyser dźwięku Adam. Adam jest bardzo utalentowanym reżyserem dźwięku, który ponadto traktuje swoją pracę wkategoriach misji. Kiedyś przez pół godziny obserwowałem, jak tkwił nad brzegiem morza, rejestrując charakterystyczny dźwięk fali przyboju. Teraz jednak operator Radek ireżyser dźwięku Adam są zbyt skupieni na wychwytywaniu energii Ałły Nikołajewny Cymbał, aby rejestrować cokolwiek. Przyzwyczaiłem się do tego. Praca polegająca na codziennym kontakcie zludźmi, którzy widzą duchy, wymaga kontrolowanego zawieszenia niewiary izręcznego zarządzania podrzeczywistością.


  Głównym miejscem na Nitronie jest gigantyczna aula zdolna pomieścić tyle istot, ile potrzeba. Co pewien czas zbierają się tam mieszkańcy planety oraz zaproszeni goście. Gdy wszyscy zajmą swoje ściśle oznaczone miejsca, na mównicę wychodzi Bóg izaczyna wykład. Uzdrowicielka zrozrzewnieniem wspomina swoje pierwsze wykłady. Siedziała wtedy wostatnich rzędach ibyła tak daleko, że ledwo widziała Boga. Dziś siaduje wrzędzie trzecim, tuż za aniołami iświętymi. Ten awans ma podwójne znaczenie. Pokazuje, że proces oświecenia ma się ku końcowi, ale oznacza też, że jej czas na Ziemi dobiega końca. Świadomość tego przepełnia ją osobliwą melancholią. Nie czuje strachu, nie czuje żalu, czuje coś wrodzaju spokojnego smutku. Żeby go opisać, przeczyta wiersz. Maria podaje swojej mentorce plik kartek. Ałła Nikołajewna czyta wiersz osmutku, jaki przepełnia ją, gdy myśli otym, co przeżyła ijak niewiele czasu jej pozostało. Wzrusza się, czyta zcoraz większym wysiłkiem, ajej oczy zachodzą łzami. Powoli zbieramy się do wyjścia. Wdrzwiach mijam Marię. Nie mogę się powstrzymać, przystaję ipytam, czy kiedykolwiek była na Nitronie. Uśmiecha się łagodnie – JESZCZE nie. Wpatruję się wjej oczy, szukam śladu jakiegokolwiek zwątpienia, ale woczach Marii widzę tylko niezachwianą wiarę.


  ŚMIERĆ, CHOROBY IMIŁOŚĆ – PRZEDSIĘBIORSTWO POŻYTKU PUBLICZNEGO


  ŚMIERĆ


  Zabić człowieka jest wzasadzie prosto. Jeżeli oczywiście wiemy, jak się do tego zabrać. Arobi się to tak… – Cyganka Natalia podnosi na wysokość oczu cienką cerkiewną świeczkę. – Najpierw trzeba wyjąć knot…


  Pomarszczone palce chwytają knot iwypruwają go zwosku złatwością świadczącą osporej wprawie. Wygląda to trochę jak patroszenie. Wzdrygam się, chociaż wydaje mi się, że wto nie wierzę. Nie wierzę wzabijanie za pomocą wosku, paru igieł izaklęcia. Ale mimo że nie wierzę, to jakoś się wzdrygam. Wypruty knot wtym konkretnym przypadku do niczego się nie przyda, więc zczystym sumieniem można go wyrzucić. Azwosku lepi się figurkę. Figurka powinna przypominać człowieka. Wtę podobiznę wbija się sześć dużych igieł ii szepcze odpowiednią formułę. Kiedy figurka jest już dostatecznie nasączona mroczną inwokacją, zakopuje się ją, iwłaściwie to wszystko. Człowiek umiera. Takiemu człowiekowi nic nie pomoże. Żaden egzorcysta, znachor, lekarz. Nikt. Oczywiście ona sama nie rzuca takich czarów, ona sama wzdryga się przed odbieraniem ludziom życia. Jednak kiedy Cyganka Natalia opowiada, jak się wzdryga, jej usta rozciągają się wuśmiechu, który rozbłyska złotymi zębami. Iod tego uśmiechu robi się nieprzyjemnie. Tak jakoś chłodno.


  Natalia wie, jak to się robi. Jest wbranży od jakichś czterdziestu lat. Swoim klientom oferuje szeroki wachlarz usług. Wszystko zależy od fantazji, determinacji izasobności portfela. Oferta Cyganki Natalii zawiera różnorakie działania zzakresu szeroko pojętej medycyny ludowej, zwyraźnym akcentem na aspekt magiczny. Wofercie jest segment usług zaprojektowanych dla osób samotnych, będących już znużonymi samotnością. Osób niemających szczęścia wmiłości. Wmiłości, interesach, nauce, karierze oraz mających zasadne podejrzenia, że sąsiadka, za dnia miła, pomocna iżyczliwa, po zmroku zza uchylonej zasłonki miota wstronę nieruchomości podejrzewającego czary iklątwy. Czary. Czary są eleganckim, klarownym ilogicznym wyjaśnieniem wielu zjawisk, zktórymi stykamy się na każdym kroku, które dotyczą nas bezpośrednio inierzadko wsposób gwałtowny zmieniają nasze życie.


  CHOROBA


  Załóżmy, tak zupełnie teoretycznie, że do Cyganki Natalii przybywa kobieta. Kobieta skarży się na uporczywe bóle głowy iopowiada, jak to była ulekarza pierwszego kontaktu ijak lekarz przepisał jej proszki.


  – Jakie to są proszki? – pyta Cyganka, ana jej twarzy pełga ironia.


  – Na ból głowy – odpowiada bez chwili wahania kobieta iwyciąga ztorebki tekturowe opakowanie leków, na którym widnieje nazwa farmaceutyku inazwa podmiotu odpowiedzialnego. Wszystko, uwaga, napisane cyrylicą.


  – Jaka ty jesteś głupia – ubolewa Cyganka Natalia ikręci głową, nie mogąc się nadziwić ludzkiej naiwności. – Leczy się przyczyny, anie objawy. Ajakie według jaśnie oświeconego lekarza pierwszego kontaktu są powody bólu?


  – Ano, migrena – mówi kobieta, ale mówi to już zwahaniem itak jakby zpewnym lękiem przed kompromitacją.


  – Nie kompromituj mi się tutaj – przerywa Cyganka Natalia, albowiem migrena to też objaw, anie przyczyna. – Siądź no tu, niechaj wtłukę do słoika jajko.


  Jajko zostaje wtłuczone do słoika, który uprzednio zalano wodą. Natalia patrzy na słoik zwodą ijajkiem pod światło, azjej doświadczeniem to naprawdę wystarczy rzut oka. Zgodnie zprzewidywaniami ból głowy nie ma nic wspólnego zmigreną. Został wywołany czarem, ma charakter magiczny. Czar nie jest specjalnie skomplikowany, żadna tam wielopoziomowa konstrukcja wymagająca wizyt na cmentarzu czy zmuszająca do inwokacji podczas pełni. Taki czar to ona zdejmuje na poczekaniu inaprawdę nie jest to zabieg kosztowny. Ale po zdjęciu czaru warto chyba się zastanowić, kto zdjęty czar rzucił. No bo jeżeli czar był, to ktoś go musiał rzucić. Co prawda zdarzają się sytuacje, wktórych klątwę dostaje się jakby rykoszetem, przez przypadek. Jednak są to zdarzenia wyjątkowe. Aprzez wyjątkowość rzadkie. Tak więc kto? Dumają obie, kobieta iNatalia, iwychodzi im, że jakkolwiek by kalkulować, czar miotnęła koleżanka zpracy, suka jedna. Ostatecznie kobieta wychodzi, uiściwszy zwyczajową opłatę, ijakkolwiek głowa ją nadal boli inajprawdopodobniej bolała będzie, to już nie jest takie istotne. Wtym wypadku najważniejsze jest to, że koleżanka zpracy zarobiła nieżyt żołądka iteraz ona też trochę się pomęczy. Nieżyt żołądka to nie jest skomplikowany czar. Można go rzucić bez konieczności chodzenia na cmentarz iwykonywania skomplikowanych inwokacji.


  Cyganka Natalia przyjmuje zwykle na terenie swojej posesji położonej na peryferiach Krasnodaru. Niewyróżniająca się niczym specjalnym, pomalowana łuszczącą się niebieską farbą metalowa brama. Do furtki przyspawana pięcioramienna sowiecka gwiazda. Po drugiej stronie zalane spękanym asfaltem podwórko. Wcieniu owocowego drzewa rosnącego przy ogrodzeniu niewielki kwadratowy stolik nakryty wzorzystym obrusem. Na obrusie narzędzia pracy Cyganki. Świece, słoik, jajka, święte obrazki ikilka talii kart. Każda talia ma inny zakres, inną długość fali. Ta wyglądająca na najświeższą inajmniej zużytą służy do wróżb krótkoterminowych. Takich do miesiąca. Druga do wróżb ozasięgu kwartalnym. Ata najbardziej złachana, pozaginana izaplamiona to okręt flagowy, przewiduje przyszłość przekraczającą okres jednego roku kalendarzowego. To bardzo stara talia, Cyganka Natalia ma ją właściwie od zawsze. Uczyła się na niej wróżyć. Na tych kartach są ślady wielu wróżb iwielu ludzkich losów. Te pozaginane, zniszczone, zaplamione kawałki tektury determinowały decyzje i, co za tym idzie, losy kilku pokoleń krasnodarskich Cyganów.


  MIŁOŚĆ


  Załóżmy, tak zupełnie teoretycznie, że do Cyganki Natalii przybywa mężczyzna, który wszedł już wtę osobliwą smugę cienia nazywaną jesienią życia. Czuje się samotny. Owdowiał albo tę samotność nabył winnych, nie mniej dramatycznych okolicznościach. On chciałby mieć kobietę. Kobietę, która zajęłaby się domem, która by go kochała iktóra równie gorącym uczuciem darzyłaby jego dzieci ijego wnuki. Ale jednocześnie aby była, ta kobieta, miła wdotyku iżeby można było na nią patrzeć bez przykrości. Znaczy, żeby młoda była.


  – Amasz jakąś na oku? – zagaja Natalia. Mówi głośno, bo czcigodny starzec nie słyszy na jedno ucho. On odpowiada, że owszem, ma.


  – Aile ma lat, jeśli można wiedzieć? – pyta Cyganka, która zdoświadczenia wie, jakie rzeczy przychodzą do głowy mężczyznom, kiedy już osiągną pewien stopień zużycia. Mężczyzna mówi ile.


  – No, nie wygłupiaj się! – dyscyplinuje Natalia. – Za takie coś to będziesz miał prokuratora. Starsza musi być.


  To on jej na to, że ma na oku też taką starą, siedemnastoletnią.


  – No, już lepiej – mruczy Cyganka Natalia imówi mężczyźnie, co powinien uczynić. Apowinien on tylko iść na cmentarz izabrać ziemię ztrzech grobów. Może to zrobić za dnia, pora nie ma tu specjalnego znaczenia. Ziemię ztrzech grobów przynosi do Natalii, aona tę ziemię zaklina. Następnie idzie pragnący miłości stary mężczyzna ztą zaklętą ziemią do trzech cerkwi, akiedy już ten pokrętny liturgiczny obchód skończy, rozrzuca ją pod wiatr iza czterdzieści dni jest miłość. Prawdziwa iszczera, itaka pozbawiona wątpliwości.


  ***


  Czy nie ma wtym niczego złego? Czy to, co robi, nie jest niemoralne? Cyganka Natalia absolutnie nie ma jakichkolwiek wątpliwości. Nie rzuca przecież klątw bez głębszej refleksji, bez zastanowienia. Przecież to oczywiste. Kiedy ktoś chce zamówić uniej klątwę, najpierw musi przysiąc na świętą ikonę, że ten, na kogo klątwa ma zostać rzucona, naprawdę na nią zasłużył. Aczary miłosne? Cóż… dziewczęta wpewnym wieku mają pstro wgłowie ijest dobre, właściwe, anawet konieczne, żeby ktoś, kto ma odpowiednie doświadczenie imądrość, zadecydował za nie.


  Czy jednak nie ma wyrzutów sumienia?


  – Nie – odpowiada Cyganka Natalia. – Znam takie specjalne modlitwy. Oczyszczam się nimi.


  TAJEMNICA NIEŚMIERTELNOŚCI


  Geniczesk, Ukraina, lipiec 2013


  Po nosie spływa mi kropla potu. Jeszcze chwilę zbiera siły ispada na prześcieradło. Apatycznie przyglądam się, jak wsiąka wżółtawą tkaninę. Jest bardzo gorąco. Na ścianie widziałem panel sterowania klimatyzacji, ale Władimir jest jej przeciwny. Władimir uważa, że klimatyzacja nie jest zdrowa. Teraz stoi nade mną, ale ja nie patrzę na niego. Nie patrzę, bo się boję. Boję się, bo trzyma wręku jedno ze swoich narzędzi. Zaraz zademonstruje, na czym polega jedyna ipobłogosławiona przez Najwyższego metoda.


  Na żółtawym prześcieradle przede mną leżał pan Michajło. Kiedy Władimir działał na jego ciało swoją metodą, ten tak dziwnie rzęził. Był wrzężeniu Michajła jakiś rodzaj nieludzkiej namiętności. Pytałem, czy go boli, aon mi na to, że jak cholera, ale itak uzdrowicielowi ufa, alekarzom dla odmiany nie. Prześcieradło jest mokre od Michajłowego potu. Nie wykluczam, że jest wnim pot wszystkich pacjentów przyjmowanych dzisiaj. Po krótkim namyśle nie wykluczam, że jest tam zebrany pot pacjentów zcałego tygodnia. Władimir nie ma zwyczaju zmiany prześcieradeł. Sądząc po kwaśnawym zapachu unoszącym się wlecznicy, Władimir wogóle ma dość niekanoniczne podejście do higieny.


  Po mojej lewej na ścianie masywna, przeszklona, drewniana rama. Rodzaj domowego ikonostasu. Uzdrowiciel był wyraźnie zadowolony, kiedy poprosiłem go owłączenie żarówek, które zręcznie zamontował wewnątrz ramy. Teraz nade mną unoszą się prawosławni święci, Chrystus Pantokrator, jego matka ianioły. Skądś mam wrażenie, że będę potrzebował ich opieki. Może to wspomnienie Michajła ijego rzężenia.


  Z grubsza chodzi oto, że kiedy Władimir był wwojsku, jego jednostka stacjonowała wpustynnych rejonach Związku Radzieckiego. Iktóregoś dnia młody Władimir, który wtedy jeszcze nie marzył nawet otym, że będzie natchnionym przez Boga uzdrowicielem, został wysłany na patrol. Wtrakcie tej zwyczajnej dla każdego żołnierza czynności nastąpiło coś, co zmieniło życie Władimira, jego podejście do ubioru ikwestii związanych zseksualnością. Na pustyni stał namiot. Przed namiotem siedział starzec. Mimo niewyobrażalnego gorąca był odziany wfutra, ana głowie nosił masywną baranicę. Być może dlatego, żeby nie zrobiło mu się zbyt chłodno, sączył niespiesznie gorącą herbatę ztrzymanej wdłoni czarki. Władimir wdał się ze starcem wkurtuazyjną rozmowę, która wkrótce dotknęła tematu czasu ijego niepowstrzymanego upływu. Starzec twierdził, że ma grubo ponad sto lat, izdołał przekonać młodego żołnierza, że swą długowieczność zawdzięcza tylko iwyłącznie temu, że odziewa się ciepło ipije dużo gorącej herbaty. Bez względu na porę roku itemperaturę powietrza. Radził też wstrzymywać się ze zbyt natrętną namiętnością do kobiet. Kobiety – mówił starzec – nie są absolutnie niezbędne do dożycia sędziwego wieku. Władimirowi, który od najmłodszych lat przejawiał naturalną tendencję do ascezy, rady starca wydały się niepozbawione sensu.


  W ścianie naprzeciw ikonostasu podwójne drzwi. Jak do szafy. Wyobrażam sobie, że właśnie tam uzdrowiciel przechowuje narzędzia, których używa wwalce zwszelkimi chorobami, jakie gnębią człowieka od zarania dziejów. Według Władimira choroby biorą się tak naprawdę zjednego zasadniczego powodu: człowiek oddalił się od Boga. Ademony tylko czekają, aby oddalił się dostatecznie daleko, żeby móc wniego wleźć. Grzech idemony – oto przyczyny. Wystarczy wypędzić demona, aczłowiek wnet ozdrowieje. Bo demon ichoroba są tożsame, wynikają zsiebie. Duchy choroby Władimir wypędza manualnie. Oczywiście modlitwa iczystość, ta duchowa naturalnie, mają tutaj fundamentalne znaczenie, jednak sam akt uzdrawiania ma charakter rękoczynu.


  Od ponad dwudziestu lat Władimir przeprowadza na sobie eksperyment, którego inspiracją stało się zdarzenie na pustyni. Od ponad dwudziestu lat bez względu na porę roku nosi się ciepło ipije gorącą herbatę. Unika też kobiet. Zerkam na niego ostrożnie ilękliwie. Termometr na ścianie wskazuje trzydzieści trzy stopnie wskali Celsjusza. Na zewnątrz, wpełnym słońcu, musi być jakieś pięćdziesiąt. Widzę, jak za oknem rozgrzane powietrze drga ibawi się kształtami. Władimir na ramiona nonszalancko narzucił pikowany, puchowy, podbity kożuszkiem bezrękawnik. Pod nim ma bluzę zpolaru. Pod polarem kolejny, podopinany agrafkami kożuszek. Spod kożuszka wystają kawałki jakiejś sierści. Na moje wyczucie służyła kiedyś jako wierzchnie okrycie kotu. Na głowę uzdrowiciel nasadził zimową czapkę, za dużą odobrych parę numerów. Wybór rozmiaru jest celowym działaniem, ponieważ pod nią Władimir chytrze ukrył jeszcze jedną czapkę, też zimową. Po twarzy uzdrowiciela nie spływa nawet jedna kropla potu. Wrękach trzyma narzędzie. Narzędzie przypomina dłuto albo przecinak ślusarski. Ztą różnicą, że wcałości jest wykonane zdrewna. Zjednej strony narzędzia kilkucentymetrowej szerokości pióro, na drugim końcu okrągła głowica. Ma około czterdziestu centymetrów długości ijest wwiększości owinięte plastikową taśmą. Dla pewności chwytu. Na taśmie widzę ciemne, zgrubiałe smugi, jakby wałki plasteliny. To brud, który odłożył się przez lata znoju ku boskiej chwale.


  Władimir mówi, żebym się rozluźnił, izarzuca mi na plecy różowy ręcznik. Ręcznik jest wilgotny. Piętnaście minut temu leżał pod nim Michajło. Uzdrowiciel sunie palcami wzdłuż kręgosłupa. Ruch zatrzymuje mniej więcej wpołowie długości. Pytam, czy to, co chce zrobić, jest aby na pewno bezpieczne. Wodpowiedzi Władimir tylko mruczy uspokajająco, wtyka pióro dłuta pomiędzy kręgi inaciska na nie całym ciężarem ciała. Jeszcze słyszę chrupnięcie, apotem wszystko, gabinet, uzdrowiciel, wilgotne prześcieradło, ikony, leżanka, wszystko znika ijest ciemno. Aż wkońcu wtej ciemności ktoś robi dziurę, przez którą wpada światło. Dziura bardzo szybko się powiększa, jakby leciała wmoim kierunku. Albo jakbym ja leciał wkierunku dziury. Nie jestem pewien. Wkażdym razie ostatecznie ja idziura wpadamy na siebie iznów jestem wgabinecie Władimira, ztym że jest mi zimno. Icoś jeszcze. Coś jakbym piszczał albo krzyczał. Tego jednak też nie jestem pewien. Władimir zosobliwą melancholią mówi, że jego metoda ma jeden minus, jest bolesna mianowicie. Mówi też, że jestem odważny. Odpowiadam, że tam, skąd pochodzę, nie jest pewne, czy robienie takich rzeczy świadczy oodwadze, czy obraku rozumu. Władimir znów mruczy uspokajająco inapiera na dłuto. Tym razem dochodzę do siebie prawie natychmiast. Na tyle szybko, żeby usłyszeć. Nie krzyczałem ani też, jak mi się początkowo wydawało, nie piszczałem. Ja rzęziłem… Może nie tak namiętnie jak Michajło. Było wtym moim rzężeniu, zdaje się, więcej dzikości icoś jakby skarga. Chcę otym opowiedzieć uzdrowicielowi, ale on właśnie zmienia pozycję, staje nad moją głową, wtyka dłuto wkręgi między łopatkami imruczy uspokajająco…


  Okazuje się, że naprzeciw ikonostasu nie ma szafy. Skrzydła drzwi skrywają wnękę, wktórej stoi stół zdwoma stanowiskami komputerowymi. Kiedy żegnam się zuzdrowicielem, przed monitorami siada dwóch chłopców. Do tej pory snuli się po sieni iniecierpliwie zaglądali do pokoju, kiedy uzdrowiciel rozsuwał mi kręgosłup. Dzieciaki aktywują Counter-Strike’a ilogują się wtryb rozgrywki wieloosobowej.


  Władimir opowiada, jak bardzo martwi go, że dzisiejsza młodzież jest zupełnie pozbawiona opieki iduchowego przywództwa. Rodzice zatraceni wpogoni za mamoną, aodkąd upadł Związek Radziecki, wokolicy polikwidowali już wszystkie świetlice. Iteraz młodzież snuje się inudzi. Albo ogląda telewizję. Albo – co gorsza – internet.


  W Counter-Strike’u można trzymać zterrorystami albo zostać żołnierzem jednostek specjalnych. Dzieciaki decydują się być komandosami. Patrzę, jak sprawnie wchodzą wmenu iprzeglądają opcje uzbrojenia. Decydują się na kałasznikowy.


  Władimir postanowił, że ze skromnych datków zostawionych przez wdzięcznych ludzi, którym pomógł, zakupi te oto dwa komputery oczterordzeniowych procesorach, cokolwiek to znaczy, iudostępni je nieodpłatnie nudzącej się młodzieży. Żeby ta młodzież miała jakieś miejsce, gdzie będzie mogła przyjść izająć się czymś pożytecznym.


  Dzieciaki wpatrują się wmonitory zahibernowanym wzrokiem. Po drugiej stronie tafli LCD ich cyfrowe alter ego przetrząsają wposzukiwaniu terrorystów kompleks budynków na pustyni.


  Uzdrowiciel pyta, czy może jeszcze coś dla mnie zrobić.


  Jeden zdzieciaków strzela krótką serią wplecy swojego kolegi. Kiedy ten upada, wystrzeliwuje wniego resztę pocisków zmagazynka. Śmieje się zaraźliwym, beztroskim śmiechem dziecka, któremu udała się psota. Jest szczęśliwy. Kolega, którego zabił, sprawia wrażenie rozczarowanego.


  Patrzę na Władimira istaram się zrobić minę, jakbym cokolwiek ztego wszystkiego zrozumiał.


  NAUKOWIEC ZWORONEŻA


  Woroneż, Rosja, lipiec 2013


  Konstantin Jampolski trzyma swój neuroprzekaźnik wszklanym sześcianie na skraju biurka. Tuż obok chińskiej kopii staroświeckiego aparatu telefonicznego italii kart tarota stworzonej na podstawie wzoru autorstwa wielkiego Aleistera Crowleya*. Iobok deseczki do tłuczenia żarówek.


  Do Konstantina nie jest łatwo dotrzeć. Ito nie dlatego, że Konstantin się ukrywa. Po prostu Konstantin nie jest szczególnie sławny. Nawet wjego rodzinnym Woroneżu mało kto onim wie. Nawet sąsiadki Konstantina, znudzone emerytki czujnie przycupnięte na niskich stołeczkach wcieniu apatycznego drzewa rosnącego pośrodku podwórka, nie wiedzą, że wich bloku mieszka ekstrasens.


  A Konstantin, cóż, to nie jest zwykły ekstrasens. Większość ludzi obdarzonych paranormalnymi zdolnościami traktuje je jako coś naturalnego. Rozmawiają zduchami, przepowiadają przyszłość, przekazują energię, zdejmują albo, jeżeli zachodzi taka potrzeba, rzucają klątwy. Ale nie przystaną, nie pochylą się nad darem. Nie zadadzą sobie pytania: dlaczego, skąd, wjaki sposób? Żadnego sobie nie zadadzą pytania onaturę mocy, którą dysponują. Większość zadowala się stwierdzeniem, że to Bóg. Bóg dał, sprawa załatwiona. Agdzie fizyka? Gdzie nauka? – zadaje pytanie Konstantin Jampolski. Przecież drzewa też stworzył Bóg. Atu proszę, chlorofil, fotosynteza, wszystko da się wyjaśnić. Zatem jeżeli człowiek wyjaśnił naturę boskiego przecież zjawiska wiosennego pączkowania, to dlaczego nie próbuje tego zrobić z, dajmy na to, przepowiadaniem przyszłości? Może klątwę też da się rozpisać wzorem kredą na tablicy? Konstantin Jampolski nie zadowolił się oczywistością. Podjął wysiłek. Zadał sobie te wszystkie pytania. Iznalazł odpowiedzi.


  Konstantin Jampolski udziela odpowiedzi wszarym bloku na obrzeżach Woroneża. Aby się do niego dostać, trzeba przejść przez równie szare ibeznadziejne podwórko. Na środku podwórka stoi apatyczne drzewo. Pod drzewem grupa starszych kobiet siedzących na niskich stołeczkach. Kobiety przerywają rozmowę iodprowadzają czujnym wzrokiem do samych drzwi klatki strzeżonej przez zepsuty domofon ospalonych przyciskach. Brudna, tonąca wpółmroku klatka schodowa. Odrapane ściany ze zwisającymi płatami farby. Drzwi na trzecim piętrze. Nad drzwiami napis: NIECH ŻYJE SZATAN. Konstantin nie wie, kto zamieścił ten dziwny napis akurat nad jego drzwiami. Wprzedpokoju jest jeszcze ciemniej niż na klatce. To dlatego, że okna wmieszkaniu zajmowanego przez ekstrasensa ostatni raz były myte najprawdopodobniej wtedy, kiedy Chruszczow wygłaszał tajny referat. Do tego zasłaniają je masywne, ciemne kotary. Gabinet ekstrasensa jest po lewej, na końcu korytarza.


  Konstantin jest ubrany wsrebrny garnitur uszyty według kroju modnego we wczesnych latach dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia. Pod szyją ma srebrny łańcuch, na srebrnym łańcuchu srebrna czaszka kozła. Albo bawołu, nie mam pewności. Konstantin wygląda jak przedstawiciel handlowy albo zastraszony aplikant, który nigdy nie będzie wziętym adwokatem. Wydaje się zaskoczony, że ktoś go odwiedził. Jednak skoro odwiedziny stały się faktem, Konstantin Jampolski proponuje przeprowadzenie eksperymentu, który wiele wyjaśni. Przechyla się ponad biurkiem izdejmuje bok szklanego sześcianu, wktórym siedzi neuroprzekaźnik.


  Neuroprzekaźnik należy do rodziny Brachypelma ima dwanaście odnóży wyrastających zwłochatego głowotułowia, iogólnie jest jadowity. Ale też jest to jadowitość wgranicach rozsądku. Siła toksyny jest porównywalna zjadem osy idlatego ptaszniki zrodziny Brachypelma najczęściej bronią się przez wyczesywanie włosków parzących. Eksperyment polega na tym, że głaszczę brachypelmę trzymaną wdłoniach przez Konstantina Jampolskiego po włochatym odwłoku. Jednocześnie jestem zachęcany do wyartykułowania na głos pytania, które mnie nurtuje, przy czym pytanie to powinno dotyczyć mnie osobiście.


  Czemu miała służyć ta osobliwa sekwencja zdarzeń? Otóż wmomencie kiedy ją głaskałem, brachypelma zbierała zopuszków moich palców niezbędne informacje, które następnie, kiedy została postawiona przez ekstrasensa Jampolskiego na kartach, wyemitowała wgłąb talii. Interakcja, jaka zaszła podczas eksperymentu pomiędzy mną, ptasznikiem akartami, powodowała, że wróżba czyniona za pomocą tych ostatnich zbliżała się znacznie do granicy pewności absolutnej albo niewykluczone, że tę granicę przekraczała, osiągając stan zarezerwowany dla dogmatu.


  Ale dlaczego pająk? Czy neuroprzekaźnikiem nie może być inne zwierzę, dajmy na to chomik? Albo kot. Albo pies. Psa zawsze łatwiej, przyjemniej jest głaskać niż pająka. Twarz Konstantina Jampolskiego przyobleka uśmiech zwyczajny dla tych, którzy słyszą dokładnie takie pytanie, jakie życzyliby sobie usłyszeć. Otóż neuroprzekaźnikiem nie może być ani kot, ani pies. Nawet zrodowodem. Tym bardziej neuroprzekaźnikiem nie może być coś tak pospolitego, przaśnego niemal, jak gryzoń. Neuroprzekaźnikami mogą być tylko iwyłącznie pająki. Adzieje się tak ztej prostej przyczyny, że pająki widzą świat takim, jaki jest naprawdę. Jakim jest wswej istocie. Nie możemy ufać własnym zmysłom. Przyzna to każdy uczciwy człowiek, który ma trochę oleju wgłowie izmusi samego siebie do chwili refleksji. Każdy znas postrzega świat nieco inaczej. Różnie słyszymy dźwięki, traktujemy smaki, różnie widzimy kolory. Niektórzy znas nie widzą kolorów wcale. Kolejny przeskok percepcji zachodzi pomiędzy gatunkami. Taki sokół dla przykładu, sokoły mogłyby przeczytać tekst napisany czcionką Times New Roman owielkości dwunastu punktów zpięćdziesięciu metrów. Jeżeli oczywiście poczułyby taką potrzebę. Albo owady. Owady wogóle postrzegają świat wsposób, którego my nie jesteśmy wstanie sobie wyobrazić. Każda istota czuje świat nieco albo skrajnie inaczej. Tutaj na scenę wkraczają pająki, bo pająki są jedynymi istotami na Ziemi, aniewykluczone, że iwe wszechświecie, które widzą ten świat takim, jaki jest wswojej istocie. Pająki widzą, słyszą, czują, smakują świat naprawdę, anie przez filtry zawodnych, kalekich zmysłów. Człowiek, widząc świat tak jak pająk, najprawdopodobniej niczego by nie zobaczył, niczego by nie zrozumiał. Wogóle jest spore prawdopodobieństwo, że zwariowałby. Kończąc wykład: pająki są idealne, ajego ma na imię Simka.


  Udzieliwszy wyjaśnień dotyczących wyboru neuroprzekaźnika, Konstantin Jampolski rozparł się wswoim fotelu, założył nogę na nogę, zetknął palce lewej ręki zpalcami ręki prawej ispojrzał na mnie ztriumfem. Po początkowej niepewności nie pozostał nawet ślad. Siedziałem naprzeciw najpotężniejszego maga od czasu, kiedy Merlin zakochał się wNimue. Czułem się oszołomiony, aprzez głowę przelatywały mi tysiące myśli. Złapałem się tej tysiąc pierwszej.


  – Skąd wiadomo, że pająki widzą świat naprawdę?


  – Och, to przecież oczywiste. – Konstantin strzepnął zmankietu srebrnej marynarki niewidzialny pyłek isięgnął po nasączone pewnością karty. – Wynika to zprzeprowadzonych niezależnych badań.


  – Kto przeprowadził te badania? – zapytałem, sądząc, że moja dociekliwość sprawi ekstrasensowi przyjemność, gdyż będzie pretekstem, aby wylegitymował się wiedzą.


  – Naukowcy. – Tym razem odpowiedź była oschła irzeczowa. Jednocześnie Konstantin zaczął tasować karty tarota, awjego ruchy wkradła się jakaś nerwowość.


  – Jacy naukowcy? – zadałem to pytanie siłą inercji, choć coś mi mówiło, że nie powinienem go zadawać.


  – Amerykańscy – powiedział pod nosem Konstantin. Twarz Merlina straciła stalowe rysy, znów siedziałem naprzeciwko aplikanta, który nigdy nie będzie wziętym adwokatem. Aby zapobiec kolejnym impertynencjom, Konstantin zaczął układać tarota. Widziałem to już wiele razy. Zobaczyłem więc znane mi arkana. Rycerz buław, imperator, królowa, burza, dziecko… Mam do tarota stosunek sentymentalny. Pamiętam, jak kiedyś karty tarota wydawały mi się majestatyczne igroźne. Miały wsobie posępną urodę ostateczności. Kiedyś potrafiłem poczuć zimno, przesuwając dłonią nad kartą śmierci. Teraz już nic nie czuję. Coś tak jakby mi przeszło.


  
    
      * Aleister Crowley (1875–1947) – brytyjski okultysta, mistyk iwielbiciel gier, wtym mistrz szachów. Pod koniec życia swoje doświadczenia zmagią opisał wKsiędze Thotha oraz stworzył słynną talię zwaną tarotem Thota (grafikę wykonała malarka Frieda Harris).

    

  


  JAK ZOSTAĆ POKĄSANYM INIE WIEDZIEĆ, CO OTYM MYŚLEĆ


  Barmaszowe, Ukraina, lipiec 2013


  Z pozoru pani Sława jest zwyczajną szeptunką. Jeżeli oczywiście ojakiejkolwiek szeptunce można powiedzieć, że jest zwyczajna. Bo jak powiedzieć, że zwyczajne jest natchnienie przez Boga? Jednak pomijając akademickie rozważania, pani Sława robi wszystko to, co robią inne szeptunki. WPolsce, na Ukrainie, wRosji. Co robią szeptunki wszędzie tam, gdzie szeptunki żyją.


  Tak więc pani Sława przede wszystkim się modli. Modlitwa to jej główne narzędzie. Modlitwami wygania choroby, wypędza złego, wyciska klątwy. Modlitwy czyszczą człowieka, sprowadzając go do właściwych proporcji bożego sługi. Ale oprócz modlitw szeptunki mają jeszcze metody albo, jeżeli zechcemy tak to nazwać, instrumenty, którymi wspomagają działanie modlitewnej inwokacji albo wjakiś sposób ją dopełniają. Najczęściej mają charakter diagnostyczny. Wiele na przykład można się dowiedzieć oczłowieku, lejąc mu nad głową wosk. Można też użyć jajka. Szeptunka bierze jajko iwchwili kiedy wymówi nad nim pierwsze wersy modlitwy, ono przestaje być zwyczajnym jajkiem. Staje się narzędziem, instrumentem gotowym do użycia ku bożej chwale. Bierze więc szeptunka jajko izupełnie jak jakimś skanerem dotyka ciała człowieka, który do niej przyszedł ipoprosił opomoc. Sunie jajkiem dookoła głowy, turla je po ramionach, po brzuchu, po nogach. Jakby coś na nie nawijała. Bo jajko, takie zupełnie zwyczajne, od kury, co to bez refleksji łazi po podwórku, ma wsobie niezwykły potencjał. Ijeżeli zna się odpowiednie modlitwy izręcznie takiego jajka użyje, to wchodzi wnie cała informacja. Zapis choroby.


  Potem skorupa jest rozbijana, ato, co wśrodku, wlewane do szklanki zwodą. To ważny moment. Szeptunka ogląda zawiesinę pod światło ijuż wie. Wie wszystko. Czy ktoś źle spojrzał, czy rzucił złe słowo, czy zrobił to mimochodem, czy było to działanie celowe, czy odprawiony został rytuał, amoże klątwa została odziedziczona. Od tego zależy, jakich modlitw szeptunka użyje. Żeby uzdrowić, żeby odwrócić los, żeby chłop rzucił gorzałę, żeby dobrze zainwestować, żeby dziecko dostało się na studia. Normalny zakres obowiązków zawodowych.


  Ale pani Sława robi coś więcej. Iwłaśnie dlatego błąkaliśmy się po wsiach, pytając wsklepach ina przystankach autobusowych. Każdy mówił coś innego. Szukaliśmy plotki, bajki, bzdury, cudu, zabobonu. Szukaliśmy mitu. Szukaliśmy szeptunki, która wygryza choroby.


  Znaleźliśmy to wszystko wkrytej eternitem, błękitnej chatce. Za wsią tak zagubioną, że mieszkańcy nie potrafili wskazać jej na mapie.


  Pani Sława, niewielka, starsza kobieta. Ubrana wsukienkę wkwiatki. Głowa przewiązana chustą, też wkwiatki, woczach radość iszczególna mądrość. Niewyniesiona ze szkoły. Wchłonięta zżyciem.


  Z początku była nieufna. Na pytania dotyczące metody odpowiadała zdawkowo izpewnym skrępowaniem. Nie bez oporów zgodziła się pokazać, jak leczy. Ale owygryzaniu, jak zastrzegała, nie ma mowy. To metoda zarezerwowana dla poważnych przypadków, anie ku zaspokojeniu czczej ciekawości. Tak usłyszałem modlitwę iczułem, jak dłoń szeptunki kreśli jajkiem wstęgi wokół mojej głowy, jak czyni znaki krzyża. Nie trwało do długo. Rozbiła skorupę. Wystarczył jej rzut oka. Ta chwila zmieniła jej całe podejście. Po dystansie izdenerwowaniu nie pozostał ślad. Była przejęta, prawie wystraszona.


  Co widziała szeptunka Sława? Klątwę. Silną. Najprawdopodobniej rzuconą wrytuale, wktórym użyto ziemi zabranej zmogiły. Do tego nadzwyczajne zgęstnienie zawiści. Ślepej ibezinteresownej. Nie wiedziałem, jak się zachować. Ta kobieta była wyraźnie poruszona, martwiła się omnie, przejmowała mną, awszystko przez to, co zobaczyła wszklance. Wszklance, wktórej ja widziałem tylko bujającą się leniwie zawiesinę. Przez bez mała godzinę modliła się nade mną, omiatała moje ciało płomieniem świecy iznaczyła je krzyżami zwosku.


  A potem nagle wszystko się kończy iląduję na starym, metalowym łóżku. Szeptunka zaleca mi położyć się na brzuchu. Nie muszę zdejmować podkoszulka. Wystarczy, że odsłonię plecy. Do łopatek mniej więcej. Pani Sława przysuwa krzesło, siada, modli się jeszcze przez chwilę, wkońcu pochyla nad plecami. Zaciskam oczy, czekając na… Na co? Czego się spodziewałem? Chyba spodziewałem się bólu. Gryzienie na ogół kojarzy się zbólem. Jednak ból nie nadszedł. Sława wypowiadała modlitwę zustami wciśniętymi wskórę na moich plecach. Nie wiem, jak nazwać dźwięk, jaki wydawała. Czy nazwać to zaśpiewem, czy zniekształconą inwokacją? Było wtym jazzowe flow. Brzmiało jak scat. Jak nieodżałowana Ella Fitzgerald wszczytowej formie. Tak właśnie brzmiała szeptunka Sława. Jednak dla mnie miało to drugorzędne znaczenie. Wtamtej chwili ogarnął mnie rodzaj schizofrenicznego wręcz rozedrgania. Dla większości ludzi doświadczenie, wktórym lędźwiowa część kręgosłupa dotykana jest ustami przez osobę płci przeciwnej, że tak się wyrażę, będzie miało naturę niemal erotyczną. Jednocześnie świadomość, że osoba płci przeciwnej jest starsza oprawie czterdzieści lat, przerzuca to doświadczenie wrejony perwersji, na którą zdobyć się mogą jedynie nieliczni. Itak leżałem na łóżku ometalowej ramie wizbie błękitnej, krytej eternitem chałupki, rozciągnięty między zmysłowością aświadomością, inie wiedziałem, czy mam się śmiać, czy mróz ma mi szczękę zmarmurzać.


  Na szczęście zanim zwariowałem, pani Sława skończyła, wyprostowała się znad moich pleców, skromnie usiadła na krześle, złożyła dłonie na podołku iorzekła, że już wszystko wporządku. Obciągnąłem podkoszulek iwyszedłem przed chałupę. Znerwów zacząłem zrywać śliwki zrosnącego przed domem drzewa. Ale mi nie smakowały. Po pierwsze, były robaczywe. Po drugie, byłem zbyt rozdygotany. Po trzecie, przed domem stała łada 2017 zprzyciemnionymi szybami. Władzie siedzieli gangsterzy zpobliskiego miasteczka ipatrzyli na mnie znajwyższą niechęcią. Przywieźli do szeptunki kolegę. Przez nas musieli czekać ponad godzinę.


  MATUSZKI


  Własówka, Rosja, lipiec 2013


  Nie wszystkie dzieci wszkole lubią matuszkę Ulanę. Jednak wszystkie się jej trochę boją. Inie wiadomo do końca, co napawa większym lękiem. Czy to, że już trzy razy umarła? Amoże to, że usycha jej ręka iże ma torbiel na mózgu? Amoże powodem tego strachu jest, że codziennie po szkole matuszka Ulana jedzie do Własówki itam cała ubrana na czarno daje świadectwo? Awszyscy, którzy tego świadectwa wysłuchują, patrzą na nią zmieszaniną lęku, pragnienia inadziei. Potem Ulana podchodzi do każdego idaje do pocałowania duży, pozłacany, prawosławny krucyfiks. Iodbiera przysięgę. Otym, co się stało zbliskimi tych, którzy złamali przysięgę, krążą mrożące krew wżyłach opowieści. Matuszka Ulana jest bohaterką jednej znich.


  ***


  Na początku była gorzała. Tatiana nie była wstanie poradzić sobie znią sama. Widziała, co dzieje się dookoła niej. Jak wwódce rozpływa się jej rodzina, jak wszystko staje się nierzeczywiste. Jak całe życie traci sens. Aż któregoś dnia zaczął umierać jej syn iTatiana zrozumiała, że jeżeli niczego nie zrobi teraz, to nie uda się jej zrobić już nigdy. Iże umrze. Więc powlekła się do cerkwi, złożyła śluby. Od dzisiaj ani kropli trucizny. Nikt inic tego nie zmieni. To było siedemnaście lat temu. Zpoczątku trochę nią trzęsło, ale dała radę, przetrzymała najgorsze. Nie wiedziała, że świat jest taki piękny. Owiele piękniejszy, niż pamiętała go, zanim zaczęła pić. Kiedy Tatiana wyszła zcerkwi, ujrzała świat zalany blaskiem bożej chwały. Iczuła, jak ten blask ją zalewa, jak przechodzi przez nią ijak napełnia jakąś nieznaną siłą. Zrozumiała, że Bóg nie pomógł jej tylko przez wzgląd na nią samą. Zrozumiała, że Bóg dał jej siłę, aby pomagała bliźnim. Iwtedy stał się cud. Tatiana umarła. Ztego, co zostało ztej kruchej, biednej istoty, narodziła się surowa kobieta okamiennej twarzy istalowych oczach. Matuszka.


  Nie wiadomo jakim sposobem odziwnej, natchnionej niewieście zaczęli dowiadywać się ludzie. Wkrótce do Własówki zaczęli ściągać opętani przez gorzałkę, narkotyki iinne trucizny, które grzesznym podsuwa szatan. Nieszczęśliwi padali do stóp, prosili obłogosławieństwo. Między tymi wrakami były kobiety podobne do Tatiany. Takie, które już stały na krawędzi iktóre wiedziały, że jeżeli postąpią chociaż krok, wpadną wotchłań, zktórej wydobyć się nie ma sposobu. Niektóre znich zostawały. Tak jak Róża, kucharka, co to lekarze chcieli jej odciąć pierś, bo mówili, że nie ma innej rady. Albo Fatima, która kiedy ją mąż przywiózł pierwszy raz, miała gruźlicę ipluła krwią, iwogóle była jakby trochę opętana.


  Albo Larisa. Kiedyś Larisa obudziła się ipojęła, że nie ma już rodziny. Mąż odszedł już dawno, acórka wyprowadziła się, nawet nie wiadomo za bardzo gdzie, inie chce jej znać. No bo też, między Bogiem aprawdą, kto by chciał znać taką alkoholiczkę. Przychodzili kolejni mężczyźni, których imion Larisa nie pamięta albo inigdy nie znała, zostawiali wniej ślad iznikali. Ręka Larisy sięgnęła po butelkę iLarisa zasnęła. Akiedy się znowu obudziła, była wwięzieniu. Za kradzież albo rozbój. Dzisiaj nie jest pewna, za co siedziała. Więzienie uratowało jej życie. Tam odnalazła ją matuszka Tatiana. Larisa mieszka we Własówce. Opiekuje się kaplicą, czasem pomaga Róży wkuchni, dba oogród. Czasem na prośbę matuszki opowiada swoją historię iwtedy obie płaczą. Ona płacze, matuszka Tatiana płacze, płacze też matuszka Ulana ikucharka Róża. Tylko Fatima przygląda się temu obojętnym wzrokiem. Fatima wygląda, jakby nigdy nie płakała.


  We Własówce pielgrzym wpisuje się na listę. Potem czeka na podwórku albo jeżeli przyjechał samochodem, to wsamochodzie zaparkowanym na poboczu poznaczonej dziurami ipokrytej pyłem wiejskiej drogi. Kiedy przychodzi jego kolej, wraz zinnymi wchodzi do domu. Wtym domu izby zostały zamienione wkaplice, anawa sieni kończy się ołtarzem. Wchodzi się wmałych grupach, nie więcej niż dwadzieścia osób. Więcej się nie pomieści. Wjednej zizb ookopconym świecami suficie czekają matuszki. Ulana stoi skromnie ze zwieszoną głową wciemnym rogu pokoju. Wygląda jak rzeźba, płomień świec wniespokojnych refleksach wydobywa zpółmroku jej złożone na piersi dłonie. Potem ta, która kiedyś była Tatianą, daje świadectwo. Opowiada swoją historię, jak straciła wżyciu wszystko ijak, kiedy już została pozbawiona wszelkiej nadziei, zwróciła się do Boga. Potem raz jeszcze tłumaczy to, co itak wszyscy wiedzą. Ale tłumaczy, bo to wielka odpowiedzialność. Tak więc wkrótkich zdaniach, jakby streszczała instrukcję obsługi, opowiada, czym jest przysięga, aprzede wszystkim jakie są jej konsekwencje. Ażeby nie pozostawiać miejsca na wątpliwości czy interpretacje, matuszka Tatiana prosi oświadectwo matuszkę Ulanę. Matuszka Ulana postępuje krok do przodu, podwija rękaw czarnego habitu ipokazuje swoją zdeformowaną rękę. Izaczyna mówić.


  Mechanizm jest prosty: przysięgasz przed matuszką, ale wistocie przysięgasz przed Bogiem. Ona jest jedynie przedstawicielem, przekaźnikiem. Tak więc składana jest przysięga, apotem są dwie możliwości, dwie drogi. Albo wprzysiędze się wytrwa, wtedy świat stanie się piękny izalany blaskiem bożej chwały, albo przysięgający sprzeniewierzy się Bogu. Wtedy konsekwencje poniesie ktoś bliski. Żona, ojciec, syn czy, jak wprzypadku matuszki Ulany, córka.


  Z matuszką Ulaną rzecz miała się zupełnie inaczej. Żyła bogobojnie, wdobrym zdrowiu, nie była niepokojona przez demony. Ale jej ojciec pił. Pił izadręczał tym siebie irodzinę. Niby chciał przestać, ale jakoś bez przekonania. Raz po raz bardziej pod wpływem bliskich niż wewnętrznej potrzeby pić przestawał, ale też zawsze wynalazł powód, aby pić zpowrotem zacząć. Itak to się toczyło przez dni, tygodnie, lata. Aż wkońcu tak się tym zmęczył, tym całym odwlekaniem, tym rozciąganiem, kolejnymi obietnicami iich łamaniem, itak się już poczuł jak ściera jakaś, że wziął ipojechał do Własówki. Stanął przed matuszką, wysłuchał jej świadectwa, wysłuchał pouczeń, złożył przysięgę iprzypieczętował pakt zBogiem, składając pocałunek na pozłacanym krucyfiksie. Potem wrócił do domu irzeczywiście przez jakiś czas nie pił. Ale jak się okazało, nie pił tylko dlatego, że szukał powodu, żeby się napić. Gdy powód ojciec znalazł, to się upił. No inie dalej jak tydzień później Ulanę przejechał samochód.


  To była jej pierwsza śmierć kliniczna. Poza tym samochód złamał jej nogę, rękę, pogruchotał żebra, uszkodził odcinek szyjny kręgosłupa, czaszkę iśledzionę. Oprócz tego miała wiele drobniejszych uszkodzeń narządów wewnętrznych. Tak czy inaczej, Ulana nie była wnajlepszej dyspozycji, kiedy przywieziono ją do Własówki. Prosiła opomoc, owstawiennictwo. Niestety, matuszka Tatiana nie mogła jej niczego obiecać. Matuszka Tatiana tłumaczyła, że nie ma takiego wpływu na Boga, jaki jej się powszechnie przypisuje. Chcąc być precyzyjnym, nie ma wpływu na Boga wogóle. Jedynym sensownym wyjściem ztej niełatwej sytuacji według niej była żarliwa modlitwa ibłaganie litościwego Stwórcy ołaskę. Ulana zaczęła się modlić. Akiedy się modliła, czuła się lepiej, zdrowiała. Icoś jeszcze. Czuła, jak zalewa ją dziwny blask, jak ten blask przechodzi przez nią ijak napełnia jakąś nieznaną siłą. Opowiedziała, co dzieje się znią podczas modlitwy. Matuszka Tatiana zobaczyła wtym siebie, siebie sprzed lat, ipojęła, że to znak. Ulana została zesłana przez Boga. Ku pomocy wdziele, ale też jako potwierdzenie, że droga, którą kiedyś obrała, jest drogą słuszną. Itak Ulana została matuszką.


  Chociaż tak naprawdę Ulana nie jest jeszcze pełnoprawną matuszką. Przynajmniej wsensie formalnym. Jest na to jeszcze za młoda. Ma piętnaście lat inajpierw musi skończyć szkołę. Ale kiedy już szkołę skończy iosiągnie pełnoletność, zamieszka we Własówce ibędzie pomagała ludziom. Jeżeli oczywiście tego dożyje. Ostatnio jej ojca wzięło na rzucanie palenia. Przysiągł, aprzysięgę przypieczętował pocałunkiem. Apotem znowu zaczął palić. Dostał zawału. Brat Ulany poszedł do więzienia. Uniej zdiagnozowano torbiel na mózgu, aręka – ta, którą połamał jej wcześniej samochód – zaczęła schnąć, ostatnio złamała palec ustopy. Ale jest pełna nadziei. Na razie chodzi do szkoły. Część dzieci matuszkę Ulanę lubi, aczęść nie. Ale wszystkie się jej trochę boją.


  DZIEŃ DENISA


  Moskwa, lipiec 2013


  Wszystko zaczęło się od tego, że wMurce zagrał atawizm, wskutek czego owinęła się dookoła mojej szyi. Zawodowo Murka trudni się masażem, ale prywatnie jest wyrośniętą samicą zrodziny dusicieli. Zachowanie Murki, jak można się domyślić, zaburzyło gospodarkę tlenową wmoim mózgu. Denis, menedżer masażystów, podjął energiczne działania wcelu przywrócenia mi należytej gospodarki, ale Murkę ta cała sytuacja jakby rozbawiała iim bardziej menedżer usiłował ją zdjąć, tym bardziej się na mnie zaciskała. Starałem się niemrawo pomóc, ale jak się prędko okazało, nie mam należytej wprawy wściąganiu węży. Wkońcu Murka jakby się znudziła albo skończyła się jej projekcja atawizmu, wkażdym razie zwolniła duszenie isama zlazła.


  Masaż wężami jest niszową formą spędzania wolnego czasu wMoskwie. Denis, powołując się na niezależne badania, twierdził, że taki masaż wpędza człowieka wstan niezwyczajnego relaksu, ponieważ węże dostrajają się do ludzkich fal mózgu. Albo na odwrót. Chcąc mi zapewnić kolejne wzruszenia, Denis zaczął drażnić jednego ze swoich masażystów, wskutek czego ten wyskoczył zterrarium iugryzł go wnasadę kciuka. To było imponujące. Wymówiłem się od dalszych atrakcji, tłumacząc, że to mój pierwszy dzień wMoskwie ispieszę na spotkanie.


  Co ciekawe, byłem umówiony zkolejnym Denisem. Zacząłem nabierać przekonania, że Denis to bardzo popularne rosyjskie imię. Wtedy wydawało mi się to całkiem zabawne. Ten, zktórym miałem się spotkać, nie zajmował się masażem.


  Ten Denis pierwszego człowieka zabił, kiedy miał jakieś dwanaście lat. Dzisiaj nawet nie może sobie przypomnieć, oco poszło. Wkażdym razie Denis był zły iwtej złości wypowiedział jakieś dziwne słowa, ajego dłonie wykonały jakieś dziwne gesty. Imimo że słowa, które wypowiedział, były dla niego niezrozumiałe, igesty, które wykonał, też nic mu nie mówiły, to było wtych słowach iwtych gestach coś znajomego. Jakby podglądał czyjeś wspomnienia. Apotem ten człowiek umarł. Denis musiał poświęcić masę czasu idużo energii, żeby nauczyć się rozsądniej wypowiadać dziwne słowa inarzucić sobie pewną rezerwę wgestykulacji.


  Denis był bystrym dzieckiem, szybko zaczął podejrzewać, że ten incydent ma jakiś związek zrodzinnymi tradycjami. Co prawda matka długo nie chciała na ten temat rozmawiać, ale wkońcu ją przycisnął izażądał wyjaśnień. Mimo młodego wieku Denis zdawał sobie sprawę zpotencjalnych zagrożeń. Nie chciał zabijać ludzi tylko dlatego, że go denerwowali. Uważał inadal zresztą uważa, że to niepraktyczne. Wkońcu ktoś mógłby dopatrzyć się wtym jakiejś prawidłowości, skojarzyć fakty itak krok po kroku do Denisa dotrzeć. Atego chciał za wszelką cenę uniknąć. Poszedł więc do matki izażądał wyjaśnień. No imatka mu wszystko opowiedziała.


  Zgodnie zprzypuszczeniami Denisa jego matka okazała się czarownicą. Ajej brak wylewności, nawet wstosunku do włas­nego syna, wynikał znaturalnej ostrożności nabytej wtrudnych warunkach realnego socjalizmu. Wczasach Związku Radzieckiego lepiej było się ztym nie wychylać. Ao prowadzeniu regularnej praktyki to już wogóle można było zapomnieć. Za takie coś lądowało się wpsychuszce itam raz-dwa wybijali człowiekowi zgłowy czary-mary. Dzisiaj nazywa się to psychiatria represyjna. Denis słyszał historię maga, którego po turnusie wRamienskim rodzina przez resztę życia karmiła przez rurkę. Tak, komunizm to zdecydowanie nie był dobry czas dla magii. Ale komunizm się skończył iteraz magią zajmuje się każdy, kto ma na to ochotę. Dzisiaj po ulicach Moskwy hulają czary. Wwiększości zajmują się tym dyletanci. Ale Denis nie boi się konkurencji. Po pierwsze, jest zawodowcem, azawodowcy są pewni siebie. Po drugie, magia to nie ekonomia, tu pieniądz gorszy nie wypiera lepszego. Jeżeli ktoś chce wejść wposiadanie porządnego czaru, prędzej czy później trafi do Denisa. Albo jego teściowej.


  Ludzi, którzy chcą magicznej interwencji, Denis nazywa klientami. Oczywiście najczęstszymi klientami są kobiety. Magia wogóle to bardzo feministyczna dziedzina. Kobiety częściej biorą pod uwagę możliwość wykorzystania magii do aktywnej ingerencji wtkankę rzeczywistości. Najczęściej, jak łatwo się domyślić, chodzi omiłość. Aściślej jej brak. Najczęściej chodzi oto, że kobieta pragnie mężczyzny, który jednak zachowuje wobec niej daleko posuniętą wstrzemięźliwość. Przychodzi wtedy taka kobieta do Denisa, rozliczają się gotówką, Denis robi co trzeba izmężczyzny wstrzemięźliwość uchodzi. Za taki solidny czar miłosny nie bierze się wMoskwie więcej niż trzysta dolarów. Są oczywiście czary droższe. Czary droższe, owiększym stopniu skomplikowania iobarczone wysokim współczynnikiem ryzyka. Dotyczące biznesu. Albo systemu prawnego.


  Dajmy na to sędzia sądu rejonowego. Czar rzucany na sędziego jest owiele droższy od pospolitego czaru miłosnego czy na banalną pomyślność idługie lata życia we względnym zdrowiu. Owiele droższy. Droższy jest taki czar, ponieważ jest owiele bardziej skomplikowany, czasem trzeba go rozłożyć na cały skład sędziowski. Poza tym jest to działanie wymagające sporej wprawy iprzede wszystkim dużej odporności na stres. Wyobraźmy sobie na przykład taką oto sytuację: przegrana strona konfliktu sądowego wchodzi wposiadanie wiedzy opotencjalnej możliwości magicznego wpływu na decyzję niezawisłego sądu. Oczywiście przegrana strona nie musi przyłożyć do takiej wiedzy większej wagi. Ale może też taką wagę przyłożyć. Ico wtedy przegrana strona może zrobić? Jakie ma możliwości apelacji? Przecież nie złoży wniosku opowtórzenie procesu ze względu na uzasadnione podejrzenie rzucania uroku. Magiczny wpływ na sędziów szalenie trudno udowodnić. Poza tym wMoskwie takie rzeczy załatwia się inaczej. Najpierw więc czynione są niezbędne ustalenia dotyczące miejsca zamieszkania rzucającego czary, anastępnie pod ustalony adres udają się nieznani sprawcy okaukaskich rysach twarzy. Potem rodzina maga musi go przez resztę życia karmić przez rurkę. Dlatego wpływ na werdykty sędziowskie jako obarczony wysokim stopniem ryzyka kosztuje więcej niż trzysta dolarów.


  Dlatego też czarodzieje wMoskwie zachowują czujność oraz daleko posuniętą ostrożność. Dlatego Denis kilkakrotnie zmieniał miejsce spotkania. Ostatecznie spotkałem go na obrzeżach jednego zmoskiewskich parków. Denis, delikatny młodzieniec omiłej powierzchowności. Jednak miła powierzchowność nikogo nie powinna zwieść. Denis cieszy się opinią człowieka tyleż biegłego wczarnej magii, ile bezwzględnego ipozbawionego hamulców moralnych. On sam przypuszcza, że to przez tę historię zdzieciństwa. Otej przypadkowej klątwie. Czarna legenda sprawiała Denisowi wyraźną przyjemność. Już na początku rozmowy napomknął, że jakkolwiek nie chce otym rozmawiać, to jednak dla porządku musi dokonać pewnego sprostowania. Otóż mówienie wjego kontekście ojednej, tylko jednej ofierze śmiertelnej jest pewnym krzywdzącym niedoszacowaniem. Potem usiedliśmy na betonowych schodach iDenis zaczął mi osobie opowiadać. Jak zaczął rozumieć swoją moc, jak się znią oswajał, jak uczył się nad nią panować. Mówił też omoralności. Otym, że wjego ocenie człowiek powinien spełniać przede wszystkim swoje pragnienia. Że spełnianie pragnień to największa powinność, zjakiej człowiek musi się wywiązać wobec samego siebie. Największym grzechem są ograniczenia, które sobie narzucamy, iże mamy zasadniczy ifundamentalny obowiązek robienia wszystkiego, na co mamy wdanej chwili ochotę. Tutaj przerwałem Denisowi izapytałem, czy przypadkiem nie jest satanistą, bo podobne rzeczy to ja kiedyś czytałem uSzandora LaVeya*. Denis wyjaśnił, że satanistą nie jest. Iże Anton Szandor LaVey notabene też satanistą nie był. Łatka satanisty przylgnęła zjakiegoś powodu do Antona Szandora LaVeya ijest to, oczywiście, łatka krzywdząca. Poza tym jego zdaniem jestem poważnie zanieczyszczony iwarto byłoby mnie oczyścić. Tylko muszę go oto poprosić. Takie są reguły. Poprosiłem.


  Życie mnie nauczyło, że jeżeli chodzi omagię, należy brać, co dają. Wtedy Denis przypomniał sobie, że oczyszczanie wymaga pewnych przygotowań oraz ciemności, izaproponował, abym czas do zapadnięcia zmroku spędził ujego teściowej.


  Alona Orłowa jest, cokolwiek by mówić, klasykiem. Jej klientami są majętni Rosjanie, przedstawiciele moskiewskiej bohemy, celebryci ipolitycy. Ztego też powodu jest często zapraszana na premiery, bankiety, pokazy iinne wszelkiego rodzaju wydarzenia, na które czasem zabiera Denisa iwtedy wspólnie pozują fotoreporterom. Apotem te wspólne zdjęcia publikują na portalach społecznościowych. Alona przyjęła mnie wswoim niewielkim mieszkaniu wcentrum Moskwy. Bardzo sympatyczna kobieta owyjątkowo niebanalnej urodzie. Poczęstowała mnie herbatą, opowiedziała historię swojego życia, życia swojej matki, pobieżnie nakreśliła rys biograficzny babci, rozłożyła karty tarota, użyła wstosunku do mnie wahadełka, pokazała kryształową kulę ipochwaliła się lalką, którą dostała na urodziny. Trwało to akurat tyle czasu, ile trzeba, ikiedy na pożegnanie całowałem po sarmacku dłoń madame, nad Moskwą zachodziło słońce.


  Miejsce spotkania Denis przesłał mi wformie koordynatów GPS. Ponadto wkrótkiej wiadomości tekstowej napominał, żeby zwracać uwagę, czy nikt za mną nie jedzie. Miejscem spotkania był las kilkadziesiąt kilometrów od rogatek Moskwy. Dotarłem tam około północy.


  Denis się przebrał. Teraz miał na sobie czarną pelerynę zkapturem przewiązaną pasem zklamrą przedstawiającą cztery asy. Awręku trzymał nóż. Ten nóż to bardzo bliski Denisowi przedmiot. Wejść wjego posiadanie było mu bardzo trudno. Kosztował fortunę iwymagał nawiązania kontaktu zbardzo niebezpiecznymi ludźmi. Tym nożem zabito człowieka. Wwięzieniu. Nóż Denis kupił od zeków**. Nie chciał powiedzieć za ile. Spytałem, dlaczego spotykamy się tak daleko od miasta. Denis wyjaśnił, że moskiewska policja nie przepada za czarodziejami ima podejrzliwy stosunek do obrzędów oczyszczania. Ma podejrzliwy stosunek do wszelkich obrzędów, wktórych udziału nie bierze przynajmniej jeden funkcjonariusz państwowy. Ipop, rzecz jasna. Poza tym tu, gdzie się spotkaliśmy, był niegdyś pogański cmentarz iten fakt wjakiś sposób Denisa krzepił. Teren nie wyglądał na cmentarz. Dookoła walały się butelki po wódce, puszki po piwie, jednorazowe kubki, niedopałki papierosów, zużyte prezerwatywy ifolia. Dużo folii. Na pniach drzew poprzybijano papierowe tarcze strzelnicze podziurawione śrutem zwiatrówek.


  Odeszliśmy jakieś trzydzieści metrów od drogi. Co chwila przez zarośla przedzierały się światła ciężarówek. Reflektory wydobywały zmroku Denisa wpelerynie zkapturem, znożem wręku, achwilę później Denis znikał. Itak do następnej ciężarówki. Żebyśmy się jakoś widzieli, Denis rozpalił ognisko. Korzystał zdrewna kominkowego, które przywiózł ze sobą zMoskwy. Denis zalecił mi zamknąć oczy iwejść wstan relaksu. On sam wtym czasie będzie czyścił moją aurę. Dokona tego nożem, którym niegdyś zabito człowieka. Będzie odkrawał zepsute, nadgniłe części mojej aury, ato, co odetnie, strząśnie zklingi do ognia.


  I stało się tak, że stałem nocą wpodmoskiewskim lesie, awokół mnie chodził młody człowiek ubrany wczarny habit imachał nożem. Nie mogę powiedzieć, żebym był jakoś przesadnie zrelaksowany. Byłem zmęczony.


  Do hotelu dotarłem około trzeciej nad ranem. Padłem na łóżko. Jeszcze zdążyłem pomyśleć oMurce. Zperspektywy dnia wydała się całkiem sympatyczna. Zasnąłem i, odziwo, nic mi się nie przyśniło. To był pierwszy dzień wMoskwie.


  
    
      * Anton Szandor LaVey (1930–1997) – Amerykanin węgierskiego pochodzenia, okultysta, hipnotyzer, założyciel inajwyższy kapłan (tzw. czarny papież) Kościoła Szatana (1966). Głównym jego dziełem, wktórym zawarł podstawy satanizmu, jest Biblia Szatana. Świadomie kreował mit własnej osoby, m.in. poprzez mistyfikacje izafałszowania życiorysu.

    


    
      ** Zek – więzień wZwiązku Radzieckim; od skrótu z/k, zakluczonnyj kanaloarmiejec, jak określano więźniów pracujących przy budowie Kanału Białomorsko-Bałtyckiego.

    

  


  CZĘŚĆ III. Na granicy zmysłów
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  PATRZ MI WOCZY


  Kraków, sierpień 2012


  Patrz mi woczy – głos, wktórym jest łagodne ponaglenie. Patrzę woczy Jurija izastanawiam się, jak długo to jeszcze potrwa. Jak długo to już trwa? Godzinę, dwie? Jestem już tym iznudzony, ijestem zmęczony i, cokolwiek by mówić, jestem też rozczarowany. To miał być wielki finał. Odcinek zprzytupem. Coś, czego nie było. No ale, jak to zresztą zwykle niestety bywa, rzeczywistość znów rozminęła się zoczekiwaniami. Nie wygląda to tak, jak byśmy chcieli. Inaczej to sobie wyobrażaliśmy. Zerkam wprawo, chociaż jemu się to nie spodoba. Jurij chce, żebym patrzył mu woczy. Ale też ile można patrzeć woczy drugiego mężczyzny? Na początku czułem się trochę skrępowany, ale teraz jestem już tylko znudzony. Zerkam więc wprawo. Svitlana siedzi pod ścianą ibawi się telefonem. Na palec nawija kosmyk włosów, co mówi, że ona też uległa pewnemu rozczarowaniu.


  – Patrz mi woczy – mówi Jurij. Wjego głosie lekkie ponaglenie. Patrzę, ale jestem tym wszystkim już tak bardzo zmęczony. Jurij na wstępie mówił, że będą ze mną kłopoty, że mam podwyższony próg naturalnej odporności. Zjednej strony bardzo mile łechce to moją męską próżność, ale też zdrugiej strony ileż można! Ile to już może trwać? Godzinę, dwie?


  Zerkam wlewo. Zlewej stoi asystent iwygląda dziwnie. Dziwnie wzderzeniu zmoim znudzeniem, ze znudzeniem Svitlany. Jest spięty, jakby na coś oczekiwał, jakby uległ złudzeniu, że cały czas może się coś jeszcze wydarzyć.


  – Patrz mi woczy – śpiewny akcent, Jurij to zbliża, to odsuwa ode mnie swoją twarz. Jego oczy raz są większe, raz mniejsze icoś jeszcze… Chwilami tracę ostrość. Tracę ostrość, trochę też jakby kręci mi się wgłowie. Mam sucho wgardle. Może powinienem przerwać na moment inapić się wody? Obok Svitlany stoi butelka wody. Napiję się iwrócę. Jurij nawet tego nie zauważy. Albo nie, to mogłoby go urazić. Powiem Svecie, żeby mi tę butelkę przyniosła. Otwieram usta ipatrzę wprawo, ale tam już nie ma Svety inie ma też butelki zwodą. Trochę to dziwne, ale nie ma też ściany.


  ***


  Postój na etapie właśnie się kończył, kiedy zekom zachciało się bujać wagonem. To był ich sposób na wolność. Rozpędzić się iwścianę, odbić się od niej iwdrugą stronę. Itak cały wagon, na komendę, raz wjedną, raz wdrugą. No iwagonem zaczynało bujać. Krzyki przy tym iwrzaski. Jak zwierzęta. Myślę, że błatnym* te pohukiwania pomagały przezwyciężyć strach. Każdy się boi, błatni też, chociaż będą się zaklinali, że nie, że lęk jest im obcy. Ale to nieprawda, bo oni to też ludzie, tylko pogubieni. Dla innych ludzi sprawa jest prostsza ipogubiony znaczy zły, ale ja jestem wierzący, ja wierzyłem, nadal zresztą wierzę, że ludzie tak wewnątrz, tak znatury, wswojej boskiej cząsteczce są dobrzy. Tylko urodzą się czasem wtakim, anie innym czasie, mają takich, anie innych rodziców, którzy też mieli takich, anie innych rodziców, wychowują się wtakim, anie innym czasie, otaczają ich tacy, anie inni ludzie, no ipotem etap, postój izaczynają biegać od burty do burty wagonu.


  Sprawdziłem, czy bezpiecznik jest wdolnym położeniu, iwystrzeliłem wpowietrze. Zawsze sprawdzałem bezpiecznik. Taki nawyk. Kiedy nie miałem tego nawyku, kiedy go jeszcze wsobie nie wykształciłem, dochodziło do nieprzyjemnych pomyłek, po których zarabiałem służbę na kuchni albo sprzątanie latryn. Sprzątanie latryn, jeśli się służy wKazachstanie, jest mniej przyjemne, niż gdyby się służyło, dajmy na to, pod Moskwą. Przeklinałem wduchu pułkownika. Przeklinałem wduchu swój los. Dlaczego akurat mnie musiało to spotkać? Ostatnie etapy odbyły się bez najmniejszych komplikacji. Wiem, bo jeździli wnich moi koledzy zoddziału propagandowego. Zwykła formalność, chociaż gorąco jak cholera. Ale oczywiście kiedy pułkownikowi umyśliło się na etap wysłać mnie, to nie może być normalnie. Inajpierw ta historia zRwanym Igorem, ateraz to.


  Gdy zeki się wściekną, nikt nad nimi nie zapanuje. Oni sami się nie kontrolują. Są jak ławica. To jak jakaś wspólna jaźń. Zapamiętują się irobi się mało przyjemnie. Zupełnie jakby mieli wgłowach jakiś przełącznik. Coś jak bezpiecznik na automacie. Wdół znaczy jeden patron, środek seria. Akiedy jest na górze, znaczy, bezpiecznie jest. Ale zeki nie mają górnego położenia. Oni mają dwa. Dolne iśrodkowe. Wdolnym są niebezpieczni ilepiej nie spuszczać takiego zeka zoka, Silny Wasyl wie to najlepiej. Awśrodkowym… Wśrodkowym to szaleństwo. To szalona istota tratująca wszystko na swojej drodze, nie przemówisz do niej, nie wytłumaczysz. Ta istota jest wstanie uśmiercić samą siebie tylko po to, żeby gdzieś włagrze zaśpiewano oniej pieśń. Mówili otym duma. Odrażające. Życie człowieka nie należy tylko do niego. Jeśli człowiek decyduje się na śmierć tylko po to, żeby po nim potem śpiewali piosenki, to dla mnie taki ktoś obraża Boga. Ja, co prawda, wtedy jeszcze nie wierzyłem wBoga, ledwo zacząłem się go domyślać. Wtedy wierzyłem tylko wczłowieka. Wierzyć wczłowieka to nie jest najgorszy rodzaj wiary, chociaż może mało rozsądny. Ana pewno taka wiara jest niepełna iniedoskonała. Kiedy nie ma wniej miejsca dla Boga.


  Spojrzałem wdół, na pokryte wiecznym pyłem kamienie kolejowego nasypu. Obok moich stóp jeszcze wirowała, ciągnąc za sobą smużkę szarosinego dymu, łuska zautomatu.


  Było bardzo gorąco. Jakieś czterdzieści pięć stopni wcieniu. Błatni oczywiście mieli gorzej. Przecież wtakim wagonie jak wstalowej puszce. Ile stopni mogło być wstalowym wagonie bez okien, jeśli na zewnątrz czterdzieści stopni wcieniu? Ato też nie było tak, że kiedy się zachciało takiemu błatnemu, jednemu zdrugim, pić, to dostał. Woda była racjonowana. Jak by to wyglądało, gdyby mieli tyle wody, ile potrzebują? Jeżeli człowiek ma wszystkiego tyle, ile potrzebuje, to zaczyna mu się wydawać, że potrzebuje więcej, potem jeszcze więcej, apotem jeszcze, ito się nigdy nie kończy. Dlatego wody na etapie przysługiwało nie mniej, nie więcej, tylko cynowy kubek rano icynowy kubek wieczorem. Po wodę brało się jednego zeka. Brał wiadro iprowadziliśmy go do cysterny. Potem wracaliśmy tą samą drogą. Wzdłuż wagonów.


  Woda to był bardzo duży problem. Po kilku dniach podróży była zatęchła iśmierdziała nie do wytrzymania. Nie nadawała się do picia. Odkażaliśmy ją, wrzucając do cystern ciernie wielbłąda. Potem woda jeszcze bardziej śmierdziała ijeszcze gorzej smakowała. Irobiła się żółta. Trzeba było ją pić bardzo ostrożnie, małymi łykami. Jak człowiek pił wodę odkażoną cierniami wielbłąda zbyt łapczywie, mógł się łatwo porzygać. Ale jakkolwiek patrzeć, zawsze lepiej się porzygać, niż zapaść na tyfus, prawda?


  Wtedy wzięliśmy po wodę Rwanego Igora ito nie był dobry pomysł. Ale też skąd mieliśmy wiedzieć, że miał łyżkę iże wsercu cały czas mu siedzi Sońka zOdessy. Iwan Buriat obszukał go, nic nie znalazł. Ja nie widziałem człowieka, który miałby takiego nosa do kontraband jak Iwan Buriat. Czasami przeszukiwaliśmy zeka, trzepaliśmy go całego, rękawy, nogawki, włosy, wszystko, atu nagle Iwan Buriat mówił, aotwórz no, bratku, pysk. Ijuż go łapał jedną ręką za szczękę, żeby go błatny nie pogryzł, adrugą do gęby wkładał iwtej gębie gmerał. Inim się człowiek zorientował, już błatny kaszlał, charczał, oczy mu wychodziły na wierzch, aIwan Buriat wyciągał zniego sznurek albo initkę, albo żyłkę, chociaż żyłkę rzadziej. Ana końcu żyłki, ludzie, czego tam nie było. Czego tam nie potrafiło być. Czasem mogła być na przykład machorka albo kościany grzebyk, ale mógł też być scyzoryk. Połykali to zeki na etapach iwieźli wsobie do łagru. Coś swojego, coś, co się przyda, aczasem na handel wieźli. Słyszałem, że raz na etapie zbłatnego eskorta wyciągnęła dwa litry spirytusu. Przewoził wprezerwatywach. Wyciągali zniego kondom po kondomie. Aostatni pękł ispirytus się wbłatnym rozlał. Przez moment był najszczęśliwszym więźniem na etapie, śmiał się, śpiewał ibyło to podobno naprawdę zabawne. Apotem zaczął bełkotać ijuż na nogach nie mógł ustać. Ana koniec wziął izaliczył zgon, bo spirytus, jak się okazało, był kradziony zpułku lotnictwa taktycznego. Ściągnęli ze śmigłowca, zinstalacji przeciwoblodzeniowej. To jest alkohol, ale taki trochę inny niż ten ze sklepów. Jeśli pęknie wtobie kondom, wktórym się taki spirytus ściągnięty ze śmigłowca połknęło, to on tak trochę źle działa na centralny układ nerwowy. No itamten błatny, kiedy wytrzeźwiał, to się okazało, że mu odłączyło jedną nogę ijedną rękę. Wogóle mu odłączyło połowę ciała. Ale, odziwo, widział. Iwidział podobno takie rzeczy, że się pół szpitala do niego schodziło, żeby otych dziwach, co je błatny widział, posłuchać. Podobno to było bardzo zabawne, chociaż mnie się nie wydaje.


  W ich wagonie, który bujał się zlewej na prawą, musiało być przynajmniej jakieś pięćdziesiąt pięć stopni. Plus racjonowanie wody. ARwany Igor? Nawet wolę sobie nie wyobrażać, jak było uniego, wjego pokoju. Bez okien, bez kraty. Lite, stalowe, nabijane nitami drzwi. Miejsca tyle, że ledwo możesz siedzieć. Ściany, sufit, podłoga, wszystko zrozgrzanego metalu. Parzy wszystko, czego dotkniesz.


  Odwróciłem się od wagonów, zktórych jeden wyglądał, jakby był pijany. Odwróciłem się od tego wszystkiego, od zeków, Rwanego Igora zdychającego zżaru ipragnienia wswojej metalowej celi, odwróciłem od tego całego szaleństwa, od przemocy, tego całego brudu, syfu, ludzkiej podłości. Odwróciłem się też od moich kolegów zoddziału.


  Patrzyłem na pustynię. Po widnokrąg. To już któryś dzień etapu. Cały czas wdrodze, wupale. Adookoła niezmiennie pustynia. Nie zmierzysz tego, okiem nie ogarniesz. Czasem kiedy tak patrzyłem, nachodziła mnie myśl, że cały świat się skończył. Wyjechaliśmy zAłma Aty icoś się stało ze światem. Jakiś kataklizm. Może zaatakowali Amerykanie. Ale nie, wtedy nie byłoby nic, tylko spalona ziemia. Atutaj zrzadka, co prawda, jak jakaś anomalia, splot niezrozumiałych okoliczności, od czasu do czasu, ale jest skarlały krzak. Konające drzewo. Iwszędzie żółta, spalona trawa.


  A może to jakiś kosmiczny kataklizm? Spadł na Ziemię meteoryt. Tak ze sto razy większy od tunguskiego. Nie ma już Moskwy imój Kijów też się nie obronił, iteraz zostaliśmy tylko my. Ja, nasz lejtnant, chłopaki zoddziału iten pociąg na torach donikąd. Acały świat to właśnie taki spalony ogniem step, nad którym tańczy rozpalone powietrze. Wieziemy już nikomu niepotrzebną ropę, wieziemy mazut, wieziemy rudy metali. Cysterny, wagony. Awśród tych wszystkich cystern iwagonów wagon podzielony ścianami zkrat. Na jego końcu mały, zamknięty, rozpalony pokój. Wtym pokoju mieszkał Rwany Igor. Tylko nikt już na nas nie czeka. Nikt nie potrzebuje mazutu, ropy ani rud metali. Ico najgorsze, tam gdzie wiodą tory, nie ma oświetlonego mocnymi lampami peronu, wzdłuż którego stoją żołnierze zpsami. Nie ma wież wartowniczych inie ma protokołu przejęcia. Teraz zeki iRwany Igor to tylko iwyłącznie nasza sprawa. Nikt nam nie pomoże. Zostaliśmy sami.


  Gdy na etapie mieliśmy ochotę na jajka, to po prostu zakopywaliśmy je wpiasku. Pięć minut igotowe. Jajka na twardo, jak wdomu… jak wKijowie.


  Czasami zakładaliśmy na twarze chusty, bo żar jest taki, że nie można oddychać. Nie powinno mnie tu być. Powinienem pokazywać sztuczki chłopakom gdzieś wjakimś zagubionym wgórach garnizonie. Znikająca moneta, przechodzenie przez lustro, połykanie szpady. Lubiłem to robić, lubiłem sprawiać ludziom radość. Co oni mieli za rozrywki wtych zagubionych garnizonach? Dzień wdzień: pobudka, służba, podłe żarcie, patrole donikąd. Czasem jakiś góral pilnujący owiec. Też mi atrakcja. Nuda rozłożona na dwadzieścia cztery identyczne miesiące. Zmieniały się tylko pory roku. Wtedy do takiego garnizonu przyjeżdżaliśmy my. Oddział propagandowy, kultura ioświata. Poezja, pieśni patriotyczne, kilka scenek zOpowieści oprawdziwym człowieku… No ija. Ja właściwie byłem konferansjerem, czasem też śpiewałem. Śpiewać lubię do dziś.


  Lubiłem też dowódcę, naszego pułkownika. Jedyny wojskowy, jakiego poznałem, który pojmował różnicę między tikiem atrikiem, no iczytał. Widziałem na własne oczy, wszyscy widzieli. Niejeden raz. Czasami kiedy robiliśmy zwroty formacją na placu apelowym, pułkownik siadał wwiklinowym fotelu na drewnianym tarasie przed dowództwem jednostki, opierał nogi wnienagannie wyglancowanych oficerkach obarierkę otaczającą taras iotwierał książkę. Kiedyś podejrzałem, że czytał Zeszyty woroneskie**, odważny człowiek. Chociaż myślę, że dwadzieścia lat wcześniej pułkownik nie byłby taki odważny.


  Ale pułkownik niestety miał też wizje. Dla niego przede wszystkim byliśmy żołnierzami. Wyjątkowymi, oczywiście, innymi, bardziej wrażliwymi, artyści jednym słowem. Ale mimo tego, że artyści, to jednak cały czas żołnierze. Dlatego od czasu do czasu każdy znas, każdy zoddziału kulturalno-oświatowego musiał iść na front. Pułkownik uwielbiał nam przypominać, że nie jesteśmy tylko artystami, że przede wszystkim służymy warmii. Ku chwale socjalistycznej ojczyzny. To przypominanie bardzo go bawiło.


  – Ja wiem, co sobie myślicie, towarzysze. Jesteśmy artystami, dajemy żołnierzom naszej socjalistycznej ojczyzny radość, osładzamy im smutek rozłąki zbliskimi, aprzy okazji niesiemy wgłąb narodu kaganek oświaty. Itak jest, towarzysze, to wszystko prawda. Ale też, towarzysze – tutaj pułkownik zawsze się uśmiechał półgębkiem iwsadzał palce prawej dłoni pomiędzy guziki munduru na piersi jak jakiś, nie przymierzając, generał Żukow – nie możecie zapomnieć, że jesteście żołnierzami. Imacie, towarzysze, wynikające ztego obowiązki. Wielki moralny dług. Wobec partii, socjalistycznej ojczyzny, wobec armii, wobec rodzin iznajomych. Imy wszyscy, towarzysze, musimy być gotowi wkażdej chwili ten dług spłacić. Musimy być tego godni. Żołnierz radziecki, towarzysze, to nie tylko duma, ale też, amoże przede wszystkim, piękny obowiązek. Obowiązek bycia lepszymi. Obowiązek bycia lepszymi ludźmi, obywatelami, ojcami, braćmi, ale przede wszystkim lepszymi żołnierzami. Adobry żołnierz, moi drodzy, dobry żołnierz, towarzysze, musi być gotów. Musi być gotów okażdej porze dnia inocy. Do walki wobronie socjalistycznej ojczyzny. No, ażeby tak się stało, żeby był gotów, żołnierz, to chyba oczywiste, musi ćwiczyć. Dlatego strzelamy na strzelnicy, dlatego ćwiczymy musztrę, dlatego udajemy się na poligon. Ale to nie wystarcza, towarzysze. To tylko ćwiczenia. Ażadne ćwiczenia nie zastąpią akcji bojowej. Idlatego osobiście przypilnuję, żeby każdy zwas wtakiej akcji wziął udział. Oczywiście to nie znaczy, że wylądujecie na linii wGórskim Karabachu, niemniej jednak patrole obowiązkowo. Patrole ieskorty. Przynajmniej raz wmiesiącu.


  Stałem wpatrzony wpustynię. Wopuszczonych rękach ścis­kałem karabin. Ibyło mi bardzo smutno. Wiedziałem, że cokolwiek się wydarzy, będzie złem.


  Usłyszałem, że się zbliżają. Zmusiłem się, by się odwrócić do rozkołysanego wagonu. Nie chciałem, żeby lejtnant przyłapał mnie na braku czujności. Odwróciłem się, podniosłem automat na wysokość piersi, okręcając jego parciany pas dookoła lewego ramienia. Zjednej strony wzdłuż wagonów biegł lejtnant zdwoma młodymi. Znaprzeciwka Silny Wasyl iIwan Buriat. Iwan, dziwny człowiek, nigdy nie widziałem, żeby był smutny. Oprócz tego się nie pocił. Zachodziliśmy wgłowę, jak to jest możliwe, aIwan twierdził, że to właśnie jest normalne, ato, że znas się leje jak zwyżymanych szmat, pot spływa spod hełmów, moczy mundury, to właśnie to, nic innego, jest odstępstwem od normy. Lubiłem go, lubiłem Iwana, lubiłem, bo był inny, aja wiedziałem, jak to jest. Poza tym zazdrościłem mu, że się nie pocił. Zabili go potem wAfganistanie.


  Lejtnant dobiegł do mnie, dopinając spodnie.


  – Aoni co znowu, kurwa ich mać, wody nie dostali?


  Odpowiadam, że dostali, wczoraj.


  – To czego chcą, taka ich mać?! Może rozrywki? Rozrywkę mogą tu mieć raz-dwa! – Wyciągnął zkabury makarowa, przeładował. Przynieść papiery, zaraz się dowiemy, kto tu jątrzy. Mówię, że papiery niepotrzebne, bo na mój rozum chodzi oRwanego Igora. IWasyl to potwierdzi. Lejtnant odwraca się do Wasyla, aten ponuro kiwa głową istara się schować za plecy owiniętą wzakrwawiony bandaż lewą rękę.


  – Aco ma do tego Rwany?


  Właściwie to powinien był opowiadać Wasyl, no ale każdy wiedział, jaki jest Silny, aon raczej nie słynął zgadatliwości. Właściwie Wasyl porozumiewał się ze światem mruknięciami, ale to był wgruncie rzeczy dobry człowiek. Chociaż trochę – jak by to powiedzieć – porywczy. Więc mimo że to bardziej sprawa Wasyla była niż moja, to jednak powiedziałem, że zamknęliśmy Rwanego wkomnacie iteraz błatni chcą go odzyskać, nim usmaży mu się mózg.


  – Ato Rwany Igor wkomnacie? Nie przypominam sobie rozkazu, towarzyszu. Czy może ja mam, towarzyszu, coś nie tak zpamięcią? – zaczął dociekać lejtnant. – Jakoś, wiecie, tak dumam idumam, ale za nic nie mogę sobie przypomnieć, żebym kazał Rwanego do komnaty. Oświećcie mnie, towarzyszu, proszę – mówił do mnie itak podchodził coraz bliżej, aim był bliżej, tym mniej się uśmiechał. Aż wkońcu już nie uśmiechał się wogóle. Jedna ręka na biodrze, druga opuszczona, awtej opuszczonej makarow.


  Mówiło się wjednostce, że lejtnant już dawno powinien dostać czwartą gwiazdkę inosić się jak panisko, ale – jak by to powiedzieć – miał fundamentalne kłopoty zdyscypliną. Nieregulaminowe podejście. Poza tym lubił wypić, agdy wypił, robił się trochę niebezpieczny. Dlatego jeszcze nie był kapitanem idlatego wysyłali go na eskorty. Nie przeszkadzało mu to.


  Na koniec podszedł tak blisko mnie, że dzielił nas tylko automat, co go trzymałem na wysokości piersi.


  Ale nie przestawał iść itak zmuszał mnie, żebym się cofał. Zbliżył do mnie głowę jak jakiś ulicznik, tak że trącał mnie wtwarz daszkiem przepoconej czapki. Bardzo dokładnie widziałem krople potu spływające po jego twarzy. Ale przede wszystkim widziałem jego stalowe oczy.


  To nie tak, że bardzo się go bałem, ale też przyjemnie nie było.


  – No więc, towarzyszu? – tak do mnie szeptem zaczął mówić, cały czas pchając mnie przed sobą. – Jak to jest, jak to jest, że ja nie wiem, co się dzieje umnie na etapie? Amoże wy, towarzyszu artysto, chcielibyście mnie zastąpić, co? Marzy wam się dowództwo? Powiedzcie, ale tak szczerze, ja jestem łagodnym człowiekiem, znacie mnie, nic wam się nie stanie. To jak, chcecie być dowódcą?


  Lejtnant nie był łagodnym człowiekiem, każdy wAłma Acie wiedział, co jego oddział zrobił ztą azerską wioską, więc nawet gdybym chciał zostać dowódcą, to za nic bym się do tego nie przyznał. Ajuż na pewno nie wtakich okolicznościach, kiedy wdłoni lejtnanta makarow. Anawet gdyby makarowa nie było, to też bym nie chciał. Mówię, że nie chcę być dowódcą, ijest to, nadmieniam, absolutna prawda. Nie chciałem być dowódcą, chciałem wrócić do jednostki. Do Ałma Aty. Jeździć po zagubionych garnizonach ipokazywać sztuczki. Anajbardziej chciałem wrócić do cywila, do domu.


  Lejtnant zatrzymuje się nagle, aja tak jeszcze zrozpędu dwa kroki wtył. Jego dłoń zacisnęła się na parcianym pasku okręconym wokół mojego lewego ramienia, szarpnięcie. Znowu patrzyłem wstalowe oczy.


  – Ato niedobrze, towarzyszu artysto, bo bycie dowódcą to powinna być ambicja każdego żołnierza. Niedobrze, że wy tak pozbawieni ambicji, ale też trudno, ja będę musiał się ztym jakoś pogodzić, że mam na etapie kogoś tak mało ambitnego. Jeżeli tak jest, jak mówicie, bo ja wam wierzę, towarzyszu, wierzę wam jak rodzonemu bratu. Więc jeżeli tak jest, to czemu Rwany Igor wkomnacie, aja otym nie wiem?


  No iwtedy nie było już wyjścia imusiałem lejtnantowi wszystko opowiedzieć.


  Że Rwany Igor się sztachnął na Silnego Wasyla łyżką.


  Lejtnant jeszcze chwilę patrzył mi woczy, widać było, że bada, czy nie zmyślam. Apotem zerknął na Wasyla. Wasyl zrobił taki śmieszny, drobny kroczek wtył iznowu schował za plecy dłoń. Lejtnant znowu na mnie iznowu na Wasyla, potem spojrzał na parciany pasek, za który cały czas trzymał mnie na uwięzi.


  – Wzięliście go między wagony?


  Odpowiedziałem, że nie, że poszedł od razu do komnaty.


  Lejtnant puścił znienacka pasek od mojego automatu, aż się zatoczyłem, izaczął się śmiać.


  – No, Wasyl, łagodniejemy, widzę, na stepie. Błatny na ciebie złyżką, aty go tak po prostu do komnaty dajesz? Co jest ztobą? Możeś mu jeszcze tam pościelił?


  Lejtnant, stara gwardia, zaczynał karierę jeszcze za Breżniewa. Pamiętał czasy, kiedy za coś takiego Rwany Igor dostałby kolbą pod kolano, apotem krótko, kulka włeb ipo sprawie. No ale teraz Breżniewa już nie ma, za to jest Gorbaczow. Zmieniły się standardy. Nie można już było tak po prostu, jak za Breżniewa. Trzeba było wzgodzie zregulaminem. Ito lejtnanta od Gorbaczowa odstręczało. Innych oficerów zresztą też.


  – No dobra, towarzyszu artysto, pozwólcie tutaj. Więc jak na spowiedzi, całą prawdę. Iszybko mówić, zanim zeki rozpiżdżą wagon.


  Więc opowiadam szybko, bo tak po prawdzie to nie ma tego opowiadania dużo. Prowadziliśmy Rwanego Igora nasypem. Ja zprzodu, Silny Wasyl ztyłu. No ikiedy już prawie dochodziliśmy do wagonu, Rwany Igor wyciągnął łyżkę itak jak szedł, zobrotu, całą siłą iimpetem pchnął Wasyla. Celował wszyję, ale nie zWasylem takie numery. Wasyl, mimo swojej masy, kręcić się umie jak baletnica. Łyżka nie trafiła wszyję. Igor chciał poprawić, ale Wasyl już wiedział, co się święci, izastawił się ręką. Łyżka wbiła mu się wdłoń iwtedy Wasyl przeszedł do ofensywy. Znaczy się spoliczkował Rwanego Igora, aten upadł. Wyglądało to, jakby kukiełce coś obcięło sznurki. Wjednej chwili Rwany Igor nacierał na Wasyla zzaostrzoną łyżką, awdrugiej leżał na nasypie. Leżał zgłową wspartą oszynę, aco wydech, to na ustach Igora wykwitały takie różowe bąbelki.


  No, ale też takie postawienie sprawy wzbudzało wWasylu opór. Wasyl był bardziej niż rozczarowany, uważał, że nie zasłużył na to, że ta łyżka, że zek go tak potraktował. Uważał, że to niesprawiedliwe, ipo prawdzie miał rację. Silny Wasyl nie był zły dla zeków. Nie znęcał się, akto zeskorty nie miał ochoty poznęcać się nad tymi kretynami. Nawet Iwan Buriat siadał czasem na taborecie przed kratami, które oddzielały cele od korytarza wwagonie, idźgał błatnych patykiem.


  Wasyl nie mógł się pogodzić, że Rwany tak się wywinął od odpowiedzialności, że on go łyżką, aza to jedynie raz wpoliczek. Tak po damsku. Wasyl czuł, że sprawiedliwość, taka nie zkodeksu, ale zWasylowego poczucia moralnej powinności, zprawa, co winno być wkażdym człowieku niezależnie od rasy, płci imiejsca zamieszkania oraz warstwy społecznej, że ztego wszystkiego on, Wasyl, nie otrzymał zadośćuczynienia. Że aby sprawiedliwości stało się zadość, on powinien podnieść Rwanego Igora, co puszcza sobie zust różowe bąbelki, podnieść za łeb itym łbem obstukać wagon, pod którym Rwany leżał. Ledwo go odciągnąłem. Silny był Wasyl niemożebnie, no ina dodatek niesterowany emocjonalnie iczłowiek, gdy się zdecydował go odciągać, musiał wkalkulować wto pewne ryzyko. Adla Wasyla nie byłoby technicznie zbyt wielkim problemem walić wwagon na przemian to głową błatnego, to kolegą zeskorty, któremu zachciało się być rozjemcą.


  Jakoś, Bogu dzięki, udało mi się Wasyla odciągnąć, chociaż widać było, że jest na mnie zły. Apora była ku temu najwyższa, bo jeszcze chwila izRwanego nie byłoby co zbierać.


  Tak więc można było uznać, że Wasyl otrzymał namiastkę satysfakcji, chociaż patrzył na mnie spode łba. Sapał ibyło widać, że do pełnej satysfakcji jeszcze trochę mu brakuje. Jednak czy Wasyl uzyskał satysfakcję, czy nie ijaka droga do tego prowadziła, to wszystko nie miało wielkiego znaczenia, gdyż odbywało się poza regulaminem. Można powiedzieć, że stukając głową zeka owagon, Wasyl występował jako osoba prywatna. Teraz należało popatrzeć na problem Rwanego Igora zperspektywy regulaminu. Aregulamin mówił wyraźnie, że za wszelkie działania mające znamiona czynnej fizycznej napaści na żołnierza odbywającego służbę jest karcer. Znaczy się, komnata. Tak nazywaliśmy niewielkie pomieszczenie na końcu wagonu. Koszmarny sen błatnych. Przeciągnęliśmy więc Rwanego Igora przed wszystkimi celami, żeby inni widzieli, jak się kończą zabawy ze sztućcami, rzuciliśmy na podłogę, trząsnęliśmy drzwiami ibyło po sprawie. Przynajmniej tak się nam wydawało.


  Po prawdzie to była tak nie do końca łyżka. Ten przedmiot, którym Rwany chciał pchnąć Wasyla wszyję. Łyżką była na początku, kiedy któryś zbłatnych, amoże isam Rwany Igor ją ukradł. Potem była ocierana okratę, brzeg ramy łóżka, ocokolwiek metalowego. Godziny szlifowania, raz za razem, ten sam ruch, powtarzany setki, tysiące razy, ale więźniom nigdy to nie przeszkadzało, mieli dużo czasu, nudzili się. Gdy robi się zimno, woda zamienia się wlód, gdy łyżkę pociera się odpowiednio długo izodpowiednią zręcznością, to ztakiej łyżki robi się nóż.


  Wasyl poszedł sobie opatrzyć rękę, aja zostałem przed wagonem. No iwtedy okazało się, że błatnym się nie spodobało, cośmy zrobili zRwanym. Ja nie wiem, czy to prawda, ale starsi żołnierze, ci kontraktowi, zawodowcy, ale też kadra oficerska byli przekonani, że za Gorbaczowa błatni zrobili się wyjątkowo hardzi ibezczelni.


  No, nieważne. Wtedy, pod koniec postoju, najważniejsze było, że błatni się wściekli ibujają wagonem. Aja zostałem sam. Więc wystrzeliłem wpowietrze, sprawdzając uprzednio, czy mam bezpiecznik przełączony wtryb ognia pojedynczego. Strzelanie serią źle by świadczyło omoim opanowaniu. Poza tym musiałem brać pod uwagę, że błatnym się uda iwkońcu dopną swego, wagon wychyli się ipoleci na bok. Upadnie, kraty się powyginają, wblaszanych burtach pojawią się dziury iwtedy… wtedy będę potrzebował amunicji. Będziemy potrzebowali wszyscy. To było złe, nie chciałem tego. Ale na pewne rzeczy nie mamy wpływu. Dlatego wystrzeliłem raz.


  – Dobra – powiedział lejtnant. – Nie ma się co pierdolić. Brać Rwanego idawać między wagony. Zobaczymy, czy będą dokazywać, jak wróci.


  I to była kolejna zła rzecz. Teraz miało nastąpić dyscyplinowanie poprzez przykład. To nic skomplikowanego, metoda jest prosta jak AK 47. Wyciągało się więźnia zwagonu. ZRwanym było to otyle łatwe, że już był wyłuskany inie trzeba było się szarpać zinnymi. Błatni czasem, jeśli więzień miał mir, potrafili się postawić. Więc brało sie więźnia iwyprowadzało zwagonu. Trzeba to było robić zgodnie zdramaturgią. Powoli itak, żeby wszyscy widzieli. Korytarzem przed wszystkimi celami wzdłuż krat. Potem prowadziło się takiego przed wagonem wdrugą stronę, od strony korytarza, tak żeby inni więźniowie widzieli przez okna, od których oddzielały ich kraty ikorytarz.


  Już po wszystkim, znaczy po dyscyplinowaniu, kiedy już wszystko zostało zrobione tak jak trzeba, to, co zostało zwięźnia, wrzucało się do największej celi. Żeby więźniowie mogli bez problemu poinformować kolegów zinnych cel ojego stanie zdrowia. Wogóle żeby sobie pogadali otym, co się stało, dlaczego tak się stało iczy można było tego jakoś uniknąć. Ito było dyscyplinowanie przez przykład.


  Co się działo pomiędzy opuszczeniem przez więźnia wagonu awrzuceniem go do niego zpowrotem? Więzień był wyprowadzany między wagony, tak żeby inni nie mogli go już widzieć, ale żeby mogli słyszeć. Żeby zaczęła pracować wyobraźnia. No itam, między wagonami, następowała zła rzecz. Pięści, kolby karabinów, czasem kamienie, na których ułożono tory. Taki więzień rzadko kiedy miał po powrocie zęby. Rzadko kiedy miał całe kości. Nigdy nie był przytomny, nigdy nie wracał owłasnych siłach. Najczęściej to był umęczony strzęp. Kawałek ludzkiego mięsa. Jeśli miał pecha, to żył itak dogorywał, aż pociąg wjeżdżał na peron, wzdłuż którego byli rozstawieni żołnierze zpsami, ipisało się raport przekazania. Ibył spokój.


  Poszliśmy po Rwanego Igora. Zapierał się, krzyczał, buntował błatnych.


  – Plujcie na nich, bracia! – darł się. – Nie dajcie mnie, bracia! – Iwbłatnych jakby diabeł wstąpił. Ciągnęliśmy Igora wzdłuż cel, Igor się darł, abłatni na nas pluli. Ciągnęli go Silny Wasyl iIwan Buriat, aja szedłem ztyłu jako wsparcie. Na wypadek gdyby któregoś znich złapały rozcapierzone palce zlasu rąk, które wyskakiwały zza krat na naszej drodze. Wkońcu wyszliśmy zwagonu. Prowadziliśmy Igora przed wagonem, aten cały czas:


  – Bracia, nie dajcie, plujcie na nich! – No ibłatni pluli, pluli ikrzyczeli.


  Nie chciałem wtym uczestniczyć. Wszystko, co miało się wydarzyć, było złem iwiedziałem, że jeżeli nie wydarzy się cud, będę potępiony. Nie musiałem bić, nie musiałem tłuc kolbą Rwanego Igora, Igora mordercę. Igora, który gdyby był na moim miejscu, nie wahałby się nawet chwili. Dla mnie to był człowiek. Taki jak my wszyscy. Niby był taki hardy, krzyczał ipluł, ale ja widziałem wnim tylko śmiertelnie przerażonego człowieka, który bał się, że może już jest trupem. To była dla mnie jedyna prawda oRwanym Igorze, który trząsł Odes­są, dopóki nie powinęła mu się noga. Dopóki nie odtrącił inie obudził zazdrości wkobiecie, co chciała, żeby był albo tylko jej, albo żeby nie było go wogóle. Iposzła Sonia, co kochała Rwanego Igora, na milicję iwydała. Za darmo, nie wzięła za to ani kopiejki. Sońka została wOdessie ipewnie nadal kochała Igora, pewnie była wtedy jak potłuczony dzbanek, wktóry już nie nalejesz, aIgor, jej ukochany, gdzieś wstepie. Zaraz straci zęby. Zaraz będzie miał połamane ręce. Wasyl będzie miał zaraz pełną satysfakcję.


  Rzeczywiście, ledwo go ustawiliśmy przed wagonem, już go Wasyl pięścią wbrzuch. Krótko, tak bez zamachu, tuż pod żebra. Igora zgięło jak scyzoryk. Upadł na nasyp izaczął walczyć zsamym sobą, ze swoim ciałem, żeby mu to jego ciało pozwoliło złapać oddech. Ale ciało Igora było zacięte przez pięść silnego Wasyla inie dawało się do oddechu przekonać. Wasyl wtym czasie powoli, niespiesznie podwijał rękawy przepoconej bluzy. Zdjął skórzany pas izaczął okręcać nim prawą pięść, co oznaczało, że zamierza bić naprawdę mocno, aco za tym idzie, Igor ma prawo tego nie przeżyć. Lejtnant zapalił biełomora, aIwan Buriat kucnął przy Igorze iprzyglądał się zbliska, jak Igor walczy ze swoją fizycznością. Młodzi stali dalej, tak żeby nie przeszkadzać, iwidać było, że są bardzo zdenerwowani, ale też wyglądali, jakby ich to podniecało. Przestępowali znogi na nogę ipopatrywali to na Igora, to na Wasyla, to na siebie.


  Nie chciałem tego, to było złe, to zgubiłoby mnie na wieki. Wtedy ktoś, nie wiem kto, pewnie Bóg, powiedział mi, jak to zakończyć tak, żebym nie trafił do piekła. Jak uratować Rwanego Igora, jak dać mu szansę, żeby stał się lepszym człowiekiem, ajednocześnie żeby nie ucierpiała na tym dyscyplina, żeby lejtnant wyszedł ztego ztwarzą iżeby błatni przestali bujać wagonem. Chociaż Bóg nie pomyślał oSilnym Wasylu iWasyl jednak nie dostał swojej satysfakcji. Ale za to widział cud.


  Poprosiłem lejtnanta na słowo. Nie spodobał mu się pomysł. Lejtnant, jak większość zawodowych żołnierzy, był konserwatystą iwszystko, co odbiegało od normy, traktował zdaleko posuniętą rezerwą. Awtym wypadku normą było wybicie błatnemu zębów, aja tu wyskakuję zjakimiś wariacjami.


  – Co wy mi tu, Mokriszczew, pierdolicie! – żachnął się. – Co wy mi tu jakieś czary chcecie odprawiać? Na służbie jesteśmy, tu się mi błatne buntują, awy mi tu zjakimiś zabobonami wyskakujecie. Co wy jesteście, buriacki szaman?


  Tutaj Iwan Buriat zauważył, że szamani nie zajmują się takimi głupotami, szamani rozmawiają zduchami, ion prosi, żeby Buriatów jednak nie obrażać.


  Ja mu na to, że to nie są żadne czary, żaden zabobon, że to nauka iże nawet nauczają tego wMoskwie na Akademii Obrony. To go jakoś uspokoiło.


  – Awy, Mokriszczew, zajmujecie się tym, robiliście to kiedyś? Bo ja otych waszych relaksacjach, co to je robicie przed ciszą nocną, to słyszałem, wszyscy słyszeli, ale to, to żeście robili?


  No to ja mu na to, że nie, ale żeby mi pozwolił, że to zajmie chwilę igdyby mi nie wyszło, to zawsze Wasyl Rwanemu te zęby wybić może. Nic nie stracimy. Ajeśli się uda, to wszyscy na tym zyskamy, sytuację opanujemy, on będzie miał spokój inie trzeba będzie strzelać do błatnych, wzywać posiłków, przeczesywać wtym skwarze okolicy, bo to przecież zawsze któremuś się uda. No aja nie pójdę do piekła. Otym piekle to oczywiście lejtnantowi nie powiedziałem, piekło dodałem sobie wmyślach.


  Nadal mu nie pasowało, widać było, że wewnętrznie się spiera. Niektórym tak trudno jest wyzbyć się nawyku. Wmiędzyczasie Rwany Igor jakoś doszedł do ładu ze swoim ciałem isiedział na dupie, oczami strzelał dookoła ijuż nie był wstanie udawać, że się nie boi. Że jest twardym bandytą, który trząsł Odessą.


  – Dobra, Mokriszczew, kurwa jego mać, masz trzy minuty. Jeśli ci się nie uda, Wasyl zajmie się Rwanym, aty pójdziesz za te głupoty na dwadzieścia cztery do komnaty. Pasuje?


  Odpowiedziałem, że pasuje, chociaż wcale mi to nie pasowało. Nie chciałem iść do komnaty, nikt nie byłby taki głupi, ale zdrugiej strony zawsze lepiej iść do komnaty niż do piekła. Pomyślałem, że patrząc na to wtaki sposób, propozycja lejtnanta jest do przyjęcia.


  Rzucili Rwanego na wagon. Żeby mu się nie zachciało osuwać zpowrotem, Iwan Buriat chwycił go za gardło iwalnął tyłem głowy ościanę. Młodzi trzymali go za ręce. Powiedziałem, żeby go puścili. Jeżeli miało się udać, Rwany Igor musiał stać sam. Musiał się skoncentrować. Stanąłem przed nim. Spojrzałem wjego oczy izwątpiłem. Pomyślałem, że nic ztego nie wyjdzie, że to nie ma prawa się udać. Bo woczach Rwanego Igora, bandyty zOdessy, był strach. Strach inic poza nim. Oddychał szybko, jęcząc przy każdym oddechu jak przestraszone dziecko, co chwila chciał przełykać ślinę, ale ztego całego strachu wustach Rwanego nie było już śliny ikiedy próbował to robić, zjego gardła wydobywał się szloch. Trząsł się, jakby miał febrę. Na spodniach wkroku zaczęła się rozlewać mokra plama.


  – Patrz mi woczy. – Ale Rwany Igor chyba nawet mnie nie usłyszał, możliwe, że on wogóle mnie nie widział. Boże, jak on się bał! Podniosłem prawą rękę, żeby zaczął mnie widzieć, żeby zwrócić jego uwagę. Skulił się zjękiem. Iwan Buriat znowu go chwycił, znowu głowa zeka huknęła wścianę wagonu. Machnąłem na Iwana, żeby puścił. Wtedy coś się stało, to było takie dziwne. Uwierzyłem, że mi się uda, nie wiem, skąd to się wzięło. Poczułem, jak spływa na mnie spokój.


  – Spójrz mi woczy…


  To było bardzo śmieszne. Jak Rwany Igor wrócił do wagonu. Szedł nasypem taki spokojny, prawie nietknięty. Nikt znas go nie trzymał, nikt nie szarpał, nikt nie bił. Wyglądało to, jakby Rwany Igor szedł do cywila, ana pociąg odprowadzali go koledzy zjednostki. Tak szedł zamyślony, krok za krokiem, awwagonie robiło się ciszej iciszej. Zkażdym krokiem ciszej.


  Był kilka kroków od drzwi, kiedy nagle się zatrzymał iodwrócił wnaszą stronę. Podniósł rękę, jakby nas pozdrawiał, iotworzył usta. Chwilę tak stał, jakby chciał coś powiedzieć, ale wkońcu zmienił zdanie, opuścił dłoń itak jakby cicho, pod nosem, jakby coś powiedział do siebie. To brzmiało jak gaworzenie.


  – Ja pierdolę… – powiedział lejtnant. Nie lubię przekleństw, nie lubię, kiedy ludzie klną, ale wtym wypadku trudno było zlejtnantem polemizować. Rwany Iwan wsparł się stopą ostopień izłapał za poręcz, inagle zkocią zwinnością wspiął się do drzwi. Poszedłem za nim. Co prawda zamykanie zeka wceli to była funkcja Iwana Buriata, ale Iwan powiedział, że on nie chce nawet patrzeć na Rwanego. Gdyby miał amulety, to może. Ale bez amuletu nie chce mieć zRwanym nic wspólnego, jeszcze się Rwany oniego otrze ito coś na niego przelezie, iznowu na przepustkę będzie musiał jechać do swoich, żeby go oczyścili.


  Tak więc poszedłem zRwanym ja. Szliśmy wzdłuż cel, wktórych już nic, tylko cisza. Wsadziłem klucz do zamka wkratach iRwany Igor, odeski bandyta, morderca, twardy zek, wrócił do swoich. Aci swoi, ci jego, cofali się przed nim iwidać było, że boją się tego wszystkiego owiele bardziej, niż gdyby Igor został wrzucony do celi połamany ikonający. Gdyby Igor nie miał zębów, gdybyśmy mu połamali wszystkie kości, to byłoby coś zrozumiałego. To byłoby coś, czego oczekiwali, norma by to była. To, co zobaczyli, było inne. Nie rozumieli tego, aludzie boją się tego, czego nie rozumieją. Itak błatnych zdjął strach. Cofali się pod rozgrzane ściany, aRwanemu Igorowi było to wszystko absolutnie obojętne. Tak jakby ich wogóle nie było. Jakby on, Rwany Igor, odeski morderca, był wtej celi, wtym wagonie, zupełnie sam, jakby na całym świecie nie było nikogo, tylko on. Podszedł do kąta celi, chwilę stał tyłem do wszystkich, zgarbiony jak ukarany uczeń, apotem odwrócił się ipowoli, jakby zprzyjemnością usiadł, trąc plecami ościanę. Siedział jeszcze chwilę zkolanami pod brodą irozglądał się dookoła. Ale rozglądał się tak, że było pewne, że niczego nie widzi, anawet jeśli widzi, to nie jest to nic, co widzimy my. Apotem Rwany Igor, odeski bandyta, twardy gość, położył się na bok, cały czas zpodciągniętymi pod brodę kolanami, izasnął.


  I tak się zakończył bunt zeków na etapie. To był mój pierwszy raz, kiedy zahipnotyzowałem człowieka.


  ***


  Od Jurija wychodzimy wmilczeniu. Ja milczę, Svitlana milczy. Schodzimy po schodach kamienicy. Na zewnątrz jest już ciemno, pakujemy sprzęt do bagażnika. Svitlana siada za kierownicą. Taki mamy układ. Po zdjęciach nigdy nie prowadzę. Jestem zbyt zmęczony. Kiedy udawałem Roma wLimanowej, to tak mnie to udawanie zmęczyło, że ledwo miałem siłę wyjechać zmiasta. Ale musiałem poprowadzić chociaż trochę, bo gdy się udaje Roma, to nie można pozwolić, żeby inni Romowie zobaczyli, że samochód prowadzi kobieta, bo można wtedy stracić szacunek. Więc wsiadłem za kierownicę, zrobiłem minę samca alfa, wystawiłem łokieć przez otwarte okno, nonszalancko machnąłem ręką ipojechaliśmy. Za Limanową zatrzymałem się na poboczu iSvitlana musiała mnie przenosić na miejsce pasażera. Byłem tym udawaniem skrajnie wyczerpany. Chociaż dzisiaj… Cóż, trudno się zmęczyć staniem ipatrzeniem woczy.


  Siedzimy wmilczeniu. Svitlana włącza światła ikilka metrów od nas rozbłyska zniszczona elewacja krakowskiej kamienicy. Svitlana wyłącza światła. Kamienica znika. Kiedy znów ją widzimy, okazuje się, że przed nami stoi pies. Patrzy na nas iszcza na parkometr. Svitlana wyłącza światło, zapada ciemność.


  – Niesamowita ta historia – mówię cicho – ztym buntem, zbuntem więźniów, jak zfilmu. Nie uważasz?


  – Aha. – Svitlana wydaje się myśleć oczymś innym, może duma, co zrobić zostatnim odcinkiem, zwielkim finałem polegającym na dwóch godzinach stania.


  – Szkoda tylko – mówię – że materiał do kosza. Zgówna bata nie ukręcisz, prawda? Awiesz, miałem taki jeden dziwny moment, takie… Nie wiem, jak by ci to opisać. Jakby wszystko zniknęło. Ale to, nie wiem, sekunda była, może dwie.


  Znowu widzę ścianę kamienicy. Pies gdzieś sobie poszedł.


  – To jak to jest, Koska, ztobą?


  Kamienica znika. Patrzę na Svitlanę, ale ona jak nieprzytomna patrzy przed siebie ibawi się przełącznikiem od świateł pozycyjnych. Raz ją widzę, widzę oczy Svety, nos iwogóle inne rzeczy, które się na nią składają, azaraz znowu widzę tylko jej oświetlony ulicznymi latarniami kontur.


  Klik, klik. Światło, ciemność. Klik, klik.


  – To jak, Koska?


  – Aty, Sveta, co tobie? Oco ty pytasz? – Svitlana wyjmuje paczkę papierosów, sięga do niej ikiedy odpala, wpłomieniu zapalniczki widzę, jak drżą jej ręce. Zaciąga się głęboko, robi klik iznowu jest kamienica. Odwraca się do mnie inagle się uśmiecha. Czuję ulgę, już się zacząłem niepokoić, że znią coś nie tak.


  – To jak, Koska? – mówi, wydmuchując dym. – Koska pamięta, jak siedział na podłodze, aMokriszczew Koską ruszał tak śmiesznie, jakby Koska był kukiełką?


  Przełykam ślinę.


  – Tak szarpał Koski rączkami, aKoska jak laleczka, główka mu się majtała na boki. Ajak Koska zastygł wtakiej dziwnej pozycji złapką wgórze, jakby coś komuś pokazywał, itak sobie stał dziesięć minut?


  Odkrywam, że nie mam czego przełykać. Aprzed samochodem znowu pies. Klik.


  – Ajak Koska zesztywniał jak deska, to Koska pamięta?


  Pies zniknął. Odpalam papierosa.


  – A, Koska, to było dobre, jak Koska taki zesztywniały już był, sztywny jak deska, tak na amen, ijak Mokriszczew Koskę położył tak, że Koska wisiał sobie pomiędzy dwoma oparciami krzeseł. Głowa na jednym oparciu, apięty Koski na drugim. Metr nad ziemią, jak kładka nad strumieniem. To pamięta?


  A jak Mokriszczew na Koskę wszedł? Kiedy on był rozwieszony pomiędzy tymi krzesełkami. Jak po nim skakał? Czy to Koska pamięta?


  Chcę coś powiedzieć, ale jak to się potocznie mówi, brak mi słów. Więc tylko kręcę głową. Nie pamiętam.


  – To ja to Kosce pokażę, bo kiedy on tego wszystkiego sobie nie pamiętał, to ja biegałam zkamerami iwszystko to dla Koski nagrałam. Ale teraz tego nie pokażę, bo myślę, że powinniśmy się napić jakiegoś alkoholu, prawda?


  Kiwam głową. Prawda. Przed samochodem znowu stał pies.


  
    
      * Błatny – włagrach rosyjskich więzień będący na najwyższym poziomie hierarchii. Błatni żyli stosunkowo wygodnie, nie pracowali, wysługując się iznęcając nad więźniami będącymi niżej wsystemie.

    


    
      ** Zeszyty woroneskie – zbiór wierszy zesłańczych Osipa Mandelsztama wydany po jego śmierci, wlatach 1964–1981, na emigracji przez wdowę po poecie. Słynne, zakazane wZSRR wiersze były dokumentem ciężkich doświadczeń, poniżenia irozpaczy, ale też świadectwem godności człowieka.

    

  


  47.13.39


  Łytkarino nieopodal Moskwy, sierpień 2013


  Myślę, że jeśli wyrzucę zmózgu ciało, to może wytrzymam. Wyczyścić umysł, rozpłynąć się, przestać myśleć ooddychaniu. Przecież nie trzeba myśleć ooddychaniu, żeby oddychać. Na ogół jest to proces nieświadomy, płynny. Klarowny ielegancki. Wdech, wydech, bez świadomości, kontroli. Ale teraz nie mogę przestać otym myśleć. Żeby zassać wpłuca powietrze, powoli ijak najwolniej, apotem wydech. Też powoli. Itak myślę: „Teraz wdech”, ikiedy tak myślę, moja klatka piersiowa zaczyna się unosić, awpłuca wnika powietrze. Apotem myślę: „Wydech” iwtedy przepona zaczyna wypychać powietrze, które teraz na niewiele może się przydać. Bo jest wnim nieodpowiednie, awręcz szkodliwe stężenie dwutlenku węgla. Myślę, że gdybym przestał otym myśleć, byłoby mi łatwiej. Ale nie mogę. Nie mogę przestać. Może dlatego, że każdy oddech to walka, każdy oddech, wdech iwydech, to wyzwanie. Iże boli. Gdybym mógł przestać myśleć ooddychaniu. To by mi na pewno pomogło. Tak jak pomogłoby mi, gdybym mógł przestać myśleć otym, że jestem sparaliżowany. Mogę, co prawda, pozwolić sobie na delikatne ruchy palcami, mogę okilka centymetrów ruszyć głową, mogę też oddychać, chociaż to boli. Ale to wszystko, co mogę teraz kazać swojemu ciału. Inic nie widzę. Jestem ślepy. Dookoła jest ciemno. Ichłodno. Ale za to słyszę ito jest pocieszające. Dźwięki są moim łącznikiem ze światem. To, że słyszę iże boli, nie pozwala mi odpłynąć. Rozpuścić się wstanie, wktórym nie ma świadomości. Świadomości ibólu. Słyszę sygnał lokomotywy. Gdzieś tam, jakieś kilka kilometrów dalej, jest bocznica. Stoją tam kilometrowej długości rzędy wagonów kolejowych. Wwiększości cysterny. Niektóre mają dwie lokomotywy zprzodu idwie ztyłu, bo żeby pchnąć taki skład, nie wystarczy siły jednej lokomotywy. Pewnie ten sygnał – ten, co go teraz słyszę – oznajmia, że kolejne wagony wyruszają wtrasę. Tysiące kilometrów imperium. Całe dni jazdy. Mnie też to czeka. Jeżeli oczywiście przetrwam. Chociaż dlaczego mam nie przetrwać? Wystarczy jedno słowo. Jedno słowo, które wycharczę. Wycharczę wgłąb karbowanej rury, przez którą oddycham. Jeżeli wypowiem jedno proste słowo, siedem liter, wszystko się skończy. Wparę chwil. Odzyskam władzę nad ciałem, przestanę myśleć ooddychaniu, odzyskam też wzrok. Będę widział! To będzie dobre. Nie będzie mnie bolało iprzestanę się bać. Bo tak zupełnie szczerze – boję się. Boję się jak jeszcze nigdy.


  Czego się boję? Właściwie to nie wiem. To nie jest konkretny lęk. Inie jest jeden. To tak jakby stado lęków. Pakiet. Szanowni państwo, mam zaszczyt zaprezentować wam przepiękny iunikatowy pakiet lęków.


  Lęki datują się na początek dwudziestego pierwszego wieku, chociaż nie są charakterystyczne dla tego okresu, mają charakter uniwersalny. Należą do Przemysława Kossakowskiego. Udawał dziennikarza.


  Boję się więc, że coś pójdzie nie tak. Nie mam pojęcia co. Ale wiem, że jeżeli takie nieokreślone coś nastąpi, będzie czymś bardzo niebezpiecznym. Teoretycznie jedno czarodziejskie słowo dzieli mnie od odzyskania wszystkiego, czego teraz jestem pozbawiony. Ale jeżeli to coś złego, to coś nieokreślonego nastąpi inie pozwoli mi przemówić? Jeżeli nie będę mógł wykrzyczeć zsiebie słowa? Skąd oni będą wiedzieć, że potrzebuję pomocy? Że chcę już odzyskać siebie. Swoje oczy, swoje ciało? Skąd? Nie będą wiedzieli, że chcę wyjść, żeby się to już skończyło, że mam dość tego całego koszmaru ichcę, żeby mi pomogli. Będą więc stali, amoże siedzieli tak blisko mnie, będą rozmawiali, palili papierosy, może opowiadali sobie dowcipy…


  Wiktor, aznasz to? Polak, Rusek iNiemiec idą przez pustynię, idą, idą iwpewnej chwili zatrzymuje ich diabeł… Itak będą sobie żartowali, śmiali się, palili fajki, zakwitnie przyjaźń między narodami, aja tutaj pod nimi ostatni raz pomyślę: „Teraz wdech” izassę powietrze, apotem ciężar, który mam na sobie, wypchnie powietrze już bez udziału przepony, samą siłą grawitacji, itak zostanę. Aoni tam, na górze, blisko mnie, będą się śmiali. Jaki to ten Polak sprytny, że wywiódł wpole iRus­ka, iNiemca, isamego diabła. Wiktor pewnie będzie się śmiał mniej. Ale cóż, Wiktor jest wmniejszości. Więc Wiktor też będzie się śmiał, ale będzie wtym nieco mniej entuzjazmu. Chociaż skąd ja mogę to wiedzieć? Może oni tam wcale nie opowiadają sobie żadnych dowcipów. Ale też słyszę ich śmiech. Więc może nawet dowcipów sobie nie opowiadają, ale żartują sobie, to pewne. Co ich tak bawi? Co wtym wszystkim jest wesołego? Ja nie wiem. Ja nie mogę się śmiać.


  A teraz leci samolot. Słabo go słyszę, ale też słuch mam wyostrzony. To taki bonus od natury za utratę wzroku. Więc słyszę wyraźnie, że leci. Gdzieś tam, nade mną. Nade mną jest brzozowy zagajnik, trawa, komary, anad tym wszystkim jest niebo iteraz po tym niebie leci samolot. Zamykam oczy, chociaż jest to zupełnie niepotrzebne, bo przecież itak nic nie widzę. Ale zamykam oczy, bo taki mam nawyk, kiedy próbuję sobie coś wyobrazić, ipod moimi zamkniętymi powiekami przesuwa się powoli samolot. Leci sobie po błękitnym niebie, przez nikogo nie niepokojony, aza nim ciągną się białe smugi.


  Ale też nie mogę być tego wszystkiego pewien. Ani świstu lokomotywy, ani samolotu, ani nawet śmiechu Wiktora, głosu Radka. To wszystko się zmienia iczuję, że może mnie to też zwodzić, mamić. Nie ma wtym stałości, punktu odniesienia. Przed chwilą słyszałem śmiech Adasia, przedtem słyszałem głos Wiktora. Ito wszystko raz słyszę wyraźnie, araz znowu wytłumione. Słowa, śmiech iświst lokomotywy dobiegają jakby zoddali, jak zinnego świata. Abo też wswojej istocie tak właśnie jest. Ja teraz jestem winnym świecie. Innym względem lokomotywy, samolotu iRadka, iWiktora.


  Moja klatka piersiowa unosi się powoli, zmozołem. Pół metra nade mną unosi się ziemia. Niewielkie grudki ziemi osypują się omilimetry, zatrzymując się na innych grudkach, źdźbłach trawy iposzatkowanych szpadlem kawałkach korzeni.


  Znowu słyszę głos. Ico najdziwniejsze, to jestem ja. Słucham samego siebie, chociaż to przecież nie jest możliwe. Przecież milczę. Przecież ja niczego nie mówię. Nie mogę trwonić oddechu na słowa. Mam wsobie jedno słowo, które chcę wypowiedzieć. Chcę je wypowiedzieć coraz bardziej. Staje się to moim największym pragnieniem. Powiedzieć je, siedem pięknych liter. Na to jestem wstanie zużyć oddech. Ale to jeszcze nie teraz. Teraz milczę. Ale jeżeli milczę ijestem tego zupełnie pewien, to czemu siebie słyszę? Słyszę swój głos coraz wyraźniej. Mówię, że to już się robi żenujące ijeżeli chce zrobić na mnie wrażenie, to powinien się postarać nieco bardziej. Ale kto? Do kogo ja to mówię?


  ***


  Radek emanuje dobrą energią iwogóle jest zadowolony, ija już wiem, że ma to jakiś związek ze mną. Nie podoba mi się to. Zdoświadczenia wiem, że zadowolony producent oznacza kłopoty. Przynajmniej dla prowadzącego program. Szczególnie jeżeli jest to program zakładający, że prowadzący poznaje egzotyczne metody medycyny niekonwencjonalnej, przepuszczając je przez pierwszą osobę liczby pojedynczej. Radek siada na łóżku naprzeciw mnie ichwilę milczy, uśmiechając się beztrosko. Potem wstaje, nachyla się nade mną, mrucząc jak niedźwiedź, klepie przyjacielsko wramię isiada zpowrotem.


  – Przemysław – mówi uroczyście – mam dla ciebie niespodziankę, będziesz zadowolony. Znając ciebie – ciągnie cały czas zwyrazem pozbawionego refleksji zadowolenia na twarzy irozglądając się po pokoju, jakby był on sam wsobie jakąś wielką atrakcją – ito, jak masz nasrane wgłowie, to nie wykluczam, że nawet będziesz się cieszył.


  – Radosław – mówię, rozcierając ramię, bo reprezentujemy różne kategorie wagowe iteraz po przyjacielskim klepnięciu mam sparaliżowaną lewą część ciała – aty? Czy ty jesteś zadowolony zniespodzianki dla mnie? Czy ona cię cieszy? Czy cieszy cię to, że masz dla mnie niespodziankę, ajeżeli tak, to czy cieszysz się jak kolega, jak kumpel, czy jako producent się cieszysz?


  Radek odpowiada, że cieszy się wdwójnasób: ipo przyjacielsku, ijako producent. Idodaje po namyśle, że chyba bardziej jako producent się cieszy, bo jako przyjaciela to powinno go to nawet martwić. Jednak cieszy go to, bo on wie, że ja będę uradowany, iteraz on po prostu cieszy się zmojego szczęścia, którego zaraz będzie świadkiem.


  Odpowiadam, że mam wątpliwości, czy nastąpi we mnie radość. Awysnuwam ten wniosek stąd, że jeżeli on cieszy się jako producent, to nie ma możliwości, żebym ja się cieszył jako prowadzący program, który on produkuje. Mówię też, że nie jesteśmy dziećmi iwkońcu powinniśmy zacząć zachowywać się jak dorośli. Jak profesjonaliści. Więc nie ma sensu to całe przedstawienie, ta uśmiechnięta mina, aura tajemniczości, niespodzianki izgadnij, co tam mam, ana pewno już nie jest potrzebne przyjacielskie klepanie po ramieniu. Niech mówi, co chce mi zakomunikować, jest późny wieczór, apóźny wieczór to jest jedyny moment wnaszej pracy, kiedy mamy trochę czasu dla siebie iiluzję intymności, ija chciałbym teraz może napisać list miłosny, anie bawić się widiotyczną zgaduj-zgadulę.


  Radek nie mityguje się nawet na chwilę, jest cały czas radosny ima pozytywną energię.


  – Dobrze, Przemysław. – Wzdycha, zacierając ręce. – Więc wyobraź sobie, że mamy tutaj szamana, złapaliśmy znim kontakt wprzestrzeni wirtualnej iten szaman, Wiktor ma na imię, zgodził się ijutro zrobi ci pogrzeb. Wykopiesz sobie, Przemysław, grób, aWiktor cię wnim złoży. To się nazywa pogrzeb wojownika ipodobno leczą tak uWiktora traumę weterani zCzeczenii. ZAfganistanu też. Taka, wiesz, forma psychoanalizy. No, jak ty to znajdujesz, Przemysław?


  Ja nawet nie wiem, kiedy to się zaczęło, kiedy powstała między nami ta dziwna forma, że ja do niego „Radosław”, aon do mnie „Przemysław”, nie inaczej. Wogóle różnie się nazywamy. Svitlana jest czasem Svetą, czasem Tuńczykiem, aczasem Tunią. No, chyba że jest zła, wtedy nie nazywa się wogóle. Nie ma na świecie słowa odpowiedniego dla wkurwionej Svitlany. Ani wmowie ludzi, ani aniołów. Nawet upadłych. Bo ona wtedy nie jest tak do końca człowiekiem. Jej człowieczeństwo zostaje na wieszaku wprzedpokoju, aSvitlana przesuwa się emocjonalnie wrejony zarezerwowane tradycyjnie dla broni masowego rażenia. No, ale teraz Svety nie ma, bo siedzi wPolsce ipilnuje montażu. My jak te paniska wsercu imperium. Siedzimy naprzeciw siebie. Hotel ma umiarkowany standard, ale pościel czysta inie ma potrzeby pić koniaku, zasnąć da się na trzeźwo. Radek vel Radosław ija, zwany Kossakowskim albo gwiazdorzyną, albo Koską, albo Przemysławem. Czasami, kiedy Radek nie zażyje garści tabletek uspokajających, bo zapomniał, zostawił whotelu albo po prostu mu się skończyły, to nazywamy go Księciem Ciemności. Ale teraz naprzeciw mnie siedzi Radosław wswoim najłagodniejszym, radosnym, entuzjastycznym wręcz wydaniu.


  Patrzę więc na ucieszonego Księcia Ciemności izaczynają mnie opadać wątpliwości. Bo zasadniczo mam go za bystrego gościa, więc jeżeli jest bystry, to powinien wiedzieć to iowo, aon mi tutaj takie rzeczy inie wiem, czego oczekuje. Że zrobi to na mnie wrażenie? Jeżeli oczekuje, to znaczy, że nieco go przeszacowałem inie jest ani taki bystry, ani nazbyt zorientowany. Co jak co, ale producent zorientowany być powinien bezwzględnie.


  – Słuchaj, Radosław – mówię więc, nadając swojej twarzy wyraz znużenia. – Przecież grób to ja już sobie jeden wykopałem, apotem nawet zostałem wnim złożony. Przez neoszamana Jana Szeligę zJasła. Ileżałem sobie wtym grobie całą noc, do samego świtu. Leżałem tak, dumałem ośmiertelności, anade mną Jan Szeliga walił od czasu do czasu wbęben albo wydawał dźwięki zdidżeridu* wykonanego złodygi barszczu Sosnowskiego. Robił to, żeby mi było łatwiej wejść wtrans, wodmienny stan świadomości, iżebym podczas tego transu dumał nad tym, kim jestem, byłem ikim się ostatecznie stanę. Przeżyłem to, rano wylazłem zgrobu wstosunkowo dobrym stanie, chociaż się chwiałem trochę na nogach ibyłem cały uwalany ziemią. Ale powiem ci też, że wtakim grobie nie jest tak źle, jak sobie ludzie na ogół wyobrażają. Oczywiście mogą zdarzyć się rzeczy, które wpędzają cię wrodzaj pewnego dyskomfortu. Na przykład żaba, na twarz może skoczyć ci żaba. Mnie skoczyła ibyło to niefajne, takie raczej średnio przyjemne. Ale też nic, czego nie dałoby się przeżyć. Przeżyłem więc, Radosław, jeden grób, przeżyję idrugi. Dla mnie to nie problem. Pytanie tylko: po co? Moim zdaniem to się już robi trochę żenujące. Po co mam to robić po raz drugi?


  – Przemysław – mówi do mnie Radosław i, nie wiedzieć czemu, Radosław jest jeszcze bardziej zadowolony. – Aja ci powiem, że to jednak będzie inne. Odmienne będzie od tego, czego doświadczyłeś. Ja nie mówię, że będziesz zadowolony, ale na pewno nie będziesz znudzony. To będzie grób zupełnie inny niż ten, który już sobie raz wykopałeś. Bo tak naprawdę, Przemysław, nie ma dwóch takich samych grobów, tak jak nie ma dwóch identycznych płatków śniegu idokładnie tak, jak nie da się wejść dwa razy do tej samej rzeki.


  Radek promieniuje już nawet nie zadowoleniem, ale wręcz szczęściem promieniuje iwszystko to jest podszyte jakimś rodzajem uciechy takiej diabelskiej, chłopięcej. Takiej jak pinezka ukryta wtapicerce krzesła albo, albo… zresztą nieważne, każdy wie, oco chodzi.


  Nie podoba mi się dobry nastrój Radka. Gdzieś wewnętrznie czuję, że będę miał kłopoty. Chociaż nic na to nie wskazuje. Kopanie grobu, wielka mi sensacja. Staram się pisać list, ale nie za bardzo mi to wychodzi. Co chwila zerkam na mojego producenta ico zerknę, czuję, że nerwowość we mnie wzbiera. Nerwowość oraz podejrzliwość. Denerwuje mnie dobry nastrój mojego producenta. Radek siedzi przed laptopem, jego twarz jest sinoniebieska, odbija światło monitora. Icały czas się uśmiecha. Drażni mnie ten jego uśmiech. Odkładam tablet.


  – Ja wiem – mruczę, pocierając czoło. – Wy mnie wszyscy chcecie zabić. Wszyscy jesteście tacy sami. Ty jesteś taki iona też. Chcecie mnie zabić. Kiedyś coś pójdzie nie tak, ja nie wiem co. Coś. Sytuacja wymknie się spod kontroli iprowadzący program zejdzie. Na planie przed kamerami. Wrócisz do Polski, ktoś zapyta, jak było wRosji. Aty na to: „Nie, no, stary, było pierwszorzędnie, prowadzący program zszedł na planie”. „No nie żartuj, jak to zszedł?” „No zwyczajnie, wziął iumarł, ale to jeszcze nic. Wyobraź sobie, nagraliśmy to. Mamy to na taśmie, na kartach pamięci znaczy. Wyobrażasz sobie taki materiał? Jak on pięknie umierał… Mówię ci, pierwszorzędna śmierć, wiesz, Kossakowski zawsze miał talent mimiczny. No imamy teraz pierwszorzędny materiał, oglądalność murowana, właśnie wracam zmontażowni, Maciek już wziął materiał na magic bullet. Będzie ztego perełka”. Ale widzisz, Radosław, niedoczekanie twoje. Niedoczekanie wasze. Nie uda wam się. Nie uda wam się, bo ja jestem za cwany.


  Radek siedzi nadal przed laptopem, tylko uśmiecha się jeszcze szerzej. Uśmiecha się zupełnie, jakby Steven Spielberg przesłał mu zaproszenie do grona znajomych.


  – Awiesz, Przemysław, jaki jesteś cwany, to zobaczymy jutro.


  ***


  Właściwie nie wiadomo, czy to jeszcze Moskwa, czy już tak jakby nie za bardzo. Zhotelu wyjechaliśmy ponad godzinę temu, przepychając się przez permanentny zator wcentrum. Zkażdym kilometrem wszystko, co mijamy, karlało, brzydło. Samochody, zktórymi równaliśmy się na światłach, coraz bardziej przypominały Rosję zwyobrażeń. Łada 2107, zaporożec. Poprzedniego dnia wcentrum Moskwy przeżyliśmy szok, kiedy minęło nas złote bmw. Na kolejnym skrzyżowaniu oglądaliśmy bmw oklejone skórą. Staliśmy wmilczeniu ipatrzyliśmy na stojący obok nas skórzany samochód, kolejny dowód na rosyjskość, której nie zważysz inie zmierzysz, ana pewno nie zrozumiesz.


  A teraz jesteśmy na jakiejś ziemi niczyjej. To już nie jest metropolia, nie jest to nawet miasto, ale też jeszcze nie wieś. Nazywa się to Łytkarino.


  Stacja benzynowa, na której czekamy, bo Wiktor, rosyjski neoszaman, się spóźnia. Naprzeciw stacji sklep spożywczy zwylanym asfaltowym parkingiem. Wasfalcie są głębokie koleiny zodciśniętymi śladami bieżników, nad nim tańczy rozgrzane powietrze. Jest parno igorąco. Zatrzymaliśmy się na stacji, bo na skraju podjazdu rosną drzewa ze zwiniętymi od skwaru liśćmi. Siedzimy wich drżącym cieniu, na krawężniku, iczekamy na szamana. Na Wiktora. Wiktor zrobi mi pogrzeb wojownika. Wykopię sobie grób. Nie wiem po co. No, ale cóż, każdy znas ma jakąś rolę. Radek organizuje szamana, ja idę do dołu. Taka kolej rzeczy. Nie ma co się tym znowu tak jakoś specjalnie ekscytować. Dzień jest jak co dzień. Tylko niemiłosiernie gorąco. Mogłoby być chłodniej. Zdrugiej strony niebawem to nie będzie mój problem, pod ziemią jest stała temperatura. Pamiętam ten świt pół roku wcześniej, pod Warszawą. Kiedy już wyszedłem, nad wykopem unosiła się para. Całą noc spędziłem wspodniach ipodkoszulku. Było tak ciepło, że zdjąłem skarpetki. Na zewnątrz był przymrozek. Pod stopami chrzęścił szron. ASvitlana była przemarznięta imiała czerwony nos. Teraz, zakładam, pod spodem będzie chłodniej niż na powierzchni. Położę się to pół metra pod ziemią iprzeleżę sobie godzinkę albo idwie wprzyjemnym chłodzie. Bez komarów iściekającego po twarzy potu.


  – Jest. – Radek wstaje, otrzepuje sobie spodnie na tyłku iwskazuje głową parking pod spożywczym. Macha ręką. Podchodzę do Wiktora jako pierwszy. Teraz trzeba wypełnić protokół pierwszego wrażenia, którego, jak wiadomo, nie robi się dwa razy. Patrzymy sobie woczy ipotrząsamy splecionymi prawicami. Wiktor Pipczenko, na oko trzydzieści pięć lat, dłuższe włosy, taktownie zarośnięty. Twarz uczciwa, szczera, prawa, taka słowiańska. Szeroki uśmiech, otwarty, czym chata bogata, gość wdom, jesteśmy braćmi. Woczach też uśmiech. Wiktor pyta, czy to ja, aja, wyczuwając, że chyba pyta omnie, przytakuję. Wiktor uśmiecha się jeszcze bardziej, aja odkrywam, że też jestem uśmiechnięty. Uśmiechamy się do siebie, trzęsąc splecionymi prawicami, imusimy wyglądać jak alegoria porozumienia ponad podziałami. Ponad polityką, okupacją Kremla, Smoleńskiem, cudem warszawskim iPałacem Kultury iNauki. Wtakich chwilach jestem pewien, że wszyscy moglibyśmy się dogadać. Jakby nie było polityków. Zwykli ludzie, którzy nie patrzą na zysk ireelekcję. Tylko się zwyczajnie lubią.


  No, ale jesteśmy przyjaciółmi na kontrakt. Pójdziemy zaraz albo pojedziemy wjakieś specjalne miejsce, Wiktor pokaże mi, gdzie mam sobie wykopać grób, potem mnie wnim ułoży, górę wykopu zarzuci gałęziami, sypnie na te gałęzie ziemią. Ja poleżę sobie pod ziemią, potem wyjdę, może porozmawiamy jeszcze chwilę, może odprowadzimy go do samochodu. Na koniec znowu podamy sobie dłonie, uśmiechniemy się do siebie ikażdy znas pójdzie swoją drogą. Ijest bardzo prawdopodobne, że nie zobaczymy się nigdy więcej. Zwykła kolej rzeczy.


  Najpierw dochodzimy do bocznicy kolejowej, na której stoją cysterny iśpią lokomotywy. Jest pusto. Wiktor przerzuca materace iplecaki przez ogrodzenie, asam, pomagając sobie szpadlem, przełazi przez dziurę wsiatce. Robię zgrubsza to samo, ale przełażenie przez dziurę nie idzie mi zręcznie iostatecznie przez ogrodzenie przeciąga mnie Wiktor. Idziemy dalej wzdłuż torów, mijając kolejne wagony. Słyszę za plecami, jak chłopaki klną, przeciskając się przez dziurę. Mają gorzej. Adaś nie przerzuci przez ogrodzenie swojego rekordera, Radek też raczej nie będzie rzucał canonem, wkomplecie zobiektywem jakieś dziesięć tysięcy nowych polskich złotych, ito na dodatek wobrocie wtórnym.


  Szaman zatrzymuje się przy jednej zcystern. Mówi, że ten skład może mieć jeszcze zkilometr iwszystko pójdzie sprawniej, jeżeli przeleziemy pod wagonami. Pociąg stoi, nie rusza się, lokomotywa nie jest doczepiona, on to sprawdził, przeleźmy pod. Chłopaki, które już nas zdążyły dogonić iteraz sapią objuczone sprzętem wduchocie południa, mówią, że to pomysł najlepszy zmożliwych. Widzę, że zrobią wszystko, żeby znaleźć się już za linią drzew, skryć wcień, ale cóż… Jak by to ująć, bo nie chcę, żeby to wyglądało na gwiazdorzenie, ale tak się składa, że ja pod wagonem nie przelezę. Nigdy tego nie robiłem, nie zrobię teraz iwiele wskazuje na to, że wprzyszłości też mi się to nie przydarzy. Mówię to istaram się, żeby brzmiało stanowczo. Nie przelezę pod wagonem, koniec, kropka. Anie zrobię tego ztej prostej przyczyny, że kiedy byłem jeszcze na tyle młody, aby spełniać kryterium wiekowe, byłem przez rodziców wysyłany na kolonie letnie. Także na zimowiska, ale wtej chwili istotne są kolonie. Otóż na jednym ztakich turnusów, abyło to – jeśli dobrze pamiętam – wŻarkach Letnisku nieopodal Częstochowy, poznałem Tomka. Tomek spał na łóżku obok ikiedy zbliżała się cisza nocna, siadał na prześcieradle, zdejmował swoje nogi iwkładał pod łóżko. Arobił to, ponieważ kiedyś zkolegami przełaził pod wagonami, dokładnie tak jak my zamierzamy zrobić teraz, ijakież było zaskoczenie jego, czyli Tomka właśnie, atakże towarzyszących mu kolegów, kiedy pociąg ruszył. Od tego czasu jego oryginalne nogi kończą się tuż poniżej kolan, adalej są już wykonane ztworzywa sztucznego. Tomek wiedział, że boję się tych jego kikutów, ajednocześnie mnie one fascynują, więc za każdym razem kiedy protezy znikały pod łóżkiem, robił specjalnie dla mnie pokaz. Kładł się na plecach, zginał kolana pod kątem dziewięćdziesięciu stopni iruszał na przemian kikutami, jakby komuś nimi machał na pożegnanie. Od tego czasu nie przelezę pod pociągiem. Od tego czasu samo patrzenie na stojące wagony wzbudza we mnie nieokreślony lęk.


  A Radek mówi, że jego zdaniem to jednak jest gwiazdorzenie. To śmieszne, że dorosły facet boi się stojącego składu zwęglem. Śmieszne tym bardziej, że ten facet właśnie zamierza dać się pogrzebać żywcem ito nie wzbudza wnim lęku, awagon zwęglem tak. Odpowiadam mu oschle, że mówimy tu odwóch zupełnie różnych rzeczach idziwię mu się, że tego nie rozumie. Lęk przed wagonem to trauma zdzieciństwa, adecyzja ozakopaniu to, po pierwsze, świadomy wybór dorosłego człowieka poszukującego jakiejś prawdy, apo wtóre, będzie to już drugie zakopanie iwzwiązku ztym pierwotny lęk zeszczuplał poprzez wyeliminowanie zniego elementu lęku przed nieznanym. Radek macha ręką istwierdza, że jeżeli sobie życzę, to mogę iść dookoła, mogę iść do lasu za wagonami nawet przez plac Czerwony, moja sprawa. On przełazi pod. Iwtedy Wiktor mówi: „Stój!”.


  W ciszy, wktórej bzyczą komary, aubrania kleją się do ciała, Wiktor opiera szpadel owagon cysterny, zrzuca plecaki na nasyp, splata ręce na piersi jak, nie przymierzając, wódz Sokole Oko ipatrzy to na mnie, to na Radka. Ipyta: Jak to? Jak to nie pierwszy grób? Jak, że ja już jeden sobie wykopałem? Że to będzie mój drugi? Pogrzeb wojownika to nie jest żart, to nie jest błaha rzecz, powinien otym wiedzieć, powinien zostać uprzedzony. Iteraz on, Wiktor Pipczenko, neoszaman inaturoterapeuta, żąda wyjaśnień. Radek macha ręką imówi, żebym ja wyjaśniał, bo jemu się nie chce. Wiktor podchodzi do mnie, jest zupełnie poważny, zupełnie jak wtedy, kiedy mówił, że odda za mnie życie. Ale też patrzy mi woczy zjakąś nową emocją, podejrzliwie.


  Mówię, że drugi, że już jeden wykopałem pod Warszawą. Kiedy realizowaliśmy sezon polski. Wykopałem, anastępnie korzystając zokazji, przeleżałem wnim całą noc, do świtu. Wiktor zsapnięciem robi krok wtył. Jego oczy rozszerzają się, ana twarzy ni mniej, ni więcej, tylko szok. Szok iniedowierzanie.


  – Jak to noc, całą noc?!


  Odpowiadam, że całą. Do świtu. Wiktor opuszcza wzrok ipatrzy na granitowe kruszywo, na którym budowniczowie kolei ułożyli podkłady kolejowe, ana nich szyny, które ciągną się zmiejsca, wktórym jesteśmy, przez całą Rosję. Idą wskroś tego kraju, tego monstrum, bezkresu, ciągną się tysiącami kilometrów, plączą się, meandrują, rozgałęziają się we wszystkich kierunkach igdybyśmy teraz ruszyli iszli wzdłuż tych szyn, to moglibyśmy zajść wszędzie. Ina Krym, ina Kamczatkę, ipod granicę zChinami. Patrzy tak Wiktor na kruszywo, kręci głową icoś do siebie mruczy, zastanawia się, kalkuluje. Podnosi głowę iwjego oczach już nie ma wątpliwości.


  – To niemożliwe – mówi pewnie. – To niemożliwe, nie dałbyś rady, nie wytrzymałbyś, nikt by tego nie wytrzymał.


  Patrzy na mnie jak na współczesną zubożoną wersję barona Münchhausena. Mówię hardo, bo nie lubię, kiedy mi się zarzuca mijanie się zprawdą, że jakoś wytrzymałem, zwyczajnie, wytrzymałem, nie było to specjalnie miłe doświadczenie, ale wtakich doświadczeniach nie chodzi oto, żeby było miło, tylko oto, żeby człowiek dowiedział się czegoś osobie. Otym, co siedzi wjego środku, czasem głęboko ukryte, czasem zbyt straszne, wstydliwe albo izłe, ale że takie doświadczenia pozwalają mu, znaczy człowiekowi, to zobaczyć isię ztym zmierzyć. Więc zmierzyłem się, przeleżałem, wyszedłem oświcie, nie wykluczam, że nieco odmieniony, ale wyszedłem. Anajgorsze, co mnie podczas tej nocy spotkało, to jak żaba skoczyła mi na twarz.


  No, teraz to już widzę wyraźnie, że Wiktorowi cały świat iwszystko, co onim wie, zwinęło się wsupeł zpętlą.


  – Żaba? – Sapie. – Jak żaba? Wgrobie? Jakim sposobem?


  Tłumaczę mu jak dziecku, że zwyczajnie, musiała się wślizg­nąć, bo przecież płaz, zręczne to ioślizgłe, iskoczyła. Przestraszyłem się wtedy, bo przez ten bęben iJankowe didżeridu właśnie zacząłem trochę odpływać, byłem wlekkim letargu iżaba, ten płaz mnie swoim skokiem zniego gwałtownie wyrwał, ibyło to mało przyjemnie. Przestraszyłem się, ale podejrzewam, że żaba też była nieco zaskoczona, że powierzchnia, do której po skoku przylgnęła, zaczyna się kurczyć ipiszczeć.


  – Dobrze, przestań już otej żabie. – Wiktor unosi dłonie na wysokość twarzy itrzyma je, lekko nimi potrząsając. – Przestań, nie mów już oniej. Powiedz mi, jak oddychałeś.


  Odpowiadam, że zupełnie zwyczajnie, przez nos. Wdech, potem wydech, przez nos, tak to się robi na ogół, od zarania dziejów. Przynajmniej wPolsce.


  – Byłeś wubraniu? Byłeś wcoś owinięty?


  Odpowiadam, że nie byłem wnic owinięty, to znaczy na początku leżałem wśpiworze, ale wgrobie szybko zrobiło się tak ciepło, że zniego wylazłem iresztę nocy leżałem tylko na materacu turystycznym. Nawet skarpetki ściągnąłem.


  – Dobrze, może inaczej – mówi Wiktor. – Może od początku. Powiedz, jak wyglądał grób. Opowiedz, jak wykopałeś sobie wPolsce grób. Ijak wnim przeleżałeś całą noc. Ze szczegółami.


  Opowiadam więc, jak wykopałem sobie grób, apotem zbudowałem razem zJankiem Szeligą, jego polskim kolegą po fachu, szałas potów. Jak rozpaliłem ognisko, do którego wrzuciliśmy dwanaście kamieni zebranych wsosnowym młodniku. Akiedy je zbieraliśmy, nad nami kołowały kruki, co podobno było dla nas korzystne zpunktu widzenia na świat poprzez tkaninę duchowości. Potem, po godzinie, może dwóch, kiedy nastała właściwa pora, rozebrałem się iwlazłem do szałasu, aJanek przynosił na szpadlu te kamienie zogniska, ztym że one już nie przypominały kamieni, wyglądały jak smocze serca, świeciły czerwonym blaskiem, ana ich powierzchni tańczyły złote iskry. Smocze serca szaman wrzucał do dołu pośrodku szałasu, aco serce staczało się ze szpadla, to szaman mówił: „Wszyscy, co ze mną”, aja zgodnie zszamańskim savoir-vivre’em powtarzałem to po nim. „Wszyscy, co ze mną” odnosiło się do duchów przodków, które są zawsze obok nas. No, wkażdym razie kiedy tylko wszystkie smocze serca znalazły się wdole, Jan Szeliga też się rozebrał iwlazł do szałasu, zaciągając za sobą brezentową plandekę, którą nakryliśmy konstrukcję zleszczynowych witek. Zrobiło się bardzo gorąco. Siedzieliśmy wtej prymitywnej saunie iwydawaliśmy zsiebie pierwotne odgłosy, aJan Szeliga namawiał mnie, żebym poczuł się jak bizon. Na początku nie szło mi za bardzo, ale wkońcu udało mi się na tyle otworzyć, zapomnieć okulturze, nawykach icywilizacji, że wistocie prawie stałem się bizonem. Jednak do pełnego przepoczwarzenia nie doszło, gdyż szaman kazał mi przestać, opuścić szałas potów iiść do grobu. Uczyniłem, co kazał. Położyłem się na dnie, aJan Szeliga przykrył wykop gałęziami, ana gałęziach rozłożył koce ipledy, na których zkolei uformował symboliczny kopiec zziemi. Leżałem jakiś czas wzupełnych ciemnościach, przewracając się zboku na bok, bo jakoś nie mogłem znaleźć właściwej pozycji. Raz nawet usiadłem, ale to nie był dobry pomysł, bo uderzyłem głową wsklepienie zgałęzi iwczaszkę wbił mi się sęk. Położyłem się więc zpowrotem na wznak iwtedy…


  Słyszę śmiech. Przede mną na bocznicy kolejowej, na pokrytym granitowym tłuczniem nasypie stoi Wiktor, rosyjski neoszaman inaturoterapeuta, isię śmieje. Jakby usłyszał wyjątkowo dowcipny dowcip. Jakbym ja tutaj, wtym żarze iduchocie, opowiadał jakieś dykteryjki, anegdoty zliceum, anie zdawał relację ztraumy. Co mu się wydaje? Arogancki Rusek.


  A Wiktor przeprasza, prosi, żebym się nie przejmował, że zaraz przestanie. Że przestanie, agdy już przestanie, pójdziemy dalej. Do lasu za cysternami. Itam na polanie, wmiejscu, które on zna, które jest odpowiednie, choć nie kołują nad nami kruki, wykopię sobie drugi wżyciu grób. Apotem się wnim złożę. Ijakkolwiek nie przeleżę tam nocy oraz – co być może mnie nieco rozczaruje – nie skoczy mi tam na twarz żaba, to jednak on, Wiktor Pipczenko, chce mnie tutaj, na tym kolejowym nasypie, zapewnić, że nie będę rozczarowany. Będzie to grób, który zapomnieć będzie mi bardzo trudno, anajprawdopodobniej nie zapomnę tego nigdy. Do samego końca swojego życia, niezależnie jak długo będzie trwało. To będzie coś wyjątkowego. Będzie to wyjątkowe, absolutnie unikatowe doświadczenie, między innymi ztego powodu, że jako się rzekło, nie ma dwóch takich samych grobów. Jak inie ma dwóch takich samych pogrzebów. Niby to wszystko identyczne albo przynajmniej tak podobne, że nie sposób odróżnić jednego grobu od drugiego. Wryty wziemię pięciościan na planie prostokąta, ale jak bardzo te prostokąty różnią się od siebie, to wkrótce ja się przekonam najlepiej. Bo nie ma dwóch identycznych grobów. Tak jak nie można wejść dwa razy do tej samej rzeki. Iżebym się nie obrażał, że on się śmieje zmojej traumy. On tak niezłośliwie ijeżeli jestem uczciwym człowiekiem, to zanim zajdzie słońce, ja sam przyznam jemu, Wiktorowi, rację. Zgodzę się, że miał się zczego śmiać. Mimo że przedmiot żartu wyjątkowo ponury. Ina koniec mówi, że dzisiaj pojmę kilka rzeczy, amiędzy innymi różnicę pomiędzy faktem ametaforą. Apotem puszcza do Radka oko.


  Zerkam podejrzliwie na Wiktora, na Radka, który kuca pod cysterną isię uśmiecha. Zerkam podejrzliwie na wszystko dookoła. Bo coś mi się to wszystko przestaje podobać. Ajuż najmniej podoba mi się ten fragment orzece. To „kopiuj, wklej” zwczorajszej rozmowy whotelu. Zrozmowy zproducentem. Ewidentnie Radek iWiktor są wporozumieniu. Już nawet nie ukrywają tego. Radek kuca pod cysterną, pod którą już prawie właził, isię szczerzy. Jest mu bardzo wesoło. Wszystkim jest wesoło. Mam wrażenie, że nastrój udzielił się wszystkim. Wszyscy się uśmiechają. ISiergiej, iRadek, nawet Adaś się uśmiecha, chociaż wpoczuciu obowiązku kręci przy tym potencjometrem na obudowie rekordera. Wszystkim na nasypie kolejowym trzydzieści sześć kilometrów od centrum Moskwy jest wesoło. Tylko nie mnie. Ja zaczynam się czuć mało komfortowo.


  Wiktor chyba to widzi, bo poważnieje, chociaż wjego oczach cały czas śmiech. Podchodzi imówi, że już pora iżebym się nie obawiał. Że to będzie inne, ale nic mi się nie stanie. On będzie cały czas przy mnie iważne jest, żebym mimo wszystko mu zaufał. Czy jest to możliwe? Zaufanie. Ze zdziwieniem odkrywam, że tak. Ufam Wiktorowi. Mimo że przed chwilą śmiał się ze mnie ina dodatek nie chce powiedzieć, co tak konkretnie go rozbawiło. Mimo to ufam mu. Nie mam pojęcia dlaczego. Może ma coś szaman Wiktor woczach, wuczciwej twarzy, że wierzę. Mam, co prawda, wątpliwości, podejrzliwy jestem, ale moja podejrzliwość dotyczy tego, co się wydarzy. Dotyczy niewiadomej. Nie Wiktora, mimo że Wiktor jest integralną częścią tej niewiadomej. Kiwam głową. Wiktor uśmiecha się jednak już zupełnie inaczej, trochę zulgą, jakby się cieszył, że jednak mu ufam. Klepie mnie po ramieniu, kiwa do mnie głową, bierze szpadel imówi, że powinniśmy już ruszać, bo czas umyka, amy już dostatecznie dużo go strawiliśmy, iże nie powinniśmy tu stać zbyt długo chociażby dlatego, że to bocznica kolejowa. Kolej wRosji ma znaczenie strategiczne inasza zbyt długa obecność na tym nasypie może wzbudzić podejrzliwość usłużb odpowiedzialnych za to, żeby po bocznicy nie kręcił się nikt postronny. Ajuż na pewno tym służbom nie spodoba się, że postronni mają szpadle isprzęt do rejestracji zarówno plików wideo, jak iaudio. Iwłazi pod cysternę zzamiarem przejścia na drugą stronę składu. Ja natomiast wzgodzie ztraumą idę naokoło.


  W lesie jest chłodniej, ale też bardziej duszno. Iprzez to jest tak samo nieznośnie jak na torowisku. Amoże nawet jest nieznośnie bardziej. Po pięciu minutach forsownego marszu docieramy na miejsce. Miejsce jest dziwne. Wsercu lasu, wszędzie dookoła drzewa. Najwięcej jest brzóz. Obiegowe wyobrażenie rosyjskiego lasu. Ale jest coś jeszcze. Wszędzie dookoła wyrastają pagórki. Niewielkie wzniesienia, pomiędzy którymi wpłytkich nieckach stoi zarośnięta rzęsą, roztaczająca niezdrową malaryczną stęchliznę woda. Wszędzie dookoła wirują ławice komarów iwciągu minuty zużywamy tygodniowy przydział środka odstraszającego insekty. Na komarach nie robi to jakiegoś przesadnego wrażenia. Co chwila któryś znas bije się dłonią wkark czy nogi. Wiktor zerwał brzozową gałązkę istoi na szczycie jednego zpagórków. Wskazuje witką grunt pod swoimi nogami imówi, że to jest odpowiednie miejsce. Właściwe. Że tutaj bez obaw mogę kopać grób, gdyż miejsce to jest sprawdzone. Ma dobrą energię. Zakopał tu już wkarierze szamana dziesiątki osób imoże nie wszystkie były ztego zadowolone, nie wszystkie wspominają to miło, ale też nigdy nie miał ztytułu zakopania tu kogokolwiek jednej chociaż reklamacji. Zadowolenie to zresztą nie jest właściwa kategoria, wktórej należy mierzyć wartościowe doświadczenia. Albo żeby było miło. Miło to może być wsobotni wieczór na Arbacie. Pogrzeb wojownika nie jest, żeby było miło, tylko aby stało się lepiej. Żeby człowiek odzyskał równowagę. Iniektórym się to udaje. Nie wszystkim. Ale też ci, którym się nie udało, także nie składają reklamacji. Więc te połączone groblami kurhany są właściwe. Są dobre. Jest tu może trochę za duszno itną komary, ale najważniejszy jest skutek, anie droga do niego.


  Skrupulatnie nacinam szpadlem darń. Rysuję kształt mojego przyszłego grobu, idąc po linii iwbijając szpadel raz za razem. Kiedy wyrysuję już tym sposobem prostokąt, nacinam go, łącząc liniami najpierw krótkie, apotem długie boki. Obrys grobu pokrywa się siatką dziesiątków wyciętych wdarni mniej lub bardziej koślawych czworoboków. Robię to przez wzgląd na szacunek. Czworokąty darni skrupulatnie zdejmuję iodkładam ostrożnie na bok. Kiedy wszystko się skończy, zasypię grób, anastępnie ułożę darń na poprzednim miejscu. Teren, na którym odbędzie się rytuał, ma po naszym odejściu wyglądać dziewiczo. Nienaruszenie. Aprzynajmniej powinniśmy dołożyć wszelkich starań, aby tak było.


  Radek zPawłem rozkładają sprzęt, sprawdzają obiektywy, Adam robi próbę dźwięku. Próba dźwięku uAdama zawsze wygląda podobnie: albo każe nam coś mówić, albo wścieka się, że rozmawiamy. Wiktor usiadł na zwalonym pieńku iwachluje się gałązką. Kończę zdejmować darń. Stoję nad prostokątem wilgotnej ziemi. Obok niego odwzorowanie zułożonych czworokątów darni.


  Wbijam zrozmachem szpadel izaczynam kopać. Coraz głębiej. Ale kopanie grobu to nie jest takie hop-siup, cokolwiek by mówić, swoje trwa. Tym bardziej jeżeli kopie się solo, wpojedynkę się kopie. Szczególnie wlesie. Pod darnią wziemi plątanina korzeni, wktórej grzęźnie szpadel. Niektóre tak grube, że trzeba naprawdę włożyć sporo wysiłku, aby je przeciąć. Nad niektórymi muszę stanąć okrakiem iwalić zgóry szpadlem po kilkanaście razy, żeby je przeciąć. Są też kamienie, które trzeba wyłuskiwać iodrzucać na bok.


  Wiktor mówi, żebym przestał. Przerywam kopanie wpół myśli, która zaraz korzysta znadarzającej się okazji, umyka iwięcej jej już nie pomyślę. Patrzę na Wiktora, Wiktor siedzi na pieńku iznowu wachluje się gałązka. Ztym że urwał sobie nową, bo poprzednia się zużyła. Wiktor mówi, żebym nie kopał.


  – Nie kop – mówi. – Itak będzie ci ciężko. Aim dół głębszy, tym ciężej. Poważnie mówię, nie kop, przestań. Zacznijmy już. Zanim komary nas załatwią.


  Patrzę pod nogi, wdół, wktórym tkwię, ijest to tkwienie moim zdaniem mało poważne. Bo stoję po pół łydki, amoże inawet nie. Po dwie piąte łydki stoję. Grób powinien jednak robić jakieś wrażenie. Atrudno zrobić wrażenie dołkiem po dwie piąte łydki. Przecież tego czegoś nie można nawet nazwać grobem bez obawy okompromitację. Patrzę na chłopaków, aprzede wszystkim na Radka patrzę imówię, że moim zdaniem powinienem kopać dalej. Powinienem wykopać przynajmniej, ale to przynajmniej drugie tyle. Jeżeli wgłębienie wziemi będzie sięgało do czterech piątych mojej łydki, to dopiero będzie moim zdaniem granica, za którą można zacząć mówić owgłębieniu wziemi wkategoriach grobu. Dopóki ta wartość osiągnięta nie zostanie, możemy mówić co najwyżej odołku, aprzecież nie realizujemy tu programu ogrze wgolfa idołki jako takie nas mało interesują. Grób powinien wyglądać jak grób, chociaż wprzybliżeniu. Wobiektywie tak powinien wyglądać. Wobiektywie, aco za tym idzie, na ekranach odbiorników telewizyjnych wdomach Polaków, którym się to będzie chciało po nocach oglądać.


  Dopóki tak się nie stanie, moim zdaniem kopania przerywać nie powinienem. Ico zgromadzeni tu na to? Kto za kopaniem, ręka do góry. Patrzę na Wiktora przepraszająco. Patrzę tak, że sam rozumiesz, jesteś gospodarzem, jesteś usiebie wojczyźnie. Matka Rosja to twoja matka, ale też jest na świecie coś takiego jak demokracja icokolwiek by mówić otwojej matce, piękna jest i– że tak to ujmę – rozległa, niemniej jednak mało demokratyczna.


  I my tutaj, bracia Słowianie, demokratycznie, czyli głosami większości, decydujemy, że wykopię sobie głębszy grób. Zcałym szacunkiem dla wkładu wzwycięstwo nad faszyzmem. Wiktor na to macha brzozową witką imówi, że to moja sprawa. To ja będę leżał. Nie on. Iże chciał jedynie pomóc. Ale co zainteresowany zrobi zofertą pomocy, to jest jedynie jego osobista sprawa.


  Więc kopię dalej itak bardzo chcę pokazać wyższość demokracji nad modelem wodzowskim, że mijam cztery piąte łydki iwyłażę zwykopu, dopiero kiedy osiągam kolano. Ai to tylko iwyłącznie dlatego, że Wiktor mnie uprosił. Właściwie zażądał. Powiedział, że jako człowiek, który bierze za wszystko tutaj odpowiedzialność, aprzede wszystkim odpowiedzialność tę bierze za mnie, za moje bezpieczeństwo, nie może pozwolić, aby grób był głębszy. Że itak przeholowałem ijest to już bardziej niż ryzykowne. Ale jeszcze może być. Ale głębiej już być nie może. Koniec zkopaniem. Teraz się zakopujemy.


  Tak więc wszystko jest gotowe. Grób być może nie jest jakoś specjalnie imponujący, ale nie możemy zważać tylko na nasze oczekiwania. Trzeba też szanować innych, nawet jeżeli histeryzują imówią, że grób głębszy niż do kolan jest niebezpieczny. Ajaki grób jest bezpieczny? Czy komuś grób może dawać poczucie bezpieczeństwa? Mnie się nie wydaje, ale też przyzwyczaiłem się do tego, że na ogół się mylę. Mogę więc też mylić się co do poczucia bezpieczeństwa wgrobie. Może są ludzie, którym grób kojarzy się zazylem, miło spędzonym czasem wolnym oraz ogólnie relaksem.


  Nauczony doświadczeniem, nie czekając na polecenia prowadzącego rytuał, rozkładam na dnie wykopu poliuretanowy materac turystyczny. Materac się zwija iklnę pod nosem na tę zmuszającą mnie do niezręczności tendencję, icały czas kręcę głową nad skandaliczną płycizną wykonanego wykopu. Nie jestem wstanie tego przeżyć. Dla mnie wzestawieniu ze wspomnieniem zPolski, zdidżeridu iżabą na twarzy ma to wszystko posmak kompromitacji.


  Żebym miał ztego, co zrobię, jakiś rodzaj pokrętnej co prawda, niemniej jednak satysfakcji, doznanie musi być inne. Różne od tego, które już znam. Jeżeli mam być przekonujący iotym doznaniu opowiadać jako oczymś innym, nadzwyczajnym, to nie może ono być mniej intensywne niż to, co już przeżyłem. Nie wchodzi się dwa razy itak dalej…


  A niestety, jeżeli nie wszystko, to przynajmniej wiele wskazuje na to, że tym razem doznam czegoś, co wnajlepszym wypadku będę mógł nazwać doznaniem wtórnym. Że będzie to jedynie wspomnienie, blada projekcja tego, co już było. Co przeżyłem. Co znam. Ijeżeli nawet nie będzie to ta sama rzeka, to jednak będzie to rzeka płytsza, mniej rwąca ileniwsza. Po prostu boję się, że to będzie nudne. Nudy się boję ponad wszystko. Większość mojego życia strawiły nuda ibrak emocji iteraz jako podstarzały nastolatek te braki sobie rekompensuję. ARadek będzie mendzić, że nie wykazuję emocji wkomentarzach przed kamerą. Ajak emitować emocję, skoro nie dość, że grób płytszy od poprzedniego, to jeszcze czas spoczynku szacowany na godzinę, góra dwie. Co to jest? Pokoje do wynajęcia? Na ile pan sobie życzy? Dwie godziny? Oczywiście gwarantujemy pełną dyskrecję. Może się pan tu czuć lepiej niż wdomu. Szampan, kawior? Chinka, mulatka, szesnastoletnia blondynka? Dwie? Ależ oczywiście, oto pańskie klucze, miłego wypoczynku życzę, będzie pan zadowolony, zapewniam.


  Unieruchamiam materac turystyczny, przysypując go wrogach ziemią. Kładę się na próbę. Pytam, czy dobrze wyglądam. Wiktor odpowiada, że owszem, ale żebym jednak na razie wstał, bo on musi rozłożyć folię. Wstaję iprzyglądam się temu, co robi, znagłym zaintrygowaniem. AWiktor klęka na materacu turystycznym izaczyna rozkładać na nim folię budowlaną. Półtorametrowe pasy. Folia… Dziwne, tego nie znam. WPolsce nie używaliśmy folii iteraz nie mogę dociec, po co ona Wiktorowi.


  – Wiktor, po co nam folia? – pytam, bo wychodzę zzałożenia, że nie wiedzieć to żaden wstyd. Nawet jeżeli człowiek pozuje na weterana. Wiktor klęczy istarannie układa wwykopie półtorametrowe arkusze folii budowlanej. Robi to znamaszczeniem, solennie, trochę obsunęły mu się spodnie iwidać mu tyłek. Nigdy nie mogłem dociec, jak to może nie przeszkadzać. Czy człowiek nie czuje, że spodnie się zsuwają? Przecież taki widok to nie jest przyjemny widok. Ja byłbym skłonny zaszeregować go jako widok przykry, by nie powiedzieć żałosny. Pamiętam, że był to stan naturalny, kiedy pracowałem na budowie. Jeżeli ktoś nie używał ogrodniczek, to zawsze kiedy zmieniał uszczelkę wodpływie albo przycinał płytki, albo brał wymiary na panele, zawsze wyłaziła mu na wierzch dupa. No, chyba że nosił ogrodniczki. Inigdy nie widziałem, żeby ktokolwiek zareagował. Żeby sięgnął chociaż jedną ręką, schwycił za pasek ipodciągnął sobie gacie do góry. Po pewnym czasie zacząłem się nawet zastanawiać, czy może jest tak, że oni tego nie czują. Ci mężczyźni, chłopaki, koledzy. Zacząłem się nawet zastanawiać, czy nie jest to obiektywna cecha przynależna płci. Że nam, mężczyznom, zsuwają się gacie, kiedy klękamy wymienić uszczelkę albo położyć gres, ijesteśmy tak swoją płcią uwarunkowani, że tego nie czujemy. Nie wiemy. Może ja też tak mam, pomyślałem któregoś dnia iod tego momentu zacząłem do roboty chodzić wogrodniczkach. Do dzisiaj byłem przekonany, że jest to cecha narodowa, bo pracowałem tylko wbrygadach polskich. Teraz widzę, że Rosjanie też tak mają. Ciekawe więc, czy jest to cecha przynależna rodzajowi męskiemu wobrębie kultury słowiańskiej. Czy kiedy Niemiec albo Francuz czy Urugwajczyk, kiedy chce wymienić uszczelkę, położyć gres, ewentualnie wyłożyć dno grobu folią budowlaną, to czy jemu też widać dupę? Czy mamy tak tylko my, Słowianie?


  – Folia jest po to – mruczy szaman – żeby ci było bardziej przyjemnie. Żeby ci było znośniej. Żeby robactwo po tobie nie łaziło.


  Zabawny człowiek ztego Wiktora. Ci Rosjanie. Tylko Rosjanin może wygenerować zsiebie podobną ideę. Pomysł. Owinąć bliźniego folią budowlaną, aby było mu znośniej. Żeby robactwo po nim nie łaziło. Ja nie wiem tego na pewno, bo wRosji się jeszcze nie zakopywałem, niemniej jednak jesteśmy na zgrubsza podobnym równoleżniku, fauna tożsama zpolską, flora, podejrzewam, też dramatycznie nie odbiega od tego, co między Wisłą aOdrą, więc irobactwo powinno wykazywać cechy wspólne. WPolsce robactwo po mnie jakoś specjalnie nie łaziło. Nie było nachalne. Jeżeli więc robactwo wPolsce nie było nachalne ponad miarę, to nie wydaje mi się, żeby robactwo wRosji było dramatycznie inne.


  Ja nie chcę być nudny, ale wPolsce spędziłem wgrobie całą noc. Do bladego świtu. Jedyne, co było wPolsce nachalne, amoże nawet nie nachalne, ale raczej bardziej wjakimś sensie gwałtowne, dramatyczne, zaskakujące, to wspomniana żaba. Awięc płaz, nie robak. Ijeszcze chciałbym przypomnieć, że wPolsce grób był głębszy od tego tutaj – którego kopanie przerwałem na wyraźne polecenie szamana – mniej więcej dwukrotnie.


  Mówię to wszystko Wiktorowi, aprzynajmniej większość tego mu mówię. Ijestem wtym mówieniu, rzecz jasna, bardziej taktowny. Wiktor na to, że wie, że już ożabie opowiadałem iotym, że grób był głębszy, też już wspominałem, więc jeżeli nie mam do powiedzenia niczego nowego, to żebym zajął się czymś pożytecznym. Żebym przymierzył maski na przykład. Mogę sobie wybrać tę, która pasuje mi najbardziej, aon zdoświadczenia sugeruje, żebym nie brał dopasowanej, tylko rozmiarowo onumer większą.


  Maski, kolejna nowość. Wpierwszym odruchu chcę zapytać, oco chodzi ztymi maskami, ale się powstrzymuję, bo uznałem, że pytając ofolię, wyczerpałem limit epatowania niewiedzą. Dlatego pytam jedynie, gdzie są maski, apytając, staram się nadać twarzy wyraz zblazowania. Wiktor, nie przerywając rozkładania folii inie patrząc nawet wmoim kierunku, odpowiada, że wzielonym plecaku. Łapię za pasek plecaka ipodnoszę go, ale robię to niezręcznie icała zawartość wysypuje się na ziemię. Cztery maski przeciwgazowe. Typ retro. Były nowoczesną technologią wlatach siedemdziesiątych ubiegłego wieku. Teraz model zdemobilu. Toczą się po ziemi, majtając troczkami gumowych pasków. To modele bez zintegrowanych filtrów. Wzałożeniu projektantów filtry miały być umieszczone wtorbie ipołączone zmaską za pomocą giętkiej, karbowanej rury. Teraz giętkie, karbowane rury zwijają się, tocząc po ziemi umoich stóp. Patrzę na cztery sowieckie maski przeciwgazowe zrurami, za to bez pochłaniaczy, iczuję, jak zaczyna wzbierać we mnie dziwaczna podejrzliwość.


  Coś mnie tknęło teraz, kiedy patrzę na to, co wysypało się zdrelichowego plecaka szamana. Wszystko zaczyna się składać wjakąś niepokojącą całość. Imimo że nadal jej nie pojmuję, nie znam jej znaczenia, to jednak wiem, że cokolwiek to będzie, nie będzie jednak doznaniem mdłym. Nie będzie to też spacer, nie będzie to nuda. Ichyba to ta sama rzeka też nie będzie. Wszystko mi się składa. Wczorajszy entuzjazm Radka ito, jak śmiech szamana przerwał moją historię. Kiedy opowiadałem opierwszym pochówku. WPolsce, pod Warszawą. Nie wiem, czym to się będzie różniło, ale wiem, że będzie ibędzie to różnica na moją niekorzyść, że tak to ujmę. Iwiem, że tym razem muszę zapytać. Czuję, że potrzebuję już naprawdę niewielu danych, żeby wszystkie elementy wskoczyły na swoje miejsce izukładanki wyłoniła się całość.


  Pytam Wiktora, po co te maski, do czego mi będzie taka maska potrzebna. Dlaczego mam sobie którąś wybrać ito najlepiej według niego rozmiar większą. AWiktor, który już przymierzył folię iteraz ją na powrót zwija, mówi, że to chyba oczywiste, że do oddychania.


  – Jak to do oddychania? – pytam iczuję, że już jestem naprawdę blisko zrozumienia, że od zrozumienia dzielą mnie sekundy. – Jak to, jak mam oddychać przez maskę?


  A Wiktor uśmiecha się tym swoim słowiańskim, szczerym, uczciwym uśmiechem, tym że serce na dłoni ibracie, ja życie za ciebie oddam, imówi, że zupełnie zwyczajnie, przez nos. Wdech, potem wydech, przez nos, tak to się robi na ogół, od zarania dziejów. Przynajmniej wRosji.


  Dodaje, że po przysypaniu ziemią trudno oddychać. Właściwie jest to niemożliwe. Trzeba zapewnić jakoś przysypanemu transport tlenu. Wtym wypadku transport tlenu odbywa się przez giętką, karbowaną rurę. Pierwotnie była ona skomunikowana zpłaskim metalowym pochłaniaczem umieszczonym wprzerzuconej przez ramię żołnierza torbie, jednak on zkolegą zmodyfikowali trochę ten model iteraz giętka, karbowana rura wyprowadza dwutlenek węgla zpłuc zakopanego na powierzchnię, awodwrotnym kierunku transportuje tlen. Świeży. Do płuc zakopanego. Idlatego nie pozwolił na głębsze kopanie. Żeby starczyło rury.


  Cisza. Stoję zmaską przeciwgazową wdłoniach. Zmaski biegnie rura, którą mam oddychać. Buja się bezwładnie, obijając omoje nogi. Patrzę na swoje dłonie. Na maskę. Nikt nic nie mówi. Słyszę, jak oddycham. Jest bardzo gorąco iparno. Dookoła rosną brzozy. Stoję na pagórku pośrodku lasu. Nad wykopanym dołem. Wdole naprzeciw mnie stoi Wiktor, rosyjski neoszaman. Podnoszę oczy znad maski ipatrzę mu woczy. Nie wiem, jaką mam minę, ale wiem, jaką ma Wiktor. Wiktor się uśmiecha. Inie ma wtym uśmiechu nawet cienia szyderstwa, poczucia triumfu iemocji, że tu cię mam, panie Polak. Zasypię cię ziemią. Pogrzebię cię żywcem. Zaraz poczujesz osypującą się po twoim ciele ziemię. Łopata po łopacie. Aż znikniesz owinięty wfolię ze starą maską przeciwgazową na twarzy. Dzięki tej masce zachowasz życie. Będziesz przez nią oddychać. Nie będziemy cię widzieć itylko świeża ziemia, która cię skryje, będzie powoli, upiornie podnosiła się iopadała. Będzie zmysłowo, powoli tańczyła wtakt twojego oddechu. Patrząc na to, będę wiedział, że jeszcze żyjesz.


  Nie, nic ztych rzeczy. Wuśmiechu Wiktora nie ma śladu triumfu. Wiktor jest szczęśliwy. Szaman jest szczęśliwy, auszczęśliwia go myśl, że zaraz mnie zakopie. Zrobi to, żeby mi pomóc, żeby mnie wyleczyć. Chociaż ja go wcale oto nie prosiłem.


  – Ipamiętaj, Przemek, nie będziesz tak bardzo głęboko. Chociaż będziesz głębiej niż normalnie. Ale nie tak, żebyśmy nie mogli cię szybko wyciągnąć. Jeżeli coś się stanie, cokolwiek, wykopiemy cię wparę chwil. Rękami. Jeżeli cokolwiek się stanie, krzyknij. Pamiętasz, co masz krzyknąć?


  Leżę wgrobie. Leżę na poliuretanowym materacu turystycznym. Aod stóp po szyję jestem okryty folią budowlaną. Zaraz założę sobie na twarz starą maskę przeciwgazową, aWiktor zakryje mnie całego folią. Taki współczesny całun turyński. Teraz jednak szaman klęczy nade mną iodświeża mi pamięć.


  – Pamiętam – odpowiadam. – Pamiętam.


  – Pamiętasz? – pyta Wiktor. – To powiedz, powiedz, co masz powiedzieć, kiedy coś będzie nie tak. Albo jak po prostu poczujesz, że masz dosyć, że chcesz przerwać, że chcesz wyjść. Co masz powiedzieć? Co masz krzyknąć?


  – Odkopuj – mówię ze zniecierpliwieniem. Nie lubię, kiedy traktuje się mnie jak dziecko. Przed chwilą ustalaliśmy, że hasłem do odkopywania jest słowo „Odkopuj”, ja sam sobie to skomplikowane hasło wymyśliłem ichyba on nie myśli, że jestem takim kretynem, że zapomniałem. Proste słowo, siedem liter.


  – ODKOPUJ – mówię na wszelki wypadek jeszcze raz, na wypadek gdyby nie zrozumiał, że pamiętam. – Zaczynaj, Wiktor – dodaję zniecierpliwiony, drażni mnie to czekanie, ta zwłoka. Chcę, żeby się to już wkońcu zaczęło, anajbardziej pragnę, żeby to wszystko się już skończyło. Więc niech nastąpi jak najprędzej.


  – Dobrze – mówi szaman, podając mi maskę. – Pamiętaj, panuj nad strachem, nie pozwól, żeby strach zapanował nad tobą.


  Maska jest orozmiar większa. Wrazie ataku chemicznego nie na wiele by się zdała. Teraz jest odpowiednia. Wiktor twierdzi, że dopasowane maski nie sprawdzają się pod ziemią. Wzmacniają klaustrofobię.


  Zakładam więc maskę, aWiktor zakrywa mi głowę płachtą folii. Zapada półmrok. Folia jest półprzezroczysta iteraz widzę przez nią iprzez szkła maski, jak rozmazana postać szamana podnosi się ibierze do ręki wbity wpryzmę ziemi szpadel.


  Wiktor zaczyna od nóg. Zkażdym ładunkiem ziemi ogarnia mnie przyjemny, chłodny ciężar. Folia załamuje się pod ciężarem izaczyna ściśle opinać moje stopy, potem łydki, kolana. Coraz wyżej. Kiedy jestem przysypany do bioder, Wiktor wraca do stóp izaczyna sypać kolejną warstwę. Ciężar zaczyna się zwiększać. Przestaje być przyjemnym chłodem. Ogarnia mnie, unieruchamia, paraliżuje. Mam zamknięte oczy, staram się wsłuchać wsiebie. Bo czuję, że we mnie zaczynają się dziać dziwne rzeczy. To jeszcze słaba emocja, ale już na tyle ukształtowana, że jestem ją wstanie rozpoznać. Inazwać. Od moich stóp wstronę serca, wstronę podbrzusza powoli, ale zjednostajną ostatecznością zbliżają się fale strachu. Czystej, pierwotnej paniki. Są jeszcze słabe, nie przedzierzgnęły się wtsunami, ale to może być jedynie kwestia czasu. Każda ztych fal zatrzymuje się na sekundę, apotem znamiętną powolnością cofa milimetr dalej niż poprzednia. Amiejsce, wktóre fale się cofają, wyznacza linia ziemi, wktórej jestem uwięziony. Na razie sięgają bioder, bo szaman usypuje kolejną warstwę ziemi na moich nogach. Ale idzie wzdłuż mnie izaraz ziemia zacznie pokrywać mnie dalej. Zaraz pierwsze grudy spadną na mój brzuch, potem na klatkę piersiową, przygwoździ mi ręce, osiągnie szyję. Potem poczuję, jak ziemia sypie mi się na twarz, jak oddziela mnie od świata, iwkońcu zapadnie ciemność.


  Wyschło mi wustach. Gardło też mam wyschnięte iczuję, jakby zwiększyła mi się średnica krtani. Idę ozakład, że mam poszerzone źrenice, czuję, że przyspieszyło mi tętno. Słyszę swój płytki, przyspieszony oddech.


  Ktoś odchyla folię izdejmuje mi ztwarzy maskę. Gwałtownie mrugam oczami. Nade mną pochyla się jakaś postać. Ale jest pod słońce inie wiem kto to. Na pewno nie Wiktor, bo cały czas czuję kolejne porcje ziemi lądujące mi na nogach.


  – No jak tam, Przemysław, jak się czujemy? – Znam ten głos.


  – Radosław – mówię zmęczonym głosem. – Radosław, nie możemy tego przełożyć na później? Tej rozmowy? Za parę godzin wyjdę stąd, porozmawiamy omoim samopoczuciu. Teraz jakoś wolę nie, wolę nie rozmawiać. Aty weź się za robotę. Filmuj, jak mnie Wiktor zakopuje. Odejdź, chcę, żebyś już poszedł. Oddaj mi maskę ipołóż nazad folię, izostaw mnie samego, ajak się czuję, to sobie pogadamy wczasie przyszłym, kiedy już będzie po wszystkim, kiedy już mnie wykopiecie. Może tak być, Radosław? – Oczy mi się przyzwyczajają ijuż go widzę. Kuca nade mną, przez zgięcie ręki przełożył sobie monopod zcanonem. Widzę na jego nadgarstku kolorową plecioną ze sznurka bransoletkę, którą przywiózł sobie zTajlandii. Bo robił tam pilota projektu obackpackerach. Ztym projektem przyszedł zMaćkiem do Pani zWysokiego Zamku. Chcieli robić program oegzotycznych wyprawach. Ciekawe, czy przypuszczał wtedy, że wyląduje wpodmoskiewskim lesie, filmując zakopywanie żywego człowieka. Jak to się plotą losy. Właściwie powinien to robić teraz. Filmować. Powinien to nagrywać na kartę pamięci wcanonie, który teraz tkwi nieruchomo wzgięciu ręki. Dlaczego on tego nie robi? Dlaczego Radek, zwany Radosławem, ewentualnie Księciem Ciemności, nie filmuje, jak Wiktor mnie zakopuje? Dlaczego marnuje ujęcie ikuca tutaj, nad moim grobem?


  Dziwna rzecz, bo Radek wygląda na zmartwionego. Chwilę się zastanawia, patrzy wgórę, na korony drzew, na bezchmurne niebo. Widzę, jak znad jego ramienia wynurza się mały punkcik ciągnący za sobą białą smugę. Zoddali słychać słaby pomruk silników. Ciekawe, dokąd leci. Na pewno zMoskwy. Ale dokąd? Może do Berlina, może do Londynu, może do Warszawy.


  – Wiesz, Przemysław, ja tylko chcę ci powiedzieć, że gdyby było, wiesz, coś nie tak, to wiesz… to będą sekundy. Jesteśmy obok. Gdyby coś. Pamiętaj. Daj tylko sygnał, krzyknij ijuż jesteś zpowrotem.


  Pokaz niezręcznej męskiej czułości. Gdyby to nie był mój pogrzeb, gdybym nie był przestraszony, to nie wykluczam, że mógłbym się wzruszyć.


  – Wiem, wiem, Radosław – odpowiadam, siląc się na taki awanturniczy luz. – Wszystko będzie dobrze, to nie pierwszy grób, wktórym będę leżał. Amoże nawet nie ostatni.


  Z awanturniczego luzu nic nie wychodzi, głos mi trochę drży iczuję, że oczy mam rozbiegane. Kiedy Indianę Jonesa faszyści, kurwa ich mać, umieszczali wdole zwężami, to nie przypominam sobie, żeby mu oczy latały. Więc zetosu awanturnika nici. Ale przynajmniej rozładowałem tę karykaturalną, niezręczną czułość wmoim producencie. Radek wyszczerza się wuśmiechu, odwraca głowę imówi przez ramię:


  – Słyszałeś? To nie jest jego pierwszy grób.


  – Słyszałem – mówi głos Adama. – Jestem dźwiękowcem, płacisz mi za to.


  Stawiam swoje zwichrowane czakry, że Adaś nawet na niego nie patrzy, mogę się założyć, że teraz patrzy wrekorder ikręci pokrętłami, iwciska przyciski.


  – Pamiętaj – Radek znowu zwraca się do mnie. – Pamiętaj, gdyby co, wystarczy słowo.


  Kiwam głową, nawet mi się już nie chce udawać uśmiechu.


  – Licz mi czas – mówię, nie wiedzieć czemu, szeptem.


  Radek ostrożnie zgina rękę, przez którą przełożył monopod. Chwilę patrzy na zegarek. Prawą dłonią dotyka obudowy. Widzę, jak jego kciuk ipalec wskazujący zaciskają się na obudowie.


  – Czas start – mówi Radek ikładzie mi na twarz starą maskę przeciwgazową, izaciąga folię. Widzę, jak wstaje iwbija monopod wziemię. Pochyla się iwiem, że teraz ustawia parametry wyświetlane na ciekłokrystalicznym panelu ztyłu obudowy aparatu. Potem jeszcze macha do mnie ręką iprzykłada twarz do aparatu. Wiktor zaczyna sypać ziemię na moją pierś. Zamykam oczy izastanawiam się, jak długo będę to wstanie wytrzymać.


  ***


  Gdzieś woddali słyszę głosy. Słyszę, jak rozmawiają, jak się śmieją. Chociaż też nie jestem pewien. Nie jestem pewien niczego. Nie wiem, czy to, co słyszę, jest naprawdę, czy to, co czuję, jest naprawdę, iczy to, co widzę, też. Awidzę różne rzeczy, chociaż coś mi się wydaje, że nie powinienem. Nie mogę widzieć. Nie ma takiej możliwości zkilku powodów, ale najważniejszy znich jest taki, że aktualnie, chwilowo znajduję się pod ziemią.


  Kiedy leżałem pod ziemią pierwszy raz, jeszcze wPolsce, to pamiętam, że na początku miałem natrętną potrzebę ruchu. Nie byłem wstanie leżeć spokojnie. Teraz problem mam zgłowy. Nie mogę się ruszyć, nawet jeżeli bardzo bym tego pragnął. Nie mogę. Co najwyżej mogę sobie poruszać palcami stóp. Ito by było właściwie tyle. Atak bardzo bym chciał się poruszyć, przewrócić. Położyć bym się chciał na brzuchu. Anajbardziej chciałbym wstać. Wstać iodetchnąć. Ale nie mogę wstać, tak jak nie mogę też odetchnąć. Jestem przysypany iziemia, która mnie otacza ze wszystkich stron, nie pozwala mi się ruszyć. Nie pozwala też odetchnąć. Żeby odetchnąć, muszę zdobyć się na najwyższy wysiłek, wypchnąć do góry kilogramy, tony, które leżą na mojej klatce piersiowej. To takie trudne. Nie wiem, ile czasu minęło. Wydaje mi się, że bardzo długo, że leżę tu już wieki. Ale wiem też, że może to być złudzenie. Możliwe, że Wiktor dopiero co skończył mnie zasypywać. Ale też możliwe, że minął już cały dzień, miesiąc, rok. Może oni omnie zapomnieli. Zagadali się. Rozmawiali orzeczach ważnych albo obojętnych, może zabawnych, amoże smutnych, imoże wpewnej chwili, może Radek, amoże Wiktor, amoże Adam, może któryś znich zgasił papierosa ipowiedział, chodźmy, co tak tu będziemy sterczeli po próżnicy. Jak jakieś ćwoki. Jedźmy do Moskwy, to blisko. Trzydzieści kilometrów. Przejdziemy się Arbatem, kupimy pamiątki. Matrioszki na przykład. Jedna baba wdrugiej. Pójdziemy na plac Czerwony, zrobimy sobie zdjęcie ze Stalinem. Oni tam zawsze stoją. Przy wejściu na plac. Stalin, Lenin, Chruszczow. Można sobie znimi strzelać foty za niewielką opłatą. Toż to wyjątkowa okazja. Kto wdzisiejszych czasach może sobie strzelić fotę ze Stalinem? Przecież oto było ciężko nawet wtedy, kiedy Stalin żył. Ibyło to ryzykowne. Zawsze można było potem ztakiej fotografii zniknąć. Ajak człowiek znikał zfotografii, to był niechybny znak, że najprawdopodobniej zniknął też ze świata. Chyba że był cwany izdołał umknąć do Ameryki Południowej. Ale to była tylko gra na czas. Bo wAmeryce Południowej człowiek, który znikał zfotografii ze Stalinem, też nie mógł się czuć bezpiecznie. Iwkońcu zAmeryki też znikał. Ateraz proszę. Można sobie zrobić zdjęcie ze Stalinem bez żadnej obawy. Imożna jeszcze się targować, „Posuń się” powiedzieć do Stalina.


  I wszyscy się zgadzają. To znakomity pomysł. Chodźmy. Jedźmy. Na plac Czerwony. Na Arbat. Zebrali sprzęt, Wiktor zabrał trzy plecaki, wtym ten brezentowy, zmaskami przeciwgazowymi, izostawili mnie samego. Ja wiem, że to niemożliwe. Że mówi teraz do mnie strach. Sączy mi do mózgu truciznę. Kropla po kropli. Kap, kap. Moja dusza robi się czarna. Izostaniesz tutaj, bo wszyscy otobie zapomnieli. Leżysz tu już lata, nikt już otobie nie pamięta tam, na górze. Wszyscy odeszli. Zostałeś sam. Bez ruchu. Bez oczu. Ślepy iniemy. Awłaśnie, że nie. Nie jestem niemy. Mam rurkę. Oddycham przez nią. Ijeżeli tylko będę chciał, mogę przez nią krzyknąć. Wypowiedzieć jedno słowo. Proste siedem liter. Nie mniej, nie więcej. Siedem. Iwszystko się skończy. Wyjdę, zobaczę świat. Będę wolny. Tak, ale jeżeli nie minęły lata, nie minęły miesiące ani tygodnie, ani nawet dni? Jeżeli Wiktor dopiero co odłożył łopatę iotarł pot zczoła? Idopiero co przycupnął na swoim pniaczku. Dopiero co zerwał gałązkę, żeby się nią oganiać od komarów. Jeżeli dopiero minęły minuty. Ija wypowiem słowo. Tak szybko. Przecież to będzie… no, trudno pojąć to inaczej niż wkategorii kompromitacji. WPolsce przeleżałem całą noc, choć grób grobowi nierówny. Nie mogę chcieć wyjść zbyt szybko. Muszę być twardy. Niezłomny. Wdech. Wytrzymać jak najdłużej. Wydech. Nie myśleć ociężarze, otym, że ziemia, że panika, że strach, nie myśleć, wdech, rozpłynąć się, nie być, trwać, wydech, dać radę, nie powiedzieć, nie wymówić słowa, siedmiu liter, wdech, oddychać, oddychać.


  Już nie staram się oszacować, ile czasu tu leżę. Pogubiłem się wtym wszystkim. Wszystko się zapętla, odkształca. Widzę rzeczy, których nie ma, słucham dźwięków. Przez jakiś czas starałem się liczyć tętno. Wten sposób chciałem panować nad czasem. Ale czas pod ziemią biegnie inaczej, płata figle. Wyświetla pod zamkniętymi powiekami obrazy, których nie ma, każe ci słyszeć dźwięki, októrych nie wiesz, czy są naprawdę, czy są zapisem wyciągniętym zarchiwum wspomnień. Łudzi tym, nie pozwala się skupić, mami. Igdzieś wtym się pogubiłem, iwpewnej chwili zorientowałem się, że już nie liczę uderzeń serca odbitych wziemi, gniotących moją klatkę piersiową. Ile ja tu już mogę leżeć? Nie mam pojęcia. Wiktor mówił, że ludzie, którzy widzieli rzeczy, jakich nie powinni, ludzie, którzy robili rzeczy, jakich nigdy nie powinien dopuścić się żaden człowiek, potrafią tak leżeć godzinami. Trzy, cztery godziny. Wbezruchu. Wnadziei, że zapomną. Że przestaną dręczyć ich wspomnienia, nocne zmory. Że kiedy wyjdą na świat, pod błękitne niebo, będą znów wstanie cieszyć się światem, tym, że żyją. Będą mogli spokojnie zasnąć, akiedy zasną, nie będą śnili obrazów, po których budzą się znieludzkim piskiem. Kolumna czołgów na głównym prospekcie Groznego. Śpiewające płomienie wKaszam Kala. Niektórzy nie chcieli wyjść. Nie pozwalali się odkopać, chcieli zostać. Wiktor musiał ich wywlekać na słońce siłą. Płaczących jak dzieci. Zrywał im maski, łapał za ramiona iwytargiwał zdołu, azich ciał osypywała się ziemia. Krzyczeli, żeby ich zostawił, że nie chcą, że chcą tam zostać. Nie chcą nieba isłońca, idrzew, iptaków. Wolą Hades niż świat, wktórym dopadną ich zmory. Afgańcy, weterani zCzeczenii. Pragną pozostać wHadesie. Podobno niektórym to pomogło. Niektórzy są wstanie zasnąć, kochać się zkobietą inie popłakać się, przytulając dziecko.


  Ja już tego nie chcę, nie wytrzymam.


  A może jednak spróbować? Postarać się przemóc samego siebie. Zaciąć się, zagryźć wsobie iwytrzymać. Jakieś pięć minut chociaż. Odnieść triumf nad samym sobą. Pokonać słabość. Ile jeszcze bym potrafił? Ile jeszcze potrafię? Pięć minut, dziesięć? Nie, dziesięć minut to raczej nie. Ale pięć? Tak sądzę, że pięć jest ostatecznie do przyjęcia. Do zaakceptowania jest. Zacisnę zęby ipokażę im wszystkim, że jestem twardy. Tym na górze. Niech sobie nie myślą.


  I wtedy zaczynam słyszeć ten dziwny dźwięk. To coś tak innego, że wstrzymuję oddech. Oddech, októry walczę ztakim mozołem, okupiony bólem. Ale wtym, co słyszę, jest coś wyjątkowego. Dźwięk jest inny, jakiś realny. Wszystko, co słyszę od czasu, kiedy przykryła mnie ziemia, jest wytłumione. Ateraz to, co słyszę, jest prawdziwe, jak najbardziej prawdziwe. Ostry, wibrujący dźwięk. Zbliża się. Ijeszcze jedno, ja go znam, ten dźwięk. Znam, każdy go zna. Iteraz. Właśnie wtej chwili. Przez karbowaną, giętą rurę, przez którą oddycham. Zmoim wdechem iprzeciw wydechowi. Do wnętrza maski… do wnętrza maski wlatuje komar. Czy są słowa, czy potrafię złożyć je wtakie zdania, które opiszą, co czuję? Jestem na dnie rozpaczy. Czuję, że moja pierś zaczyna drgać, czuję, że zaraz wybuchnę szlochem. Jestem spętany. Ręce mam przygwożdżone, cały jestem związany ziemią. Awewnątrz maski, pozaginanej, pomarszczonej od jej ciężaru, lata pierdolony komar. Słyszę go tak głośno, jakbym się znalazł we wnętrzu silnika rakietowego na jałowym biegu. Mam otwarte oczy, rozpaczliwie rozglądam się dookoła. Nie ma to sensu, ale też ja nad tym nie panuję. Oczy otworzyły się same, bez mojej woli. Iteraz bez sensu, wzwierzęcej panice toczę niewidzącymi oczami iczuję, że moje wargi rozchylają się też same, też bez udziału mojej woli, iże przez zaciśnięte zęby wydobywa się ze mnie charkot, jaki nigdy wcześ­niej się ze mnie nie wydobył. Czuję go. Usiadł nad prawą brwią. Zbieram się wsobie, biorę dwa nieprzyzwoicie płytkie, szybkie oddechy, nieruchomieję na ułamek sekundy ize stęknięciem pcham gwałtownie głową. Moja głowa przybywa te milimetry przestrzeni, którą mam nad sobą, metalowe oprawki szkieł wrzynają mi się wczoło. Głowa opada. Znowu wstrzymuję oddech, chociaż zaczyna mi się już od tego kręcić wgłowie. Nasłuchuję. Sekundy cudownej ciszy. Wydech. Jestem wycieńczony. Słyszę, jak powietrze świszczy mi woskrzelach. Piecze mnie wgardle. Iwtedy słyszę go znowu. Pierdolony komar. Kurwa jebana. Nie ma już we mnie ogłady. Znika ze mnie ogłada ikultura, iakuratność też. Nie mówię „Dzień dobry”, nie mówię „Dziękuję”. Chcę zabić. Niczego nie chcę bardziej teraz niż zabić. Akomar sobie lata. Nie ma do dyspozycji wiele przestrzeni na ewolucje, ale to, co ma, wykorzystuje jak wirtuoz nawigacji. Czasem czuję na nosie, na policzku delikatne uderzenia jego skrzydełek. Wyobrażam sobie, że musi się świetnie bawić.


  Znowu przysiadł. Prawie wtym samym miejscu, tylko trochę bardziej wkierunku nosa. Zbieram się po raz wtóry. Wiem, że to moja ostatnia szansa, że nie będę miał siły na jeszcze jeden wysiłek. Że albo ja jego, albo on mnie, jak to się mówi. Jeżeli nie zabiję go teraz, moja głowa opadnie ibędę mógł już tylko oddychać, aten skurwiel zrobi ze mną wtedy, co zechce. Jeżeli będzie sobie życzył, wypije mnie całego. Aja nic nie będę mógł zrobić. Bo nie będę miał na nic siły. Więc tak jak poprzednio. Parę szybkich oddechów, nieruchomieję izcałych sił, całą swoją wolą pcham głową. Zmoich zaciśniętych zębów wydobywa się znowu dźwięk, którego wsobie bym nigdy nie podejrzewał. Ale udało mi się! Wiem to, wiem to na pewno. Poznaję to po drobince, lekkim okruchu, który stacza mi się zbrwi inieruchomieje nad górną powieką. Mrugam gwałtownie, ale boję się, że wpadnie mi do oka, więc zamykam oczy icicho świszczę przez spalone oskrzela.


  Mam dość, ani minuty dłużej. Komar, istota gabarytów pyłu, ważąca tyle co nic, zawiodła mnie za moją granicę. Ostatnia kropla. Zbieram się wsobie, biorę jeden zostatnich oddechów, zaraz wyjdę, zaraz zacznę oddychać naprawdę. To będzie to. To będzie wspaniałe. Krzyczę najgłośniej, jak się da. Siedem liter. ODKOPUJ! Właściwie to nie był krzyk. Wyrzęziłem to, wychrypiałem. Teraz słucham. Nic. Cisza. Krzyczę raz jeszcze. Nic się nie zmienia. Zostawili mnie. Zapomnieli. Zebrali się, Wiktor spakował swoje plecaki, rzucił brzozową gałązkę wkrzaki, Radek założył zaślepkę na obiektyw, Adam wcisnął wskazującym palcem „off” na rekorderze iposzli wstronę bocznicy. Pewnie już jadą busem do jakiegoś znachora. Albo nie, wracają do Polski. WPolsce ich zapytają, czemu ja znimi nie wróciłem. Aoni: „Kto? Kossakowski? Jaki Kossakowski?”.


  Ale nie, coś słyszę. Coś się zbliża, słyszę głuche uderzenia, odbieram je uszami, czuję całym ciałem.


  – Szto? Przemek, szto ty gawarisz?


  – Odkopuj, kurwa – mówię do Wiktora.


  – Da, Przemek, da, kanieszna.


  Potem słyszę głosy. Słyszę, jak rozmawiają. Ziemia tłumi wszystko, nie słyszę słów, wyłapuję tylko tonację. Znowu słyszę szelest.


  – Przemysław?


  – Radosław? – odpowiadam przez nawyk pytaniem.


  – Przemysław, wiesz, taka sprawa, trochę nas zaskoczyłeś, nie jesteśmy przygotowani. Wiesz, sprzętowo nie jesteśmy gotowi. Ale rozstawimy się raz-dwa, wiesz, musimy to nagrać, wiesz, sam rozumiesz. To nie potrwa długo, góra jakieś dziesięć minut. No, nie więcej, Przemysław. Cierpliwości, zaraz cię zstamtąd wyciągniemy. Zaraz będzie po wszystkim. Cierpliwości. – Słyszę szelest ijeszcze jak Radek krzyczy: – Rozstawiamy się, gwiazda wychodzi!


  Zabiję go. To przecież jasne, że go zabiję. Wytnę mu serce łyżką iwyślę jego matce. Do Wrocławia. Ale jeszcze przedtem mu je pokażę. Będzie patrzył gasnącym wzrokiem, jak jego serce takt po takcie zastyga wmojej dłoni, jak wycieka zniego życie, tik-tak, tik-tak, zkażdym skurczem będzie się robiło bardziej wątłe. Ina koniec zaśnie, kurwa, na amen. Aja je wfolię budowlaną, do paczki, na pocztę ifru, do Polski. Do matki, do Wrocławia. Albo może jednak nie. Poczta wRosji – śliski temat. To nie jest instytucja, której można zaufać. Jeszcze gdzieś otworzą przesyłkę, wMurmańsku na przykład. Może im się coś pomyli izamiast przez Ukrainę albo Białoruś pchną paczkę zsercem przez Murmańsk. Itam ktoś na sortowni będzie miał lepkie rączki ipaczka mu się do tych lepkich rączek przyklei.


  – Popatrz, matko, co nam się dzisiaj trafiło. Polskie serce, widziałaś kiedyś takie dziwo?


  – Nie, nie widziałam. Pewnie głodny jesteś, ugotowałam barszcz.


  Tak, tak, to nie jest dobry pomysł. Wyślę kurierem. Skorzystam zusług renomowanej międzynarodowej korporacji specjalizującej się wprzesyłkach kurierskich. Wiem, wyślę DHL-em. Wyślę ibędę najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi.


  A na razie postaram się uspokoić. To nie jest łatwe, ale nie mam wyjścia. Nie mogę pozwolić sobie na to, co czuję. Nie mogę zacząć szlochać. Nie mogę się popłakać. Przy ciężarze, który leży na mojej piersi, szloch mógłby mnie zabić. Mógłbym stracić oddech. Imógłbym go już nie odzyskać. Dwa szarpnięcia głową, zabicie komara kosztowało mnie tyle wysiłku, że nie mogę już nic więcej poza leżeniem ioddychaniem. Transport tlenu to mój życiowy priorytet, niczego więcej nie jestem wstanie teraz dokonać. Na pewno nie mogę płakać. Aszloch się zbliża. Uwięziłem go wgardle, ale co pewien czas moja pierś drga wparoksyzmie. Arytmicznie. Co oddech, dwa, czasem trzy moja pierś drga, awtedy zmoich ust wydobywa się cichy szloch. Jęk skrzywdzonego dziecka.


  Słyszę szuranie. Słyszę, jak osuwa się ziemia. Zbliża się, jest coraz wyraźniejsze. Iczuję, że ciężar na mojej twarzy robi się jakby znośniejszy. Jest go mniej. Słyszę to słodkie szuranie ispoza niego zaczynam słyszeć też inne rzeczy. Powoli, jakby przedzierając się przez gęstą substancję. Czuję to tak, jakby nie dźwięk zbliżał się do mnie, ale jakbym ja mozolnie iznajwiększym trudem brnął wjego stronę. Słyszę ptaki iwydaje mi się, że to musi być halucynacja, ale ja naprawdę słyszę liście isłyszę, jak wiatr muska źdźbła traw. Isłyszę Adama, który krzyczy:


  – Cisza!


  Dociera do mnie światło. Zapaliło się nagle na wprost mojego prawego oka, wraziło mi się lancą prosto wmózg. Powieki zacisnęły się odruchowo, akiedy je otworzyłem, znowu było ciemno. Ale szelest osuwającej się ziemi jest tuż. Znowu błysk. Jeden, drugi. Za każdym razem światło zabiera mi ziemia zasypująca okulary maski. Ale już wiem, że to się zaraz skończy. To właściwie już się skończyło. Nie zapomnieli omnie. Zaraz wyjdę. Za sekundę. Właśnie teraz. Staje się jasność. Inic poza nią. Wpatruję się wmleczną poświatę przez szkło okularów starej maski przeciwgazowej, widzę na nich krople mojego potu. Maska na moment przylega do twarzy mocniej, apotem podrywa się wgórę. Pierwszy haust. Czyste powietrze. Chłodny powiew. Otwieram oczy. Wiktor. Klęczy nade mną. Zlewej strony. Uśmiecha się. Odpowiadam uśmiechem. Sycę się powietrzem. Leżę tak iczuję, jak zaczyna mnie obejmować szczęście, jak nim przechodzę, jak mnie przenika. Czuję je wszędzie. Wsercu, brzuchu, wgardle. Zupełnie jakbym się zakochał. Tak się właśnie czuję, jak zakochany.


  – Przemysław.


  Po drugiej stronie grobu stoi Radek. Przyklękuje na jedno kolano, układając profil monopoda wzgięciu ramienia. Zupełnie jak kiedy widziałem go po raz ostatni. Co to ja chciałem? Coś, nie wiem co, ale coś chciałem ztym Radkiem. Coś znim chciałem zrobić, tylko jakoś nie mogę sobie wtej chwili przypomnieć co. To było coś ważnego. Co to chciałem? Co? Ach, przypominam sobie. Miałem go zabić. Wysłać jego serce do Wrocławia. Do mamy.


  Patrzę teraz na niego imyślę, że jednak go nie zabiję. Nie zabiję Radka, dlatego że Radek jest piękny. Wiktor tak na marginesie też. Wszyscy są piękni. Wszystko, jeżeli mam być chirurgicznie precyzyjny, jest piękne. Niebo nade mną, liście, trawa iosypująca się dookoła mnie ziemia. Wyciągam spod ziemi rękę. Przyglądam się swojej dłoni. Zginam iprostuję palce, apomiędzy nimi świeci do mnie słońce. Jakie to niesamowite! Zginam je! Myślę, że zegnę palce, ito się staje. Jaka elegancja jest wtakiej dłoni. Kto to wymyślił? To wszystko tak sprawnie działa, tak jest wspaniale urządzone. Dłoń się otwiera izamyka, na wschodzie wstaje słońce, awieczorem znika na zachodzie, robi się ciemno, drzewa rosną, wybuchają pąki, pająk zjada muchę, śnieg na Orlej Perci… Jakie to wszystko piękne! Zpowodu tego wszystkiego, tego całego nieskończenie złożonego, prostego piękna stwierdzam, że jednak nie wytnę Radkowi serca inie wyślę go do Wrocławia kurierem. Niby dlaczego miałbym to robić? Co za chory pomysł. Wycinać komuś serce. Kto to wymyślił? Na pewno nie ja. Ja kocham, jestem miłością.


  – No, Przemysław, dałeś radę – mruczy Radek ipodaje mi rękę. Zaciskam palce na jego dłoni. Próbuję wstać. Ale nie mogę. Większość mnie jest nadal pod ziemią. Jestem odkopany do połowy klatki piersiowej. Niżej nadal ziemia zodwiniętym na nią fartuchem półprzezroczystej folii budowlanej. Moja głowa opada.


  Pytam, ile to trwało. Jak długo byłem pod ziemią? Radek przekłada monopoda izerka na nadgarstek lewej dłoni.


  – Trwało to, Przemysław – mruczy wpatrzony wzegarek – czterdzieści siedem minut… – palce jego prawej dłoni dotykają obudowy – … czterdzieści siedem minut… – palce zaciskają się – czterdzieści siedem minut, trzynaście sekund itrzydzieści dziewięć setnych. Nieźle!


  Moja głowa opada zpowrotem na materac. Czy to nieźle? Nie wiem. Wiem, że już tego nigdy nie powtórzę.


  Radek mówi, że musi wracać do roboty icieszy się, że mnie widzi wdobrej kondycji. Mówi, że myślał, iż będzie ze mną gorzej. Patrzę na niego izaczynam się śmiać. Wiktor odkopuje moje nogi, aja leżę na dnie swojego grobu, patrzę poprzez korony drzew, widzę niebo iśmieję się jak wariat. Zupełnie bez powodu.


  
    
      * Didżeridu – wielka drewniana, najczęściej bambusowa piszczałka australijskich Aborygenów, jeden znajstarszych instrumentów dętych.

    

  


  ŻEN


  Kutulik, Buriacja, Rosja, sierpień 2013


  Linia nabiega czerwienią. Na twarzy Matwieja malują się spokój icoś jakby smutek. Jego ręka powoli, zupiornym rozmysłem zanurza się wczerwonej linii. Obserwuję to przez zasłonę, jakbym oglądał film albo siedział na widowni. Jakby to mnie nie dotyczyło. Ale nie siedzę na widowni inie ma tu zasłony. Od tego, co się dzieje, dzieli mnie pół metra ito wszystko dotyczy jak najbardziej mnie. Leżę na rozkładanym łóżku zaluminiowych rurek. Na obciągnięty wyblakłym, szarym drelichem stelaż narzucono koce, pledy iprześcieradła. Ipłócienny worek zprażonymi ziarnami owsa. Leżę na worku iczuję, jak po moich plecach rozlewa się gorąco. Jestem prawie nagi. Mam na sobie tylko bieliznę. To względy obyczajowe. Wkuchni są kobiety, aBuriaci są konserwatystami. Kobiety siedzą za stołem tuż obok pryczy. Lepią pierogi. Przed chwilą swobodnie rozmawiały, teraz jednak milczą. Przez szacunek dla majestatu śmierci, dla ducha ofiary. Ręka Matwieja nieruchomieje. Buriat odwraca głowę ipatrzy na mnie. Na jego twarzy brak już obojętności. Jest tutaj iteraz, jego warga wdrapieżnym grymasie odsłania zęby iwtedy Matwiej szarpie. Ręka ciągnie za sobą krwawy ślad ikiedy widzę ją już całą, wcichnącej konwulsji szamocze się na niej serce.


  – Wsio – mówi Matwiej.


  Jego twarz jest znów spokojna. Baran jest innego zdania. Dotąd zrezygnowany, teraz zaczyna szarpać się jak tonący zapaśnik. Tylko jego lewe oko patrzy na mnie wobłąkanym spokoju. Jest wtym spojrzeniu prawie ludzki wyrzut iświadomość. Wtej krótkiej chwili ja wiem, że on wie. „To wszystko przez ciebie, kolego”, mówi do mnie baran swoim gasnącym lewym okiem i, niestety, ma pieprzoną rację.


  ***


  Żen to prastary, barbarzyński rytuał. Pierwotny jak Syberia istary jak zamieszkujące ją duchy. Żen to inicjacja, ale też obrzęd zabezpieczający ciało. Artiom, brat Matwieja, twierdzi, że to nie wojskowi lekarze, ale właśnie żen wyleczył go zżółtaczki. Kiedy się dowiedział, że jest chory, wybłagał przepustkę iwrócił do swoich. Tak jak ja teraz leżał wkuchni na pledach, ajego ojciec pochylał się znożem nad ofiarą. Tak samo czynili wprzeszłości inni mężczyźni zjego klanu. Jego dziad, który był szamanem iktórego po śmierci spalili na rytualnym stosie, aprochy powiesili wskórzanej sakwie na gałęzi rosnącego samotnie nad jeziorem drzewa. Cienie kolejnych pokoleń skośnookich mężczyzn zatarły się wczasie, ale podczas żen wszyscy oni wracają. Przybywają na miejsce obrządku iczuwają, by wszystko poszło jak trzeba. Dla Buriatów nie ma żadnego znaczenia, że ich nie widzą ani że nie mogą wżaden sposób udowodnić ich obecności. Buriaci rozmawiają zduchami na co dzień, od tysięcy lat. Dla nich są tak oczywiste irealne jak zakrwawiony nóż wręce Matwieja.


  Tak więc Artiom odbył żen, odleżał swoje iwrócił do jednostki. Był zdrów. Lekarze nie mogli uwierzyć, więc uznali to za niewytłumaczalny regres – mechanizm, który kiedyś zwyczajowo nazywany był cudem, aktórego oni żadną miarą, jako lekarze Armii Radzieckiej, nazwać tak nie mogli. Więc pozostało to niewytłumaczalnym regresem, aArtiom nie wyprowadzał ich zbłędu. Wtych czasach próba wyprowadzania zbłędu wojskowych lekarzy mogła być kosztowna dla wyprowadzającego.


  Podążaliśmy tropem żen od prawie tygodnia. Dwa razy byliśmy tuż-tuż. Dwa razy zmieniono zdanie. Bez podania przyczyn. Najpierw szamani zUłan Ude. Negocjacje wTangeri prowadziliśmy wnocy. Wgabinecie głównego szamana. Na środku obskurnego, oświetlonego drgającym światłem lamp jarzeniowych pomieszczenia stał rozłożony fotel relaksacyjny zfunkcją masażu pleców irolkami wpodnóżkach, na którym Jurij, główny szaman Tangeri, zażywał relaksu wczasie wolnym od wykonywania obowiązków służbowych. Kiedy stanęliśmy nad fotelem, słuchał nas złagodnym roztargnieniem. Gdy jednak usłyszał ożen, wcisnął na panelu sterowania odpowiedni przycisk, afotel zszumem elektrycznych siłowników złożył się do pozycji siedzącej. Zcichym westchnieniem Jurij zlazł zfotela iusiadł za biurkiem. Oznaczało to koniec czasu wolnego. Główny szaman Ułan Ude potraktował nas zżyczliwością izrozumieniem. Mówił, jak dobrą rzeczą jest, że pragniemy zrozumienia zjawisk, jakie nie mieszczą się wobrębie naszej kultury. Że szczególnie my, Europejczycy, zaroganckim imperatywem narzucania innym swojej wizji świata, powinniśmy podjąć próbę chociaż zrozumienia, że ten świat ani nie jest taki, jak go sobie wyobrażamy, ani nigdy nie będzie taki, jakim byśmy życzyli go sobie widzieć. Przez cały ten czas szaman Jurij głęboko zaciągał się dymem zpapierosów, które odpalał jeden od drugiego. Popiół strząsał do swojej lewej dłoni. Tam też gasił niedopałki. Patrzyliśmy na to jak urzeczeni. „Aby koń był silny, należy go karmić. Aby człowiek był silny, należy go uczyć”, powiedział wkońcu, dźwigając się zza biurka, iopróżnił zawartość lewej dłoni do stojącego wrogu gabinetu kosza. To był sygnał kończący spotkanie. Umówiliśmy się nazajutrz. Kiedy wychodziliśmy, fotel zszumem elektrycznych siłowników rozkładał się do pozycji leżącej. Następnego dnia nasz telefon do szamana odebrała jakaś kobieta, która opryskliwie poinformowała, że Jurij wyjechał, wróci za tydzień inie zostawił żadnych dotyczących nas dyspozycji, ajeżeli chodzi ożen, to tylko on jest władny jakiekolwiek dyspozycje wydawać. Koniec połączenia.


  Potem był lama Namdak. Namdak zpoczątku również podszedł do naszych ambicji poznania, jak różny jest dzisiejszy świat, zżyczliwością. Zgodził się też na odprawienie obrzędu. Ale pod koniec dnia, kiedy już przestał się nade mną znęcać, kiedy zdjął ze mnie litrowe słoiki, których używał do stawiania baniek, kiedy nakarmił mnie żukami, kiedy spuścił już ze mnie złą krew przez dziury, które wykłuł na mojej czaszce igłą, izmusił do płaczu masażem klatki piersiowej, kiedy więc zrobił to wszystko iparę jeszcze innych równie nieprzyjemnych idziwacznych rzeczy, powiedział, że jest zmęczony iżebyśmy już sobie poszli. Wspomniałem ożen, aon spojrzał, jakby widział mnie po raz pierwszy, izatrzas­nął drzwi swojego domu. Staliśmy na podwórku posesji buriackiego uzdrowiciela szczycącego się wspólnym zdjęciem zdalajlamą, było ciemno, wyły psy izaczęło do nas docierać, że być może ztym żen, cokolwiek to jest, będą pewne problemy.


  ***


  Albina, żona Matwieja, przerywa lepienie pierogów. Wyciera unurzaną wmące dłoń.


  – Na śmierć zapomniałam! – mówi iwpośpiechu drepcze do drzwi. Łapie za klamkę. – Dzieci, dzieci, szybko, przecież chciałyście to zobaczyć! – krzyczy przez sień.


  Po chwili słychać tupot małych stóp. Do kuchni wbiegają Erzhena, Darima iAjuna, ich córeczki. Przeciskają się między dorosłymi. Widzę, jak zniewinnym zaciekawieniem przyglądają się rzeźni, wjaką zmieniła się kuchnia. Ręce ich ojca unurzane są we krwi po łokcie, jego koszula cała wrdzawych plamach izaciekach. Podobnie wyglądają ich wuj ibabcia. Na środku śliskiej od krwi podłogi wkuchni stoi rozkładane łóżko zaluminiowych rurek, ana nim piętrzą się wnętrzności. Przykryty wnętrznościami leży jakiś nieznajomy. To jestem ja.


  Gorący, pełen treści żołądek barana Matwiej kładzie mi na brzuch. Moje nogi obleka wjelito. Patrzę, jak przez palce moich stóp przedziera się zieleń niestrawionej trawy. Wkońcu brodzę wtej łące do pół łydki. Tłamsi mnie absurdalność tej sceny. To wszystko jest tak odległe od czegokolwiek, co znam, tak nierealne, tak barbarzyńskie, ajednocześnie tak dotkliwe, że nie sposób tego odsunąć, przykryć jakąś myślą, oddalić się. Jestem wtego środku. Staruszka Nina kładzie mi na czole śledzionę iprzykrywa ją zwiniętym kawałkiem płótna. Spod materiału po skroni spływa mi ciepła strużka śluzu. Nina po matczynemu kładzie mi dłoń na czole iszepcze łagodnie, żebym się nie ruszał, nie rozglądał. Wokół nie ma nic ciekawego, ajeśli będę się tak rzucał, to śledziona zacznie się zsuwać itrzeba ją będzie cały czas poprawiać. Ato niedobrze.


  ***


  Postanowiliśmy zaryzykować, wynajęliśmy busa iruszyliśmy przed siebie. Byle dalej od miasta, zagłębialiśmy się wnieznany teren bez jakiegokolwiek planu. Słowiańska improwizacja. Zatrzymywaliśmy się wmijanych wioskach imiasteczkach. Wszędzie pytaliśmy ożen iwszędzie onim wiedziano, jednak wszędzie wczasie przeszłym. Ludzie uśmiechali się zzakłopotaniem, kręcili głowami. Dzisiaj nikt już nie robi żen, bo to barbarzyńskie izasadniczo mało kulturalne. No, chyba że gdzieś na zapadłych wsiach, uBuriatów. Oni wistocie mogą jeszcze to robić, czemu nie, ostatecznie po Buriatach wszystkiego można się spodziewać.


  Po dwóch godzinach skończył się asfalt. Po kolejnych trzech złapaliśmy trop. Wmijanych wsiach coraz mniej domów miało anteny satelitarne, acoraz więcej było dziur wpłotach ieternicie pokrywającym dachy. Ludzie przed sklepami przestali kręcić głowami, azaczęli wskazywać kierunek. Itak znalazłem się przed domem Matwieja.


  Więc się nie ruszam. Ostrożnie zerkam na małą Ajunę. Patrzy na mnie, jej oczy błyszczą, usta są rozchylone. Wygląda jak dziecko, które słucha najpiękniejszej bajki. Zamykam oczy, akiedy po chwili je otwieram, małej Ajuny już nie ma. Znowu pochyla się nade mną stara Buriatka iostrożnie, znamaszczeniem kładzie pomiędzy moimi obojczykami serce. To samo, które przed chwilą jeszcze biło. Serce się ześlizguje, pomarszczone palce łapią je ikładą zpowrotem na właściwe miejsce, delikatnie. Nie mogę zamykać oczu. Gdy je zamykam, chce mi się rzygać. Przełykam ślinę ipatrzę przed siebie. Wszystko zwalnia, wuszach narasta szum, jestem na granicy omdlenia, jakbym stał na czymś wąskim, kładce na przykład, iprzechylał się daleko poza punkt, wktórym można jeszcze złapać równowagę, iza każdym takim wychyleniem jakimś cudem wracał do pionu. Jak wańka-wstańka.


  Leżę na wznak. Na składanym łóżku zaluminiowych rurek. Pośrodku kuchni wdomu na końcu świata. Pół metra ode mnie jest stół, przy którym siedzą kobiety oskośnych oczach ilepią pierogi. Są tu też trzy małe dziewczynki. Jest Matwiej, co to jego ojciec był szamanem, którego prochy wiszą wskórzanej sakwie wkonarach samotnego drzewa nad brzegiem jeziora, ijest tu teściowa Matwieja. Jak ona ma na imię? Nina. Abrat Matwieja, Artiom, ma busa, mercedesa. Zkierownicą po prawej stronie. Świadczy usługi przewozowe. Ma piękną tapicerkę wtym mercedesie. Robi takie tapicerki jeden zakład wUłan Ude ijeśli będę chciał, to Artiom da mi telefon do tego zakładu. Wiem, że jest tu ktoś jeszcze. Wiem, że nie przyjechałem tu sam, tylko niespecjalnie mogę sobie teraz przypomnieć zkim.


  Patrzę więc wsufit, ana jego tle dzieją się rzeczy ciekawe. Zprawej strony pochyla się nade mną stara Nina, azlewej pojawia się Matwiej. Upychają mi pod pachami baranie płuca. Mimo że robią to ostrożnie, to trochę mną buja idlatego między nimi staje Artiom. Przytrzymuje dłonią tkaninę na moim czole, pilnując, by śledziona się nie zsunęła. Cała trójka pracuje wciszy, jakby medytowali. Jakby pochylając się nade mną, jednocześnie byli też gdzieś obok. Winnym świecie, przy czym ten inny świat od naszego oddziela coś, co dla nich jest smugą zaledwie, nieustannie meandrującą cienką granicą, adla mnie nieprzeniknioną, masywną kurtyną, za którą nigdy nie zdołam zajrzeć.


  Właśnie kiedy Buriaci wciskają mi wmedytacyjnym skupieniu baranie płuca pod pachy, ponad ich głowami majestatycznie ipowoli wyłania się canon 5D mark 3, zobiektywem 24–70 milimetrów. Nad canonem widzę mężczyznę oeuropejskich rysach zokiem przyklejonym do wizjera. Skądś go znam. Aparat nieruchomieje zobiektywem skierowanym prosto wmoją twarz. Po kilku długich sekundach mężczyzna odkleja się od wizjera ipatrzy mi woczy. Poznaję go – to Radek, człowiek, który ma poczucie kadru. Radek jakiś czas spędził wStanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, rozwożąc ciężarówką lód do restauracji. Przywiózł sobie stamtąd trochę dolarów iwzorcowy amerykański uśmiech. Demonstruje mi go właśnie teraz.


  – Jak, Przemysław, dobrze jest? – pyta Radek, awjego głosie rozbrzmiewa beztroska iogólny pozytyw.


  Rzeczywiście nie przyjechałem tutaj sam. Zezuję na wszystkie strony izaczynam sobie przypominać. Pod ścianą stoi Paweł, drugi operator. Też ma canona, zdługą lufą. Ogarnia detale ibliskie plany. Obok Pawła, zerkając mu przez ramię, wpatrzona wciekłokrystaliczny wyświetlacz wspina się na palce Svitlana. Mówi coś szeptem, wygląda jak obserwator wsnajperskim zespole. Na palec Svitlana nawija sobie kosmyk włosów, znam ten gest, robi tak zawsze, kiedy się denerwuje, że coś jej może umknąć. Jest jeszcze Adam zopatulonym wfutro mikrofonem na regulowanej tyczce. Jak zwykle skupiony na poziomach dźwięku rysowanych na panelu rekordera. Znowu patrzę na Radka, aon znowu się uśmiecha. Wygląda jak kot zAlicji wKrainie Czarów. Chcę mu coś odpowiedzieć, coś dowcipnego ibłyskotliwego zarazem, ale mój mózg nie działa inie mam najmniejszego pojęcia, co ja teraz, leżąc obłożony cuchnącymi wnętrznościami, mógłbym powiedzieć człowiekowi zcyfrowym aparatem. Tak więc nic nie mówię itylko słabo się uśmiecham. Kot zCheshire przykłada do oka wizjer… On ijego aparat powoli znikają, aja znowu widzę sufit.


  Owijają mnie pledami. Chodzi oto, żeby ciepło zwnętrzności utrzymać jak najdłużej. Już nawet nie czuję wstrętu. Próbuję zasnąć, ale nie mogę. Tkwię wbezruchu itak spędzam najdłuższą godzinę mojego życia.


  ***


  Mówią mi, że jestem zuch, żem gieroj. Mężczyźni poklepują po ramieniu, kobiety patrzą zszacunkiem, kiedy tak stoję, chwiejąc się na miękkich nogach. Przebrany wubrania kupione na przydrożnym straganie, polarową bluzę ipodrabiane spodnie Adidasa, wyglądam jak szmaciana lalka idokładnie tak się czuję. Na głowę Artiom wcisnął mi czapkę znapisem: „Russia”. Stoją na wprost mnie iprzyglądają się zdumą.


  – Wiesz – mówi Matwiej – gdy byłem wwojsku, to było bardzo dawno temu, to tam był taki jeden Polak. Nawet go lubiłem. Był porządnym człowiekiem, chociaż nigdy nie wiedziałem, oco mu chodzi. Iwiesz co? Nigdy bym nawet nie pomyślał, że kiedyś wmojej chałupie będzie siedział taki żywy Polak.


  Przez chwilę bawię się myślą, by powiedzieć, że nie siedziałem, tylko leżałem, iże jeszcze nigdy nie czułem się tak mało żywy. Jednak po próbie zastanowienia się, czy taki żart jest zabawny, czy impertynencki, postanawiam zastanowić się nad tym kiedy indziej. Na wszelki wypadek nic nie mówię, tylko słabo się uśmiecham. Jak do kota.


  KONIEC


  Ułan Ude, Buriacja, Rosja, sierpień 2013


  Pierwszy przyszedł Munko. Stanął obok mnie pod drewnianym daszkiem przyklejonym do brzydkiego domku zszarych pustaków, oparł się ościanę izapytał, czy oprócz niego jest już jakiś szaman, czy może jak zwykle jest pierwszy. Nie mam dobrego nastroju, stoję pod drewnianym daszkiem ipróbuję walczyć ze zniechęceniem, obserwując brzydkie chmury zbierające się nad Ułan Ude. Stolica Buriacji jest bardzo dobrze widoczna zszamańskiego centrum irozpościera się kilka kilometrów dalej wmało atrakcyjnej panoramie. Jeżeli chodzi ocentrum szamańskie, to akurat widok na Ułan Ude jest najlepszą rzeczą, jaką tu można zobaczyć. Teren centrum wygląda jak plac budowy itchnie specyficzną beznadzieją miejsca, które nigdy do końca wybudowane nie będzie, gdyż jest tu za dużo improwizacji, prowizorki iszarych pustaków. Natomiast za mało jest tu dbałości odetale, zmysłu kompozycji iogólnie jakiejś estetyki wcentrum szamańskim pod, araczej nad Ułan Ude stanowczo jest za mało. Przejechaliśmy wposzukiwaniu szamanów ponad dziesięć tysięcy kilometrów, obiecaliśmy sobie mistyczne doznania, awylądowaliśmy wjakimś skrzyżowaniu kompleksu usługowego zjarmarkiem. Jedyna rzecz wyglądająca naprawdę etnicznie, tajemniczo iautentycznie to totem, zktórego spośród wypłowiałych niebieskich szmat pustymi oczodołami patrzą na mnie czaszki niedźwiedzi. Czaszki są wróżnym stopniu rozkładu, jedne świecą żółcieniem kości, na innych płaty skóry odsłaniają ścięgna, mięso iłażące po tym wszystkim robaki. Ale oprócz totemu wcentrum szamańskim wUłan Ude nic, tylko pustaki, nieukończone domki ikuriozalny budynek recepcji kryty blachą falistą. Wrecepcji, jeżeli sobie tego życzę, mogę kupić dyplom potwierdzający, że byłem wcentrum szamańskim wUłan Ude. Zpieczątką.


  Do tego wszystkiego pierwszy ztrzech szamanów, którzy mają mnie przeprowadzić przez rytuał przyzywania, okazuje się chadzać wdresach. Bo Munko, co jest widoczne na pierwszy rzut oka, dresy umiłował sobie ponad jakiekolwiek inne sposoby ubierania się na co dzień. Iwszystko to są dresy markowe. Adidasa. Ma na sobie Munko niebieskie spodnie zpotrójnym złotym paskiem, identyczną wkolorze bluzę zdokładnie takimi jak ina spodniach lampasami. Bluza nie jest dopięta, najprawdopodobniej wcelu należytej ekspozycji srebrnego łańcucha, który zwisa zbyczego karku szamana. Stopy natomiast ma Munko obute wbłękitne, jakżeby inaczej, sportowe obuwie. Szaman. Buriacki szaman. Spadkobierca pokoleń szamanów, które znikają wmrokach dziejów iciągną się – tu naukowcy nie są zgodni – od ośmiu do dziesięciu tysięcy lat. Syberia, jedno zdwóch miejsc na świecie, gdzie szamanizm przetrwał bez przerwy wywołanej inwazją cywilizacyjną czy religijną. Nie zniszczył szamanów carat, nie wyrugowała Cerkiew, nie eksterminowali szamanów komuniści, chociaż – to im trzeba przyznać – starali się bardzo. Ale przetrwali ikiedy tylko komunizm upadł, ci, którzy przeżyli, powychodzili zukrycia izaczęli odbudowywać wBuriatach świadomość tego, kim są idlaczego są tacy, anie inni. Idumę, dumę zaczęli odbudowywać, że nie trzeba zapatrywać się ślepo wto, czym staje się współczesny świat, że bycie Buriatem iświadomość tego są ważniejsze od kolejnej mody, która przychodzi zzewnątrz.


  No, ateraz patrzę na szamana wdresach. Munko jednak jakimś wewnętrznym – niewykluczone, że szamańskim – zmysłem, swoim instynktem, co to go nabył od czasu, gdy zapadł na szamańską chorobę, otóż Munko czuje, że jest jeszcze jakaś przestrzeń, jakiś potencjał zdziwienia, wktóre może mnie wprawić, aktórego jeszcze nie wykorzystał, isięga prawą dłonią do prawej kieszeni swojej błękitnej bluzy. Kiedy znowu widzę dłoń szamana, jest wniej telefon komórkowy ostatniej generacji zciekłokrystalicznym ekranem dotykowym. Teraz szaman wdresach pewnie uaktywnia palcem wskazującym ekran, po czym loguje się na popularnym portalu społecznościowym. Szaman pyta, nie patrząc na mnie, bo patrzy na ostatnie wpisy, czy ja też może zupełnie przypadkiem mam profil na popularnym portalu społecznościowym, bo jeżeli tak, to może zostaniemy znajomymi. Ostatecznie pojmuję, że wpogoni za folklorem znalazłem się wCepelii, nic nie mówię, tylko wracam do oglądania brudnych chmur zbierających się nad brzydkim Ułan Ude, azbrzydkiego domku zszarych pustaków wychodzą Svitlana iWojtek.


  Wojtek zasadniczo zgadza się zopinią, że jest wyjątkowo utalentowanym operatorem, jednak też zwraca uwagę na fakt, że to nie czyni go automatycznie cudotwórcą iże zgówna bata nie ukręcisz. Ztego, co jest wdomku zszarych pustaków, nie da się utkać tajemnicy. Nie utkałby ztego tajemnicy nawet sam Witold Sobociński. Pytam, jak wygląda sytuacja wśrodku, na co obydwoje machają rękami wgeście rezygnacji. Machają jednocześnie, synchronicznie, zupełnie jakby się umówili. Sveta mówi, że wygląda to strasznie iona się zastanawia, czy nie przenieść tego do jakiegoś lasu albo na jakąś polanę, gdzieś daleko. Wkażdym razie żeby nie robić tego tutaj, bo to tutaj jest brzydkie ponad miarę. Potem zerka na Munka ipyta, kto to jest. Odpowiadam, że to pierwszy ztrójki szamanów, Svitlana zagryza wargi iopuszcza głowę, aja wchodzę do domku zpustaków, lecz zanim przestępuję próg, słyszę jeszcze, jak Munko pyta ją, czy ma profil na Facebooku, bo jeżeli ma, to może zostaną znajomymi.


  W środku rzeczywiście jest brzydko ponad miarę. Samo pomieszczenie, wktórym ma się odbyć rytuał, ma nie więcej niż trzydzieści metrów kwadratowych. Na podłodze wykładzina zszarego linoleum, na suficie dwie lampy jarzeniowe. Jedna wyłączona, amoże zepsuta, światło drugiej drga ipulsuje. Pod ścianą stoją trzy niewielkie, niskie, kwadratowe stoliki itrzy metalowe krzesła. Wpomieszczeniu jest też bielony piec, acałą długość ściany naprzeciw stolików zajmuje długa, niska ława. Vis-à-vis wejścia są uchylone drzwi, przez które widzę dwie Buriatki. Jedna znich wychodzi do mnie ipyta, gdzie też są zakupy dla duchów.


  Lista zakupów została dostarczona esemesem, co powinno dać nam do myślenia. Najdziwniejsza lista zakupów, jaką widziałem. Duchy mają swoje potrzeby inależy złożyć im ofiarę, żeby zechciało im się fatygować. Mają też swoje wymagania inie chcą dostać byle czego, na przykład nie do pomyślenia jest, żeby duchy dostały okrągłe ciastka zdziurkami, coś takiego jest absolutnie wykluczone. Ciastka mają być, inie podlega to jakiejkolwiek dyskusji, kwadratowe ibez dziurek. Oprócz tego duchy życzyły sobie dostać następujące produkty:


  kilogram cukierków


  jedno opakowanie masła


  jedno opakowanie margaryny


  jeden litr mleka


  jedno małe opakowanie herbaty ekspresowej


  trzy opakowania herbaty sypanej


  jeden litr herbaty zaparzonej


  cztery flaszki wódki oobjętości pół litra każda


  jedno opakowanie kolorowej marmolady


  trzy paczki papierosów


  trzy paczki zapałek


  niewielka ilość surowego mięsa


  łupiny zcebuli


  jednorazowe talerze.


  Większość produktów kupuję bez żadnych problemów wsamoobsługowym sklepie na bazarze wUłan Ude, jednak przy alkoholu, prawdę mówiąc, nie wiem, jak się zachować. Nie wiem, jak się zachować, bo alkoholu nie ma na samoobsługowych stoiskach, po alkohol trzeba udać się do lady stoiska monopolowego, zainteresować sobą znudzoną sprzedawczynię opierającą się apatycznie zdrugiej strony lady, skomunikować się znią, anastępnie złożyć zamówienie. Na liście alkohol był odnotowany bardzo lapidarnie, jako alkohol. Wódka. Nie chciałem popełnić błędu, kupując zły alkohol, alkohol, który może nie spodobać się duchom. One też mają swoje temperamenty imogą nie zapałać sympatią do przybysza zdalekiego kraju, który kupi im gorzałę, za jaką nie przepadają, bo na przykład mają potem kaca albo posiadają wiedzę, że dyrektor gorzelni dorobił się wsposób urągający etyce biznesu. Pić taką wódkę mogło być wątpliwe moralnie. Musiałem być czujny idokonać zakupu zzachowaniem niezbędnej ostrożności, ato wobec lapidarności esemesa od szamanów oznaczało konsultację ze sklepową, atego trochę się bałem. Jednak nie można odwlekać wnieskończoność rzeczy, które itak nadejdą, ostatecznie stanąłem więc naprzeciwko zblazowanej sklepowej wbłękitnym fartuszku.


  Zgodnie zmoimi przewidywaniami sprzedawczyni zapytała, jakiej to wódki konkretnie sobie życzę. Ona nie jest telepatką, awódek na jej stoisku jest, jak być może zauważyłem, sporo. Spojrzałem na nią omdlewająco iwykrztusiłem, że nie wiem. Że potrzebuję wódki dla duchów. Nie znam się na tym imoże zupełnie przypadkiem ona wie, jaką wódkę duchy cenią sobie wszczególny sposób.


  – Oczywiście – rzeczowym tonem odpowiedziała sprzedawczyni. – Proponuję wódkę Bajkał. Wódkę Bajkał – ciągnęła swobodnym tonem, wystawiając na przeszkloną ladę terminal do płacenia kartami bankowymi – proponuję dlatego, że nie jest droga, jest miejscowa iduchy Bajkał lubią.


  Nie wiem, czy to ostatnie odnosiło się do alkoholu, czy pobliskiego jeziora. Tak czy inaczej, kupiłem Bajkał. Cztery butelki.


  Mam zakupy iprzekazuję je Buriatce. Jest jeszcze młoda, ale też osiągnęła wiek, wktórym pojmujemy, że czas nie biegnie wstecz, ito nadaje jej urodzie pewien posępny rys. Ma na imię Oksana ijest kimś wrodzaju świeckiego koordynatora rytuału, kimś wrodzaju asystenta szamanów. Nie uśmiecha się inie patrzy woczy. Oksana odbiera ode mnie plastikowe reklamówki imetodycznie wyjmuje ich zawartość, ustawiając produkty wrównych proporcjach na każdym ztrzech niskich, kwadratowych stolików.


  Rozglądam się jeszcze raz po brzydkim pomieszczeniu, patrzę na stoliczki, na trzy stoliki, przy których krząta się Oksana, zerkam na konającą świetlówkę, która drga coraz bardziej nieregularnie iapatycznie, imyślę sobie, że póki rzeczywiście można, dobrze byłoby przenieść ten cały ceremoniał do lasu albo na jakąś polanę. Gdzieś dalej od miasta, gdzie można uchwycić więź zduchowością igdzie można obyć się bez linoleum, drgających świetlówek iszamanów wdresach.


  Potem wychodzę przed dom zszarych pustaków, gdzie poznaję drugiego szamana idowiaduję się, dlaczego nie można rytuału przenieść winne miejsce.


  Munko mówi, że nie ma mowy, że to wogóle nie wchodzi wrachubę. Poprawia srebrny łańcuch na karku istanowczym gestem rozsuwa zamek dresowej bluzy. Centrum szamańskie wUłan Ude powstało właśnie po to, żeby nie jeździć nie wiadomo gdzie iżeby wszystko było pod ręką. Żeby ludzie mogli korzystać ze wsparcia duchowego bez konieczności organizowania dalekich, nierzadko skrajnie uciążliwych iniebezpiecznych wypraw. Bez konieczności tułania się po Syberii wposzukiwaniu szamanów. Oni dostali tę ziemię na swoje centrum, oczyścili ze złej energii, uczynili naprawdę wiele, włożyli masę wysiłku, żeby duchy przekonały się do tego miejsca iżeby poczuły się tu dobrze. Taki na przykład duch dziadka Munka czuje się tu już prawie jak usiebie iprzychodzi właściwie natychmiast, na każde wezwanie. Chociaż na początku centrum szamańskie traktował znaprawdę daleko posuniętą rezerwą. Nie chciał przychodzić, był rozdrażniony izłośliwy. Czasem tak bardzo irytowali go ludzie, ich pytania iproblemy, że potrafił wyleźć zMunka wpół zdania iwrócić do siebie. To było bardzo frustrujące. Czy możemy sobie wyobrazić, jak to jest, gdy duch wyłazi zciebie wpół zdania? Jakie to jest dla szamana upokarzające? Atak właśnie się zdarzało. Na początku. Zaraz po założeniu centrum szamańskiego. Siedzi człowiek zkosturem, wpełnym stroju, niczego nie omieszkał zrobić, ma na sobie amulety, złożył ofiarę, duch przez niego przemawia, przez usta jego przemawia, aż tu nagle, bez żadnego uprzedzenia, pustka. Wewnętrzny głos znika, on znowu jest tylko Munkiem, młodym chłopakiem zUłan Ude. Jakie to było słabe. Jakie to było mało przyjemne. Atak się właśnie zdarzało. Duch dziadka, ten sam duch, który zesłał na niego chorobę szamańską, zostawiał go wpół zdania, leżącego na podłodze zlinoleum, isobie jak gdyby nigdy nic wracał do ducha babci. Na jakiś duchowy czaj albo… no, nie wiadomo, na co wracał. Nie wiadomo przecież, czym duchy usiebie się zajmują. Jakie mają rozrywki czy sposoby na spędzanie wolnego czasu. Dziadka Munka denerwowało wszystko. Szczególnie to miejsce, tak blisko miasta. On nigdy nie lubił miast. Miasta oddalają człowieka od istoty rzeczy. Wmieście nie czujesz, po czym stąpasz, nie możesz wziąć wgarść ziemi, rozetrzeć jej na dłoni, zanurzyć się wnią. Poczuć jej zapachu. Jak pachnie ziemia, która od miesięcy nie zaznała deszczu, jest spalona, twarda ispękana, ajak inny jest jej zapach, kiedy jest mokra, kiedy zaczyna nabrzmiewać życiem. Wmieście po deszczu oddycha się zapachem parującego asfaltu. Jakie to ohydne! Iten gwar. Wsłuchaj się wsiebie, zrozum, czego chcesz, tak sam dla siebie, kiedy wokół taki hałas, taki smród. Anajbardziej irytowali go ludzie. Te ich problemy. Za jego czasów problemem było przeżyć zimę. Wogóle utrzymanie się przy życiu było myślą obecną wkażdym Buriacie od bladego świtu do zmierzchu. Dlatego tak ważne było wsparcie duchów. Opieka, jaką są wstanie roztoczyć nad tobą przodkowie. Adzisiaj? Jakie to wszystko żałosne. Jaka nędza. Ukradli samochód. Jak zarobić więcej pieniędzy. Jak zrobić, żeby córka dostała się na studia. Ito gdzie na studia?! Do Moskwy!!!


  Co jego to obchodzi, gdzie jest skradziony samochód? On nawet nie wie do końca, co to jest. Albo że ktoś chce, żeby córka się dostała na studia. Na uczelnię wMoskwie. Kiedy on jeszcze żył, Moskwa była przeklętym miejscem ion przypuszcza, że niewiele się mogło wtej materii zmienić. Kiedy on żył, zMoskwy przyjeżdżali ludzie wskórzanych płaszczach zpistoletami Makarowa. Kiedy spotkali jakiegoś szamana, to kulami ztych pistoletów przestrzeliwali mu czaszkę. Iwtedy był problem, szukaj, człowieku, ducha. Znalezienie ducha szamana to nie jest taka prosta sprawa. Taki duch nie wiadomo dokąd poleci, wkogo wniknie. Czasem miesiące mijały, zanim inni szamani go odnaleźli. Apotem jeszcze trzeba wyłuszczyć człowiekowi, wktórego duch wszedł, że on już tak jakby nie do końca należy do siebie samego. Że teraz jest częścią czegoś owiele bardziej skomplikowanego, wielowymiarowego. Ma teraz pewne obowiązki wobec innych ludzi, wobec ziemi, po której stąpa, no iwobec przodków, ma się rozumieć. Powinności wobec przodków to fundament buriackiej tożsamości. Wiadomo, jak to jest zludźmi. Człowiek ma coś wsobie takiego, jakąś przekorę, głupotę jakąś, że kiedy inni ludzie starają się mu coś wytłumaczyć dla jego dobra, nie słucha. Jak człowiek nie chce słuchać, to co można zrobić? Przecież nie można zrobić zczłowieka – nawet naznaczonego człowieka – szamana na siłę. Nie można do tego zmusić. No, to znaczy drugi człowiek nie może. Co innego duchy. Duchy mogą. Irobią to, ito naprawdę bardzo skutecznie. Skuteczność wprzekonywaniu ludzi do tego, aby jednak szamanami zostali, mają duchy stuprocentową. To znaczy nie wszyscy, których duchy przekonują, dają się przekonać, ale ci bardzo szybko sami się stają duchami, więc można powiedzieć, że skuteczność jednak jest stuprocentowa. To się nazywa choroba szamańska.


  Munko pamięta, jak zapadł na chorobę. Za pierwszym razem dostał gorączki isłaby się zrobił. Tak słaby się zrobił, że ledwo był wstanie dowlec się do telefonu, żeby zadzwonić po karetkę. Wszpitalu zrobili mu badania, wszelkie możliwe, iwyszło, że Munkowi coś jest. Tylko nie wiadomo za bardzo co. Po prostu gorączkuje, jest skrajnie osłabiony, czasem traci przytomność, agdy ją straci, to mówi dziwne rzeczy, mówi tak jakoś zabawnie, jak starzy ludzie mówią. Dzisiaj po buriacku mówi się zupełnie inaczej. Jest wtym języku dużo słów, których kiedyś nie było iktórych dziś nie rozumieją starzy ludzie. Na przykład samochód, komputer albo smartfon. Więc kiedy Munkowi się na tyle poprawiało, żeby go ze szpitala wypisać, to go wypisywano. Aon też zdrowiał bardzo tak nietypowo. Wciągu chwili zdrowiał. Wjednym momencie leżał na oddziale wprzepoconej piżamie ina przepoconym prześcieradle, mówił coś od rzeczy, rzucał się, rzucał się czasem tak, że trzeba go było przywiązywać do łóżka pasami, achwilę później budził się, rozglądał imówił, że chce już iść do domu, że nic mu nie jest. Irzeczywiście nic mu nie było. Osłabienie znikało, przechodziło jak ręką odjął, po gorączce nie zostawał ślad. Wypisywali więc go ze szpitala nie bez ulgi, bo to trochę nieprzyjemne dla lekarzy, kompetentnych fachowców, kiedy na oddziale leży ktoś, kto, jak wiele wskazuje, jest wbardzo ciężkim stanie, anie wiadomo za bardzo dlaczego. Nie po to taki lekarz inwestuje wswoją wiedzę, studiuje, zdobywa doświadczenie drogą wieloletniej pracy, dyżury bierze, zarywa nierzadko noce całe, żeby teraz nie wiedzieć, dlaczego ktoś jest wstanie złym. Więc kiedy zupełnie nagle młody chłopak wdresach zaprzestawał chorować, lekarze, zordynatorem włącznie, zdużą ulgą wypisywali go ze szpitala iwracali do codziennych zajęć, adziwny przypadek spychali do głębokiej podświadomości. Munko też nie przykładał do tego wagi, bo był młody. Młodszy jeszcze niż teraz. Apotem przyszły następne ataki. Coraz dłuższe, coraz gorsze. Munko był coraz częściej wszpitalu. Coraz częściej trzeba było przywiązywać go pasami. Aon wmokrej piżamie na przepoconym prześcieradle już całe dnie spędzał wmalignie. Czasem ipo kilka dni nic, tylko mówił wtym dziwnym buriackim, którym dziś już prawie się nikt nie posługuje. Oprócz starców iludzi, którzy mieszkają wjakichś zapadłych wsiach zagubionych na bezkresach syberyjskiego interioru. Zdarzało się Munkowi umierać. Wszystko się wnim zatrzymywało. Wszelkie procesy, całe ciało zastygało inie był wtakich momentach niczym innym jak ciałem, jak kawałkiem mięsa bez jakiegokolwiek życia. Zbiegał się wtedy personel, wlewano tej nieożywionej materii różne substancje przez plastikowe rurki zakotwiczone igłami wżyłach, szarpano ją prądem. Ale nic to nie dawało. Potem Munko otwierał oczy, pot na jego skroniach znikał, aon wypisywał się na własne żądanie.


  Jednak już nie mógł wyprzeć tego, co się działo, bo czuł się jakoś inaczej. Jakby stawał się przezroczysty, jakby znikał. Jakby był warstwą masła rozsmarowaną na zbyt dużej kromce chleba. Stał się apatyczny. Nic go nie cieszyło. Nawet nowe adidasy. Izaczął śnić. Sny zaczęły go nawiedzać, jeszcze zanim trafił po raz pierwszy do szpitala. Przed pierwszym atakiem. Na początku były takie jakieś nijakie, zamazane. Jakby cały sen oglądał przez zabrudzoną szybę. Jakby nie śnił sam, tylko oglądał ten sen na monitorze ułomnego telewizora. Nie brał wnim udziału. Najczęściej śnił mu się krajobraz. Nic wielkiego, taki typowy krajobraz. Bezkresne przestrzenie syberyjskiego stepu. Drzewa, jeziora, krzaki, nic wielkiego. Potem zaczął chodzić przez ten bezkresny pejzaż, aczasem nad nim latał. Nisko, tuż nad koronami drzew, tuż nad rwącym potokiem, tuż nad kolczastym krzakiem. Nigdy nie mógł wznieść się wyżej. Tak żeby zobaczyć, co jest dalej, hen, za widnokręgiem. Zawsze nad liściem, zawsze tuż nad cierniem, zawsze tuż nad piachem. Nawet było to wswej istocie nudne, bo nic się nie działo. Zero akcji. Potem przyszły głosy. Przez cały czas ktoś lub coś do Munka mówiło. Tyle że on nie był wstanie tego zrozumieć. Już czasem chwytał sens tych słów, już czasem chwiał się na granicy, za którą leży zrozumienie, jednak za każdym razem coś, zanim zanurzył się wten śpiew, wte słowa, coś wostatniej chwili łapało go izabierało. Szarpało wtył. Albo bardziej coś łapało sen ion uciekał od niego. Munko był zgnębiony tym, że nic ztych swoich snów nie jest wstanie zrozumieć, że nic nie jest wstanie pojąć. Sen już nie był dla niego odpoczynkiem. Oddechem pomiędzy dniami. Gniotło go to niemożliwie. Gnębiło go. Co noc sens wszystkiego był na wyciągnięcie ręki ico noc, gdy tylko rękę wyciągał, zrozumienie pierzchało. Atak mu na tym zależało. Zczasem nie pragnął niczego innego. Aim bardziej pragnął zgłębić tajemnicę swoich snów, tym częściej znikał ze świata. Ataki powtarzały się już zprzerażającą regularnością, aż wkońcu Munko po raz kolejny trafił do szpitala ikiedy już do niego trafił, zaczął się zapadać. Kilka dni leżał wtym swoim śnie nie śnie. Zgodziny na godzinę znikał bardziej. Ledwo co oddychał, jego serce pompowało tylko tyle krwi, ile trzeba, aby nie umarł. Puls miał mniej niż symboliczny. Jego cała fizyczność skalibrowała się wtryb niezbędnego minimum. Oprócz mózgu. Lekarze przyklejali do czaszki zapadniętego Munka różne bardzo precyzyjne, bardzo nowoczesne ibardzo drogie czujniki ione pokazywały, że wjego mózgu dzieje się jakieś tornado. Wszystkie parametry były poza skalą. Stało się wpewnym momencie już więcej niż pewne, że jeżeli Munkowa tendencja do zapadania się nie odwróci, to umrze, szalejące wjego mózgu tornado zrobi ostatni obrót izgaśnie. Lekarze pogodzili się, że nie wiedzą. Kiedy się już ztym pogodzili, łatwiej też było im się pogodzić zszamanem na oddziale. Poszła po rodzinie iznajomych wieść, że Munko umiera iwzwiązku ztym, aby dopełnić bardzo ludzkiej powinności, byłoby właściwie się znim pożegnać.


  Przyjechała też rodzina ze wsi iktoś, Munko już wtej chwili nie pamięta kto. Być może dlatego, że był wtedy nieprzytomny. Wkażdym razie teraz każdy wrodzinie uważa, że to był jego pomysł. Jednak to dzisiaj nie ma żadnego znaczenia. Kto? Ktoś, po prostu ktoś to był. Awięc ten ktoś powiedział, że na jego oko to jest choroba szamańska iże warto byłoby, jak sama nazwa wskazuje, wezwać szamana. Lekarze, szpital to nie są odpowiednie kierunki ratunku wszamańskiej chorobie, zcałym szacunkiem dla ordynatora. Ponieważ lekarze już się oswoili zmyślą, że nie mają nawet najmniejszego wpływu na sytuację, wzruszyli ramionami izaczęli udawać, że nie widzą, jak po ich szpitalu, dysponującym bardzo wyrafinowaną, skomplikowaną elektroniczną aparaturą, biega człowiek wczapce zrogami. Człowiek ten, poza tym że miał niespotykany strój, miał też dziwaczne nawyki. Trudne do zaakceptowania wpoważnym szpitalu. Na przykład pił wódkę zniewielkiej miseczki, apotem pluł nią na konającego pacjenta. Albo chodził dookoła łóżka zbębnem, walił wniego zwszystkich sił izawodził na cały głos. Co ciekawe, wszystkim, którzy słuchali tego zawodzenia, wydawało się, że prawie rozumieją, co wywrzaskuje zsiebie szaman, ale nijak do końca tego zrozumieć nie potrafili. Apotem szaman przypadł do wezgłowia łóżka, na którym zapadał się Munko, zbliżył swoje usta do jego ucha izaczął mówić. Ito jeszcze było warte odnotowania, że głos się szamanowi zupełnie zmienił. Wzupełnie inny. To było tak, jakby przez jego usta mówił ktoś drugi ido tego, jak by to ująć, nie do końca żywy. Głos był stary ipiskliwy, brzmiał jak zardzewiały zawias, jak wieko skrzyni, do której od lat nikt nie zaglądał. Bardzo było nieprzyjemne słuchanie tego głosu. Od słuchania takich rzeczy świadkom wzdłuż kręgosłupa spływa strużka lodowatego potu. Sala, na której szaman mówił coś do ucha konającego Munka głosem umarłego, opustoszała. Inni pacjenci woleli obserwować bieg wydarzeń zbezpiecznej perspektywy szpitalnego korytarza. Stali wdrzwiach, jednak nikt nie odważył się przestąpić progu chociażby okrok. Aszaman, żeby mu było wygodniej, przysunął sobie do łóżka taboret, usiadł na nim zgięty iskołtuniony, wtym całym cudacznym stroju, wczapce zrogami na głowie, ito mówił, ato przerywał isłuchał. Zupełnie jakby zkimś rozmawiał, ztym że rozmówcy nie słyszał nikt. Może oprócz niego, amoże szaman też nikogo nie słyszał. Trwało to dobre pół godziny, aim dłużej trwało, tym bardziej szaman zdawał się rozbawiony. Amoże nie szaman jako taki, ale głos, który wnim siedział. Ten głos zpoczątku stanowczy, groźny, który brzmiał, jakby coś rozkazywał, teraz coraz częściej chichotał. Aci, którzy ten chichot słyszeli, wzdrygali się jeszcze bardziej, bo to było gorsze od krzyku, od wrzasku, od tego zawodzenia. Wtym śmiechu słychać było śmierć. Brzmiał jak podrzynanie gardła. Jak płomień gnany wiatrem od strzechy do strzechy. Wkażdym razie na koniec szaman już nic, tylko się śmiał. Przestał szeptać iprzestał się wsłuchiwać wgłos rozmówcy, którego nie było. Siedział uwezgłowia szpitalnego łóżka, na którym umierał sobie młody chłopak zUłan Ude, który lubił nosić się na sportową modłę, zadarł głowę wgórę iśmiał się jak opętany. Niósł się ten upiorny śmiech korytarzami szpitala, wdzierał się do sal, akażdy, kto ten śmiech słyszał, wzdrygał się ibladł. Ten śmiech falował, to wznosił się, to opadał, izdawało się, że jest ten śmiech czymś żywym, nie tylko dźwiękiem, ale jakąś istotą bez ciała, lecz zmyślą, ze świadomością. Jakby był duchem. Aż nagle, zupełnie bez ostrzeżenia, nagle załamał się izgasł. No, może nie do końca. Szaman siedział uwezgłowia łóżka inadal chichotał, ale robił to normalnie, bez obłędu. Po ludzku chichotał. Dźwignął się ztaboretu izaczął się pakować. Pakował do walizeczki miseczkę, zktórej pił wódkę, poklejone masłem piramidki zciastek, swój cudaczny strój iczapkę zrogami też. Iwtedy wszyscy zobaczyli, że Munko ma otwarte oczy. Odzyskał przytomność iteraz patrzył, jak szaman pakuje się do plastikowej reklamówki, isłabo się uśmiechał. Szaman, kiedy tylko skończył się pakować, pochylił się raz jeszcze nad nim, szepnął coś do ucha, poklepał go, tak po męsku, po ramieniu, iwyszedł. Awszyscy, którzy stali na jego drodze, rozstępowali się istarali robić to na tyle zręcznie, aby broń Boże, ale to naprawdę wżadnym wypadku wychodzącego szamana nie dotknąć. Nie otrzeć się nawet oniego. Aszaman cały czas się śmiał. Co prawda śmiał się może ijak człowiek, anie jak wieko od skrzyni, niemniej jednak było to dziwaczne iniezbyt normalne. Więc wszyscy się rozstępowali przed szamanem inie patrzyli mu woczy, ale kiedy tylko kogoś minął, zaraz zaczynały się komentarze zduszonym szeptem ipokazywanie palcami. Aon szedł szpitalnym korytarzem icały czas się śmiał. Iśmiał się nadal, gdy schodził po schodach igdy mijał recepcję. Śmiał się, gdy szedł przez przyszpitalny parking igdy wsiadał do starej czerwonej toyoty zkierownicą po prawej stronie. Kierownica była po prawej, ponieważ Buriaci bardzo często sprowadzają samochody zJaponii, bo im się to opłaca. Atam, znaczy wJaponii, jest ruch lewostronny, więc ikierownice są umieszczone nie tam, gdzie powinny być.


  Munko spędził jeszcze parę dni wszpitalu. Nie dochodził do siebie tak szybko inagle jak poprzednio, ale wcale się tym nie przejmował. Był spokojny. Wiedział, co mu było idlaczego. Anajważniejsze wtym wszystkim było to, że oprócz tego Munko wiedział też, co będzie dalej. Czekał spokojnie, aż jego ciało wróci do siebie. Aż się uspokoi ibędzie znowu służyło mu tak dobrze jak przed chorobą. Nie szarpał się, nie żądał wypisania na własne życzenie. Był cierpliwy. Wyniki badań wracały do normy, alekarze zulgą wypisali Munka do domu. Zaraz zresztą kiedy tylko wyszedł przed szpital, lekarze zabrali się swoim zwyczajem za spychanie świadomości tego, co się wich szpitalu wydarzyło, do podświadomości. Że niby nic się nie stało. Nie było młodego człowieka, który umierał, aoni nie wiedzieli dlaczego. Iszamana też nie było. Nikt nie zawodził nad łóżkiem konającego, nie pluł na niego wódką inie śmiał się też jak śmierć, jak upiór. Tego wszystkiego nie było, nie wydarzyło się. AMunko został szamanem.


  ***


  Może duchy nie mają cierpliwości. Amoże obca im jest szlachetna sztuka dyplomacji. Amoże nie interesuje ich wsłuchiwanie się, co na ich temat sądzą ludzie. Nikt tego nie wie. Ani Munko, ani nawet szaman, który jeździ starą toyotą zkierownicą po prawej stronie. Wkażdym razie jeżeli duchy uznają, że ktoś nadaje się na szamana, nie bawią się wdyplomację, tylko informują otym wprost. Aże ktoś nie potrafi odpowiednio odczytać komunikatu? No, to zdaje się nie do końca jest ich problem. Zsyłają na człowieka chorobę. Ale nie taką zwykłą, szamańską zsyłają. Od tego momentu co człowiek ztym zrobi, to jest już jego sprawa. Albo zrozumie, co się znim dzieje, ipodporządkuje się przeznaczeniu, albo będzie chorował ichorował, aż wkońcu umrze. Kiedyś było to prostsze. Kiedy człowiek chorował, wzywano do niego szamana. Szaman rozpoznawał chorobę, dawał instrukcję icały ten system przepływu informacji działał bez zarzutu. Bez zgrzytów. Bez zacięcia. Ale dzisiaj… Dzisiaj ludzie są tak głupi, że kiedy człowiek zaczyna chorować, to biorą go do szpitala. Jak można być tak beznadziejnie tępym? Kto, przepraszam bardzo, wszpitalu rozpozna, że człowieka dotknęły duchy. Że ma na czole ich pieczęć. Więc leży taki człowiek wszpitalu, ozdrowienie jest okrok, na wyciągnięcie ręki. Ale nie. Trzeba zrobić kolejne badania, prześwietlić, przeskanować, podać antybiotyki takie, apotem dla odmiany inne, ijeżeli nie znajdzie się ktoś na tyle rozsądny iracjonalnie myślący, żeby zawezwać szamana, to człowiek jest faszerowany tą współczesną myślą lekarską, tym medycznym stanem posiadania, aż wkońcu umiera. Jak świat światem, nie było jeszcze przypadku, żeby wyleczyć ludzką duszę antybiotykami.


  Oczywiście duchy mogłyby zmienić metodę informowania naznaczonych, że są naznaczeni, ale wprowadźmy tutaj do rozumowania fundamentalne elementy logiki. Po co? System działa już parę tysięcy lat, więc dlaczego go zmieniać? Bo ludzie się zmienili? Nie widzą już rzeczy oczywistych, oderwali się od ziemi, od tradycji, od duchów się oderwali, ito sami, zwłasnej nieprzymuszonej woli. Kiedyś ludzie podchodzili do drzew irozmawiali znimi. Niech ktoś podejdzie dzisiaj do drzewa izacznie gadać. Kompromitacja iukradkowe spojrzenia. Utrata poważania, anierzadko imiejsca pracy. Śmiechy za plecami. Akiedyś, kiedyś, jeśli człowiek umiał się dogadać zdrzewem, no, taki ktoś był kimś. Kogoś takiego słuchano zuwagą, zwracano się oradę ina pewno ktoś taki nie tracił ztego tytułu pracy. Więc jeśli ktoś jest na tyle głupi, że nie jest wstanie pojąć, chociażby przez słuchanie samego siebie, nie drzewa, ale siebie właśnie, że duchy chcą, żeby został ich powiernikiem, ich przedstawicielem, ambasadorem, to po co taki ktoś ma żyć? Zaśmiecać pulę genową? No itaki ktoś umiera. Zabić człowieka, bo ten nie zrozumiał? Nie pojął, czego od niego chcą duchy? Tak po prostu zabić? Jak tak można! To okrutne. Okrutne, niehumanitarne iprymitywne. No właśnie, że nie. Nie zrozumiemy duchów, aduchy nie zrozumieją nas, jeżeli będziemy na ten majestatyczny ciąg następstw patrzyli przez pryzmat kalekich, dziwacznych ludzkich zasad. Przede wszystkim zabicie człowieka zperspektywy ducha nie jest morderstwem. Ciało – ito duchy wiedzą najlepiej – zużywa się. Jest jedynie opakowaniem ito należy nadmienić – opakowaniem jednorazowym, aduch, który wciele mieszka, jest wielokrotnego użytku. Duch jest nieśmiertelny. No, prawie nieśmiertelny. Jest potencjalna możliwość zabicia ducha, jednak jest to szalenie skomplikowane iraczej poza zasięgiem człowieka. Ale wracając do tematu, uśmiercenie ciała, opakowania, nie jest zperspektywy ducha naganne. Ba, jest wręcz właściwe ipożyteczne. Jest uwolnieniem. Aokrucieństwo, prymitywizm? Duchy są prymitywne inie jest to dla nich niczym obraźliwym. Są prymitywne, one to wiedzą isą ztego dumne. Aco, miałyby korzystać zinternetu albo komunikować człowiekowi, że nadaje się na szamana, za pomocą portali społecznościowych? Litości. Trochę pokory. Została jeszcze kwestia okrucieństwa. Cóż, prawdę mówiąc, duchy mają to wdupie.


  ***


  Tak więc Munko przeżył izostał szamanem. Oczywiście najpierw został sprawdzony przez innych szamanów, przeszedł szkolenie. Ale to wszystko formalności. Szkolenie dotyczy naprawdę elementarnych zasad, takiego BHP, bo kiedy już człowiek pojmie, że jest szamanem, to większość rzeczy wydobywa się zniego samoistnie iwsposób nacechowany jakąś oczywistością. Taki człowiek czasem nie bez zdumienia odkrywa po prostu, że wie, co ma robić, ikiedy to czyni, czuje ztego powodu szczęście, jakiego nie sposób porównać zczymkolwiek innym.


  Munko został szamanem iwkrótce mógł zacząć pomagać bliźnim. Ludzie przybywali do niego, zwracali się zprośbą opomoc, oradę, imimo że był on cały czas młodym, ubranym wdresy, zwykłym chłopakiem zUłan Ude, wysłuchiwali zuwagą tego, co miał do powiedzenia. Stosowali się do zaleceń. Jeżeli ktoś był bardzo chory albo zinnych powodów nie mógł do Munka przybyć, wtedy młody szaman jechał do niego. Kilka razy nawet udało mu się rozpoznać chorobę szamańską, zczego był bardzo dumny. Wten sposób spłacał dług, który zaciągnął wobec szamana zczerwonej toyoty iwogóle wobec wszystkich szamanów, jacy są na świecie, iwobec duchów oczywiście. No aprzede wszystkim wobec dziadka. Bo okazało się, że ta cała choroba szamańska to sprawka dziadka. To właśnie on, nikt inny, omały włos nie wykończył wnuka. To znaczy tej powłoki, która ubiera się wdresy. Munko oczywiście nie miał do dziadka najmniejszego żalu. Był już szamanem iwszystko zrozumiał. Dziadek, kiedy żył, też był szamanem. Ijego ojciec, ajeszcze przedtem ojciec jego ojca. Itak to szło pokolenie wpokolenie, aż znikało zludzkiej pamięci, bo nigdzie nie zostało zapisane. Apieśni, które otym mówiły, gdzieś się zapodziały. Umarły, gdy ludzie zaczęli zapominać, kim są. Iteraz nie sposób tego odtworzyć. Policzyć iwezwać zimienia tych wszystkich, którzy byli szamanami. Ale to nie znaczy, że ich nie ma. Są, kroczą obok nas. Ostrzegają przed zagrożeniami, radzą, co czynić, żeby było właściwie. Tylko ludzie ich nie słyszą. Zawsze zresztą tak było. Po to są szamani. Duchy zwracają się do tych, którzy są wstanie je usłyszeć, którzy są wstanie je wpuścić wsiebie. Tak żeby duch mógł rozsiąść się wciele iprzemówić ludzkimi ustami. Tak, zwykły człowiek nigdy nie usłyszy ducha. Największy problem polega jednak na tym, że dzisiaj zwykły człowiek duchów po prostu słuchać nie chce.


  Munko więc został szamanem. Przychodzili do niego ludzie, ajeżeli była taka potrzeba, Munko wzywał dziadka, aten przybywał iwchodził wniego. Mówił, co trzeba zrobić, dawał rady, czasem ganił, czasem chwalił. Munko był dumny ze swojego dziadka. Tysiące lat ikorowód szamanów wrodzinie to jednak rzecz, która odciska się ina skuteczności, ina stylu, więc kiedy Munko idziadek zaczynali inwokacje, kiedy wchodzili wtrans, to nie było czego zbierać. Czasem to było naprawdę przerażające. Ale zawsze też było skuteczne inikt, kto widział, jak Munko zdziadkiem czynią szamańskie rzemiosło, nie miał najmniejszej wątpliwości, że trafił na wybitnych profesjonalistów.


  A potem szamani zUłan Ude uradzili, żeby założyć centrum. Taki miejsce, októrym wszyscy będą wiedzieli, że zawsze tam będą mogli liczyć na pomoc. Na wsparcie. Miejsce, wktórym zawsze, niezależnie od pory dnia czy nocy, będzie gwarancja, że jest tam przynajmniej jeden szaman. Kupili ziemię inaprawdę musieli dołożyć wielkich starań, żeby przekonać do tego duchy. Centrum było za blisko miasta. Niektórym duchom to przeszkadzało. Musiało minąć trochę czasu, zanim pojęły, że ludzie już się raczej nie zmienią. Że teraz tak właśnie podoba im się żyć. Wohydnej bryle zbetonu iasfaltu. Wsmrodzie. Duchy zawsze uważały, że ludzie mają nierówno pod sufitem. Iostatecznie się zgodziły. Dobrze, będą przybywać wto dziwaczne miejsce. Będą przemawiały ustami naznaczonych. Ale żeby była jasność, wcale im się to nie podoba.


  Dlatego też nie mam mowy oprzeniesieniu rytuału. Jeśli chcemy polanę albo las, to możemy sobie wzywać duchy sami.


  Munko kończy swoją przemowę, zdaje się zniecierpliwiony irozdrażniony. Odwraca się iwchodzi do brzydkiego domku zszarych pustaków. Przechodząc obok, potrąca mnie barkiem. Za nim drepcze Svitlana, pytając omdlewającym głosem, czy mógłby chociaż do rytuału zmienić buty, bo adidasy nie do końca pasują wwyobrażeniu przeciętnego Polaka do wywoływania duchów iszamanizmu. Munko odpowiada, że on nie zajmuje się wywoływaniem duchów. On je przywołuje. Ione przychodzą. Iże zostanie raczej wadidasach. Zawsze przywołuje duchy wsportowym obuwiu inie widzi powodu, dla którego teraz miałoby to ulec zmianie.


  Nad Ułan Ude iszamańskim centrum zbierają się chmury. Robi się chłodno izaczyna wiać wiatr, iwogóle jest mrocznie. Radek, Adam iWojtek wnoszą do domku resztę sprzętu, aja zostaję pod daszkiem zBuriatką, której jeszcze nie znam. Ma około trzydziestu lat imiłą powierzchowność. Może nawet jest ładna. Nie wiem. Tak, jest raczej ładna. Wuszach, na szyi, na nadgarstkach, na palcach dłoni tradycyjna buriacka biżuteria. Ma wręku telefon zciekłokrystalicznym ekranem dotykowym. Uznaję więc, że to szamanka. Wzdycham iwchodzę do środka, gdzie Svitlana cały czas prosi Munka, żeby zdjął buty.


  Niezwykła rzecz, trzeci szaman nie ma smartfona. Iwygląda jak szaman. To kobieta. Na imię ma Marina ijest staruszką. Ma siwe włosy opadające łagodnymi falami do połowy ramion. Szlachetna, pobrużdżona twarz mówi odoświadczeniu, jakiego nie wyczyta się zksiążek. Przez moment zastanawiamy się, czy nie byłoby dobrze podziękować Munkowi itej drugiej, tej, która też ma smartfona, izostać przy Marinie. Marina jakoś wygląda, nie ma telefonu zdostępem do internetu i– co nie bez znaczenia – nie chadza też wdresach. Ale po namyśle rezygnujemy. Nie znamy natury relacji między szamanami, abyłoby niedobrze, gdyby szamani zcentrum szamańskiego wUłan Ude się na nas obrazili. Zdołaliśmy się już zorientować, że wBuriacji następuje gwałtowny renesans szamanizmu. Ludzie wracają do wierzeń przodków ilepiej by było, gdybyśmy nie wchodzili wkonflikt zkapłanami zUłan Ude. Zrazimy do siebie szamanów ze stolicy, to można zakładać, że wieść otym się rozniesie. Mamy tu jeszcze zostać parę dni, więc relacje zmiejscowymi mają dla nas kapitalne znaczenie.


  Rezygnujemy zatem zpomysłu, godząc się zprostym faktem, że rytuał przywołania będzie prowadzony przez dresiarza zUłan Ude ijego koleżankę spod dyskoteki. Przy okazji dowiaduję się, że ta od biżuterii ismartfona to rzeczywiście szamanka ima na imię Ludmiła. AMarina, ta staruszka, ta zodpowiednią prezencją, co tylko sobie życzyć, żeby tak właśnie wyglądał każdy szaman, na co dzień mieszka wRepublice Federalnej Niemiec, ado Buriacji, do swojej ojczyzny, przyjeżdża latem, tak na wakacje. Kiedy już przyjedzie, to znudów, amoże zjakiegoś sentymentu, no wkażdym razie Marina latem robi wBuriacji za szamankę. Ręce opadają. Zróbmy to, mówię Svitlanie, imiejmy to za sobą. Zostajemy tu jeszcze tych kilka dni, może spotkamy jakiegoś prawdziwego szamana, takiego zkrwi ikości. Mamroczącego coś pod nosem, zobłędem woczach, nieświeżym oddechem, zgniazdem wskołtunionych włosach ipod wpływem naturalnych środków psychoaktywnych. Akto wie, może zhemoroidami iwsandałach. Za to bez obeznania wnajnowszej technologii, sportowego looku isrebrnego łańcucha na byczym karku. Mówię to Svitlanie, aona się ztym zgadza, bo tak między Bogiem aprawdą – nie ma innego wyjścia. Zgadza się więc imówi chłopakom, że zaczynamy.


  Szamani się przebierają. Rozmawiają ze sobą, abrzmi wich rozmowie beztroska. Jakby się przebierali na plażę albo szli na imprezę. Przebierają się wcudaczne stroje. Wstążki, amulety, kawałki skóry, płótna, rzemienie zpowplatanymi wnie amuletami. Kości… Przebierają się. Właśnie, oni nie zakładają na siebie rytualnych strojów, oni się przebierają. Jak na bal cudaków. Są przebierańcami, niczym innym. Niczym więcej. Munko zakłada na głowę niebieską czapkę zczarnymi frędzlami, które opadają mu na twarz. Nad frędzlami naszyte atłasowe oczy. Siadają przy stoliczkach. Przodem do ściany. Ja mam usiąść dwa metry za nimi. Na metalowym krześle. Za środkowym stoliczkiem. Przy tym stoliczku zasiada Munko. Po jego lewej Ludmiła, po prawej Marina.


  Każde znich pochyla się nad blatem swojego stoliczka izaczynają segregować produkty, które kupiłem na bazarze wUłan Ude. Ciastka, kwadratowe ciastka smarują masłem ibudują znich krzywe wieże, których szczyt smarują marmoladą iwtykają wmarmoladę cukierki. Potem sypią na to herbatę. Nalewają do misek wódkę, wodę imleko. Wygląda to jak zabawa dzieci. Tym bardziej że iMunko, iLudmiła, iMarina przestają rozmawiać. Teraz mruczą coś do siebie, gaworzą dziwacznie. AMarina zaczyna nawet podśpiewywać. Munko prostuje się, bierze do ręki bęben. Odwraca się do mnie iwskazuje krzesło.


  Siadam zociąganiem, zbrakiem celowości isensu. Na metalowym krzesełku zsiedziskiem ioparciem obciągniętymi wytartym czerwonym materiałem. Kładę dłonie na kolanach iczekam. Krzesełko nie jest wygodne, ale zawsze to jednak krzesło. Nie muszę stać jak Wojtek, jak Radek, jak Adam. Ijak Svitlana. Siedzę więc na mało wygodnym krzesełku zdłońmi na kolanach iczekam. Nie czekam, aż się zacznie. Czekam wnadziei, że szybko się skończy. Ibędę mógł już stąd iść.


  Nie wiem, ile to trwa. Chyba niedługo. Siedzę na krześle istaram się widzieć. Ale niespecjalnie mi to wychodzi. Moje dłonie zacisnęły się wpięści, przy czym lewa dłoń, zanim się wpięść uformowała, zgarnęła materiał na udzie iteraz moja lewa dłoń szarpie za nogawkę spodni. Adruga, prawa, jest zaciśnięta inieruchoma jak odlana zmetalu. Wustach nie mam śliny, anos igardło drożne jak po amfetaminie. Całe ciało mam napięte, każdy mięsień, iczuję, że trochę się trzęsę. Przede mną Munko. Munko pajac. Munko przebieraniec. Siedzi tyłem do mnie, wali wbęben izawodzi jak demon. Jednak słabo go słyszę. Słyszę Munka, jakbym miał zatyczki wuszach. Isłabo go widzę. Mam na oczach błonę, jakąś membranę, wadliwą soczewkę, iwidzę izawodzącego Munka, iwszystko dookoła, jakbym patrzył spod wody. Myślę, że widziałbym lepiej, gdybym przetarł oczy, ale moje dłonie zacisnęły się wpięści ijedna szarpie za nogawkę spodni, adruga jest jak odlana zżeliwa. Inie mogę ich podnieść do oczu. Niczego zrobić nie mogę, bo moje dłonie, tak jak imoje ciało, nie należą wtej chwili do mnie.


  Właściwie to myślę tylko ojednym, żeby przetrwać, żeby nie poddać się kolejnym atakom. Kolejnym szturmom. Właściwie to może nawet nie jest to myślenie. Nie, nie, ja chyba raczej teraz nie myślę. To wszystko rozgrywa się na fundamencie instynktu. Gdy czuję, że nadchodzi kolejna fala, zaciskam oczy, moje zaciśnięte pięści zaciskają się jeszcze mocniej, chociaż zanim się zacisną, wydaje mi się niemożliwe, żeby mogły zacisnąć się jeszcze bardziej. Ajednak się zaciskają iczuję, jak we wnętrze dłoni wbijają się paznokcie. Kolejna fala. Nadchodzi. Zpodbrzusza. Wgórę, wyżej, wyżej, mija mostek, przechodzi przez klatkę piersiową, która zaczyna drgać wspazmie, ikiedy jest już wgardle, nagle opada. Może dlatego, że zaciskam gardło. Zcałych sił zaciskam. Bo to jest moja ostatnia linia obrony. Więc fala opada, aja otwieram oczy istaram się coś zobaczyć. Jednak, niestety, widzę coraz gorzej.


  Chłopaki już dawno olały szamanów. Wiem to, bo widziałem. Zaraz po pierwszym ataku. Po pierwszym ataku zmoimi oczami było jeszcze na tyle dobrze, że mogłem zobaczyć zaskoczenie na twarzy Wojtka. Jak odnalazł swoim spojrzeniem spojrzenie Radka ikrótkim szarpnięciem głowy wskazał mnie. Jak obydwaj zgracją tancerzy jednocześnie zmieniają pozycję. Widziałem też spojrzenie Svitlany. Dziwne to było. Zaskoczyła mnie. Nie widziałem wjej oczach współczucia. Svitlana przyglądała mi się zniechęcią. Zjakimś niesmakiem. Nie mogłem tego zrozumieć. Ale chwilę potem nie miało to dla mnie już żadnego znaczenia. Więc obiektywy nie celują już wszamanów. Wszamana Munka, któremu spod cudacznego stroju widać sportowe obuwie ilampasy na spodniach od dresu. Ani wLudmiłę, która nie stroni od tradycyjnej biżuterii, iMarinę, starą Marinę, która przyjeżdża sobie na wakacje zNiemiec. Poodgrywać szamankę. Powalić wbęben. Nie, teraz Radka iWojtka szamani chwilowo nie interesują. Teraz iRadek, iWojtek wymierzyli obiektywy we mnie. Radek ogólny plan, Wojtek detal. Pewnie teraz ostrzy na moje oczy. Na błonę, która nie pozwala mi widzieć. Na wadliwą soczewkę. Rejestrują moje kolejne niedoszłe spazmy. Kolejne ataki. Dokumentują, jak walczę, jak staram się uwięzić kolejną falę. Jak zatrzymuję ją wgardle, wostatniej chwili zatrzymuję. Iodpycham. Apotem jak otwieram oczy imrugam nimi, istaram się coś zobaczyć przez wadliwą soczewkę, jaka mi się na oczach utworzyła. Jednak nie chce zejść, zniknąć, tylko jest, coraz bardziej jest inic nie mogę ztym zrobić.


  To zamach. Na mnie, na moją męskość, mój intelekt, mój racjonalizm. Poczucie wstydu. Iświadomość, że przecież jestem dorosłym człowiekiem. Europejczykiem. Wkulturze europejskiej takie zachowania nie przystoją dorosłemu. Nie przystoją mężczyźnie. Więc zaciskam zęby iwalczę zkolejnym atakiem. Zaciskam zęby tak mocno, że zaraz pękną. Pokruszą się. Ale wolę to, niż przegrać.


  Aż przychodzi do mnie myśl. Nagle. Jestem tym zaskoczony, bo przez tę całą beznadziejną walkę, jaką toczę sam ze sobą, nie myślałem. Jak by to ująć, nie miałem do myślenia głowy. Byłem zbyt zajęty walką zsamym sobą. Albo zduchami? Sam nie wiem. Zkimkolwiek albo czymkolwiek walczę, nie miałem głowy do myślenia. To wszystko to instynkt. Zaciśnięte zęby, zaciśnięte pięści. Atu proszę, myśl. Jakie to odświeżające. Jakie to nowe. Amyśl pyta, czemu ja to wszystko właściwie robię. Po co to wszystko. Te zęby zaciśnięte, pięści. Po co ta cała beznadziejna walka. Tak, beznadziejna, bo jej nie wygram, iteraz pojmuję, że wiem to od samego początku. Że przegram, że jestem za słaby. Iteraz do mnie dociera, że może to idobrze, bo po co. Szukam, nie wiem, czego szukam, ale może właśnie tego szukam. Przez ostatnie dwa lata przejechałem tysiące kilometrów wposzukiwaniu… właśnie, wposzukiwaniu czego? Dowodu? Prawdziwego doznania? Odpowiedzi? Cokolwiek to jest, czegokolwiek szukam, tutaj jestem najbliżej. Nie wiem skąd, ale to wiem. Ikiedy jestem tak blisko, zaciskam zęby. Pięści zacis­kam igardło. Zamieniam swoje mięśnie wdrgające postronki, awszystko żeby tylko tego nie poczuć. Nie doznać. To jeżeli tak teraz czynię, to po chuj były te ostatnie dwa lata? Że to tylko praca? Taka trochę może dziwna, ale praca, sposób na utrzymanie. Bo prowadzę program wtelewizji. Po to robiłem to wszystko? Dałem się zakopać. Dawałem się ciąć, szarpać moje ciało, grzebać wmoim życiu osobistym. Omoim rozwodzie wie już chyba każdy. Dałem sobie robić to wszystko, ateraz kiedy jestem tak blisko… blisko nie wiem czego, ale czegoś prawdziwego, czystego, to ja teraz spinam się cały, jak tylko mogę się spinam, żeby tylko tego nie poczuć. Żeby tylko od tego uciec. Bo to dziwne? Niezwykłe? Bo nie przypomina nawet wpromilu czegokolwiek, czego doznałem przez całe moje życie? Jestem ukresu drogi. Stoję na granicy. Itchórzę. Boję się zrobić jeden, jedyny, niewielki krok. Dlaczego? Jeżeli nie zrobię tego teraz, nie zrobię tego nigdy. Wiem to na pewno. Ibędę żałował. Wiem, że będę bardzo tego żałował. Że nie zajrzałem na drugą stronę. Że nie zrobiłem tego jednego, niewielkiego kroku.


  W tej jednej chwili poddaję się. Czuję, jak moje ciało się rozluźnia. Jak moje dłonie przestają być pięściami. Rozsiadam się zdziwnym, trochę jakby nie swoim westchnieniem na metalowym krześle izamykam oczy. Czuję, jak koszula klei mi się do ciała. Iczuję, że wmoim podbrzuszu narasta fala. Uśmiecham się do niej. Uśmiecham się, kiedy zaczyna się wznosić, kiedy mija mostek, przenika wskroś klatkę piersiową, dosięga gardła iprzechodzi przez nie. Otwieram oczy izginam się wpół. Skrywam swoją twarz wdłoniach, które już nie są pięściami. Zaczynam płakać.


  Nie wiem, ile to trwa. Potem Wojtek powie mi, że może minutę, może trochę dłużej. Płaczę. Płaczę jak dziecko. Zanoszę się szlochem, którego nie jestem wstanie opanować. Nad którym nie chcę panować. Cały się trzęsę wspazmie, który zalewa całe moje ciało. Nigdy tak nie płakałem. Nawet kiedy byłem dzieckiem. Nie mam pojęcia, dlaczego to robię ani po co. Ale wiem, że to coś dobrego. Nie boję się, że na przykład zwariowałem. Aprzecież taka myśl mogłaby mnie, zważywszy na okoliczności, przestraszyć. Ale się nie boję. Wiem, że to przejdzie. Wiem, że razem ze łzami, ztym dziwnym piskiem, ztym rzężeniem wychodzi ze mnie coś, co nie było warte trzymania wśrodku.


  Przestaję nagle. Zupełnie jakby nic się nie działo, wracam do siebie. Wjednej chwili płaczę, wdrugiej już nie. Opieram się oplecy metalowego krzesełka. Oczy mam suche. Ostatnie łzy spływają po policzkach, jednak oczy mam suche. Bez błony. Nie jestem już spięty. Dłonie to dłonie, anie pięści, nie zaciskam zębów. Awszystko widzę inaczej. Tak jakby bardziej ostro. Isłyszę wyraźniej. Zawodzenie Munka idźwięk jego bębna wdzierają się do moich uszu zimpetem, ale nie jest to nieprzyjemne. Bęben brzmi czysto iklarownie imam wrażenie, że rozumiem, co do mnie mówi. Że rozumiem, co krzyczy Munko. Chociaż nie osłów rozumienie tu chodzi. Rozglądam się wokół zjakimś głupkowatym zainteresowaniem. Wsumie to całkiem tu ładnie. Dlaczego jeśli linoleum idrgające świetlówki, to od razu źle? Munko gra na bębnie iwybija też rytm stopą. Wadidasach. Te jego adidasy mają ładny kolor. Wogóle cokolwiek by mówić, świat zyskał na urodzie. Rozglądam się więc zpoczuciem beztroski, amoże narkotycznego odurzenia, aRadek iWojtek są wszoku, co mnie bardzo bawi, ale nie chce mi się śmiać. Jednocześnie oprócz tego wyluzowania, tego zachwytu nad światem, który okazał się taki inny, niż go wdziałem, jestem też bardzo zmęczony. Ręce zsunęły mi się zkolan iteraz bezwładnie bujają wzdłuż boków. Siedzę na skraju siedziska wbardzo niechlujny sposób. Wpodstawówce za takie siedzenie można było zarobić uwagę.


  A chłopaki nadal nie wiedzą, co myśleć. Wtakich chwilach najlepiej się uśmiechać. Może nie będziemy przez to mądrzejsi, ale na pewno będziemy wyglądali ładniej. Albo przynajmniej bardziej do przyjęcia będziemy. Jednak nie mówię im tego. Nie mówię, bo mi się nie chce. Jestem… nie wiem, jak to ująć. Jestem zmęczony, jestem szczęśliwy. Mógłbym zostać tu na zawsze. Siedząc na metalowym krześle pośrodku pomieszczenia wbrzydkim domku zszarych pustaków, który ostatecznie nie okazał się taki brzydki. Odpływam, nie wiem dokąd. Chciałbym zniknąć, rozmyć się, zapaść jak Munko na szpitalnym łóżku. Ale okazuje się, że nie mogę. Nie mogę, bo to wszystko, co działo się dotychczas, to taki wstęp zaledwie, inwokacja oogólnym charakterze. Część, która szamanom powiedziała, że duchy są wpobliżu iże są skłonne do współdziałania. Ja właśnie tego przed momentem zresztą doświadczyłem. Ateraz przejdziemy do głównej części programu. Znaczy zaczniemy przywoływać. To znaczy szamani zaczną. Munko, Ludmiła iMarina. Już nie myślę onich zironią, zniechęcią. Już nie są pajacami iprzebierańcami. To szamani. Prawdziwi. Apierwszy to będzie duch dziadka Munka, więc Oksana, ta asystentka, mówi, żebym ruszył dupę zkrzesła iuklęknął pośrodku podłogi zlinoleum. Pod drgającą świetlówką. Mam uklęknąć, amoże opaść bardziej na czworaka, tak żeby moja głowa była schylona. Iżebym siedział cicho isię tak głupkowato nie uśmiechał, bo jeszcze się dziadek wkurzy, atego każdy rozsądny człowiek powinien unikać za wszelką cenę.


  Potem Munko, araczej dziadek Munka, który rozsiadł się wciele wnuka, bije mnie po głowie takim ni to kosturem, ni to batem, ni to miniaturą pielgrzymiego kija. Śpiewa nad moją głową. Chrapliwie się śmieje, krzyczy, wyje. Inwokuje modlitwy albo zaklęcia. Nie wiem. Potem pije wódkę. Wódkę, którą kupiłem na bazarze wUłan Ude. Wódkę Bajkał, która jest dobra, tania, miejscowa, iwódkę Bajkał duchy lubią. Każe mi się podnieść, na tyle żeby widzieć moją twarz. Żebym ja zobaczył jego. Mam być wyprostowany, sztywno, na kolanach. Wódkę dziadek Munka spija ustami swojego wnuka zniewielkiej miseczki. Rozgarnia czarne frędzle ztej śmiesznej czapki, na której ma wyszyte oczy, iwychyla solidny łyk wódki Bajkał po dziesięć rubli flaszka, apotem wszystkim, co wypił, pluje mi wtwarz. Oczy mam podrażnione łzami iteraz wódka, która spływa po policzkach, nie pozwala oddychać, wciska się do ust, do nosa ido oczu właśnie, powoduje, że znowu ciekną mi łzy.


  Oksana ciągnie mnie za kołnierz, ponagla, żebym wstał, wlecze mnie niemal po linoleum. Zrywam się na nogi, zataczając, itruchtam za nią. Wybiegamy na zewnątrz, przed brzydki dom zszarych pustaków. Oksana podaje mi talerz zkwadratowymi ciastkami bez dziurek poklejonymi masłem wzgrabne piramidki. Na talerzyku jest też herbata wtorebkach oraz sypana. Icukier, imarmolada, icukierki, iłupiny zcebuli, imięso surowe. Oksana wciska mi do ręki miseczkę zwódką. Mam to wszystko wyrzucić, rozlać, rozchlapać na cztery razy. Cztery strony świata. Zabieram się do tego, ale trochę niezręcznie, iwódka rozbryzguje mi się na koszulę. Oksana łapie mnie za ręce ipyta, dlaczego nie mam czapki. Jak to nie mam czapki? Nie rozumiem jej, nie wiem, co ona do mnie mówi. Jaka czapka? Czapka, cokolwiek, krzyczy do mnie, masz mieć zakrytą głowę, chcesz obrazić duchy?! Jest zdenerwowana ipewnie myśli, że nic do mnie nie dociera, dlatego krzyczy, trzymając mnie za połę koszuli. Szurnięta Buriatka przyciąga mnie za koszulę, zbliża swoją twarz do mojej ikrzyczy, że nie mam czapki. Ma rozszerzone źrenice iwygląda jak furia. Jakby brak czapki był nie tyle proceduralnym problemem, zgrzytem wpłynności rytuału, ale realnym, faktycznym niebezpieczeństwem. Krzyczę do niej, że nie mam czapki, bo nie wiedziałem. Aona mi na to, że nie mam za wiele czasu iżebym lepiej szybko coś wykombinował. Przypominam sobie, że mam przy sobie hiimorin*. Wyszarpuję go ztylnej kieszeni spodni imacham Oksanie przed twarzą. Działam instynktownie idopiero po chwili dociera do mnie, co zrobiłem. Wymachuję pośrodku szamańskiego terytorium rytualną buddyjską tkaniną kupioną na odpuście wbuddyjskim klasztorze. Na chorągiewce na niebieskim tle, zapewne wyobrażającym niebo, galopuje zielony koń, zktórego grzbietu strzelają języki ognia. Koń jest zprofilu ina boku ma namalowaną kolorową mandalę. Amoże zresztą mandala nie jest namalowana? Może jest częścią zielonego konia? Koń galopuje wśród chmur. Apod nim widzę tygrysa imysz, imałpę, ibiałego lwa, iwęża. Iwszystkie te zwierzęta patrzą na zielonego konia. Oprócz tego są tam symbole, których nie znam, itrzech świętych. Patrzą na mnie, kiedy macham nimi przed twarzą Oksanie, która oszalała, bo nie mam czapki. Raz widzę zielonego konia, raz trzech buddyjskich świętych, apomiędzy koniem aświętymi widzę rozszerzone źrenice wkurzonej asystentki. Jak ona to widzi? Czy potraktuje to jako bluźnierstwo, czy performance, artystyczną prowokację? Co by było, gdybym, dajmy na to, wLourdes zaczął sobie machać zielonym szaliczkiem ze starannie wykaligrafowanym Allāhu Akbar, „Bóg jest wielki”, co by powiedział na to personel świecki, duchowni, przeor ipielgrzymi? Atutaj jestem wmiejscu, gdzie stoi totem ozdobiony głowami. Są to, co prawda, głowy zwierząt, ale czy to ma mnie uczynić spokojniejszym? Zastanawiam się, czy teraz zabije mnie Oksana, czy zrobią to duchy. Uśmiecham się przepraszająco iprzestaję machać hiimorinem. Oksana odpycha mnie ipuszcza koszulę. Mówi, że może być, żebym założył to na głowę iżebym rozsypał ofiarę. Pokazuje mi, gdzie jest północ. Tam mam zacząć. Rozsypuję ofiarę, ale nie jest to łatwe, bo chorągiewka zbuddyjskiego klasztoru zsuwa mi się zgłowy ipróbuje odlecieć. Zerwał się wiatr izaraz zacznie padać. Już trochę kropi. Więc staram się czynić ofiarę jedną ręką, adrugą trzymać na głowie kawałek atłasu. Apotem już biegniemy zpowrotem do brzydkiego domku zszarych pustaków iznowu opadam na kolana przed duchem szamana ubranym dla niepoznaki wdresy iciało swojego wnuka.


  Dziadek jeszcze trochę coś do mnie charczy, trochę śpiewa, apotem wychodzi zMunka iwraca do siebie. Munko jest blady, po twarzy ścieka mu pot. Zdejmuje swoją śmieszną czapkę zczarnymi frędzlami inaszytymi na nią oczami. Teraz kolej Ludmiły. Ludmiła bierze do ręki bęben izaczyna inwokację. Szalony zaśpiew. Zaczyna jej się łamać głos iokazuje się, że to już nie jest Ludmiła. Znowu mam opaść na czworaka ipochylić głowę. Nie patrzeć.


  Nie wiem, ile to trwa. Wszystko mi się zaciera, zamazuje. Jakbym był pijany, jakbym przyćpał. Ludmiła pluje na mnie mlekiem. To znaczy duch, który wniknął wLudmiłę. Nie wiem, kim on jest. Nie dopytałem odpowiednio wcześniej. Znowu wybiegam przed dom. Przed domem pada deszcz. Kładę na głowę tkaninę zbuddyjskiego klasztoru. Rozsypuję jedzenie. Wylewam mleko.


  Wszystko się powtarza. Nie wiem, ile razy. Ile razy klękam, ile razy padam na twarz, ile razy wybiegam przed dom zszarych pustaków. Marina pluje na mnie wodą. Zawodzi jak szalona. Jest wgłębokim transie. Pomiędzy czarnymi frędzlami błyszczą jej szalone oczy. Jestem oszołomiony, zataczam się na nogach. Śmierdzę wódką, mlekiem, potem. Wszystko mi się zlewa wkorowód, wktórym nie wiem, co dzieje się naprawdę, aco mi się wydaje.


  A widzę, że linoleum zaczyna się pruć! Ipustaki też! Wogóle cała rzeczywistość robi się jakaś taka płynna ipółprzezroczysta, nie do końca rzeczywista. Jakby spod tkanki materii, tego wszystkiego, co znam tak dobrze, o, to dotyk metalu, atu drewno, tu ciało, tam deszcz, jakby to wszystko było tylko fasadą. Pozłotką, którą można zdrapać paznokciem, jeżeli się chce iwie, gdzie drapać. Widzę cienie bez kształtu ibez formy. Wyłażą przez rozprucia wlinoleum, przez pustaki, przez dziury wrzeczywistości. Przemykają pomiędzy nami iza każdym razem kiedy próbuję się im przyjrzeć, umykają mi. Znikają. Zawsze widzę je kątem oka. Zawsze są na granicy postrzegania.


  W uszach pulsowanie. Raz nic nie słyszę, raz każdy dźwięk wytłumiony, raz słyszę wszystko. Anawet więcej niż wszystko. Ktoś albo coś przez cały czas szepcze mi do ucha. Tylko nie wiem co, bo nie znam buriackiego.


  Nie wiem, ile to trwa. Nie jestem pewien nawet tego. Potem powiedzą mi, że dwie godziny. Ale teraz tego nie wiem. Już jest po wszystkim. Munko znowu jest wdresach, Ludmiła ma na sobie buriacką tradycyjną biżuterię. AMarina, okazało się, że Marina też ma telefon zciekłokrystalicznym ekranem dotykowym. Mówi teraz do niego po niemiecku. Świat znowu jest taki oczywisty, taki, jaki znam. Ale też wydaje mi się, że ja nie do końca do niego wróciłem. Wychodzę na zewnątrz.


  Stoję pod wiatą przed domem zszarych pustaków. Wdrewniany daszek bębnią krople. Zaczęło padać podczas rytuału oczyszczania iteraz patrzę na zamazującą się wdeszczu, coraz mniej wyraźną panoramę Ułan Ude. Kucam iwyciągam przed siebie dłoń, wkładam ją pod cieknącą znieba wodę. Wszystko widzę wnienaturalnej wyrazistości. Wszystko jest ostre, kolory bardziej intensywne niż te, które zapamiętałem sprzed wejścia do brzydkiego domu zszarych pustaków. Wypłowiałe szmaty na szamańskim totemie teraz są soczyście błękitne, zoklejonych resztkami skóry ignijących mięśni czaszek niedźwiedzi spływa czerwień. Patrzę na dłoń, widzę każdą kroplę deszczu, wiem, że gdybym chciał, mógłbym je policzyć. Policzyć krople deszczu na swojej dłoni ite bębniące wparapety szarych bloków wUłan Ude. Ale mi się nie chce, nie dbam oto. Wiem też, że jestem wstanie zrozumieć wszystko, naturę rzeczy, świata, ludzi, mógłbym wiedzieć wszystko, jeżeli miałbym takie życzenie. Ale tego też nie chcę. Jestem zmęczony. Patrzę więc na dłoń odciętą od reszty mojego ciała kurtyną kropli spadających zdrewnianego daszku przed domem zszarych pustaków inie myślę nic. Ktoś staje obok mnie. Szamanka Marina. Chwilę na mnie patrzy, apotem nachyla się waureoli siwych włosów, jej pomarszczone usta prawie muskają moje ucho.


  – Już wiesz, prawda? – mówi Marina ipatrzy mi woczy. Czeka, co odpowiem.


  Tak, to prawda, wiem. Ztym że to też wtej chwili niewiele mnie obchodzi. To dziwne, przez lata szukałem dowodu, szukałem przejścia na drugą stronę, akiedy udało mi się wkońcu tam zajrzeć, nie ma we mnie ani radości, ani najmniejszego nawet podniecenia. Ale jednak zajrzałem iteraz, patrząc woczy szamanki Mariny, powoli kiwam głową. Kiwam, że wiem, że zajrzałem, że mam swój dowód, że poczułem to, poczułem ztaką mocą, że teraz już wiem, wiem ponad wszelką wątpliwość. Marina dotyka słonego śladu na moim policzku. Palec szamanki sunie nim od oka wdół, zatrzymuje się na mojej brodzie.


  – Nie martw się – mówi szamanka. – To przejdzie, zawsze przechodzi.


  Uśmiecha się jak dziecko, któremu udała się psota, odchodzi iznowu jestem sam.


  
    
      * Hiimorin – buddyjskia chorągiewka modlitewna zwizerunkiem konia, symbolizującym przychylność losu iliczne możliwości.
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